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PLAN ZAKŁADU GOSPODARSKIEGO,
liłożony |»rzez komisyę na ogólncm zgromadzeniu 
*• galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 

dnia 25. lutego 1850 wybraną.

I .

CEL ZAKŁADU

§. i .  (jłów nym  celem zakładu gospodarsk iego , który składać 
się będzie z dw óch odrębnych części: szkoły rolniczej i folwarku 

wzorowego, je s t kształcenie zdatnych gospodarzy w iejskich , którzyby 
w przyszłym zawodzie sw ym , jako w łaściciele , dzierżawcy lub za­
rządcy (ekonomowie) byli w stanie prow adzić gospodarstw o ulepszo­
n e , a zatem tak kierow ać w szelkiemi czynnościam i tegoż gospo­
darstw a , aby w danych okolicznościach jak  najw iększy czysty zysk 
na stałej podstaw ie oparty przyniosło. —  Uczniowie pow inni w za­
kładzie nabyć nietylko dokładnej znajom ości udoskonalonej p ra k -  
tyki ro ln iczej, ale tez takiego stopnia w prawy w czynnościach go­

spodarskich  i w korzystnem  zastosow aniu praw ideł do okoliczności, 
ażeby mogli z zakładu bezpośrednio przejść do zaw odu praktyczne­

g o ; — nauk zaś teoretycznych tyle tylko pobierać będą , ile do na­
bycia dokładnej znajom ości udoskonalonej praktyki nieodzow nie 
potrzeba.

K o zp raw y  To w . p osp . t. 0 . t
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II.

N A U K A .
A. S p o s o b y ,  k u r s a  i p r z e d m i o t y .

§. 2.  Nauka w zakładzie będzie w części teoretyczna, w czę­

ści praktyczną.
Część teoretyczna obejmując wykład potrzebnych nauk, skła­

dać się ma z kursu  nauki gospodarstwa wiejskiego poprzedzonego 
kursem nauk przygotowawczych.

§. 3. Kurs nauk przygotowawczych obejmować będzie te 
wiadomości z nauk matematycznych i przyrodoznawstwa, które do 

zrozumienia dokładnego , do uzasadnienia i zastosowania nauki go­
spodarstwa wiejskiego, w drugim kursie nastąpić mającej, koniecz­
nie są p o trz e b n e ; składać się zaś będzie z dwóch oddzia łów : 

o) Z oddziału matematycznego, który zawierać będzie w sobie 
najcelniejsze prawidła Arytmetyki, początki Geometryi,  Miernic­

twa i Mechaniki popularnej.  
b) Z oddziału przyrodoznawstwa, który  obejmować będzie najpo­

trzebniejsze nauki z Fizyki o g ó ln e j , zasady Chemii popularnej 
ogólnej i rolniczej, nakoniec wiadomości z Historyi naturalnej, 

do pojęcia prawideł rolnictwa potrzebne.
§. 4. W  wykładzie tych nauk zachowane będą następujące

ogólne prawidła:
W ykład nie będzie miał na celu kształcenia umiejętnego 

uczniów w pojedynczych tu  wymienionych n a u k a c h , lecz tylko 
przygotowanie uczniów do nauki gospodarstwa wiejskiego, w dru­

gim kursie nastąpić mającej; będzie więc: 
a) pod  względem m etody: popularny, bez ściśle umiejętnych wy­

wodów  i uczonych roztrząsań —  jednakże nie ma być samem 
mechanicznem nauczaniem, lecz owszem połączony z objaśnie­
n iem , odpowiednem pojęciu uczniów , z zastosowaniem w przy­

kładach i zachowaniem porządku loicznego, postępując w każ­
dym oddziale i w każdej części oddziału od prawd zasadniczych 

do wynikających.
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b) Pod względem  objętości ograniczać się będzie na te  części 
pom ienionych wyżej n a u k , k tó re  do dostatecznego przygoto­
wania koniecznie są p o trzeb n e , lub k tó re  bez przerwy n a tu ­
ralnego związku poininione być nie m ogą. Lecz w łaśnie 
w skutek  tego ograniczenia uzyska nauczyciel czas do obszer­
niejszego stopniow ego w ykładu potrzebnych części w spom nio- 
nych nauk.

c) Nauki należące do tego sam ego oddziału ku rsu  przygotow aw ­
czego , dla związku w którym  zostają , w ykładane będą przez 
jednego  nauczyciela.

§. 5. W  szczególności w  wydziale m atem atycznym :
a) Z  A ry tm e ty k i , w-yłożywszy zwięźle naukę o czterech działaniach 

arytm etycznych w liczbach całych (jednom iennych i w ielorakich) 
i w ułam kach zwyczajnych jako też  dziesiętnych, obznajomiwszy 
pizytem  uczniów  z rodzajam i używ anych w  przem yśle gospo­
darskim  m iar, w ag , m onet; —  przejdzie nauczyciel do nauki 
o p roporcyach , zastosow anej do regu ły  trzech  (pojedynczej i 
złożonej) do regu ły  sp ó łk i, procentów  i reguły  łańcuchow ej; 
przyczem  obezna ńczniów  z sposobam i skracania rachunków  i 
będzie ich w prawiać w rachunki z pam ięci; —  nakoniec uzu­
p e łn i to nauką elem entarną o w ynoszeniu liczb do p o tęg , i 

o w yciąganiu pierwiastków .

b) Z  Geometryi i nauki Miernictwa.

1. Początki Planim etryi m etodą unaoczniającą.
2. Zastosowanie tej nauki do pom iaru gruntów  i niw elacyi, 

przytem  nauka o narzędziach m ierniczych i w prawa w zdejm owanie 

planów.
3. Początki Solidom etryi.
4. Zastosow anie tej nauki do wynajdywania bryłow atości ciał, 

do wymierzania objętości kuf, kadzi, s te r t,  stodoł....

c) Z  Mechaniki popularnej.
Główne zasady Statystyki i D ynamiki, jako to :

1- N aukę o siłach poruszających, i rów now adze tychże w ma­
chinach prostych (d rągu , w adze, k rążku , kołow rocie , płaszczyźn ie



pochyłej, ś ru b ie , klinie....) tudzież w niektórych m achinach złożo­
nych np. w ielokrążku itp.

2. N aukę o ruchu  jednostajnym  i przyspieszonym , tak w w ol- 
nem  spadaniu  ciał, jako i w spadaniu po płaszczyźnie pochyłej.

3. Naukę o przeszkodach ru ch u , zastosow aną do m achin • 
zwyczajnych.

4. Naukę o narzędziach i najpotrzebniejszych w gospodarstw ie 
m ach in ach , o p łu g u , b ro n ie , wozie....

. g. 6. W  drugim oddziale kursu  przygotow aw czego, to jes t 
w oddziale przyrodoznaw stw a nie będzie nauczyciel w ykładał Fizyki, 
Chemii i H istoryi naturalnej jako odrębnych po sobie następujących 
nauk , lecz po trzebne części tych um iejętności tak wyłoży, jak się 
one w zajem nie posiłkują i uzupełn iają; a zatem tak je  połączy, ażeby 
razem  stanow iły jedną  całość, t. j. propedeutykę przyrodoznawczą 
nauki gospodarstw a wiejskiego. —  Idąc w ięc porządkiem  natu ra l­
nym  , zacznie od ogólnych w łasności m ateryi i po obeznaniu uczniów 

z głów nem i postaciam i m atery i, przejdzie zaraz do praw  zasadni­
czych tej siły, która na zm ianę postaci największy wpływ w yw iera, 
to je s t do cieplika; wykaże w pływ tegoż na rozciągalność, anom alie 
w ody pod  w zględem  tego  wpływ u i w ynikające ztąd skutki w eko­
nom ii przyrody na ziem ię; obezna uczniów  z term om etrem , z wpły­

w em  cieplika na w egetacyę —  i zastosuje naukę o cieple do go­
spodarstw a. —  Potem  przejdzie do szczegółowej nauki o postaci 

m ateryi s ta łe j, ciekłej i lo tnej; wyłoży naukę o gęstości, o ciężkości 

gatunkow ej i środku ciężkości, o użytku ciał stałych w gospodarstw ie; 
przechodząc naukę o postaci ciekłej i lo tn e j , okaże ważniejsze jej 
zastosow anie do gospodarstw a, i tak obznajom i uczniów  z prasą 
hydrau liczną, z praw em  A rchim edesa i narzędziam i na niem p o le - 
gającem i (A erom etrem , A lkoholom etrem , wagą Beaumego....) tudzież 
z barom etrem , pom pam i i podobnem i aparatam i; wyłożywszy prawo 
Daltona przejdzie do w ykładu o chłonieniu  gazów , o w aporach i 
tak  zw anych m eteorach w odnistych (deszczu, rosie szronie, gra­
dzie...) jak  dalece ich znajom ość gospodarzow i je s t potrzebna.

Po tym w ykładzie rozpocznie część chem iczną od najprost­

szych zasad ogólnych; od tych przejdzie bezpośrednio do nauki
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0 pierw iastkach i składach chem icznych, a wyłożywszy z tego przed­
m iotu co gospodarz wiedzieć pow in ien , jako to : o kw asach n ie­
organicznych i organicznych, o zasadach, so lach , ciałach tak zwa­
nych obojętnych (m ączce, gum ie, cukrze, w łóknie drzew nem  itp.) 
zastanowi się nad atm osferą , jako w ażną dla agronom ii m ieszaniną 

gazów, i nad w odą, jako w ekonom ii przyrody pod w zględem  fizy­
kalnym i chem icznym  bardzo w ażną m ateryą; —  dalej nad p ro ­
cesem  gorzenia i og n ia , nad  wpływ em  atm osfery na procesa b u -  
tw ienia czyli humifikacyi, na p rocesa ferm entacyi i gnicia i na 
proces w ietrzenia i pow staw ania ziemi ornej. —  Tu nastąpi opisa­
nie naturalno-h isto ryczne tych minerałów k tóre  w chodzą do składu 
ziemi ornej w g run tach , i podział gruntów  w edle znam ion składo­
wych. —  Po tym wykładzie w skaże nauczyciel przeznaczenie zie­
mi (łącznie z atm osferą wziętej) do ciągłego produkow ania orga­
nizmów bezpos'rednio roślinnych a pośrednio  zw ierzęcych; wyłoży 
pow szechny wpływ istot nieważkich (im ponderabiliów : ciepła, świa­
tła , elektryczności....) na rozwój organizm ów , a zacząwszy od pierw ­
szego kiełkow ania pokaże jak roślina w ogólności w skutek pobie­
rania pokarm ów  z atm osfery i ziemi rozw ija s ię , stopniow o kształci
1 do zupełnego rozw inięcia przychodzi. —  Okazawszy potem  skład 
chem iczny roślin , zapuści się w szczegóły botaniki, jednakże nie 
dalej jak  cel przygotow ania wymaga, to  je s t uporządkuje i opisze 
w szystkie gatunki roślin , k tórych znajom ość w  nauce gospodarstw a 
rolniczego je s t potrzebną. —  Ztąd jeszcze raz pow róci do atm o­
sfery dla dokładnego w yłożenia p rocesu oddychania, w tym celu 
zapozna uczniów z budow ą organizm u zw ierzęcego, w  szczególności 
z aparatem  oddechow ym  i krew  wyrabiającym , pokaże w pływ od­
dychania na w łaściwą tem pera tu rę  ciał zw ierzęcych i na potrzebę 

zasilania ich pew ną ilością k a rm u , stosow nie do celu jaki się przez 
to  chce osiągnąć (produkow anie tłuszczu lub m ięsa , m leka; utrzy­

m ywanie zw ierząt jako sił roboczych). Na zakończenie tej nauki da 
dokładny opis zw ierząt domow ych w edług właściwych im znamion.

§• 7. Kurs przygotowawczy trw ać będzie przez jeden  rok , 
w którym pom ienione dwa oddziały nauk przygotowawczych nie 
po kolei, ale rów nocześnie w osobnych godzinach w ykładane będą ,



tak , że wykładowi oddziału przyrodoznawstwa towarzyszyć będzie 
wykład osobny nauk m atem atycznych, przez cały ciąg roku.

§. 8. Przy nauce teoretycznej będą odbywane stosow ne ćwi­
c z e n ia , jako to , przy nauce Chemii ogólnej i ro ln iczej, expery - 
m enta  w pracow ni chem icznej; —  przy wykładzie Arytm etyki za­
dania rachunkow e w  przedm iotach gospodarsk ich , —  z G eom etryą 
i nauką M iernictwa połączone będą ćwiczenia w w ym iarach i 
zdejm ow aniu planów ; z H istoryą naturalną wycieczki botaniczne.

§. 9. K urs drugi teoretyczny  obejm ow ać będzie naukę go­
spodarstw a rolniczego w całej objętości, to je s t:

a) Naukę o produkcyi gospodarskiej roślinnej i zw ierzęcej, i

b) E konom ikę gospodarstw a czyli teoryę przem ysłu  i zarządu go­
spodarskiego. —  Nauki te  w ykładane będą sposobem  łatwo 
zrozum iałym , czyli popularnym ; jednakże gruntow nym  w po­

rządku lo icznym , obznawającym  uczniów  z przyczynam i zacho­
wywać się m ających praw ideł gospodarskich. —  Co do obję­
tości wykład będzie dokładnym , nie opuszczającym  żadnej wia­
dom ości potrzebnej do prow adzenia gospodarstw a z jak  naj­
w iększą korzyścią; to tylko w yłączonem  będzie z zakresu  wy­
kładów  co je s t czczą, żadnego korzystnego zastosow ania n ie - 
mającą teo ry ą , co leży zupełn ie  za obrębem  praktyki rolniczej 
w  naszym k ra ju , co nakoniec je s t tylko przedm iotem  szczegó­

łow ego , na zysk niezw ażającego am atorstw a. Do w spom nio- 
nych dw óch głów nych części nauki gospodarstw a rolnego do­
daną jeszcze będzie w kursie drugim  statystyka gospodarcza 
krajowa i stylistyka gospodarska.

g. 10. W  szczególności nauka gospodarskiej produkcyi obej­
mować będzie:

1. A gronom ie, czyli naukę o gruncie.
2. Uprawę roli chem iczną (naukę o nawozach).
o. Uprawę roli m echaniczną.
4. Uprawę roślin.

a) Ogólna, obejm ującą siejbę, pielęgnow anie roślin , żniw o, sp rzęt;



b) Szczególną, obejm ującą upraw ę zbóż, roślin okopow ych, strącz­
kow ych, fabrycznych i handlow ych, roślin pastew nych, naukę 
o łąkach i pastwiskach.

5. Chów bydła.
a) Ogólny, obejm ujący p ie lęgnow an ie , p a rzen ie , tuczenie.
b) Szczególny, obejm ujący hodow anie bydła, koni-, ow iec, świń itd.

§ . 1 1 .  W  ekonom ice gospodarskiej objęte będą następujące 
przedm ioty:

1. O w arunkach przem ysłu rolniczego: O kapitale g run to ­
wym , dobytkow ym , obrotow ym ; —  o m ajętności, jej częściach i 
szacow aniu; •— o dzierżawie.

2. 0  stosunkach , zachodzących m iędzy gałęziam i gospodar­

stw a rolniczego i o najkorzystniejszych sposobach połączenia tychże 
w danych okolicznościach , jako t o : o siłach roboczych ludzkich i 
zw ierzęcych, o stosunku naw ozu do karm u, gatunku i ilości bydła,
0 płodozm ianie i system ach gospodarskich, pod względem  wynika­
jących korzyści po rów nanych , o sprzedaży produktów....

3. O adm inistracyi w ew nętrznej gospodarstw a i o rachunko­

wości gospodarskiej. Przy tej nauce m ają być uczniom  od czasu 
do czasu przedkładane wykazy stanu  i rezultatów  gospodarstw a 
w zorow ego, d rugą część zakładu stanow iącego , z okazaniem  zysku, 
z tegoż gospodarstw a w ynikłego.

§. 12. S tatystyka krajowa gospodarcza zaw ierać będzie skró­
cony rys Jeografii krajow ej, obecne stosunki gospodarstw a w iej­
skiego krajow ego, różnice zachodzące w gruntach i w sposobie go­
spodarow ania w różnych okolicach k ra ju , opis gospodarstw  w zoro­

w ych, stow arzyszeń gospodarsk ich , stosunki handlu w ew nętrznego
1 zew nętrznego , o ile one tyczą się przem ysłu rolniczego np. w ia­
dom ości o targach  na woły, k o n ie , w e łn ę , w iadom ości o fabrykach 
krajow ych, m ających związek z gospodarstw em  np. o fabrykach ma­
chin lub narzędzi gospodarskich.

§. 13. Stylistyka połączy z w ykładem  głów nych przepisów  
s ty lu , ćwiczenia w pisaniu św iadectw , kw itów , kontraktów  listów,
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raportów , rozporządzeń, w ogóle korespondcncyi w przedm iotach 
gospodarstw a.

§. 14. Kurs drugi nauczania teoretycznego trwać będzie 
przez dwa lata. —  W  pierwszym  z tych dwóch lat wykładaną bę­
dzie nauka o produkcyi gospodarsk ie j, w drugim teorya przem ysłu 
i zarządu gospodarsk iego , gorzelnictwa i piw ow arstw a, aby o tych 
dw óch ostatnich przedm iotach uczniom  chociażby ogólne dać wy­
obrażen ie , statystyka krajowa gospodarcza i stylistyka. —  Cały za­
tem  kurs teoretyczny będzie łącznie z kursem  przygotowawczym 
trw ał przez lat trzy.

15. Ażeby uczniowie kursu  drugiego nie puścili w niepa­
m ięć nauk  przygotow aw czych, mają takow e pow tarzać przez uczę­
szczanie na ćw iczenia, k tóre do nauk przygotowaw czych, jak wy­
żej w spom niono, przyłączone będ ą , jako to : na ćwiczenia w m ier­
nictw ie, na experym enta chem iczne, na exkursye botaniczne.

§. 16. Część praktyczna.

Z nauką teoretyczną będzie przez cały ciąg trzech lat po łą­
czona nauka p rak tyczna , k tóra odbywać się ma na folwarku wzo­
rowym , część zakładu stanowiącym . —  Zadaniem praktycznego 
kursu  będzie usposabiać i w prawiać uczniów  do nadzoru i kie­
runku  w szystkich czynności gospodarskich z korzystnym  skutkiem . 
Stosow nie do trzechletn iego kursu  nauk teoretycznych, będzie 
także i kurs praktyczny podzielony na 3 stopnie czyli oddziały,:

o) W  pierwszym  oddziale będą uczniow ie przez przypatryw anie się 
z dodanem  przez nauczyciela kursu  praktycznego objaśnieniem  
połączone, nabywać znajom ości w szystkich szczegółów  technicz­
n y ch , i w szystkich robót gospodarstw a rolniczego. —  Tym spo­
sobem  obeznają się z uprzężą końską i w ołow ą, z sposobem  
używania i utrzym yw ania j e j , z narzędziam i, sprzętam i i z ro ­
dzajami uprzężnych i pieszych robót, odbywających się przy 
m echanicznej i chem icznej upraw ie ro li, przy upraw ie roślin , 
chowie b y d lą t, przy wywozie produktów , sprow adzaniu opału , 
m ateryału  budow lanego itp. Przy tern wszystkiem w ykładane 
będą przyczyny, ce le , korzyści, ulepszenia....



11) Oddział drugi obejmować będzie ćwiczenia we wszystkich czyn­
nościach gospodarskiej produkcyi, której nauka równocześnie w 
drugim roku nauk teoretycznych jest wykładaną. —  Uczniowie 
będą się ćwiczyć w używaniu machin i narzędzi rolniczych, i 
odbywać po kolei służbę przy każdym wydziale folwarku wzo­
rowego. —  Uczniowie tego oddziału będą obowiązani na końcu 
każdego tygodnia odbytej służby zdawać dyrektorowi ustnie 
w obec współuczniów sprawę ze wszystkich czynności, do ja­
kich użyci by li, z dołączeniem swych uwag i postrzeżeń. 

c) W  trzecim oddziale kursu praktycznego odpowiadającym równo­
cześnie udzielanej nauce Ekonomiki gospodarskiej, wprawiać 
się będą uczniowie w czynności zarządu gospodarskiego, bedzie 
im powierzona pewna ilość sił roboczych, które rozstawić, na­
stępstwo czynności wskazać, zgoła korzystnie do wykonania 
zadanego im celu zastosować mają.

Będą użyci do czynienia doświadczeń na polu do prób prze- 
znaczonem , do pomocy w prowadzeniu rachunków, rejestrów i ko- 
respondencyj gospodarskich, do wprawiania się w gorzelni i 
browarze.

B. Ś r o d k i  n a u k o w e :

g. 17. Do teoretycznego i praktycznego nauczania będą słu­
żyć zakładowi gospodarskiemu następujące środki:

1. Folwark wzorowy, w którym jak wyżej powiedziano, ucz­
niowie odbywać mają praktykę rolniczą. Folwark wzorowy po­
winien zmysłowo przedstawiać uczniom o ile być może, przy­
kłady i zastosowania prawideł rozumowego rolnictw a; ma zatem 
tak być urządzonym, aby mógł służyć uczniom za wzór udoskona­
lonego gospodarstwa, tak pod względem produkcyi rolniczej i 
chowu bydła, jak i zarządu gospodarskiego, a przeto ma w miarę 
użytych sił i sposobności przynosić jak największy czysty a przy- 
tem stały zysk. Do robienia zaś prób i doświadczeń wydzielona 
bedzie osobno pewna ilość morgów.

$■ 18- Aby folwark wzorowy celowi swemu odpowiedzieć 
m ógł, wypadałoby; ażeby

Rozprawy Tow . gosp. t. 0 . 2
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a) Miał 250 —  400 morgów powierzchni i zawieraj pola orne 
różnego gatunku i w rożnem położeniu, któreby przeto dozwa­
lały zastosowania w praktyce rozmaitych sposobów uprawy; 
przytem laki i ogrody. —  Na pole do prób ma być tylko 
5 do 40 morgów przeznaczonych, i w tym tylko obrębie bę­
dzie pozwolono odbywać doświadczenia i ręczne ćwiczenia.

b) Ażeby znajdowały się w nim budynki gospodarskie, odpowie- 
dne swemu przeznaczeniu, trwale i niekosztowne, któreby mo­
gły służyć za wzór gospodarzom krajowym, dążyć też należy 
do tego, aby zaprowadzić gorzelnie, gdyby takowej w miejscu 
nie było, dalej budynki mieszkalne dla urzędników i s ług , 
budynek szkolny z pomieszkaniem dla dyrektora, nauczycieli i 
uczniów, z lokalem na zbiory zakładowe. Znajdować się w nim 
także ma wspólna izba jadalna i kuchnia.

c) Inwentarz żywy złożony z bydła, owiec, nierogacizny, wołów, 
koni. Inwentarz ten powinien być zastosowany do obszerności 
gospodarstwa.

2. Drugi środek naukowy stanowią zbiory zakładowe: zbiór 
modelów, narzędzi, machin, płodów przyrodzonych i księgozbiór.

3. Pracownia chemiczna.

C. N a u c z y c i e l e :

fy 19, Wyżej wymienione nauki teoretyczne i praktyczne 
udzielane będą przez czterech nauczycieli, to jest:

1. Dyrektora zakładu;
2. Zastępcę dyrektora, którym będzie naczelnik folwarku 

wzorowego;
3. Profesora zakładu i
4. Adjunkta.

a) W  roku pierwszym udzielane będą nauki kursu przygotowaw­
czego przez profesora i adjunkta. Nauki oddziału przyrodoznaw­
stw a, wykładane będą wszystkie przez samego profesora, na­
uki oddziału matematycznego przez adjunkta podług informacyi 
i pod nadzorem profesora. —  Ćwiczeniami połączonemi z kursem
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przygotowawczym kierować będzie profesor sam, jednakże ad- 
junkt użytym być może do pomocy np. w pracowni chemicznej, 
przy wymiarach na polu.

b) W  roku drugim i trzecim udzielane będą nauki kursu drugiego 
teoretycznego przez samego dyrektora zakładu; tylko do wy­
kładu rachunkowości i stylistyki gospodarskiej może adjunkt 
być użytym do pomocy.

c) Nauki praktyczne udzielane będą przez zastępcę dyrektora t. j. 
naczelnika folwarku wzorowego, we wszystkich trzech latach 
podług przepisanego wyżej porządku.

§. 20. Ztąd wynika, że posady dyrektora zakładu i zastępcy 
dyrektora powierzone być mogą tylko mężom, którzy z gruntownem 
wykształceniem teoretycznem w zakresie nauk gospodarstwa wiej­
skiego, łączą biegłość we wszystkich gałęziach praktyki ulepszo­
nego gospodarstwa rolniczego. Lecz także profesor zakładu i ad­
junkt powinni posiadać nie tylko gruntowną znajomość nauk przy­
gotowawczych, które wykładać będą, lecz oraz znać dokładnie 
teoryą gospodarstwa wiejskiego, w drugim kursie wykładać się m a- 
jącą, aby wykłady swoje ze stanowiska tej nauki, jako celu przy­
gotowania, urządzić m ogli;-— nadto powinni, jeżeli obejmując swe 
posady, nie mają jeszcze znajomości praktyki rolniczej, korzystać 
z sposobności, którą im do nabycia tejże podaje folwark wzorowy, 
aby tem więcej odpowiedzieć mogli powołaniu swemu pracowania 
nad wykształceniem przyszłych gospodarzy wiejskich.

I I I .

URZĄDZENIE (organizacya zakładu).

-4. Z w i e r z c h n o ś ć ,  u r z ę d n i c y  z a k ł a d u .

§. 21. Chociaż folwark wzorowy w finansowym względzie 
zupełnie ma być oddzielony od szkoły rolniczej, jednakże pod 
względem celu zakładu stanowią obiedwie te części jednę naukowa 
całość, a ztąd wynika potrzeba jedności w zwierzchnim nadzorze i 
bezpośrednim zarządzie zakładu. —  Zwierzchni nadzór zakładu go-
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spodarskiego, tak we względzie naukowym jak gospodarskim  , 
finansowym  pow ierzony będzie kom itetowi Towarzystwa gospodar­
sk iego , który  z grona swego wyznaczy jednego członka na refe­
ren ta  spraw  zakładu gospodarskiego. —  Członek ten  będzie razem 
wizytatorem zakładu i ma przynajm niej cztery razy do roku zjeż­
dżać na m iejsce zak ładu , oglądać wszystkie tegoż części, zwiedzić 
szkołę i folwark w czasie odbywającej się na nim p rak tyk i, prze­
konać się o postępach uczniów , przejrzeć re jestra , rachunk i, n a -  
koniec skontrow ać kasę zakładu a o rezultacie zdać sprawę 

komitetowi.

g. 22. Bezpośredni zarząd tak szkoły jak  i folwarku w zoro­
w ego oddany będzie dyrektorow i zakładu. —  Ten obowiązanym 
bedzie w ykładać wyżej w yszczególnione nauki kursu  drugiego teo ­
retycznego, m ieć dozór nad uczniam i, nadzór nad wszystkiemi na­
uczycielami i urzędnikam i zakładu i nad sługam i folwarcznymi. 
Gospodarstwo w folwarku wzorowym będzie m ógł urządzać i p ro ­
wadzić w edług zasad z w łasnego przekonania powziętych i w spo­
sób , jaki za najlepszy uzna. Na końcu jednakże każdego roku go­
spodarskiego będzie obowiązany przedłożyć kom itetowi c. k. gali­
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, jako władzy nadzorczej, 
sprawozdanie ze wszystkich czynności swego zarządu , wykazać przy­
chody i w ydatki, nakład i zysk w pieniądzach; przytem ma także 
opisać rzeczywisty stan szkoły, wykazać postęp uczniów ; nakoniec 
przychody i wydatki z funduszów szkolnych.

§. 23. Podwładnymi dyrektora bedą:

1. Zastępca dyrektora t. j. naczelnik folwarku w zorow ego, 
którem u pow ierzony będzie bezpośredni k ierunek i nadzór folwarku 
w zorow ego, oraz nauczanie praktyki rolniczej.

2. P rofesor zakładu, który wykładać będzie nauki kursu  

przygotowawczego.
o. A djunkt, który dodany będzie dyrektorow i i profesorow i 

do pom ocy w nauczaniu.
4. K asyer, który będzie oraz sekretarzem  szkoły, nakoniec
3. Słudzy folwarczni w potrzebnej liczbie.
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$. 44 . D yrek tora  zak ładu  m ianu je  i z nim  p isem n ą  u g o d ę  za­

w iera k o m ite t c. k. ga licy jsk iego  T ow arzystw a go sp o d arsk ieg o . Z a­
s tę p cę  d y re k to ra , p ro feso ra  i ad ju n k ta  zak ładu  m ianu je  także k o ­

m ite t, n a  p rzed staw ien ie  d y re k to ra ; w szystk ich  zaś innych  p o d w ład ­
n y ch  przyjm ow ać i oddalać  będ zie  m ia ł w ładzę  d y re k to r ,  i w w y­
ko n an iu  je j od  n ikogo  zaw isłym  n ie  będzie.

§■ 25 . D y rek to r z ak ład u , p ro fe so r  i a d ju n k t b ęd ą  m ieli p o -  

1 szkanie w zabu d o w an iu  z a k ła d o w e m , ci zaś o sta tn i m ają  o b o -  

ązek  być  pom o cn y m i dy rek to ro w i w  dozorze  uczniów . C. k. k o -  

m ite t w ezw ie jed n e g o  z p rak ty k u jący ch  d o k to ró w  m edycyny  n a  l e -  
arza zak ład u , k tó ry  za um ów ioną  ro czn ą  re m u n e rac y ę  będ zie  

zw iedzał zak ład  p o d  w zględem  s tan u  zdrow ia i leczy ł b ezp ła tn ie  
uczniów .

B . P rzy jęc ie  uczniów , p o rząd ek  szkolny, ex am in a , św ia­
dectw a.

P r z y j ę c i e  u c z n i ó w .

jj. - o .  D opóki lu n d u sze  zak ład u  n ie  pozw olą  pow iększyć 

liczby n a u c z y c ie li , o g ran iczo n ą  będ zie  liczba uczn iów  n a  5 0  a n a j­
w ięcej n a  40 .

W aru n k i p rzy jm ow an ia  u czn ió w :

1. K ażdy chcący  w stąp ić  do zak ładu  jak o  u czeń , m a u d o ­

w odn ić  m etry k ą , iz je s t  k ra jo w ce m , i że ro k  1 8  życia ukończył.

-• M usi u d o w o d n ić  na w stępnym  e x a m in ie , że  p o siada  b ie ­
g ło ść  w m ó w ie n iu ,  czy tan iu  i p isan iu  w  języ k u  p o lsk im , w k tórym

w szystk ie nau k i tak  teo re ty czn e  jak  i p rak ty czn e  ud z ie lan e  b e d a __

oraz ty le  zd o lności i p rz y g o to w an ia , ażeby  m ó g ł po jąć  począ tkow e 
nauk i k u rsu  p rzygotow aw czego .

5. M usi okazać zaśw iadczen ie  m ora ln o śc i s tw ie rd zo n e  przez 
dw ó ch  założycieli szko ły  (akcyonaryuszów , obacz n iżej §. 30 ) lub  

członków  c. k. T ow arzystw a g o sp o d arsk ieg o .

4 . W ykazać  się  św iadectw em  z d ro w ia , od  lekarza  zak ładu
p o tw ierdzonem .

«1. Za każdy ro k  nau k i po w in ien  zap łac ić  do  kasy  szkolnej 
nakładu 5 0  złr. m . k ( za k tó rą  o p ła tę  p ó łro czn ie  z góry  sk ła d an ą ,
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będzie m iał tak ie  pomieszkanie opatrzone w potrzebne meble 
i sprzęty.

6. Do korzystania z nauk w zakładzie udzielanych, mogą być 
przypuszczeni uczniowie ubożsi dochodzący (extern i); liczba ich 
atoli nie pow inna nigdy przechodzić połow y liczby uczniów w za­
kładzie m ieszkających, i mają płacić szkolnego po 20  złr. m. k. 
rocznie.

g. 27. Porządek szkolny i dyscyplinarny, rada szkolna.
Pierwszy dyrek tor zakładu ma zaraz po objęciu swej posady 

przedłożyć kom itetowi c. k. gospodarskiego Towarzystwa do po­
tw ierdzenia :

I. P rogram  szkolny, zawierający:

a) Podział nauk na dnie i godziny, zastosowany do miejscowości, 
pory ro k u , i zam ierzonego połączenia nauki w szkole udziela­
nej z praktyką na folwarku wzorowym.

b) Ogólny porządek dzienny zatrudnień uczniów.

II. P rojekt przepisów  szkolnych i ustawy dyscyplinarnej dla 
uczniów zakładu. Dyrektor zakładu czuwać będzie jak  najstaranniej, 
aby uczniowie pobierali naukę religii i pełnili obowiązki re lig ijn e , 
a zaraz po pierwszem  przyjęciu uczniów przedłoży komitetowi po­
trzebne do osiągnienia celu tego środki, zastosow ane do stopnia 
w ykształcenia um ysłowego i do składu uczniów pod względem wy­
znania relig ijnego, jako też do okoliczności miejscowych. —  Dy­
rek to r zakładu, naczelnik folwarku w zorow ego, i profesor zakładu 
składać beda rade szkolna.L L L L

W  razie nieobecności którego z tych członków zasiada w ra­
dzie adjunkt, przew odniczyć zaś będzie dyrektor, lub w jego nie­
obecności profesor.

Rada szkolna wyrokować będzie w rzeczach tyczących się 
przyjęcia uczniów lub wykluczenia, examino w, świadectw, będzie 
utrzymywać w porządku akta szkolne i katalogi, nakoniec ma przed­
stawiać komitetowi c. k. Towarzystwa gospodarskiego wnioski do 
uchw ał w zakresie tegoż, jako nadzorczej zwierzchności, będących; 
zmiana w statu tach , organizacyi lub planie naukowym od walnego 

zgrom adzenia Towarzystwa gospodarskiego zależeć będzie. T ow a-



rzyslwo potrzebę takiej zmiany na w niosek kom ite tu , przez uchw alę 
uzna lub odrzuci, a w pierwszym razie do w ypracowania ustawy 
kom itet albo osobną kom isyę upoważni. —  Rada szkolna będzie 
m ieć w tych rzeczach tylko głos doradczy.

Temu ktohy się wyrokiem rady szkolnej względem przyjęcia 
lub wykluczenia pokrzywdzonym m niem ał, pozwolone będzie od­
w ołanie się do kom itetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego.

E x a m i n a , ś w i a d e c t w a .

§• -8 . Na końcu każdego półrocza szk o ln eg o , będą składać 
uczniowie exam en ze w szystkich w ykładanych im nauk. Rezultata 
każdego examinu w pisane będą do przeznaczonej na to księgi 
szkolnej czyli do katalogu w dwóch exem plarzach, z których jeden  
przyłączonym będzie do sprawozdania m ającego, jak  wyżej w spo- 
m m ono, przez dyrektora zakładu na końcu roku przedłożonym  być 
kom itetow i, jako nadzorczej zw ierzchności.

^ w y j ś c i u  z zakładu po złozeniu wszystkich exam inow 
otrzyma każdy uczeń ogólne świadectwo. Tak zwanych wakacyj w 
szkole zakładowej nie będzie.

Żadnem u uczniowi nie będzie wolno opuścić zakładu przed 
ukończeniem  przepisanych n a u k , wyjąwszy w pew nych przepisam i 
szkolnemi oznaczonych w ypadkach, w których Dyrekcya upow ażnioną 
będzie udzielić pozwolenia oddalenia się Uczeń któryby przed 
ukończeniem  przepisanych kursów  zakład bez pozwolenia Dyrekcyi 
opuścił, żadnego n ie otrzyma zaświadczenia. —  Uczeń któryby 
chciał prócz św iadectwa szkolnego, uzyskać jeszcze od zakładu dy­
plom na zarządcę ekonom icznego, ma:

1. Po skończeniu przepisanych nauk , jeszcze odbyć dw u- 
Prabtykę, przy tych gospodarstw ach krajow ych, które kom i- 
k. Towarzystwa gospodarskiego za odpow iedne tem u celowi 

uzna i zaświadczeniem właściciela lub zawiadowcy gospodarstw a 
pizy którem  praktykę odbyw ał, udow odnić m a, że zachow ał sie 
pilnie i moralnie.

Złożyć z zadowalniającym skutkiem  exam en ze wszystkich 
nauk kuisu  teoretycznego i z praktyki rolniczej w którym w szcze-
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gólności udow odnić ma biegłość w zastosowaniu praw ideł do da­

nych okoliczności. *■
Dyplom podpisany będzie przez wszystkich nauczycieli, a udzie­

lenie tegoż będzie doniesione urzędow nie komitetowi c. k  Towa­
rzystwa gospodarsk iego , który postara się o t o ,  ażeby to wyszcze­
gólnienie doszło do w iadom ości publicznej.

C. U r z ą d z e n i e  f i n a n s o w e .

jj. 29 . Folw ark wzorowy będzie w finansowym w zględzie zu­
pełn ie oddzielony od szkoły rolniczej, to je s t każdy z tych dwóch 

wydziałów zakładu mieć będzie w łasne fundusze i przychody rocz­
n e , z których należące do niego wydatki będzie m usiał opędzać.

Rozdział ten ma być ściśle zachowany, ażeby dokładnie i 
z pew nością wykazać m ożna, ile szkoła kosz tu je , a ile gospodar­
stwo wzorowe dochodu przynosi. Dla tego też oddzielnie prow a­
dzone będą rachunki każdego wydziału.

R achunki te, szczególnie gospodarsk ie , mają być ja s n e , do­
k ładne i wszystkie obejm ować szczegóły. Pow inny one wykazać 
nie tylko przychód i rozchód pieniędzy i p roduktów , ale zawierać 
także w yszczególnienie użytych sił roboczych i środków, jako to : 
nawozów, w ysiewów, tak , aby ci którym do sprawdzenia przed ło­
żone bedą, mogli powziąść z nich dokładną w iadom ość o sposobie 
prow adzenia gospodarstw a i otrzym anych w nim każdego roku re ­
zultatach. —  W  skutek tych zasad pensye profesora i adjunkta za­
k ładu opłacane będą całkowicie z dochodów  szkolnych. —  Dyrektor 
zak ład u , naczelnik folwarku wzorowego i kasyer mają obowiązki, 
po części szkoły, po części zaś folwarku wzorowego tyczące się; 
zatem  pensye tychże urzędników  będą wprawdzie z dochodów  
szkoły op łacane, jednakże w części odpowiadającej słusznem u wy­
nagrodzeniu za funkcye pom ienionych urzędników  przy folwarku 
w zorow ym , funduszow i szkolnem u z dochodów  folwarku zwracane.

.§. 30. Fundusze na założenie szkoły rolniczej i zaprow adze­

nie folwarku w zorow ego:
1. Gospodarstwo wzorowe jako przedsiębierstw o przem y­

słow e, ma być założone, utrzym yw ane i prow adzono kosztem  i
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sta ran iem  na ten  cel zaw iązać się  m ającego  tow arzystw a ak ­
cyjnego.

2. Towarzystwro to w yda akcye na  okaziciela  w ilości i w a r­
tośc i odpo w ied n ej p o trzeb o m  zam ierzo n eg o  zak ładu . K ażda z w y - 

dan y ch  akcyj m a w części p rzezn aczo n ą  być na n ak ład y  g o sp o d a r­

sk ie  i p rzy n o sić  p rze to  będ z ie  o d p o w ied n ą  d o ch o d o m  z g o sp o d a r­

stw a  d y w id en d ę , w  d rug iej zaś części m a być w yłączn ie  do celów  

naukow ych  zak ład u  u ży tą ; z tej p rze to  części ak cyonaryusze  żadnej 

n ie  m ogą  p o b ierać  dyw idendy . S k oro  tylko wyż rzeczo n y  a do za­

ło żen ia  p ro jek to w an eg o  zak ład u  n ieo d zo w n ie  p o trzeb n y  fundusz  zo­
s ta n ie  zebrany , zak ład  ^ tw o rzy ć  należy.

o. S to su n ek  teg o  T ow arzystw a akcy jn eg o  do m aję tn o ści w 

k tó re j g o sp o d a rs tw o  zak ładow e będzie  zap ro w ad zo n e , m a być s to ­

su n k iem  dz ie rżaw n y m , lecz k o n trak t do  te j dzierżaw y p o w in ien  być 
n a  tak i czas i p o d  tak iem i w arunkam i zaw arty, aby dzierżaw ca 

m ó g ł p row adzić  ra c y o n a ln e , u lepsza jące  się  g o sp o d arstw o , t. j. tak ie , 
k tó reb y  n ie  ty lko odpo w ied n y  n ak ład o m  doch ó d  p rzy n o siło , ale 

także p rzez  zap ro w ad zen ie  w  n iem  u lepszonej up raw y  r o l i ,  w artość  

g ru n to w n ą  pow iększało . P o d  lem i w aru n k am i za łożone  i p ro w a­

dzone  g o sp o d a rs tw o , będzie  m o g ło  n ie  ty lko słu ży ć  za ś ro d ek  n a ­

ukow y dla u czn ió w  z a k ła d u , ale  także p rzed staw iać  n iejako  w zór 

sp o so b u  g o sp o d a ro w a n ia , k tó ry  p rzec iw n e  na  pozór in te resa  w ła­
ścicieli i dz ierżaw ców  z so b a  g o d z i , zapew niając  słu szn y  zysk i 
praw a obu stron .

4- Z achow anie  wyż w ym ien ionych  w arunków , b ęd z ie  rzeczą 

g ro m a d z o n e g o  T ow arzystw a a k cy o n a ry u sz ó w , k tó re  u łoży  sta lu ta  
^ w ią z a n e g o  stow arzyszenia.

§. 3 1 . O prócz wyżej o k re ślo n eg o  p raw a do  dy w id en d y  b ęd ą

Je szcze ak cy o n ary u sze  w sto su n k u  do zak ład u  n a s tep u jac e  m ieli 
p raw a: ’ ‘

a ) P raw o k o n tro li zarządu  g o sp o d arstw a  w zorow ego . P od czas w a l-  

n e g °  zgrom adzen ia  c. k. T ow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  zb ierać  

S15 będzie także  T ow arzystw o ak cy jn e , d la w ysłuchan ia  sp ra ­

w ozdania  z użycia funduszów , s tan u  i rezu lta tu  zak ład u , w yzna­
czy oraz kom isyę ze sw ego  g ro n a  do sp raw dzen ia  rachunków .

K o zp raw y  T o w . gosp . t  9. ■ n
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Tejże komisyi zadaniem  być m a, przedstaw iać Towarzystwu 
akcyjnem u w nioski względem  użycia przewyżki dochodów , tu ­
dzież względem  sposobów  zastąpienia n iedobo ru , w zględem  
potrzebnych nowych nakładów  itp. 

b) Praw o przedstaw iania kandydatów  na opróżnione m iejsca ucz­

niów  zakładu z tym sk u tk iem , iż przedstaw ieni przez akcyo- 
naryuszów  caeteris paribus w przyjęciu do zak ładu , p ie rw szeń - 

t stwo m ieć będą. —  Spis założycieli zakładu rów nie jak  dobro­
czyńców , czy to darem  czy stałym  funduszem  zakład zasilają­
cych, będzie w gm achu szkolnym , w przyzwoitem m iejscu wy­
stawiony.

§. 32. Cały kapitał gruntow y, dobytkowy i obrotowy, jakoteż 
uzbierany dochód pieniężny z folwarku w zorowego stanowią własnos'ć 
Towarzystwa akcyjnego.

§. 33 . W ydatki szkoły będą opędzane:
a) Z opłaty szkolnej od uczniów ;

b) Z uposażenia (dotacyi rocznej), k tóre kom itet c. k. Towarzy­
stw a gospodarskiego dla tej części zakładu uzyska.

W ydatki folwarku wzorowego będą opędzane z dochodów  
gospodarstw a.

D O D A TEK
do planu zakładu gospodarskiego, zawierający 

kosztorys.

U w a g a  w s t ę p n a .

W szystkie pozycye kosztorysu mogą być tylko przez najm niej- 
szość w yrażone, to  je s t, iż niżej położonych kw ot, cel zakładu 
nie byłby osiągniętym.

A. K o s z t o r y s  s z k o ł y  r o l n i c z e j .

I. Koszta założenia.

a) Budynek w którym mają się znajdować dwie izby szkolne, 
pom ieszkanie dla dyrek tora , profesora i adjunkta, i najm niej 
trzydziestu uczniów , tudzież stosow ny lokal na zbiory na­
ukowe .............................................................................. 7 0 0 0  złr. m. k.
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Z przeniesienia 7,000 zlr. m. k. 
b) W ewnętrzne urządzenie budynku, jako to:

porządki szkolne, meble i sprzęty . . . .  1,000 zlr. m k

razem 8,000 zlr. m. k. 
U w a g a .  Jeżeli w majętności na zakład gospodarski wybranej,

znajdować się będzie budynek, mogący być przerobiony na 
szkołę, to naturalnie koszta o wiele się zmniejszą.

^  p  7/. Koszta u trzym ania  rocznego.

1. Dyrektora z a k ł a d u   1,200 złr. m. k.
2. Profesora z a k ł a d u   1,000 « . «
3. Adjunkta ,   600 « «  «
4. Naczelnika folwarku wzorowego . . . 1,000 « « «
5 - K a s y e r a   400  « «  «

razem 4,200 złr. m. k.
b) Środki naukowe: zbiory, laboratorium, druki

Pot™ b n e   250 , ,  ,
c) Remuneracya za udzielanie nauki religii i

dla lekarza z a k ła d u ........................ .....  . . 400 « « «
d) Potrzeby domowe, jako t o :

1. Utrzymanie i odnawianie sprzętów . . 80 « « «
2. Utrzymanie b u d y n k ó w   100 « « «

3 - ° P a*   300 «
4. Oświetlenie izb szkolnych * ) . . . .  90 « « »
5. Nieprzewidziane w y d a t k i   100 « a «

razem 5,520 złr. m. k.

III. P rzychód roczny.
1- Opłata od 30 uczniów po 50  złr. m. k. 1,500 złr. m. k.
2 - Uposażenie przez Ministeryum rolnictwa

p rz y o b ie c a n e   4,000 « (( «

) O świetlanie izb m ieszkalnych dla uczniów  nie będzie należeć do zakładu.
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Z przeniesienia 5 ,300  złr. ra. k.
5. Części pensyi dy rek to ra , naczelnika fol­

warku i kasyera, k tóre z dochodów 
folwarku mają być zw rócone . 4 0 0  « « «

razem 5 ,900  złr. m. k.
Odtrąciwszy od tego sum ę wydatków . . 5 ,520  « « «

Zostaje p r z e w y ż k a .............................  3 8 0  « « «

Przewyżka ta użytą będzie na pokrycie n iedoboru  opłat szkol­
nych, zwłaszcza w pierwszym ro k u : gdy bowiem liczba uczniów, 
mogących do zakładu w stąp ić , w ogóle na 3 0  do 40  je s t ograni­
czoną, więc w pierwszym roku tylko 15 do 2 0  przyjąć można 

będzie.

B.  K o s z t o r y s  f o l w a r k u  w z o r o w e g o .

N iepodobna naprzód z pew nością dokładnie w yrachow ać, ja ­
kiego potrzeba będzie kapitału  na pierwsze urządzenie i prow adze­
nie gospodarstw a w zorow ego: gdyż to zależeć będzie od obszerno- 
ści wybranej na ten  cel m ajętności, od stanu zaprow adzonego 
w niej gospodarstw a i od wielu ubocznych okoliczności; przypu­
ściwszy jednakże:

a) Że m ajętność ta m ieć będzie 250  do 30 0  m orgów  powierzchni.
b) Nabytą będzie na dzierżaw ę, i
c) Ze wszystkie w niej będące budynki gospodarskie (oprócz 

gum iennych) znajdow ać się będą w najgorszym  stan ie , to b ę ­
dzie potrzeba na nakłady g run tow e, na inw entarz i wydatki po­
toczne 15 ,500  złr. m. k. jak to poniższy kosztorys w yracho­
wany w przybliżeniu okaże.

A. K a p i t a ł  g r u n t o w y .

(Budynki)

1. Dom mieszkalny dla naczelnika folwarku
i na kancelaryę gospodarską . . 1 ,000  złr. m. k.

2. Stajnia na 32  sztuk bydła roboczego i
18 o p a so w e g o .........................................1,200 « » «
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Z przeniesienia 2 ,200  złr. m. k.
3 . Stajnia na 25 krów . 800  « a «

4. Owczarnia na 200  o w i e c ......................... 80 0  « « c

5. Magazyn na narzędzia i sprzęty . . . 50 0  « ff «

6. S z p ic h l e r z .................................................................................. O o o o a «

Naprawa b u d y n k ó w ..................................... 5 0 0  « a u

razem 6 ,000  złr. m. k.

B .  K a p i t a ł  d o b y t k o w y .

1. O wce, trzoda cienko-w ełnistych złożona
z 50  owiec i jednego tryka , śred ­
niego zaś gatunku złożona ze 100
owiec i 2 tryków 1,320 złr. m. k.

2. Krów 25 i 1 buhaj 90 0  « 1 fl
3. 16 wołów roboczych, para po 10 0  złr. 800  « « cr

4. 10 koni, po 48 złr. 48 0  « « <r

5. N ie r o g a c iz n a .................................................. 100  « « «

6. Sprzęty gospodarskie i narzędzia rolnicze 1,000 . a «
7 .  Nieprzewidziane w y d a t k i ......................... 4* O O a <r

razem  5 ,000  złr. m. k.

C. K a p i t a ł  o b r o t o w y .

1. Robocizna i opłaty sług folwarcznych . 2 ,400  złr. m. k.
2. Bydło na opas, 18 s z t u k ........................  90 0  « « .
3. Pomniejsze i nieprzewidziane wydatki . 2 0 0  « « t

razem 3 ,500  złr. m. k.

D.

Koszta adm inistracyi, to jes t cześć pensyi dyrektora, naczel­
nika folwarku i kasyera na gospodarstw o wzorowe przypadająca i 
funduszowi szkolnemu zwrócić się mająca . . . 40 0  złr. m. k.
Do czego dodawszy ratę dzierżawczą, z góry zapłacić się mającą, w 
kwocie 1.5DO zj r m  |< okaże się potrzeba funduszu na zało-



zen ie , prow adzenie i utrzymanie gospodarstw a wzorowego w ogóle 

17 ,000  złr. m. k.
Gdy zatem na zakład naukowy potrzebny je s t podług  powyż­

szego wykazu fundusz 8 ,000  złr. m. k . , więc cały fundusz po­
trzebny do otworzenia zakładu wynosi razem 2 5 ,000  złr. m. k.

W ypadałoby zatem rozdać 200  akcyj po 125 złr. m. k. —  
Gdy fundusz potrzebny na założenie szkoły, tak się ma do 

funduszu na przedsiębierstw o gospodarskie po trzebnego , jak  8 : 17 
czyli 1 : 2 y 8 , w ięc z każdej akcyi przypadałoby 40  złr. m. k. na 
fundusz szkolny a 85  na fundusz przedsiębierstw a folwarku wzoro­
wego : 40  złr. w 2 0 0  akcyach czynią 8 ,0 0 0 , zaś 85 złr. w 200  
akcyach 1 7 ,000  złr. m. k.

Lwów, dnia 5. maja 1850.

C z ł o n k o w i e  k o m i s y i :
K azim ierz Hr. Badeni.

Franciszek Stroński.

Sew eryn Sm arzewski.

Jacenty Łobarzewski.

M aryan Dylewski.

R e f e r e n t  k o m i t e t u :
Ludwik Skrzyński.



P O D A N I E
K O M ITETU T O W A R Z Y S T W A  G O SPO D A R SK IE G O  GAL.

do Ministerstwa Rolnictwa i Górnictwa, z dnia 14. 
grudnia 1849 roku, do liczby 380, z przedstawieniem  

dolegliwości naszego gospodarstwa w iejsk iego')
R EFER EN T Hr. KAZIMIERZ KRASICKI.

(O ryg in a ł p o  niemiecku)

Z  u czu c iem  najszczerszej w dzięczności p rzy ją ł n iżej p o d p isan y  ko ­

m ite t rezo lucyę  w ysok iego  M inisteryum  z d n ia  2 1 . lis to p ad a  b. r., do  

liczby 10450/ 182 I. w ydaną.

W y rażo n e  w  te jże  zaufan ie , jak iem  wys. M inisteryum  zdaje się  

zaszczycać galic. T ow arzystw o g o sp o d a rc z e , n ie  om ieszka w zm ocnić  

słab y ch  sił n a szy ch , i zach ęc ić  n a s  do w y trw ałego  i n iezm o rd o ­

w an eg o  dążen ia  do naszych  celó w ; ażebyśm y okazali się  godnym i 
tego  zaufan ia  i p o d łu g  m ożności naszej przyczynili się  do dobra  

°a szeg o  k ra ju , jed n e j z n a jp ięk n ie jszy ch  prow incy j cesarstw a.

Jak  sk o ro  o trzym am y p rzy o b iecan ą  nam  m aterya lną  p o m o c , 

na jp ie rw szem  naszem  zadan iem  b ę d z ie , założyć p rak ty czn y  i o ile 
m ożności c e lo w i odp o w ied n y  zak ład  gospodarczy , a to p o d łu g  p lanu  

sk reślo n eg o  przez T ow arzystw o a p rzez  wys. M inisteryum  za s to -

’) Podan ie  to spow odow ane zosta ło  ob ietn icą  ze s tro n y  tegoż M inisterstwa 
w yjednania dla naszego Tow arzystw a w sparcia  od wys. rządu  w  sum ie 
■1,000 ztr. m. k. rocznie na szkoły rolnicze.
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sowny uznanego. Następnie nie zaniedbamy zachęcać prywatnych 
posiadaczy ziemskich do zakładania podobnych wzorowych gospo­
darstw  i tymże na ten  cel potrzebnej pomocy udzielać. Jesteśm y 
przekonani, że przy dobrych chęciach tutejszych posiadaczy ziem­
skich , i gotowości ich do w spierania zamiarów dobro kraju na 
celu m ających, w krótkim czasie ujrzymy w różnych okolicach 
kraju takie praktyczne szkoły rolnictwa.

W szystkie te atoli usiłow ania, w tedy dopiero pożądane wy­
dadzą ow o ce , gdy stosunki społeczne w kraju uporządkow ane zo­
staną i gdy tyle upragnione panowanie praw  przywrócone będzie. 
Coż bowiem pomogą najlepsi i najzdolniejsi gospodarze, jakich zna­
komitą liczbą kraj nasz już i dziś poszczycić się m oże, jeżeli prawo 
w łasności nie będzie zabezpieczone ? jeżeli do wykonania gospodar­
skich prac niezbędnie potrzebne siły robocze nie będą zapew nione? 
Bezpieczeństwo w łasności, ta  główna podstawa społeczeństw a ludz­
k iego , je s t zarazem głównym w arunkiem  pomyślności gospodarstw a 

wiejskiego. A przecież w naszej prowincyi zamachy na cudzą w ła­
sność, są rzeczą praw ie codzienną, a strona pokrzywdzona zwykle 
nic nie w skóra: bo władze w powszechności nie udzielają m u po­
trzebnej opieki. Spory o posiadan ie , które teraz przecież należa do 
sądów cyw ilnych, rozstrzygają dowolnie urzędy polityczne, a nawet 
wys. Ministeryum spraw  w ewnętrznych wydaje w tym względzie 
w yroki, k tóre n ie są zdolne uspokoić umysłów w tej m ierze: albo­
w iem nie da się to pogodzić w żaden sposób z dzisiejszym syste- 
m atem , ażeby spory o posiadanie, w drodze politycznej i to jeszcze 
nie kolegialnie rozstrzygane były.

Najsmutniejszą przytem rzeczą je s t to , że przeciwko tak do­
legliwym w yrokom  ani nie można jak dawniej szukać ulgi u stóp 
tronu , ani też wytoczyć sprawy przed zgrom adzenie prawodawcze.

Taki opłakany stan bezprawia w połączeniu z wrodzonym 
naszem u ludowi wiejskiemu w strętem  do pracy, je s t główną przy­
czyną braku sił roboczych. Możność bowiem zaspokojenia tak m a­
łych potrzeb kosztem cudzej w łasności, przy bardzo niskim zresztą 
stanie moralnym naszej klasy roboczej, sprawia to , że większa 
część tejże, o tyle tylko w pracy szuka zarobku, o ile koniecznych



swych potrzeb łatwiejszym  sp o so b em , żadną miarą zaspokoić nie 
może. Do tego przyczyniają się jeszcze nadzieje złośliwemi pod­
szeptam i żyw ione, że wys. R ząd, grun ta  dw orskie między lud p o ­
dzieli, skoro dwory będą pozbaw ione m ożności upraw iania swych 
gruntów . Za wskazówkę tej niebezpiecznej bajki uważa lud wiejski 
dekret wys. M inisteryum z dnia 28. lipca b. r, który w iele gmin 
w ten  sposób sobie w ykłada, że nadal nie będzie wolno w ieśnia­
kom  dawnym panom  do pracy się najmować.

Dalekiemi są tutejsi w ięksi posiadacze ziem scy od żądania, 
ażeby w ieśn iak , uw olniony od poddaństw a, w jakikolw iek sposób do 
pracy był p rzym uszany ; owszem Stany galicyjskie dały już dosta­
teczne dowody, że cały stosunek poddańczy dawno był im n ie­
naw istny. Byłoby jednak  rzeczą największej wagi pom yśleć nad 
środkam i pobudzającem i lud wiejski do pracy: ażeby sił roboczych, 
te g o , że tak  powiemy, rodzajowi ludzkiem u w rodzonego kapitału 
obrotow ego, jak  najobszerniej pożytecznie użyć nie tylko do jak  
najlepszej upraw y gruntów  W rękach w łościan znajdujących s ię , 
których płody wystarczą zaledwie na wyżywienie swych właścicieli 
i ich rodzin , ale także do obrobienia w iększych, */3 pow ierzchni 
rolnej kraju zajmujących, posiadłości z iem sk ich , których produkcya 
ma resztę ludności krajowej W y ż y w ić ,  a nadw yżka pow inna po­
kryć potrzebę krajową w płodach zagranicznych.

Pom iędzy nielicznem i potrzebam i naszego ludu wiejskiego 
najcelniejsze miejsce zajm ują: m ateryal budow lany i opałowy,
tudzież pasza dla bydła. Te potrzeby bywają dotychczas bezpła­
tnie zaspokajane na wielką skalę, zagrażającą upraw ie lasów, bez 
Względu na istniejące przepisy lasowe i bez względu czyli gmina 
ma praw o służebności lub nie. W ydane dotychczas przepisy 
oswobodzenia ziemi od ciężarów gruntow ych nie zawierają nic za­
spakajającego w tym w zględzie: albowiem podług  tychże , słu ­
żebności w brew  brzm ieniu ustawy państwa z dnia 7. września 
r. 1 8 48 , zatrzymane zostały, a zatem ziemia nie tylko że nie 
została osw obodzona, ale przeciwnie now e ciężary na nią na­
łożono: gdyż u ży tk i 'z  dawniejszego stosunku patryarchalnego wy­
n ik łe , obecnie za rzeczywiste praw a na korzyść trzecich osób

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. i
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zdają się być uznane. Najwyższy patent z dnia 15. sierpnia 1849  r. 
wyznacza wprawdzie opłatę do kas rządowych za podobne użytki, 
lecz wcale nie w stosunku do ich wartości. Opłata ta bowiem za­
wisłą je s t od w artości pow inności urbaryalnych, do których użytku­
jące gminy były obowiązane.

Kiedy za daw nego system atu właściciele ziemscy nie zawsze 
byli w stan ie , pomimo przysługującej im władzy nad dawnymi p o d - 
d anem i, pow ściągnąć ich od szkód lasowych; tem  mniej dziś b e -  
dzie dla pryw atnego członka gminy możliwem zabezpieczyć swoją 
w łasność od sam owolnych w m asach wykonywanych napadów  przez 
w łościan do użytku upraw nionych i jeszcze za to upraw nienie 
płacących.

Byłoby zatem we względzie krajowego gospodarstw a nadzwy­
czajnie rzeczą w ażną, gdyby przez zniesienie podobnych użytkowań, 
w praw o zam ienionych, ziemia zupełnie osw obodzoną została. —  Przy 
sp łaceniu  tych służebności, pow inno się zostawić wolny w ybór 
w łaścicielowi gruntu służebnego , uskutecznić to w naturze albo w 
kapitale. W tedy bowiem w okolicach lesistych, obfitujących w lasy 
i paszę , a tem  sam em  rolnictw u nie bardzo sprzyjających, to 
sp łacenie niezawodnie w naturze nastąp i, w przeciwnym  zaś razie 
w pieniądzach, co w łaśnie byłoby najodpow iedniejsze zobopólnym 
potrzebom . Zniesienie zupełne służebności w prowadziłoby pożą­
daną rów now agę pomiędzy potrzebą robocizny z jed n e j, a potrzeba 
drzew a i paszy z drugiej strony, i m onopol siły roboczej, który 

przez utrzym anie służebności na korzyść pewnej części klasy p ra ­
cującej is tn ie je , byłby z wielką korzyścią dla ogółu zniesiony.

Pastwisko je s t obecnie dla wieśniaka rzeczą wielkiej wagi, 
tem  w ięcej, źe dla pow iększonej teraz ilości swojego bydła, po­
trzebnej paszy nie stara się on uzyskać przez zm niejszenie wy­
siewu ziarna i lepszą upraw ę pod n iego , oraz przez rozszerzenie 
upraw y roślin pastew nych, ale potrzebę tę zaspokaja przez wypa­
sanie cudzych gruntów ; przez roszczenie praw a do cudzej w łasno­
śc i , albo naw et przez sam owolne przywłaszczenie sobie te jż e , co 
m u po większej części bezkarnie uchodzi.



Nadużycia te  nie mogą w płynąć na podniesienie m oralności 
naszego ludu wiejskiego i na zachęcenie go do godnego używania 
udzielonych mu dobrodziejstw ; owszem one pow odują znakomitą i 
z każdym dniem zwiększającą się część ludności do szukania za­
spokojenia swych potrzeb nie w pilności i pracy, ale w napadaniu 
na cudza w łasność. Stan taki zagraża zupełnem  rozsprzężeniern 
więzów społecznych i tylko rychłe zaprow adzenie ostrej Policyi po- 
lowej i energiczne wykonywanie tejże m ogłoby tem u poniekąd za- 
pobiedz.

Z tych sm utnych powyżej wym ienionych okoliczności wynika 
jeszcze jedno  złe w kraju naszym , to jest: pow szechnie dający sie 
czuć brak zdatnej i uczciwej czeladzi. Łatw ość u trzym ania, chociaż 
nędznie życia swojego cudzym kosztem, sprawia to , iż bardzo tru ­
dną je s t rzeczą znaleść zdatnych parobków , a jeszcze trudniej tychże 
przez um ówiony przeciąg czasu w służbie utrzymać. Po największej 
bow iem  części nie mają oni najm niejszego wyobrażenia o pow inno­
ści wypełniania przyjętych na się obowiązków, a z tym większą je ­
szcze przychodzi im trudnością zachow ać: punk tualność , pracow i­
tość i p o rząd ek , co w kazdem większem gospodarstw ie je s t rzeczą 

niezbędną. Częstokroć bywają złośliwemi podszeptam i odstręczani, 
z obcych zaś wsi przybywający ludzie groźbami odstraszani. Ci z tak 
wielkim mozołem  wyszukani parobcy za najm niejszem  napom nie­
niem lub naganą porzucają służbę, niepom yślawszy naw et o tern 
czyli otrzymaną zwykle przy w stąpieniu nową odzież, oraz wzięty 
zadatek odsłużyli.

I ta to jes t główna przyczyna dla czego tegoroczna jesienna 
ip raw a ro li, nie w takim rozm iarze, jakości i czasie uskutecznioną 
byfa, jak to zwykle ma miejsce. Zaiste je s t to nader bolesną rze - 
cz;i dla w iększego posiadacza ziem skiego, ogołoconego obecnie 
z r °bocizny, będącej dawniej jego w łasnością (za którą po dziś 
dzien Zadnego w ynagrodzenia nie otrzymał) patrzeć na to : jak 
z wielkiem \vvsileniem nabyte przez niego bydło robocze, w naj­
bardziej naglącej chw ili, jedyn ie z braku ludzkiej pom ocy bezczyn­
nie stac musi. Ten to niestety w ypadek zdarzył się u znacznej 
części większych posiadaczy ziemskich w Galicyi, mianowicie zaś w
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zachodnich okolicach, gdzie przecież ludność je s t dość liczna, ale 
gdzie w edług wszelkiego praw dopodobieństw a zaszłe sm utne wy­
padki, nadzwyczaj szkodliwy wpływ na m oralność ludu wiejskiego 
wywarły. Z tych przeto w zględów zdaje się być już wielki czas, 
aby ustawa względem  czeladzi, odpow iedna teraźniejszym stosun­
kom krajow ym , wydana została.

Niżej podpisany Komitet, przekonany o konieczności jak najspiesz- 
niejszego zaradzenia wspom nianym  tu  dolegliw ościom , nie omieszka 
w krótce przedłożyć wys. Ministeryum do uw zględnienia projektów  
do praw  o Policyi polowej i  o czeladzi w ie jsk ie j, opartych na do­
kładnej znajom ości stosunków  krajowych. W ydanie odpow iednych 
rozporządzeń tem  konieczniejszem  nam  się być zd a je , źe pokrzyw­
dzeni w pom ienionyeh względach więksi i mniejsi posiadacze ziem­
scy, dotychczas napróżno opieki praw a wyglądają.

Tylko wtenczas gdy pokój, w połączeniu z porządkiem  spo­
łecznym , w zajem ne zaufanie przyw róci, będzie można z pomyślnym 
zbierać skutkiem  bo g ac tw a , którem i opatrzność kraj nasz w yposa­
żyła. Lecz to  da się tylko osiągnąć bezzwłocznem  i sprężystem  
dołożeniem  ręki do odbudow ania zachwianych naszych stosunków  
społecznych. C. k. Towarzystwo gospodarcze galicyjskie gotow e 
je s t w  każdej chwili, wezwaniu wys. R ządu, do tego celu zmierza* 
ją c e m u , podług sił swoich odpowiedzieć.

Lwów, dnia 14 grudnia 1849  r.
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1)0 U ST A W Y  O POLICY1 P O L O W E J,

przedłożony M inisterstwu rolnictwa i górnictwa,
dnia 19. grudnia roku 1849. do liczby 273.

R eferent F e l i c y a n  L a s k o w s k i .

(Oryginał po niemiecku.)

I. Przedmiot ustaw y.

§. 1. K ażdy czyn i każde zaniedbanie z których nadw eręże­
nie cudzej w łasności w przedm iotach gospodarstw a wiejskiego wy­
niknąć m o ż e , podlega postępow aniu niniejszą ustaw ą przepisanem u, 
bez różnicy, czyli ten  postępek na mocy innych praw  karze pod­

pada lub nie.
W  szczególności należy do tego :

a) Każde sam owolne worywanie się w obce grunta i lasy.
b) Każde uszkodzenie w cudzych ogrodach , staw ach, po lach , łą ­

kach, pastw iskach, lasach , gościńcach i drogach przez ludzi 

lub bydło wyrządzone.
c) S kradzen ie , uszkodzenie i n iepraw ne używanie cudzej chudoby, 

narzędzi i sprzętów  gospodarsk ich , tudzież znaków polnych.
d) Każde bez upow ażnienia przedsięw zięte przechodzenie, prze­

jeżdżanie, przepędzanie bydła przez cudze grunta; każda nie­
ostrożność z ogniem , lub zakładanie onego w bliskości budyn­
ków, s te rt i lasów, jako też wszelkie inne podobne czynności, 
bez względu na to czyli tym  sposobem  szkoda rzeczywiście 

w yrządzoną została lub nie.
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II. Odpowiedzialność za uszkodzenie.
§. 2. Za każden taki karygodny postępek  je s t przedew szyst- 

kiem odpowiedzialny spraw ca i w łaściciel byd ła , k tóre na szkodzie 
przydybane zostało. Jeźli w takim w ypadku bydło należy do kilku 
właścicieli, na tenczas jes t każdy z nich za całą szkodę (in solidum) 
odpow iedzialnym ; między sobą jednak składają się w stosunku 
do ilości bydła jaką kazden z n ich w czasie uszkodzenia we w spól­
nej trzodzie posiadał.

Jeźli spraw ca nie może być wykryty, lub należącej się kwoty 
zapłacić nie je s t w s tan ie , natenczas uszkodzonem u je s t odpow ie­
dzialną gm ina, w której obrębie szkoda w yrządzona została, (g. 13.)

g. 3. Gospodarz odpow iada za szkodę, k tórą jego dom o­
wnicy przez czynność z jego  polecenia przedsięw ziętą, lub przez 
wykonanie swej służby wyrządzili.

g. 4. Za szkodę wyrządzoną z przyczyny złego stanu drogi 
do pow szechnego użytku przeznaczonej, odpowiedzialny uszkodzo­
nem u ten ł; kto w edług istniejących przepisów  do utrzym ania tej 
drogi je s t obowiązany.

Jeźli się da udow odnić, że uszkodzenie wynikło z przypadku, 
którem u zapobiedz nie m ożna było , na ten  czas ustaje wszelka 
odpowiedzialność.

g. 5. W yrzeczona niniejszą ustawą odpow iedzialność ustaje, 
jeźli uszkodzony w przeciągu trzech dni po przedsięw ziętem  zagra­
bieniu , lub jeźli zagrabienie nie nastąpiło  w przeciągu ośm iu dni 
dotyczącej władzy m iejscowej o szkodzie nie doniósł. W olno jednak 
zawsze uszkodzonem u poszukiwać swego praw a w drodze zwykłego 
postępow ania sądowego.

g. 6. Każda gmina je s t obowiązana utrzymywać i z kasy swej 
opłacać stróżów potowych w liczbie odpow iedniej przestrzeni g run­
tów do gminy należących; oprócz tego m oże sobie każden posia­
dacz gruntów  dowolną ilość stróżów  polowych utrzymywać.

g. 7. Przedstaw ionych przez gm inę lub (w drugim w ypad- 
ku g. 6.) przez jednego z posiadaczy gruntu stróżów  polow ych ,—  
jeźli przeciw  ich zdatnośei i moralności nie ma zarzu tu , —  Urząd
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obwodowy zatwierdza i zaraz od nich przysięgę odbiera. Takowi 
m ogą broń nosić i używać praw  straży publicznej przysługujących, 
a dla rozeznania pow inni mieć pow ierzchow ne oznaki.

§. 8. Stróże połowi są obowdązani, w edług  m ożności wszel­
k ich  spostrzeżonych karygodnych czynności n iedopuszczać; szkod­
ników na uczynku grabić; nieznajomych szkodników przytrzym yw ać; 
0 każdej odkrytej szkodzie w przeciągu 2 4  godzin , uszkodzonego 
zawiadamiać i władzy m iejscowej o tern donosić.

W spom nieni stroze, są odpow iedzialni za jak najściślejsze wy­
pełnianie swoich obowiązków, za co żadnej części zdobyczy ani 
tagbi me pobierają. P rzełożeni gminy są obowiązani stróżów  p o -  
lowych dozierać i czuwać, aby służbę połową szczególnie w 
letniej porze bez przerw y pełn iono.

§. 9. Zeznanie przysięgłego stróża polow ego, przeciw  k tó ­
rem u m e ma szczególnych wątpliwości powodów, stanowi zupełny 
dow ód co do istoty czynu uszkodzenia.

III. Wynagrodzenia i kary.

§. 10. Jeźli szkoda przez niedbalość sprawcy wyrządzoną zo­
sta ła , w inien ten że :

a) Uszkodzonemu nietylko rzeczywiście zrobioną szkodę, ale także 
wszelki wynikający z tego pow odu ubytek wynagrodzić, prócz 
tego

b) Połow ę powyższego w ynagrodzenia jako karę do kasy gm in­
nej zapłacić, nareszcie

c) W szelkie z niniejszem  postępow aniem  połączone koszta po­
nosić.

§■ 11. Jeżeli uszkodzenie z przedsięwzięciem  w yrządzone zo­
stało , w inien spraw ca:

a) Uszkodzonego zupełnie w ynagrodzić, (§. 10 . a .), niem niej
b) Całkowitą ilość  tego  wynagrodzenia do kasy gm innej jako karę 

zapłacić , nareszcie

c) Koszta postępow ania ponosić.
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Prócz tego wolno uszkodzonem u w takim razie upom nieć się 
w  zwyczajnej drodze prawa o w artość szczególnego upodobania 

(pretium affectionis).
§. 12. Jeźli uszkodzenie z obciążojacemi okolicznościami je s t 

połączone, kara (gg. 10. b. 11. b.) ma być podwojona. Do obcią­
żających należą następujące okoliczności: gdy karygodny czyn w
porze nocnej lub w dzień św iąteczny pope łn io n o ; gdy spraw ca za 
przekroczenie niniejszego praw a w  ciągu roku już raz był karany; 
gdy te n ż e , przedsięw ziętą przez upow ażnione do tego osoby gra­
bież (g. 15.) udarem nić, lub takowej przem ocą się oprzeć usiłował.

g. 13. Spraw ca, któren  nie je s t w stanie wypadających nań 
w edług poprzednich g.g. w ypłat uiścić, w inien odpow iednią ilość 
dni na rzecz gminy odrob ić , a należące się w ynagrodzenie uszko­
dzonem u gmina złożyć pow inna (g. 2.) —  Jeźli taki płacić n ie -  
m ogący szkodnik nie należy do gminy w której obrębie czyn kary­
godny p o p e łn ił, takow a ma prawo żądać zw rotu zapłaconej za niego 
ilości od tej gminy do której on należy, na ten  czas spraw ca wy­
żej wymienioną robociznę na rzecz odpowiadającej za niego gminy 
uskuteczniać w inien. W artość robocizny podług  cen zwyczajnych 
w m iejscu gdzie się takow a odbyw a, obliczoną być ma.

g. 14. Spraw ca, który przez czyn karygodny rzeczyw istej 
szkody nie w yrządził, (g. 1. d .) , tylko odpow iednią robociznę za 
karę u sku teczn ić , i wynikające z tego pow odu koszta ponieść ma.

IV. Sposób postępowania.
g. 15. Ktokolwiek popełnia czyn niniejszem  prawem zabro­

niony, może być na uczynku grabionym. Grabienie nietylko przez 
przysięgłego stróża polowego (g. 8.), lecz także przez uszkodzonego 
i jego domowników przedsięw zięte być może. Kto drugiego n ie­
praw nie zagrabił, w inien mu grabież bez kosztów pow rócić i zrzą­
dzoną przez to szkodę wynagrodzić.

g. 16. Każde uszkodzenie potrzeba donieść zw ierzchności, 
która w m iejscu przedsięw ziętego czynu nad publicznem  besp ieczeń- 
stwem i porządkiem  czuwać powinna. Zwierzchność winna niezw łocz-
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n.e właściwych stróżów  potow ych, lub w edług okoliczności św iad­
ków względem  istoty czynu w ysłuchać , i w przeciągu trzech dni 
od czasu doniesienia ocenienie szkody rozporządzić ‘ które w na­
stępnych trzech dniach uskutecznione być ma. Ta sama zw ierzch­
ność w inna w razie przedsięw ziętej grabieży rów nocześnie w yrzec,
czyli i w jaki sposób zagrabione przedm ioty w przechow aniu zo­
stać mają.

§■ 17. Każda gmina wybiera z pośród siebie odpow iednią 
i oś6 ludzi do oceniania szkód, którzy, —  jeźli w zględem ich uczci­
wości żadna niezachodzi w ątpliw ość, —  przed władzą, w tem  m iej­
scu s dow nictw o cywilne wykonującą, raz na zawsze przysięgę zło­
żyć powinni. Nazwiska tychże mają być w kancelaryi m iejscow ej 
tak um ieszczone, aby się każdy m ógł o nich dowiedzieć.

Urząd ludzi wybranych do oceniania szkód, trw a przez trzy lata. 
po uplyn ien iu  tego czasu m usi być now y wybór przedsięwzięty, przy 
czem jednak występujący na nowo wybrani być mogą.

g. 18. Ocenienie szkody uskutecznia się pod przew odnictw em  
przełożonego gminy lub jego  praw nego zastępcy przez dwóch przy­

sięgłych , z których jednego  uszkodzony, drugiego szkodnik, ze znaj­
dujących się w m iejscu do tego przeznaczonych osób obiera. Jeźli 
którakolw iek strona w przeciągu 24  godzin w yboru swego n ie -  
oznajm i, władza która przepisanem  w niniejszej ustawie postępo­
waniem  k ieru je , przysięgłego wyznaczy.

Do czynności ocenienia szkody pow inny być strony, których 
to się tyczy w ezw ane; nieobecność jednak  stron  czynności tej 
wstrzymywać nie może.

§. 19. Jeźli szkoda je s t wyrządzona przez całą gm inę, lub 
znaczną część tejże, lub też przez plebana m iejscow ego, w tedy 
przyźwą się do ocenienia przysięgli z najbliższej gminy, a w ostatnim  
w ypadku z sąsiedniej parafii, sposobem  w §. 18. przepisanym . Przy­
sięgli, którzy więcej niż pó ł dnia przy tej czynności straw ili, lub 
którzy z obcej gminy wezwani zostali, mają być w m iarę straw io­
nego z tej przyczyny czasu, w edług miejscowych cen roboczych wy­
nagrodzeni.

R o zp raw y  T ow . gosp . t. U. r
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g. 20. Na podstawie przedsięwziętego ocenienia władza miej­
scowa niezwłocznie stronom w yro k  wyda, czyli i jaką ilość obwi­
niony według gg. 10. ł ł  i 12. uiścić powinien. Gdyby należytość, 
która ma być uiszczona, przechodziła 100 złr. m. k., na ten czas 
wyrok przed wydaniem ma być przedłożony najbliższemu sądowi 
miejskiemu (Magistratowi) który, —  jeźli pod względem formy po­
stępowania nieznajdzie zarzutu, —  ten wyrok potwierdzony, w ośmiu 
dniach najpóźniej władzy wyrokującej zwróci.

g. 21. Przypadającą do uiszczenia należytość powinien zaraz 
po wydaniu wyroku, od obwinionego w najkrótszej drodze urząd 
podatkowy, któremu tenże podlega odebrać. Gdyby w razie przed­
sięwziętego zagrabienia obwiniony w przeciągu trzech dni od ogło­
szenia wyroku przypadającej należytości nie złożył; takowa przez 
publiczną przedaż zagrabionych przedmiotów ma być uzyskana.

g. 22. Jeźli przysądzone uszkodzonemu wynagrodzenie prze­
chodzi ilość 10 złr. m. k., dozwala się stronom rek u rs , który w 
przeciągu trzech dni do władzy miejscowej ustnie wniesiony być 
winien; takowy ma być najbliższemu sądowi miejskiemu, l u b — jeźli 
wyrok przez tenże już był potwierdzony (g. 20.) —  Trybunałowi 
apelacyjnemu niezwłocznie przedłożony, przez sąd miejski w czter­
nastu, a przez Trybunał apelacyi w trzydziestu dniach rozstrzygniony 
i władzy miejscowej zwrócony.

Przeciw rozstrzygnieniu, którem wyrok pierwotny co do istoty 
w drodze rekursu potwierdzony został, n ie m a  dalszego odwołania.

g. 23. Jeźli między szkodnikiem a uszkodzonym względem 
przedmiotu szkody, stosunek kontraktu, lub służebnictwa (servitus) 
zachodzi, o p rzew in ien iu  sprawcy zwyczajny sąd w drodze postępo­
wania sumarycznego wyrokuje; mimo tego jednak przepisane ni­
niejszą ustawą postępowanie rozpocząć i przypadające według oce­
nienia należytości pobrać należy.

g. 24. Gdy wyrok łub rozstrzygnienie sądowe (g. 23.) p ra- 
womocnem się stanie, urząd podatkowy odebraną i u siebie zacho­
waną ilość pieniężną według treści wyroku rozdzieli, a resztę jeźli 
się jaka pozostanie obżałowanemu wyda.
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Uszkodzony przyznanem  mu na mocy niniejszej ustawy wy­
nagrodzeniem  nie zadowolniony, może się udać do zwyczajnej drogi 
prawa.

g. 25. Jeźli czyn jes t postępkiem  karygodnym  innem i u s ta ­
wami zabronionym , na ten  czas po zam knięciu postępow ania i 
ukaraniu sprawcy, akta przesłane być mają do właściwego sądu , który 

swoje urzędow anie pełn ić  w in ien , o ile ten  postępek na mocy 
innych ustaw  na większą zasługuje karę.



P R O J E K T
DO U ST A W Y  O CZELADZI W IE JS K IE J,

przedłożony Ministerstwu rolnictwa i górnictwa,
dnia 17. maja 1850 roku do liczby 163.

R eferen t F e l i  c y  a n  L a s k o w s k i .

(Oryginał po  niemiecku.)

I. WSTĘP.

§. 1. | ) o  czeladzi wiejskiej, o jakiej w niniejszem  rozporzą­
dzeniu jes t m ow a, należą ci wszyscy którzy się zwyczajnych przy 
gospodarstw ie w iejskiem używ anych, żadnej osobnej nauki n iew y- 
m agających robó t, na dłuższy czas, za pew ną płacę podejm ują.

§. 2. Ktokolwiek z czeladzi wiejskiej beż różnicy w ieku i 
p łc i, już służy, lub w służbę w stąpić zam yśla, pow inien od Ig o  
stycznia.... zaopatrzyć się w ksiaLikę  służbow ą , która m iejsce pasz­
portu  i zaświadczeń służbowych zastępow ać ma.

§. 3. Książka służbowa pow inna być przez przełożonych 
gminy proszącego na drukow anym  i stęplowanym wzorze bezpłatnie 
w ypełniona, sznurkiem  na końcach pieczęcią gminy przym ocowa­
nym zszyta, i za złożeniem  należytości steplowej 6  kr. wy­
dana. Przy w ydawaniu książek służbowych dla m ałoletnich i 
takich którzy do służby wojskowej są obow iązani, mają przeło­
żeni gminy zastosować się do przepisów  odpowiednich.

g. 4. Jeźli książka służbowa z ograniczeniem  do pew nego 
czasu w ydaną została , pow inien posiadacz tejże przed upłynieniem  
oznaczonego czasu, za pos'rednictwem urzędu gminy w której "firze-
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b yw a, p o s ta rać  się  u  p rze ło żo n y ch  w łasnej gm iny  o p rzed łu że n ie  
tegoż. —  W  taki sam  sp o só b  p o w in ien  p osiadacz  książki służbow ej 
całk o w icie  z ap e łn io n e j, p o s ta rać  się  o now ą k s ią żk ę , k tó ra  jak o  

dalszy  ciąg  p ierw sze j uw ażaną  b ęd z ie , p rzy  czem  należy to ść  s t ę -  

p low a p o w tó rn ie  z łożona  być m a. Z ap e łn io n a  książka m a się  zo­
stać  w  rę k u  posiadacza.

/,• 5. W y d an e  książki s łu żbow e m uszą być p rzez  u rząd  
gm iny  do o so b n eg o  p ro to k ó łu  w p isan e .

6 . 0  zg u b ien iu  lub  zn iszczen iu  książk i służbow ej trzeb a  

p rze ło żo n y ch  gm iny , w  k tó re j się  to  s ta n ie , n iezw ło czn ie  zaw iad o ­

m ić ; ci po  zb ad an iu  p raw dziw ości p o d a n ia ,  o d ru g ie  w y d an ie  

(duplicat) w  sp o só b  § . 4 . p rzyp isany  p o s ta rać  s ię ,  o tre śc i o s ta tn ie ­

go  p o św iad czen ia  słu żb y  w odp o w ied n ie j g m in ie  w yw iedzieć  s ię ,  i 

tak o w ą  do  now ej książki służbow ej w p isać , n a reszc ie  ten  w ypadek  

s tra ty  od p o w ied n im  sp o so b em  w całym  obw odzie  o g ło sić  p o w in n i.

§. 7. S fa łszow an ie  książki s łu ż b o w e j, t. j. sam o w o ln e  zapisy­
w an ie  do  n ie j ,  lub  jak ak o lw iek  zm iana teg o  co je s t  w  niej zap isane, 

jak o  z b ro d n ia  o szu stw a , w e d łu g  gg. 1 7 8  —  1 8 1 . części I. K sięgi 

U staw  k a rn y ch  p o d leg a  karze  w ięzien ia  od  6  ty g o d n i do 5  lat.

§- 8. K to s łu żąceg o  bez książki s łu ż b o w e j, lu b  z n ied o k ła d n ą  

k s ią ż k ą , w iedząc o tem  —  p rz y jm u je , p łac i n a  rzecz g m in y  sw o je j 

k a rę  p ien iężn ą  w  ilości czw artej częśc i, lub  w e d łu g  ok o liczn o ści 

całe j um ów ionej ro czn e j p łacy  s łu ż ąc eg o ; za p o w tó rn e m  p rz e k ro ­

czen iem  ta  k a ra  m a być podw ojoną . Tej sam ej karze  p o d p ad a  s łu ­

żący, k tó ren  p o siad an ia  w ażnej książki słu żb o w ej w ykazać n ie  m oże. 

P ró cz  teg o  um ow a o słu żb ę  w tak im  sk ład z ie  okoliczności zaw arta  
s ta je  s ię  n iew ażną.

II. O przyjęciu do służby.

$ o uzbę zaw iera  s ię  przez przy jęcie . P rzy jęc ie
do  służby  uw aża się  za d o k o n a n e :

a) Jeźh  s łu żbodaw ca  p rz y ję c ie , a słu żący  w stąp ien ie  do służby  

p rzed  u rzęd em  gm iny, w  k tó rej s ię  um ów iono  ośw iadczy, i urząd  

gm inny  w aru n k i um ow y do książki służbow ej zapisze.
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i )  Jeżeli to obopólne oświadczenie w obecności dwóch świadków 
zrob iono , i rów nocześnie służący swą książkę służbową służbo- 
dawcy wręczył. P rócz tego m uszą być w arunki umowy, pod 
karą  uniew ażnienia, najdalej w 4  tygodnie po zaczęciu służby 
przez przełożonych gminy służbodawcy, do osobnego protokołu  
służących, —  a w wypadku b. także do książki służbowej —  
w pisane , i służącem u drukow ana karta na to  wydana. *)

g. 10. P rzełożeni gminy pow inni przepisane zapisy na każde 
żądanie stron  niezw łocznie i bezpłatnie uskuteczniać, a p ro tokół 
służących starannie zachowywać. Po uskutecznieniu zapisu w gmi­
n ie  do której słuźbodaw ca należy, książka służbowa tem uż za re ­
w ersem  w ręczona, u niego aż do wypowiedzenia służby przecho­
wana być ma. (g. 27.) —

g. 11. L itkup lub zadatek n ie są do udow odnienia dokona­
nego przyjęcia po trzebne; jeźli je  służący dosta ł, w olno służbo­
dawcy takow e przy wypłacie zasług sobie potrącić.

g. 12. Jeźli służący u kilku naraz służbodawców służbę
p rzy jął, ma pierwszeństw o to  przyjęcie, k tó re  przez urząd gm inny 
za p isa n e , w przeciwnym  raz ie , to k tóre pierwej dokonane zostało. 
P rócz tego  taki służący pow inien być w drodze policyjnej ukarany, 
i do zw rócenia wyrządzonej przez to szkody zmuszony.

g. 13. Na wsi uskutecznia się zwykle przyjmowanie służą­
cych m iędzy Bożem Narodzeniem a Nowym ro k iem , wstępow anie 
zaś i w ystępow anie ze służby między Nowym rokiem  a świętem 
T rzech K ró li; szczególne jednak  umowy w tym względzie nie są 
zabronione. —  Między w ystąpieniem  z daw nej, a w stąpieniem  do 
nowej szużby, może służący najwięcej trzy dni do urządzenia sw o­
ich in teresów  użyć.

g. 14. Jako dom niem ane przyjęcie na dalszy rok uważa się 
jeźli tak  ze strony służbodawcy jako i ze strony służącego w ypo­
w iedzenie w przepisanym  czasie (g. 27.) nie nastąpiło. Jeźli w  ta­
kim  razie w arunki umowy nie zostają zm ienione, zapisywanie ta -

')  To postanaw ia się dla tego , aby służący m ó g ł się w ykazać w  każdej chwili 
czy m a książkę służbow ą i gdzie się ona znajduje.
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kiego dom niem anego przyjęcia do książki służbowej nie jes t ko­
niecznie potrzebnem .

g. 15. W  czasie przyjęcia, potrzeba aby sobie służbodaw ca 
i służący dokładnie oznaczyli: rodzaj służby, ilość zapłaty i resztę 
warunków  za wzajemnem porozum ieniem  ustanow ionych, w przeci­
wnym razie strony pomocy praw a wzywać nie mogą.

§. 16. Okoliczności um ow ę względem  służby zawartą rozwią­
zujące (g. 29. 31.) robią niew ażnem  p rzy jęc ie , naw et p rzed w stą­
pieniem  w s łu ż b ę ; a wzięty zadatek ma być w takim razie zw ró­
cony. Jeźli bez ważnej przyczyny służbodaw ca służącego przy­
p u śc ić , lub służący do służby stanąć w zbrania się na ten  czas 
s tro n a , na której wina cięży, do w ypełnienia um ow y i zw rotu wy­
rządzonych przez to  drugiej stronie kosztów’ zm uszoną być ma.

III. O wzajemnych prawach i obowiązkach.
g. 17. S łużący pow inien w ie rn ie , p iln ie , trzeźwo i ochoczo 

wszystkie roboty do jakich go zgodzono, i jakie do um ówionych 
słusznie policzone być m ogą, a w braku tak ich , inne siłom jego 
odpow iednie czynności, z dokładnością i sam uskuteczniać; dla pana 
i rodziny jego  być z uszanow aniem ; panu rów nie jak i tym którzy 
jego m iejsce zastępują, być posłusznym , a z resztą czeladzi zgo­
dnym ; zawsze obyczajnie i przyzwoicie się zachow yw ać; wszystko 
t o , co pan dla bezpieczeństw a i porządku domow ego zaprowadził 
w ypełniać, i w ogólności do pożytku pana wszelkiemi siłami przy­
czyniać się.

g. 18. S łużący je s t odpowiedzialnym za wszystko co mu 
pan pow ierzył, rów nie jak za każdą przez op ieszałość, zaniedba­
nie obow iązków , lub w jakikolw iek inny sposób wyrządzoną szkodę, 
którą przez potrącenie z zasług , lub gdyby to n iew ystarczało , 
z reszty m ajątku swego wynagrodzić pow inien.

§• 19. W szelka przez służącego w m ajątku pańskim  popeł­
niona kradzież, jako też wszelkie oszustwo i p rzen iew ierstw o, je s t 
ciężkiem przestępstw em  policyjnem i podlega karze aresztu od 8 
dni do 3 miesięcy, któren w edług okoliczności zaostrzonym być
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m oże. Jeźli w yrządzona szkoda ilość p ięc iu  złr. w m. k. p rzech o ­

d z i, czyn te n  jak o  zb rodn ia  u w ażany  i p ro s te m , w e d łu g  okolicz­

n o śc i n a w e t cieżk iem  w ięzien iem  od 6  m iesięcy  do 1 ro k u  karanym  
być  m a.

§.  2 0 . Tej sam ej karze  p o d leg a  czeladź w zbran ia jąca  się  

w y p e łn iać  p o w in n a  ro b o tę ;  jeź li zaś to  w sk u tek  p o p rz ed n ieg o  p o ­

ro zum ien ia  s ię ,  lub  w  tak ich  o k o licznościach  n a s tą p iło , ż ę ty m  sp o ­

so b em  służb o d aw cy  znaczna  szkoda  w yrządzoną  być  m o g ła , na  ten  

czas k a ra  m a być z ao s trzo n ą , a szczegó ln ie  w  razie  zm ów y, p o d ­
w y ższen ie  p łacy  lub in n y ch  żądań  n a  celu  m ające j, aż do  p ięc iu  
la t p rzed łu żo n ą .

§. 2 1 . S łu żący  je s t  obow iązany  każd em u  sp o s trzeżo n em u  

p rz en iew ie rs tw u  d ru g ie g o , w ed łu g  m ożn o śc i p rzeszk o d z ić , i o tem  
zaraz p an a  u w ia d o m ić ; z an ied b u jący  t o ,  odpow iada  za szk o d ę  przez 

d ru g ieg o  w y rz ąd z o n ą , o ile takow ej, sp raw ca  w ynagrodzić  n ie  je s t  
w  stan ie .

§. 22 . Bez p ozw olen ia  p an a  lub  je g o  zastępcy , n ie  w olno 

s ię  s łu żącem u  n ig d z ie  o d d a la ć , a jeźli m u  to  dozw olonem  z o s ta ło , 
po w in ien  n a  ozn aczo n ą  g o d z in ę  do d o m u  pow rócić.

§. 25 . S łużący  pow inn i się  z o g n iem  jak  n a jo s tro żn ie j o b ­
c h o d z ić ; w  s ta jn ia ch , s to d o ła c h , na  s try c h a c h , tudzież  w  innych  

n ieb e sp iec z n y ch  m ie jscach  fajek n ie  p a lić , i w  tak ie  m ie jsca  ze 

św ia tłem  n ie  chodzić  in acze j, tylko z dobrze  o p a trzo n ą  la ta rn ią  

i za zezw olen iem  pańsk iem . K to p rzec iw  tem u  p o s tą p i,  o śm io d n io - 

w ym , —  w  razie  po w tó rzen ia  zao strzonym  —  a resz tem  k aran y  
będzie.

§. 2 4 . S łu zb o d aw ca  je s t  obow iązany  ze s łu źącem i sw ojem i 
po  lu d zk u  się  ob ch o d zić; w szystko  co tym że w e d łu g  ro d zaju  służby  

w zas łu g a ch , s tra w ie , odzieży  i in n y ch  d o d a tk ach  p rz y rz e k ł, d o k ła ­

dn ie  i bez u szczup len ia  o d d aw ać ; tychże  an i rob o tą  n ad  siły  n ie  

ob c iążać , ani p rzez  b ra k  za tru d n ien ia  do p ró żn iactw a n iep rzy zw y - 

cza jać , czasu  do  nab o żeń stw a  i używ ania zg odnej z po rząd k iem  

dom ow ym  w olności bez po trzeb y  im  n ie o d m a w ia ć ; w  razach  p o ­

trzeby , szczegó ln ie  w  słab o śc i b ez  p om ocy  ich n ie  zostaw iać. 

W  ogó le  p o w in ien  p an  czeladzi sw ojej w e w szystk iem  do b ry  p rz y -
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kfad daw ać, a przysługującego m u prawa przestrzegania karności 
domowej nie nadużywać.

25. Zasługi w pieniądzach wypłacają się zwyczajnie słu ­
żącym kwartalnie z do łu , ordynarya zaś kw artalnie z góry, a każda 
taka wyplata powinna być zapisana do książeczki w ręku służącego 
zostającej. W szystko co służący oprócz zasług um ów ionych, jako 
w ynagrodzenie za dobre sprawow anie s ię ,  lub z innego pow odu 
otrzym ał, nie uważa się jako naleźytość, lecz tylko jako daro­
wizna.

§. 26. Służbodaw ca ma prawo zapłacone za służącego koszta 
leczenia od jego zasług sobie potrącić, jeźli słabość jego nie była 
tylko przem ijającą, a koszta leczenia ilość płacy kwartalnej p rze­
chodzą.

IV. O rozwiązaniu umowy o służbę.
§. 27. Umowa o służbę rozwiązuje się zwyczajnie za p o -  

przedniem  w ypow iedzeniem , po skończonym roku służby. W  braku 
innego uk ład u , czas do wypowiedzenia stanowi się na cztery ty­
godnie przed końcem  roku służby, przy czem służący zwrócenia 
książki służbowej za złożeniem  karty którą ma w ręku (§. 10.) żą­
dać może *). N ieprawne zatrzymywanie książki służbowej po wy­
pow iedzeniu służby, pociąga za sobą taką samą ka rę , jak  przyję­
cie służącego z n iedokładną książką (§. 8).

Jeźli która strona w ypowiedzenia służby przyjąć nie chce , 
wolno stronie p rzeciw nej, przed urzędem  gminy w m iejscu służby, 
o uskutecznionem  w ypowiedzeniu oznajmić.

jj. 28. Jeźli wypowiedzenie służby w  przepisanym  czasie 
nie nastąpiło , umowa o służbę jako na dalszy rok przedłużona 
uważa sie.

L

1 rzez śm ierć służącego zostaje umowa o służbę rozw iązana, 
nie zaś przez śm ierć służbodawcy.

*) Książka służbow a dla tego  m a być zaraz po  w ypow iedzeniu służącem u w y­
d an a , aby tenże s tarając  się  o m ną s łu żb ę , m óg ł sw oje daw niejsze s p ra -  
w ow am e się wykazać.

6
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§. 29 . Pan  może służącego także przed upłynieniem  roku 

służby odpraw ić:
1. Za poprzedniem trzeclm iesięcznem  wypowiedzeniem, jeźli 

opuszcza gospodarstw o, do którego służący był przyjęty.
2. Za poprzedniem ośmiodniowem wypowiedzeniem :

a) Jeźli służący zata ił, lub fałszywie podał okoliczności, któreby 
służbodaw cę —  gdyby mu były wiadome —  od przyjęcia tego 
służącego były wstrzymały.

b) Jeźli służący stan ie  się w innym zbrodni lub ciężkiego prze­
stępstw a policyjnego, lub jakikolwiek przepis niniejszej ustawy 

pow tórnie przekroczy.
3. Bez żadnego wypowiedzenia może być odpraw ionym  s łu -

żący:
a) K tóren się przeniew ierstw a przeciw  panu sw em u po dwakroć 

dopuścił.
b) K tóren w wym ienionych pod 2. a , i b, wypadkach za następne 

14  dni zapłacony został, nareszcie
c) Bez potrzeby w ym ienienia powodów może pan oddalić służą­

cego , jeźli go za cały czas , do końca roku służby zupełnie 

zaspokoi.
§. 30. Służący z w łasnej winy przed końcem  umówionego 

czasu oddalony, tylko takiej części zasług żądać ma praw o, jaka za 

czas pełnionej służby wypada.
§. 31. Służący m oże żądać uw olnienia od służby przed wyj­

ściem um ów ionego czasu :
1. Po uprzedniem trzechmiesiecznem w ypowiedzeniu:

a) Jeźliby z powodu w stąpienia w śluby m ałżeńsk ie , lub objęcia 
w łasnego gospodarstw a, przez dłuższe pozostanie w służbie, 
w idocznie bardzo dotkliwą szkodę ponieść musiał.

b) Jeźli służbodawca gospodarstw o, do którego służący był przy­
jęty  porzuca, lub do innego powiatu się wyprowadza.

2. Po uprzedniem ośmiodniowem wypowiedzeniu, jeźli się oka­

że , że pan za nadto ostro  i nieludzko ze służącym postępow ał.
3. Bez żadnego wypowiedzenia , jeźli służący z pow odu sła­

bości w którą popadł, do służby zupełnie stanie się niezdatnym.
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$. 32. Ze która z wymienionych w poprzednich §§. okolicz­
ności rzeczywiście zachodzi, powinien ten udowodnić kto rozwią­
zania umowy o służbę zawartej żąda.

§. 35. Służący nie może pierwej ze służby wystąpić, dopóki 
wszystkich powierzonych sobie rzeczy służbodawcy rzetelnie i w 
całości nie odda,

§. 34. Jeźli służący bez należytego wypowiedzenia, lub przed 
wyjściem zastrzeżonego do wypowiedzenia czasu , służbę samowol­
nie porzucił, władza miejscowa do wynalezienia i powrócenia go 
służbodawcy wszelką pomoc dać winna; gdziekolwiek taki służący 
przydybany zostanie, ma być przytrzymany, i 24 godzinnym w miarę 
przewinienia zaostrzonym aresztem karany, jeźli nie zachodzą oko­
liczności, które postępowanie według innych ustaw karnych za sobą 
pociągają.

$. 33. Przez czas w którym służący z powodu bezprawnego 
oddalenia się lub zasądzonej kary, służby niepełni!, słuźbodawca 
ma prawo przyjąć zastępcę na  koszt ivinnego-, w takim razie jednak 
słuźbodawca jest obowiązany zbiegłego służącego po odbytej karze 
znowu do służby przypuścić. —  W  przeciwnym razie wolno służ­
bodawcy takiego służącego w służbie zatrzymać lub nie.

§. 56. Kto służącego do porzucenia służby namawia, lub 
takiego o którym wie że zbiegł ze służby, u siebie przytrzymuje i 
przytułek mu daje, ten jest służbodawcy za wszystkie z tego po­
wodu poniesione koszta i szkody odpowiedzialnym, i będzie prócz 
tego stosowną karą pieniężną na rzecz gminy, lub aresztem ka­
rany.

37. Zmowy i porozumienia się czeladzi, samowolne i 
równoczesne porzucenie służby w jakimkolwiek zamiarze na celu 
mające, podpadają karze w §. 20 oznaczonej, która przeciw wszyst­
kim winnym wymierzoną być ma. Ta kara, szczególnie na głównych 
sprawców a i  do pięciu lat sięgać może, jeźli zmowa w takim cza­
sie i w takich okolicznościach nastąpiła, iż słuźbodawca przezto na 
wielki kłopot narażonym być mógł. W  razie takiej zmowy wolno 
służbodawcy całą w tem udział mającą czeladź, lub któregokolwiek
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z jej członków , ze służby oddalić , bez obowiązku trzym ania się 
przepisów w zględem czasu wypowiedzenia.

§. 38. Po wyjściu czasu służby pow inien służbodaw ca su­
m ienne świadectwo w zględem sprawowania się służącego, albo do 
książki służbowej w edług wskazanych tam  rubryk zapisać, albo ta­
kowe urzędow i gminy w miejscu służby ustn ie lub pisem nie podać. 
To św iadectwo urząd gminy do protokołu służących, a w drugim 
w ypadku także do książki służbowej w edług przepisu §§. 9 i 10. 
dokładnie i bez zmiany zap isze , i książkę służbową należytym pod­
pisem  opatrzoną, właścicielowi za zw róceniem  drukow anej karty 
(§. 9.) wręczy, a zarazem służbodawcy jego rew ers (§. 10.) zwróci. 
Okoliczność w świadectwie umyślnie zam ilczana, w odpowiedniej ru ­
bryce książki służbowej kreską poprzecznią (— ) oznacza się

§. 39. Służący, k tó ren  w ydanem  m u świadectwem nie czuje 
się być zadowolniony, ma najdalej w przeciągu 8 dni od czasu 

uskutecznionego zapisu udow odnić, że to św iadectwo nic zgadza 
się z. prawdą.

§. 40 . Jeźli służbodaw ca św iadectwa względem  sprawowania 
się służącego , wydać nie chce; przełożeni gminy po poprzedniem  
bezow ocnem  napom nieniu służbodawcy, zbadawszy należycie oko­
liczności, odpow iednie świadectwo do książki służbowej zapiszą.

To samo nastąpi jeźli służący udow odni (§. 39.), że wydane 
m u świadectwo było n iesłuszne lub nieodpow iednie. W  każdym 
jednak z tych wypadków, ta okoliczność w książce służbowej wy­

raźnie zanotow aną być powinna.

V. Postanowienia ogólne.
§. 41 . Czuwanie nad wykonaniem niniejszej ustawy należy 

do władz politycznych, o ile w  zakres ich działania wchodzi obo­
wiązek czuwania nad tem , aby w stosunku służbowym między w y- 
m ienionem i w ustawie osobam i bez narażenia ich na szkodliwą prze­
rw ę , sprężystej pomocy udzielano i stronom  w najkrótszej d rodze , 
bez dotkliwych kosztów przysługujące im na mocy niniejszej usta­
wy —  ze względu na ogólne dobro —  prawa zabezpieczone były.



§. 42. Spory o ile się takowe tyczą sądowego przyznania 
praw, ze stosunku służbowego w ynikających, należą do władz są­
dow ych; obopólne dom agania się uważać należy jako przeda­
w nione, jeźli w przeciągu o m iesięcy od rozwiązania umowy pozew 
względem nich wniesiony nie został.

§. 43. Postępow anie w sprawach służbowych powinno być 
u s tn e , i jak najspieszniejsze z wykluczeniem w szelkich- n iepo­

trzebnych formalności. Odwołania się (rekursa) przeciw  wyrokom 
władz niższych muszą być w 24  godzin po oznajm ieniu wyroku 
w niesione. W szystkie pism a i czynności tych spraw  się tyczące są 
wolne od stępia.

§. 44 . Istniejące ustawy karne , o ile niniejszem  rozporządze­
niem , zm ienione lub zniesione nie są , zostają w swej m ocy; w edług 

tych ustaw  mają być wymierzane kary w tem  rozporządzeniu do ­
kładniej nieoznaczone. Kara dla służbodaw ców  stanow i się zwy­
czajnie w pieniądzach na rzecz gminy m iejscow ej, dla służących 
areszt, k tóren  w edług okoliczności zaostrzony być może.

§. 45. Czeladź bez służby i służący należytemi książkami 
slużbowem i n ieopatrzen i, podlegają postępow aniu dla niem ających 
paszportów  przepisanem u.

Przełożeni gminy pow inni także nad tem czuw ać, aby zdatne 
do służby, a w domu dostatecznego zatrudnienia niem ające osoby, 
niezwłocznie w służbę wstępowały.

46. Służący płci m ęzk ie j, który po skończonym 1 4 tym 
roku wieku sw ego, u jednego pana bez przerwy przez lat 10 słu ­
żył, i przez cały ten czas dobrze się spraw ow ał, może od służby 
wojskowej na tak długo być uw olnionym , jak długo dobrem  i za- 
lecającem  świadectwem swego pana wywieść się je s t w  stanie.

§• 47. Postanow ienie nagród dla służących zostawia się r e -  
prezentacyi krajow ej; wolno też i pojedynczym gminom w ich obrę­
bię takie nagrody tudzież zakłady zaopatrzenia dla s łu g , na sz c z e ­
gólne względy zasługujących, postanawiać.



RAPORT
KOMITETU T O W A R Z Y S T W A  G O S P O DA R SK IE G O

z driia 3 września 1850 r. 1. 300,

do Ministerstwa Rolnictwa i Górnictwa, o spodziewa­
nym wypadku tegorocznych zbiorów.

R eferent K a z im ie r z  H r. K ra s ic k i.

(O ryginał po  niem iecku.)

W ysokie M inisterstw o 1

Stosownie do wezwania wysokiego M inisterstwa z dnia 4  czer­
wca b. r. 1. 77a2/ 158I nie omieszka! niżej podpisany Komitet c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarsk iego , członków Towarzystwa niezwło­
cznie zaw ezwać, aby mu swych spostrzeżeń o spodziewanym wy­
padku tegorocznych żniw udzielili.

Jakkolwiek członkowie z największą gotowością wezwaniu na­
szem u zadość uczynili, nie możemy jednakże pom inąć tej uw agi: 
iż bez rozgałęzienia Towarzystwa naszego na filie , (na zaprowa­
dzenie k tórych , o wysokie zezw olenie, w podaniu naszem z dnia 
11 czerwca 1849  1. 1 9 9 , proźbę zanieśliśmy) niepodobną je s t rze­
czą, aby szczere usiłowania nasze pomyślnym skutkiem  uwieńczo­

ne zostały.
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Z doszłych nas z rozmaitych okolic naszej prow incyi, jako 
tez z Bukowiny, 150ciu doniesień, okazuje się zasmucająca wynikłość: 
ze w bieżącym roku usiłowania tutejszych gospodarzy nie odniosą 
wynagradzających owoców, i ze tegoroczne zb io ry: zboża, strącz­
kowych i okopowych roś lin , jak niemniej paszy dla byd ła , do naj­
lichszych policzone być mogą.

Przyczyn tej ciężkiej klęski należy szukać:
a) Poczęści, w zaszłych pod czas obecnego prowizoryum, w na­

szym kraju zasmucających stosunkach społecznych.
b) Poczęści, w  wzmagającym się ciągle braku pieniędzy.
c) Poczes'ci także w nieprzyjaznych zjawiskach elementarnych.

Zanim przystąpimy do odpowiedzi na właściwe pytanie, niech 
nam będzie wolno wprzód bliżej się zastanowić nad trzema po- 
wyższemi przyczynami złego.

Co do a)
Na społeczne stosunki naszej prowincyi, zagrażające jej naj­

smutniejszą przyszłością, nie omieszkaliśmy zwrócić uwagi wysokie­
go Ministeryum, w naszych podaniach z ł ,  11 i 20 czerwca, 22 
sierpnia, 5 i 21 października i 19 grudnia 1849 r. 1. 1. 195, 199, 
221,296, 270 ,275  i 275; następnie z 17 maja b. r. 1. 165, mia­
nowicie zaś w podaniach z 14 grudnia 1849 1. 580 i z 25 marca b. 
r. I. 112. Wymienione w nich okoliczności potwierdzone zostały 
nadeszłemi teraz doniesieniami od członków Towarzystwa, tak da­
lece , że ten opłakany stan rzeczy w daleko jeszcze groźniejszym 
stopniu się objawia, i jeżeli się mu wkrótce i silnie nie zaradzi, 
wtedy ten stan rzeczy zupełny upadek prowincyi za sobą sprowa­
dzić musi.

Z zażądanych jeszcze w upłynionej zim ie, od naszych człon­
ków, wykazów ilości wysiewu oziminy, i czasu w którym tenże w 
trzech ostatnich latach uskuteczniony b y ł, powzięliśmy to smutne 
przekonanie, że w przeszłej jesieni o 1/ 3 część m nie j, niż dawniej 
oziminy zasiano, i że uprawa tejże, która tutaj zwykle z początkiem 
października ukończoną być powinna, aż do połowy listopada prze­
ciągnęła się, tak dalece, że dla spadłych śniegów zaniechaną być 
musiała.
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Główną tego ‘przyczyną b y ło : u większych posiadaczy ziem­
sk ich ,  brak potrzebnych sił roboczych, jak niemniej brak środków 
p ieniężnych, do opędzenia znacznych wydatków jakich prowadzenie 
gospodarstwa teraz wymaga, a którym przy zamierzonem obecnie 
opodatkowaniu, wkrótce nikt wydołać nie będzie w stanie; u mniej­
szych zaś posiadaczy: pocieszanie się po zbiorach tą nadzie ją , że 
zawsze jeszcze dosyó im zostanie czasu do uprawienia własnej ski­
by. Z tego powodu cbłopi w tym roku prawie ogólnie nie wię­
cej i nie lepiej jak przedtem zasiali. Dający się powszechnie uczuć 
w czasie żniw brak robotników, szczególniej wielkim był w okoli­
cach Lwow a, z powodu, że w najpilniejszym czasie roboczym przed­
sięwzięto roboty około okopow , które mnóstwo ludu od cięższej 

pracy w polu odciągnęły, zwłaszcza iż za daleko lżejszą p ra cę ,  sto­
sunkowo wyższą pobierali zapłatę.

Co do b)

Brak pieniędzy, coraz więcej się uczuć dający, ztąd pocho­
dzi : iż do prowadzenia gospodarstwa na dworskich posiadłościach, 
po zniesieniu pańszczyzny bez żadnego dotychczas wynadgrodzenia, 
potrzebne siły robocze (które dawniej powinną robotą prawie wy­
łącznie pokrywane były) obecnie w to w a r  się zamieniły, który nadto 
jako drobiazgowy, tylko za drobne pieniądze, a w niektórych nawet 
okolicach wyłącznie za brzęczącą monetę jes t do nabycia. (Tak 
drobnej papierowej jako też i brzęczącej monety często tylko , za 
2 0 °/0 laży, i to jeszcze z coraz większą trudnością dostać można). 
Jeżeli do tego jeszcze zważymy, że wartość zniesionych w Galicyi 
powinności pańszczyźnianych, podług nadzwyczaj niskich cen fassyi 
z roku 1820, blisko 5 ,000 ,000  złr. wynosi, i że wypłacane przez 
dawnych dziedziców znaczne za najem kwoty, po większej części z 
obiegu zciągnięte zostają; ponieważ potrzeby naszego ludu wiej­

skiego, w mniejszym nierównie stopniu niż jego zarobek powię­
kszyły s ię ,  i ponieważ on główne swoje potrzeby przez utrzyma­
nie służebności,  bezpłatnie zaspokoić może; jasną zatem będzie 
rzeczą , że znajdująca się obecnie w kraju moneta obiegowa do we­
wnętrznego obrotu nie wystarcza, i to tem bardzie j, gdy prowineya
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nasza, zaledwie jakąś nadwyżkę swych płodów za granice wysłać 
m oże ,  których spieniężenie, brak monety obiegowej pokryćby mo­
gło. Przeciwnie, Galicya więcej potrzebuje towarów zagranicznych, 
aniżeli w zamian swoich wypłodów obecnie odstąpić może. Wielu 
mającym dawniej prawo do urbaryalnych powinności udzielone za­
liczki, na rachunek należącego się im wynagrodzenia, nie mogą 

ogólnemu brakowi zapobiedz, ponieważ fundusze na te zaliczki czer-  
pią się z gotowizny w kraju w obiegu będącej.

Gdy ten coraz bardziej wzrastający brak pieniędzy na wewnętrz­
ny handel k ra ju , a przeto i na kurs naszych Listów zastawnych 
nadzwyczaj szkodliwie dz ia ła ; spowodowało to tutejsze Towarzystwo 
kredytowe, iż w podaniu swojem z dnia 9 sierpnia b. r. 1. 1154 
uwagę wysokiego Rządu na tę okoliczność zwróciło, i zarazem przed­
łożyło proźbę ,  ażeby mu podano sposobność do spieniężenia w 
miarę potrzeby własnego zapasu Listów zastawnych, w celu spro­
wadzenia potrzebnej dla kraju gotowki, przez coby się w pewnym 
względzie niedostatkowi pieniędzy zaradziło, oraz produkeye krajo­
w ą ,  jako też handel wewnętrzny w sparło , którym teraz powszech­
ny upadek zagraża. Celowi temu najlepiejby odpowiedziało otwo­
rzenie kredytu w Banku n arodow ym , na korzyść Dyrekcyi tutejsze­
go 1 owarzystwa k redytow ego; przez co Bankowi n a rodow em u, 
otworzyłaby się sposobność bardzo korzystnego użycia swego kre­
dytu, oraz doświadczenia w?niosków komisyi zwołanej przeszłej zi­
my w Wiedniu, dla naradzania się nad sprawami finansowemi pań­
stwa.

Co do c)

Co się tyczy nakoniec zesłanych na nas przez Opatrzność 
klęsk elementarnych, musimy napom knąć , że przeszła jesień by­
ła po większej części wilgotna i zimna; zima nastała wcześniej 
niz zwykle i dotego bardzo mroźna i śnieżna. Śnieg spadł w 
wielkich masach na niezamarzniętą ziemię, i znikł dopiero bar­
dzo późno; dlatego wiosna była bardzo późna i zimna. Złe to 
powiększone zostało powszechną posuchą 6cio-tygodniow ą, któ­
ra mianowicie we wschodnich częściach kraju do końca czerwca 

Kozprawy Tow. gosp. t. i). n
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n iep rzerw an ie  p a n o w a ła ;  oprócz tego w  z im ie ,  d w u k ro tn e  p u ­

szczenie lodów  na  W iś le  i górsk ich  rzekach  do niej w pad a jący ch ,  

sprawiło  wielk ie  szkody, przez zam arzn ięc ie  wystąpionej  na  polach 

wody. Grad także zrządził znaczne  spus toszen ia ,  m ianowic ie :  w 

obwodzie  W adow ick im  , S a n d e c k i m , Jasie lsk im , S a n o c k im ,  B rzeżań -  

sk im  i Kołomyjskim. Tym  sp o so b em  w sch o d n ia  czę ść :  przez  śn ieg  i 

p o s u c h ę , zachodnia  zaś przez  puszczen ie  rzek  i g w ał tow ne  burze  

w lecie  najw ięcej  ucierpia ły .

Z tego  cośm y do tąd  p o w iedzie l i ,  okazuje  się  j a s n o ,  że osta­

t eczny  w ypadek  tego ro czn y ch  żniw w cale  zadowalnia jącym  być nie 

m o ż e ;  i j akko lw iek  teraz  z począ tk iem  września  bardzo  szczupłych  

zbiorów, u  zam ożniejszych n aw et  i lepszych  g o sp o d a rzy  jeszcze 

n icukończono ,  a zwiezione do tąd  do g u m ien  w wielu  m ie jscach  p a ­

s twą p łom ien i  się  stały, w przybliżeniu  jed n ak o w o ż  m ożna  w n io sk o ­

w ać  o n as tępu jącym  w y p a d k u  teg o ro c zn y c h  zb iorów :

1. Ż y to ,  k tó re  z p o w o d u  upad łe j  up raw y  z iem niaków, je s t  

g łó w n y m  arty k u łem  wyżywienia  tutejszej l u d n o ś c i , pow iększej  czę­

ści w y m a r z ło ; szczególniej  zaś na  wyżynach podolskich .  Kto by ł  

w s ta n i e ,  zasiał jarzynam i w yprzałą  oz im inę,  ale po większej części 

b ezsku teczn ie .  Pozos ta łe  łany  żyta w ogóle  ledw o nas ien ie  zw ró­

cą; m ie jscam i,  a to  więcej w zachodnie j  części kraju , pozostan ie  się 

gospodarzow i p rócz  nas ien ia  n a d w y ż k a , k tó ra  je d n a k  ledw ie  na  p o ­

trzeby d o m o w e  wystarczy.

2. P szen ica  w  ogóle  j e s t  m niej licha niżeli ż y to ,  szczegól­

niej zaś wcześnie  zasiana jarka. W  wielu j ed n a k że  m iejscach , tą 

oziminą obsiane  g r u n t a , zostały  p rz eo ra n e  i j a r e m  z b o ż e m , ale także 

po  większej części bezsku teczn ie  obsiane.  P szen ica  zaledwie wy­

s tarczy na po trzebę  krajową.

5. Jęczm ień  w  zachodniej  części j e s t  dość  p iękny  tam  zwła­

szcza,  gdzie  w czesna  jego  upraw a  była  m ożliw ą;  co wszakże rz ad ­

ko gdzie  się zdarzyło.

4.  Owies podobnież .

5. Rośliny p a s tew n e  i siano są w yborne  co do j a k o ś c i , zbio­

ry j ed n a k że  były  na  nizinach o trzecią  c z ę ść ,  na  gó rn y ch  zaś g r u n -
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tach  o dwie  trzecie  części niniejsze , a niżeli w  latach n o rm a ln y ch .  
P o t raw  jeżeli będzie  zebrany, p o w in ien b y  w wielu  m ie jscach  b rak  
paszy wynagrodzić .

6. S trączkow e rośliny ba rdzo  się  nie udały,  i na wielu  m ie j­

scach zostały zniszczone przez szczególne o w a d y ,  n ieprzy jem ną  w o ń  
wydające.

7. Skąpo  w ysadzone  z iem niak i,  m ogłyby  n ie je d n em u  g o s p o ­

darzowi zkąd inąd  p o ch o d zące  s tra ty  w ynagrodzić ;  ale nies te ty  na 

w ielu  m ie jscach  pokazu je  się  już  na  nich zaraza. Z tego p o w o d u  

wezwaliśmy ro ln iczą  p ub l iczność ,  aby nam  sw ych sp o s trzeżeń  nad 

p o s tę p e m ,  s to p n iem  i sku tkam i tej klęski u d z ie l i ła ;  o czetn n ie  o-  

m ie szkam y w  swoim czasie w ysok iem u M inisters tw u donieść.  Za­

s tan o w ien ia  g o d n a  rzeczą j e s t ,  na  wielu m ie jscach  sp o s trz e żo n a ,  

do  choroby  z iem niaków  p o d o b n a  zaraza , pokazująca  s ię  na  rośl inach 
s trączkow ych  i warzywach.

8. Gryka k tóra  we w sch o d n ich  i p o łu d n io w o -w sc h o d n ic h  o k o ­

l icach Galicyi obficie u p raw ianą  b y w a ,  tego  roku  po większej c zę ­

ści na  p rzeo ran e j  oziminie zas ianą z o s ta ła ; lecz to z p o w o d u  t rw a ­

jącej p osuchy  tak późno  n a s tąp i ło ,  ze zbiór jej  od  wielu jeszcze  
w p ływ ów  zależy.

9.  K ukurudza  w dolnej nadnies trzańsk ie j  okolicy i na  B u k o ­

winie zwyczajna,  po w in n ab y  tam że  brak  innych  p ło d ó w  w y n a g ro ­
dzić.

10. L en  i k o n o p ie ,  k tórych  upraw y  znacznie js i  p o s iad acze ,  
z b raku  p o t rze b n y ch  sił  r o b o c z y c h , a z tąd  znacznie  w zrosłych  k o ­

sz tów  up raw y  i przysposab ian ia  zaniechać  m u s ie l i ,  b a rdzo  tylko 

szczupły zbiór o b i e c u ją ; podobn ież  k a p u s t a , k tóra  k w a s z o n a , g łó ­

w ne  stanowi pożywien ie  naszego  ludu  wiejskiego. Uprawa ty to n i u , 

n iegdyś  w p o łu d n io w o -w sch o d n ie j  Galicyi bardzo korzystn ie  p r o ­

wadzona  , a teraz dla wyżej przy toczonych  po w o d ó w  zan iedbana  

zos ta ła ,  bardzo  n iezadow olnia jący  w  tym ro k u  wyda  skutek .

11. Owoce w pow szechnośc i  n ie  zrodziły  s i ę , wyjąwszy śliwki, 
k tó re  p raw ie  wszędzie  dość  do b re  zbiory obiecują.

12. P szcze ln ic tw o ,  w e w schodnie j  i p o łu d n io w o -w sch o d n ie j  

Galicyi ba rdzo  w ażna  gałeź  p rzem ysłu  rolniczego, n ie  zapow iada  z a d o -  
walnia jących wydatków.



W  ogóle rok  ten należy do najniepom yślniejszych dla nas pod 
względem wszelkich rodzajów płodów  gospodarskich; te bowiem zale­
dwie na w ew nętrzną potrzebę wystarczą. T rudno więc aby kraj m ógł 
cośkolwiek za granicę w ysłać , chyba trochę b y d ła , i to tylko dla 
braku potrzebnej do utrzymania onego paszy; przez co ilość jego, 
i tak już do gospodarstw a niedostateczna, jeszcze bardziej się zmniej­
szy. Uoczego i ta okoliczność jeszcze się przyczynia, że w niektó­
rych obwodach najwyższy paten t o podatku dochodowym zastoso- 
wywanym bywa do tuczenia bydła. Tym sposobem  byłobyto p re ­
mium dla bydła rosyjskiego, stosow nie do układów  do W iednia do­
stawić się mającego.

W szelakoź ażeby już i tak bardzo szczupłej w kraju gotów ki, 
n iepotrzebnie jeszcze nieum niejszać, możeby było właściwą rzeczą, 
na przywóz artykułów  żywności z zagranicy w tedy dopiero zezwo­
lić, jak skoro się o k aże , że zapasy w łasnych potrzeb kraju pokryć 
nie są w  stanie.

Z tego w iernego przedstaw ienia stanu kraju n aszeg o , niech 
się raczy wysokie Ministerstwo przekonać o sm utnem  położeniu je ­
go m ieszkańców ; m ianow icie: większych p o s ia d a c z y  z i e m s k i c h —  z 
powodu że ich majątki wystawione są na wszelkie zamachy roz- 
pasanego ludu w iejsk iego ; w ie js k ie g o  z a ś  l u d u , z pow odu pow sze­
chnej dem oralizacyi, przy braku nie tylko silnego wykonywania 
ustaw, ale naw et wszelkiej organizacyi społecznej.

W  interesie przeto równie naszej prow incyi, jak i wysokiego 
R ządu, przejęci uczuciem  sum iennego dopełnienia pow inności na­
szej, ośmielamy się zwrócić uwagę wysokiego M inisterstwa na opłakany 
stan prowincyi n a sze j, wr ostatnich czasach tylekroć ciężko doświad­
czanej, oraz pokornie upraszamy o potrzebną p o m o c , a m ianow icie: 

I. O bezzwłoczne zaprowadzenie politycznej i sądowej orga­
nizacyi, zastosowanej do w szystkich w arstw  ludności; zanim ta  
jednakże przeprow adzoną zo s tan ie :

U. 0  wydanie odpow iednich ce low i, a dekretam i wysokiego 
Ministerstwa z dnia 17 stycznia b. r. 1. 12939/237I. 1849 i 18 lip— 

ca b. r. 7922/ 161I. nam przyobiecanych ustaw  o policyi polowej i 
o czeladzi wiejskiej.
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III. O jak  na jprędsze,  z dob rem  p ow szecl inem  zg odne  p rz e ­
p row adzenie  kwestyi tyczącej się  w y nagrodzen ia  za zniesione  p o ­

winności u rb a ry a ln e ,  i z tąże najściślej po łączone j  kwestyi s łużebności .

IV. O pozwolenie  ażeby ogólne  zg rom adzen ia  galicyjskiego 

Towarzystwa g o spodarczego  m o g ły  się  bez przeszkody  odbyw ać w 

czasie s tanu  w yją tkow ego ,  p o dobn ie  jak  w innych  prowincyaeh  k o ­

ro n n y c h ,  m ianowicie  w W iedn iu .  Towarzystwo bow iem  nasze  daw a­

ło  zawsze niewątpliwe d ow ody  zam iłowania  spokoju  i p o r z ą d k u ,  ' 

pom iędzy  czynnem i swymi członkam i liczy także  Jego  Excelencyę  

Naczelnika k ra ju  i o b ecn eg o  jeg o  zas tępcę  R ad cę  Ministery ja lnego 

K ra jew sk iego ,  k tóra  to okoliczność na jpew niejszą  daje  ręko jm ie  czy­

stych i celowi sw em u  odpow ied n y ch  dążności  Towarzystwa.

V. 0  pozw olen ie  na  rozgałęz ien ie  Towarzystwa naszego  na 

filije, zaraz po  og łoszen iu  n o w eg o  politycznego podzia łu  k ra ju ,  a 

to p o d łu g  p rzed ło żo n y ch  w podan iu  naszem  z dnia  ł ł  czerwca  1 8 4 9 ,  

1. 1 9 9  sta tutów, i z uw zględn ien iem  przez w ysokie  Ministerstwo w 

dek rec ie  z dnia  15 lipca 1 8 4 9 ,  I. 5391/ 36I. udz ie lonej  uw ag i ,  że 

takie filije w ypadłoby  o k ręg am i zaprowadzić .

VI. N akoniec  o szybkie w yjednan ie  w dek rec ie  wysokiego  

Ministerstwa z dnia 21 l is to p ad a  1 8 4 9 ,  1. ,0450/IS3 I. ob iecanego  

nam  wsparc ia  ze s t ro n y  sk a rb u  w ilości 4 0 0 0  złr. ro c z n ie ,  na  u rzą ­
dzen ie  szkó łek  agronomicznych.

W e  L wowie ,  dnia 3  września,  1 8 5 0  r.



Z D A N I E
KOMITETU TOWAR ZYSTWA GOSPODARSKIEGO

z dnia 28 września 1850  r. 1. 297 przedłożone

Ministerstwu Rolnictwa i Górnictwa, o premiach 
rozdawanych dla podniesienia chowu koni i bydła.

R eferent Kazimiera lir . Krasicki.

(O ryginał p o  niemiecku.)

W yso k ie  M in is te rs tw o  ! ,

D ekretem  wysokiego M inisterstwa z dnia 10 sierpnia b. r. 1. 
11239/ 269 1. zostało c. k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie w e­
zw ane, ażeby zdanie swoje na dośw iadczeniach i uwzględnieniu 
stosunków  m iejscowych o p a rte , przedłożyło:

a) 0  stosow ności lub też niestosow ności istniejących dotychczas 
prem iów  za bydło.

b) 0  przyczynach i pow odach, dla których one zam ierzonem u 
celowi nie zupełnie odpowiedziały, lub

c) O korzyściach i pożytkach jakie z nich wynikły i
d) w ogólności o wszystkiem te rn , co w tym przedm iocie szcze­

gólniejszą wagę i znaczenie mieć może.

Z uczuciem najżywszej wdzięczności za trosk liw ość, z jaką się 
wysokie M inisterstwo tą tak w ażną gałęzią gospodarstw a krajowe­
go zajm uje, pospieszam y wysokiem u zleceniu podług naszej m ożno­
ści niniejszem zadość uczynić.
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W  powszechności celem wyznaczania tych nadgród jest pod­
niesienie chowu bydła, co w kraju rolniczym jest rzeczą nadzwy­
czaj ważną.

Podniesienie chowu bydła osiąga s ie :

1. Przez wykształcanie, utrzymywanie lub uszlachetnianie ras 
bydła, stosownie do rozmaitych potrzeb, którym one zadość uczy­
nić mają, i

-■ przez tyle potrzebne troskliwe hodowanie i pielęgnowanie 
zwierząt domowych.

Zadanie przeto rozdawania nagród na tern się zasadza, aże­
by przez nie w tych dwóch kierunkach działać sposobem zachęca­
jącym i nagradzającym. Ażeby się zaś przekonać czy istniejący do­
tychczas u nas sposób rozdawania nagród, mógł odpowiadać oby­
dwom tym celom , dosyć jest zajrzeć tylko w istniejące w tym wzglę­
dzie przepisy. —  Te są:

a) względem chowu bydła rogatego: okólnik gubernialny z dnia
24 marca 1809 1. 9552 i

b) względem chowu koni: okólnik gubernialny z dnia 14 września
1858 r. 1. 56259, zawierający instrukcyę o rozdawaniu nagród
za konie w Galicyi.

Obadwa te rozporządzenia wychodzą z tej zasady, że nagrody 
za bydło tylko byłym poddanym udzielane być mają; a przy wy­
dzielaniu nagród za konie, źrebięta przez skarbowe ogiery spło­
dzone, mają mieć pierwszeństwo przed źrebiętami pochodzącemi 
po ogierach prywatnych.

Podług tych przepisów, rozdawanie nagród ma się odbywać 
przez naczelnika obwodu i krajowego lub obwodowego lekarza 
tylko w razie niebytności lekarza, może być wezwany bezstronny po­
siadacz ziemski, (a zatem tylko wyjątkowo biegły w sztuce).

Ażeby niedostateczność tych przepisów należycie ocenić mo­
żna, jest rzeczą konieczną podać tu kilka uwag nad chowem koni 
i bydła w Galicyi.

Pierwotna nasza rasa krajowa koni i bydła rogatego jest 
wytrwała, lecz nie duża. Wielu posiadaczy ziemskich przez u - 
miejętne hodowanie, znacznie uszlachetniło swoje bydło i konie.

f
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Szczególnie  w  chowie  koni  dużo było tutaj zrobionego. Upadku 

chowu koni na leży  szukać  w  coraz  bardziej pogorsza jących  się 

s to su n k ach  m ają tkow ych  tych gospodarzy ,  którzy tą  ga łęzią  zajm o­

wać się mogli. Lecz wielu gospodarzy ,  po  części przez n iew ia d o -  

m o ś ć ,  po  części zaś z b rak u  p o trzebnych  ś ro d k ó w  do u m ie ję tn eg o  

p row adzen ia  hodowli  bydła  i k o n i , przyczyniło  się  do l e g o , że 

p ie rw otną  rasę  koni i bydła  ro g a teg o  bardzo  już rzadko gdzie  w  

kra ju  w czystości napo tykać  m ożn a  tak  d a le ce ,  że obecn ie  w  Gali­
c j i  znajdujące  się  zwierzęta  dom ow e, przedstawiają  prawie  pow sze­
chnie  ps t roc iznę  wszelk iego  rodzaju  m ieszańców.

T en  n ie  zadawalnia jący  w ypadek  trzeba przypisać  po  większej 

części sp o s o b o w i , w jaki  n a g ro d y  za byd ło  do tąd  r o z d a w a n o ; p o ­

nieważ

1. Z as a d a ,  że sami tylko byli poddan i  do n agród  za bydło  

m o g ą  m ieć p r a w o , w na jlepszym  razie m og ła  tylko zachęcić  do le ­

pszego p ie lęgnow ania  bydła, ale n ie  do podn ies ien ia  u m ie ję tnego  cho­

wu , do u trzym ania  w czystości p ierw otnych  ras krajowych lub w re ­

szcie  do wykszta łcania  i rozm nażania  usz lachetn ionych  ga tunków , 

k tó reby  zam ierzonym  po trzeb o m  zadość  uczyniły. To bowiem  m o ­

że być osiągnięte  tylko przy wielkiej w y trw a łośc i ,  mozole  i znajo­

m ości  rzeczy, oraz z wielkiemi kosztami. Zdolni do podobnych  

p rzedsięw zięć  g o spodarze  pow inniby  być do tego  zachęcan i  i o d n o ­

sić s to sow ną  do swych usi łowań nag ro d ę ,  przez  kom isyonalne  roz­

poznanie  ich s tarania  na  m i e j s c u ; przez pod an ie  do pow szechne j  

w iadom ości  t y c h , którzy w  tym  względzie  szczególniej  się  odzna­

czyli (przezcoby odbyt  na  p łody  icli by ł  zap ew n io n y ) ; n akon iec  p rzez  

u roczyste  rozdawanie  im m edali  lub innych  odznaczeń. W  ogóle 

czynności take pow innyby  m ieć  jak  na jw iększa  ro zg ło sn o ść ,  ażeby 

obudziły  w spó łu b ieg an ie  się i aby każdem u wskazywały  tych  odzna­

czających się  ho d o w n ik ó w  b y d ł a , u k tó rych  nabyć  m ożna  do ch o ­

wu po trzebnych  sztuk. Tym sp o so b em  rozpow szechn ien ie  się uszla­

c h e tn ionego  chowm bydła  byłoby u ł a tw io n e , a zarazem  zapob ieg ło ­

by się m onopolizacyi  kilku przypadkowo znanych  hodowników.

2. Lecz także b ezp ła tne  s tanow ien ie  przez ska rbow e  ogiery  

nie odpowiedzia ło  zam ierzonem u d o broczynnem u celowi r z ą d u : p o -

*



n ie w a ż  z n a jd u ją c e  s ię  tu  o g ie r y  są  dla  k ra jo w e j  ra sy  z u p e ł n i e  n i e ­

s t o s o w n e  ; z r e s z tą  w ła śc ic ie lo w i  m a ją c y c h  s ię  o d s t a n o w ić  k laczy ,  n ie  

p rz y jd z ie  n a w e t  n a  m y ś l  z a s t a n o w ić  s ię  n a d  t e m , j a k i  b ę d z i e  p ł ó d  

ich  p r z y s z ł y ,  p o n ie w a ż  u w a ż a  to  za  d a r ;  a  że  d a ry  t e m  w ię c e j  są  

p o ż ą d a n e ,  im  w ię c e j  s ię  d o  n i c h  p rz y z w y c z a ja m y ; w s z e lk ie m i  p r z e ­

to  s p o s o b a m i  s t a r a  s i ę  o n  n a  lo s  sz częśc ia ,  p r z y p r o w a d z o n e  k lacze  

z ty m  z d w ó c h  lub  t r z e c h  o g ie r ó w  n a  s ta cy i  b ę d ą c y c h  o d s t a n o w i ć , 

k t ó r y  m u  s ię  w y d a je  b y ć  n a jm ło d s z y m  i n a j s i l n i e j s z y m ; p r z e z  co 

w ła ś n ie  t y c h  k i lka  d o b r y c h  o g ie ró w ,  k tó r e b y  p r z y  o d p o w i e d n i m  w y ­

b o r z e  p r z y p r o w a d z o n y c h  k laczy ,  u s z l a c h e t n i o n e  p ł o d y  w y d a ć  m o g ły ,  

n i e  d o p ią w s z y  t e g o  c e l u , w  b a r d z o  k r ó tk im  c zas ie  s t a je  s i ę  n ie -  

z d o ln e m i  d o  d a l s z e g o  użycia .

Z t e g o  p r z e d s t a w ie n ia  s t a n u  r z e c z y  j a s n o  s ię  p o k a z u j e ,  że  r o z ­

d a w a n i e  n a g r ó d  p o d ł u g  i s tn ie ją c y c h  p r z e p i s ó w  i p o d ł u g  z d a n ia  sz a ­

n o w n y c h  z re s z tą  c.  k.  u r z ę d n i k ó w , n i e  b ę d ą c y c h  j e d n a k  w  te j  r z e ­

czy  z n a w c a m i ,  n ie  m o ż e  p r z y n ie ś ć  z a d o w a ln ia ją c y c h  sk u tk ó w ,

P r z e d e w s z y s t k i e m  b y ło b y  z a t e m  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą ,  g d y b y  w  n a ­

sze j  p r o w i n c y i ,  ty lk o  t a k i c h  s k a rb o w y c h  o g ie r ó w  u ż y w a n o ,  k tó r e b y  

o d p o w i a d a ł y  k r a jo w e j  r a s ie  k o n i , p o  w ię k sz e j  c zęśc i  w  p o s i a d a n iu  

l u d u  w ie j s k ie g o  b ę d ą c e j ,  i g d y b y  o d  s t a n o w ie n ia  w y z n a c z o n a  by ła  

p e w n a  o p ł a t a ,  d o  i n d y w id u a ln y c h  w ła s n o ś c i  o g ie r a  z a s to so w a n a .  

W  raz ie  g d y b y  r z ą d  c h c ia ł  z r z e c  s ię  w y n ik ł e g o  z tąd  d o c h o d u ,  m ó g ł ­

b y  o n  b y ć  o b r ó c o n y  n a  n a g r o d y  za  o d z n a c z a ją c e  s ię  ź r e b i ę t a  ty m  

s p o s o b e m  s p ło d z o n e .

Z w a ż y w sz y  w s z y s tk o  c o ś m y  d o t ą d  p o w ie d z i e l i ,  o ś m ie la m y  s i ę  

w n i o s e k  n a s z  w  ty m  p r z e d m io c ie  w  n a s t ę p u j ą c y  sposób-  s fo r m u ło w a ć :  

ł .  N a g r o d y  za  b y d ło  w y p a d a ł o b y  w  d w ó c h  w yżej  o z n a c z o ­

n y c h  k i e r u n k a c h  r o z d a w a ć ,  to  j e s t :

a )  a ż e b y  p r z e z  n ie  d o  u m i e j ę t n e g o  c h o w u  b y d ł a  z a c h ę c i ć ,  i

b )  a ż e b y  w z o r o w e  h o d o w a n i e  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  n a g r a d z a ć , k tó ­

r e  to  o s ta tn ie  d o ty c h c z a s  s a m o  ty lk o  i to  b a r d z o  j e d n o s t r o n ­

n ie  w s p ie r a n e  b y ło .

2 .  P r z y  r o z d a w a n iu  n a g r ó d  p o w i n n a  u s t a ć  w s z e lk a  r ó ż n ic a  

s t a n ó w  m ię d z y  lu d ź m i  i z w i e r z ę t a m i , a w i ę c  i w y łą c z n e  d o tą d  p r a -

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 8
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wo do nagród dla byłych poddanych i dla źrebiąt po skarbowych 
ogierach spłodzonych.

3. Na rozdawanie nagród przeznaczone fundusze wypadało­
by Towarzystwu gospodarskiem u oddać do rozrządzenia, w któ— 
rymto względzie już w podaniu naszem z dnia 23 m arca b. r. 
1. 135, za pośrednictw em  galicyjskiego Prezydyum rządu krajowego, 
do wysokiego Ministerstwa prośbę naszą zanieśliśmy.

4. Zadaniem Towarzystwa gospodarskiego byłoby oznaczyć 
kwoty do rozdzielenia na  każdy rok w dwóch wyżej (pod 1) wyt­
kniętych kierunkach i sposób w ja k im , i m iejsce gdzie rozdawanie 
nagród ma się uskuteczniać; nakoniec w sztuce biegłych członków 
do odpow iednej komisyi w yznaczyć, i o każdym wypadku wraz ze 
złożeniem  rachunków  wysokiem u Rządowi donieść, oraz wynikłości 
podać do publicznej wiadomości.

W  ten tylko sposób użyte rozdawanie nagród za bydło i ko­
n ie , w  połączeniu z w ystaw am i, działałoby skutecznie zachęcając i 
nagradzając, i tym sposobem  zamierzony przez to cel, to je s t upo­
wszechnienie w kraju um iejętnego chowu bydła, zostałby niezawo­
dnie osiągnięty.

W e Lwowie, dnia 28  września, 1850  r.



t y c z ą c a  s i ę  c ł a  n a  b y d ł o .

Zdanie M aurycego Kraińskiego i K azim ierza  Hr. K rasickiego, 

po d an e  do K om isyi rządow ej w  W ied n iu  w r. 1 8 5 0 .

(O ryginał p o  niemiecku)

R o zstrzy g n ien ie  kw esty i tyczącej się  c ła , k tó rem u b y  poddać  

w ypadało  bydło  w p row adzane  z z a g ra n ic y , zaw isło  od  rozw iązania 

dw óch  w stęp n y ch  p y ta ń :
\ . Czyli ob ecn ie  chów  byd ła  w  m o n arch ii je s t  do teg o  s to ­

p n ia  doprow adzony , iż w e w n ę trzn ą  p o trzeb ę  k ra ju  p o d  w zględem  

byd ła  rz eź n eg o , rob o czeg o  i na in n e  użytki p o trzeb n eg o  p o k ry ć  

z d o ła ?  lub też  n ie ?  w o sta tn im  zaś p rzy p ad k u  czyli k lim a t, ziem ia 

i in n e  s to su n k i dozw alają tak ieg o  p o w ięk szen ia , k tó reb y  p rzy n aj­

m niej w e w n ę trzn ą  p o trzeb ę  k ra ju  zaspokoić  by ło  z d o ln e m ?

2. Czyli m ające  się  p o stan o w ić  c ło  m a być jed n o s ta jn em  na 

w szystk ich  g ran icach  m o n arch ii austryack ie j ? lub czyli też p o d łu g  

rozm aitych  g ran ic  k ra ju  także  rozm aicie  u s tan o w io n e  być p o ­

w inno  ?

Daty sta ty s ty czn e  w y k azu ją , źe w  ogólnośc i w ięcej s ię  by d ła  

z zagran icy  w p ro w ad z a , a niżeli w yprow adza.

Nie p od lega  także żadnej w ą tp liw o śc i, że ilość bydła w m o­

narch ii au stryack ie j da leką  jeszcze  je s t  o d  teg o  stopn ia, do ja k ie g o -  

by  się  p rzy  lepszej up raw ie  ziem i w znieść  m ogła. Jakko lw iek  ilość
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bydła w dawnych  dziedzicznych prow incyach  większa je s l  w sto­

sunku  do ziemi u p r a w n e j , aniżeli w  innych  p ro w in c y a c h , to j e d n a ­

kowoż nie wystarcza ona  na zaspoko jen ie  potrzeb  najznaczniejszych 

m ias t  s to łecznych  jako to: Berna, P rag i  i W ie d n ia ,  i m u s i  być

u zu pełn iona  przez  d ostaw ę  bydła  z Galicyi i W ę g ie r ;  jakoż te  to są 

w łaśn ie  k raje  ko ro n n e ,  w  k tórych  chów bydła  na  w iększy  rozmiar 

p row ad zo n y  być m oże  i powin ien .  C hów  bydła  i up raw a  roli są  
z sobą  w ezłem  zawisłości p o łączo n e :  bo  tylko przez pow iększen ie  

ilości bydła  m oże  up raw a  roli być p o d n ie s io n ą ,  i na  o d w ró t ,  tyl­
ko  przy po lepszone j  up raw ie  ro l i ,  ilość bydła  pom no żo n ą  być m o ­

że. B rak  rów now ag i  w  tym względzie  p row adzi  wcześniej lub p ó ­

źniej do z u p e łn eg o  u p ad k u  gospodars tw a  krajowego.

Biorąc  s tosunk i  Galicyi na  u w a g ę ,  widzimy, źe  po  większej  

części robocze  i k a rm n e  b y d ł o , z p o g ran iczn y ch  k r a jó w , a m ian o ­

wicie  z B e s a r a b i i ,  Ukrainy, Multan i W ołoszczyzny  sp row adzane  b y ­

wa. Zagraniczne  bydło,  w ytuczone  u  n a s , wychodzi  na  rzeź  na 

g łó w n e  targi innych  prowincyj.

Szczególnie jsze  s tosunk i  wyżej w spo m n io n y ch  k r a jó w , m ia­

nowicie m ała  lud n o ść  przy  nadzwyczajnej żyzności z iemi,  m ałe  p o ­

datki g ru n to w e  i tan iość  soli sp rawują  t o ,  że chów  bydła  tamże z 

daleko m nie jszym  k osz tem  jes t  połączony,  aniżeli w  m o n arch i  austry-  

a c k i e j ; is tn ie jące  zaś c ło g ran iczne  nie w yrów nyw a tej różnicy ko ­

sztów c h o w u ,  ponieważ p om im o to ,  g ospoda rze  tamtejsi  zawsze z 

zyskiem swoje  byd ło  w  Galicyi sp rzedają.

Tą k o n k u ren cy ą  zm uszony  j e s t  g o sp o d a rz  galicyjski do zanie­

chania  po  większej części w ła sn e g o  c h o w u  b y d ł a , i do  kupowania  

z a g ra n ic z n e g o , taniej h o d o w a n e g o , aby przez j eg o  wytuczenie  sw o­

ją  paszę  sp ieniężyć i w nawóz przetworzyć. Bardzo rzadko udaje  

m u  się  w  tym  względzie jakow y  zysk odnieść.  Gdy bow iem  nie  ma 
żadnego  s topn iow ania  w c l e , m us i  przeto na g łów nych  ta rgach  in­

n y c h  prowincyj p o w tó rn ą  k o n k u re n cy ę  wytrzym ać z tem  z ag ran icz -  

n e m ,  a tem  sam em  taniej w y tuczonem  byd łem  rzeźnem . Ze ta  oko­

liczność n a  ch ó w  bydła  i w innych  p row incyach  szkodliwie dzia­

ła  , o tem  nie potrzebujem y ani w spom inać.  Pomija jąc  już to i e  

pod  w pływem  takich o ko l icznośc i , b i lans handlow y w s to su n k u  z
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z a g ra n ic ą  zaw sze  n a  n ie  k o rz y ść  A u s try i w y p a ść  in u s i;  s to s u n k i te  

sp ro w a d z a ją  je s z c z e  n a s tę p u ją c e  z łe  s k u tk i:

a )  P o n ie w a ż  ro b o c z e  i rz e ź n e  b y d ło  p o  w ię k sz e j c z ę ś c i z 

w o łó w  s ię  s k ła d a ,  k tó r e  z z a g ra n ic y  sp ro w a d z a n e  b y w a ją , p rz e z  c o  

n a tu ra ln ie  p rz y c h ó w  k ró w  w  k ra ju  c o ra z  b a rd z ie j p o m n ie js z a  s ię : 

w y n ik a  z tąd , iż w sz y s tk ie  te  p rz e d m io ty  ż y w n o śc i i h a n d lu , j a k  n p . m a ­

s ł o ,  s e ry , sk ó ry , ł ó j ,  i t. p ., c z ę śc ią  d la  sp o trz e b o w a n ia  w e w n ę tr z ­

n e g o ,  c z ę śc ią  d la  u ż y tk u  in n y c h  d z ie d z ic z n y c h  p ro w in c y j z z a g ra n ic y  

sp ro w a d z a n e  b y ć  m u sz ą ; g d y  p rz e c iw n ie  p rz y  p o d n ie s io n e m  h o d o w a n iu  

b y d ła  p o trz e b a  ta  p rz e z  w e w n ę trz n ą  p ro d u k c y ę  m o g ła b y  b y ć  p o k ry tą .

b )  Z a ró w n o  m a ły  ja k  i w ię k sz y  p o s ia d a c z  z ie m s k i zb y w a 

c z ę s to k ro ć  sw o je  b y d ło  w  te j n a d z ie i , że  j e  b ę d z ie  m ó g ł  w k ró tc e  

z a g ra n ic z n e m  z a s tą p ić . W ia d o m o  z a ś ,  że  n a  w s c h o d z ie  z a raza  b y ­

d ła  b a rd z o  c z ę s to  s ię  p o ja w ia , je ż e li  z a te m  z a jd z ie  te n  w y p a d e k ; 

g o s p o d a rz  z o s ta je  p rz e z  d łu ż sz y  c zas  b e z  ro b o c z e g o  b y d ł a , n a w o ­

zu  m u  u b y w a , a  te m  sa m e m  g o sp o d a rs tw o  je g o  p o ln e  p o g o rsz ą  s ię . 

J e ż e li  ja k ą  k o rz y ść  p rz e z  sp rz e d a ż  o s ią g n ą ł ,  p rz e w a ż y  ją  c z ę s to k ro ć  

w y so k a  c e n a  k u p n a , p o m ija ją c  ju ż  s t r a ty  n a  k tó r e  p rz e z  b ra k  n a w o ­

zu  z o s ta je  w y s ta w io n y . T ym  to  p rz y p a d k o m  p rz y p is a ć  n a le ż y  u s ta ­

w ic z n e  w a h a n ie  s ię  c e n  m ię sa  i k o sz tó w  p ro d u k c y i ro ln ic z e j.

c) P rz e z  u ła tw io n y  i w  zw yczaj z a m ie n io n y  h a n d e l b y d ł a , 

w k ra d a  s ię  z a ra z a  d o  k r a ju ,  k tó r a  m ie jsc a m i s ta d a , z w ie lk im  z a ­

c h o d e m  ro z p ło d z o n e , d o  sz c z ę tu  w y n isz cza . J e s t  to  ju ż  b o w ie m  d o ­

w ie d z io n ą  r z e c z ą , że  x ie g o s u s z  n ig d y  s ię  n ie  w sz c z y n a  m ię d z y  k r a -  

jo w e m  b y d łe m , a le  z m ie jsc o w y c h  o k o lic z n o śc i z a g ra n ic ą  p o w s ta ją c , 

p rz e z  w p ro w a d z e n ie  z ta m tą d  b y d ła ,  k ra jo w y m  u d z ie la  s ię  s ta d o m .

d ) K o n k u r e n c y a , k tó rą  w y trz y m a ć  m u s i  b y d ło  z a g ra n ic z n e , w  

k ra ju  w y tu c z o n e , z b y d łe m  z a g ra n ic ą  w y tu c z o n e m  i n a  g łó w n e  t a r ­

g i p rz y p ro w a d z o n e m , d z ia ła  n a  z m n ie jsz e n ie  d o ś ć  z n a c z n y c h  ź r ó d e ł  

d o c h o d ó w  s k a rb o w y c h , to  j e s t :  p o d a tk u  o d  w y ro b ó w  g o rz e ln ia n y c h -  

C z ęsto  b o w ie m , g d y  s ię  fa b ry k a c y a  w ó d k i n ie  o p ł a c a , b y ła b y  p r z e ­

c ież  p r o w a d z o n ą ,  g d y b y  p rz e z  o d c h o d y , k tó re  n a  w y tu c z e n ie  b y ­

d ła  o b ra c a n e  b y w a ją , s t r a ta  na  sa m e jż e  fab ry k a cy i p o n ie s io n a ,  m o ­

g ła  b y ć  c h o ć  w  c zęśc i w y n a d g ro d z o n a . P o n ie w a ż  zaś te n  sp o d z ie w a n y
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zysk przy wyżej w spom nianej o k o liczn o śc i, w ielkiej n iepew ności 

p o d p ad a  , p rze to  w strzym uje n ie jed n eg o  g o sp o d arza  od  teg o  zatru ­

d n ien ia , p rzez co dość  znaczne sum y k tó reb y  w p łynęły  do a d m i- 

n is tracy i d o chodów  sk a rb o w y c h , odpadają.

e) Ze w szystk ie te  wyżej w sp o m n io n e  okoliczności na go ­

spo d arstw o  w ie jsk ie , nadzw yczaj szkodliw y w pływ  w y w iera ją , o tem  

n ie  p o trzeb u jem y  w spom inać. Jeżeli g o sp o d arstw o  m a się  podn ieść, 
to  p rzed ew szy stk iem  o p o w iększen ie  ilości byd ła  s ta rać  się  p o trze ­
b a ; to  zaś tylko w tedy i tylko tam  n a s tą p i, gdzie h o d u jącem u  n a­
dzie ja  n ie  będzie  o d ję ta , że jeg o  n ak ład y  i n ieb e zp ie cz eń s tw a , na  

k tó re  każdy hodu jący  byd ło  je s t  w ystaw iony, oraz jeg o  p raca  przez 

w ięcej zap ew niony  odby t w y n ad g ro d zo n e  będą.

W szystk ie  te  oko liczności p rzem aw ia ją  za k o n iecznością  siln e ­

go dz ia łan ia , k tó reb y  na p o d n ies ien ie  k ra jow ego  chow u  byd ła  sk u ­

tecznie  w płynąć m ogło .
D ośw iadczenie  d o starcza  nam  dow odów  p o d o s ta tk ie m , że w sze l­

kie b ezp o śred n ie  dzia łan ia  ze s tro n y  R ządu zaledw ie do p o ż ąd a n e ­

go  celu  doprow adzić  potrafią.
W szelk ie  n a d g ro d y  zak ładan ia  stad  czystej k rw i i t. p. dop ó ­

ty b ezsku teczn iem i p o z o s ta n ą , d opók i g o spodarz  w chow ie byd ła  

żadnej korzyści up a try w ać  nie będzie. Do p o śred n ich  na jsk u tecz ­

n iejszych  śro d k ó w  należy n iezap rzeczen ie  c ło  o c h ro n n e , k tó re m u - 

by  zag ran iczne  byd ło  pod d ać  w ypadało . D opiero  co w sp o m n ie liś­

my, że w ysokość  do tychczasow ego cła celow i tem u  n ie  odpow ia­

da , p rzeto  ośw iadczylibyśm y się bezwarunkowo  za podw yższen iem  o -  

n eg o  , gdybyśm y p rzy tem  nie w idzieli p o trzeb y  uw zg lędn ien ia  n iek tó ­

rych  szczególniejszych  okoliczności.
Gdyby cło  n iespodzian ie  i naraz  podw yższone z o s ta ło , w ie lu  

g o spodarzy  z p o w o d u  b rak u  roboczego  byd ła  znalazłoby  się  w na j­

w iększym  k ło p o c ie , a to  tem  b a rd z ie j, g d y  w szyscy znaczn iejsi g o ­

sp o d arze  zm uszeni są  przez zaszłą  zm ianę w s to su n k ach  p o d d a ń -  

czych , ilość bydła roboczego  znaczn ie  pow iększyć i gdy w ielka część 

ch ło p ó w , k tó rzy  poprzedn io  do rob o ty  c iąg łej obow iązani b y li,  by­

d ło  ro b o cze  s p rz e d a ła ; dla teg o  też  w w ielu  m ie jscach  ciągłej ro ­

bocizny n aw et za w ysoką zap łatę  dostać  n ie  podobna.



—  63  —

Podwyższenie cła w tej chwili naraziłoby upraw ę roli na nie­
przewidziane zawady. Częste zarazy na byd ło , a naw et przez zna­
czne przechody wojsk powiększona konsum cya krajowa, zmniej­
szyły obecnie znacznie ilość b y d ła , a mianowicie w Galicyi.

Powiększenie ilości bydła z krajowego chowu pochodzącego, 
wymaga lat kilku, a straty na jakie gospodarstw o wiejskie narażo- 
nem  będzie nim  to n as tąp i, mogą korzyści z polepszonego chowu 
b y d ła , dopiero w latach późniejszych wynadgrodzić.

Ażeby wszystkim tym niedogodnościom  zapobiedz i niezbę­
dnem u chowowi bydła o tyle dopom ódz, o ile nań ustanowienie cła 
zbawiennie wpłynąć m oże, sądzimy za rzecz pożyteczną następują­
cy wniosek przedłożyć:

A. Przedew szystkiem  co do cła, trzeba rozróżnić bydło rze­
źnicze, od tego .które jes t do pracy, tuczenia lub też chowu prze­
znaczone.

Co się tyczy bydła rzeźnego, cło na nie teraźniejsze m o­
głoby być zaraz podw ojone; przeciwnie, należałoby je  zatrzymać 
na bydło robocze, lub też do wypasu w kraju przeznaczone. Co się 
zaś tyczy krów , stadników , jako też młodzieży niżej trzech lat, 
k tóreby do dalszego chowu dowodnie wprowadzone było, na ta ­
kowe należałoby w każdym razie teraźniejsze cło o połow ę zniżyć.

Niezaprzeczoną je s t rz eczą , że ta różnica w ocleniu nie jedną  
trudność za sobą pociągnie; nie sądzimy wszelako aby takowe by­
ły do nie przezwyciężenia. I tak, podstępom  w pierwszym wzglę­
dzie zapobiedz, sądzilibyśmy za rzecz stosow ną, ażeby względem 
bydła za granicą w ytuczonego, a przez Galicyę na głów ne targi pę­
dzonego, za przybyciem do Bielska, lub też na k tó ry ,z  tych targów, 
udow odniono, źe należące się cło opłacone zostało , do czegoby 
piętnowanie przy opłacie posłużyć mogło.

B. Cło obecnie postanow ić się m ające , pow innoby być przy­
najmniej co trzy lata p rzez ie ran e , i tylko umiarkow anem u stopnio­
wemu podwyższeniu ulegać.

C. Przy wybuchnięciu zarazy na bydło za granicą, w prow a­
dzanie tegoż pod żadnym pozorem , nawet po odbytej kw aran tan-
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nie nie powinno być dozw olonem : albowiem okazało się juz n ie raz , 
ze pomimo przepisanej kw arantanny zaraza pomiędzy wprowadzo- 
nem bydłem niespodziewanie w ybucha, i kraj na wielką klęskę na­

raża. N akoniec,
D. Nie może być przemilczany następujący w niosek, który 

jeżeli nie z kwestyą c ło w ą, to z powyższemi wnioskami w bezpo­

średnim  zostaje związku.
Bvdło krajowe (galicyjskie) nie wyrównywa ani pod względem 

w ielkości, ani wagi tem u , które do W iednia jako głównego miejsca 
odbytu z zagranicy przypędzane bywa. Gdy teraz w W iedniu myto na 
rogatkach od sztuki w kwocie 8 złr. 30  kr. pobierane bywa, naturalną 
przeto jes t rzeczą, że przez to już zagraniczne bydło ma wyższość 
nad krajowem (galicyjskiem), chociaż równie zdrowem i równie w y- 
tuczonem. Tej niedogodności zaradziłoby się przez to, gdyby m y­
to nie od sztuk i, ale od wagi było postanowione. Tym sposobem 
osiągnietoby cel podw ójny: 1) zachęconoby przez to gospodarzy 
krajowych do pędzenia jakkolwiek mniej w ażącego, ale dobrze wy­
toczonego bydła do W iedn ia ; 2) upadłaby przez to obaw a: iż przez 
podwyższenie cła granicznego m ogłoby w W iedniu mięso podrożeć; 
wtenczas bowiem mieliby sposobność galicyjscy gospodarze z zagra- 
nicznem  bydłem rzeźnem konkurować.

W szystkie atoli powyższe uwagi i wnioski w tedy tylko mogą 

być zastosow ane, jeżeli cło na całej granicy od cesarstw a rosyj­
skiego i xiestw naddunajsk ich , zarówno w Galicyi, jako też w Sied­
m iogrodzie i W ęgrzech jednostajnie będzie ustanowione. W  razie 
przeciw nym , Galicya ze swego prow incyonalnego stanowiska musi 
być przeciwną wszelkiej cła zmianie. Toby bowiem pozbawiło ją  
dotychczas istniejącego handlu przechodow ego, który przynajmniej 
nastręczał jej sposobność, niektóre swoje ziem iopłody spieniężać. 
Jest bowiem rzeczą praw dopodobną, że gon bydła tuczonego do tych 
byłby m iejsc granicznych skierowany, gdzieby niższe cło pobierane 

było.
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Pierwsza wystawa bydła i narzędzi gospodar. we Lwowie.

R eferent W ła d y s ła w  D ies iadeck i.

I.

Juz drugiego roku istnienia Towarzystwa gospodarskiego zwró­
ci? K omitet uwagę swą na chów bydła krajow ego, jako najważniejszą 
gałęź gospodarstw a i zaraz na posiedzeniu  ogólnego zgrom adzenia 
zimowego 1847 roku zrobił w n iosek , ażeby w celu przyczynienia 
się do w zrostu chowu bydła, zaprow adzone były we Lwowie w cza­
sie ogólnego zgrom adzenia letniego wystawy b y d ła , połączone z na­
grodam i dla gospodarzy, którzy najcelniejsze sztuki bydła w kraju 
spłodzone i wychowane na wystawę przyprowadzą. W niosek ten  
został przez zgrom adzenie chętnie przyjęty, i zapadła uchw ała II *), 
ażeby K omitet postara ł się o w yrobienie pozwolenia u  wys. c. k. 
Rządów do odbywania wystawy bydła we L w ow ie; czego też Komitet 
zaraz uskutecznić nie om ieszkał, i na podanie sw oje, do którego 
ustawy dla wystawy bydła załączone były, przyzwolenie gubern ial- 
ne w skutek najwyższego postanow ienia z dnia 5 kwietnia 1848 
1. 15011 na dniu 11 czerwca 1848  r. otrzymał.

Różne okoliczności, z toku czasu wynikające, nie dozwoliły Ko­
m itetowi uskutecznić zaraz zamierzonej wystawy. Dopiero r. 1850  
usunąwszy wszelkie przeszkody, zaw iadom ił Komitet członków To­
w arzystw a gospodar. obw ieszczeniem  z dnia 13 czerwca, I. 2 3 2  **) 
iż zapowiedziana pierwsza wystawa b y d ła , oraz wszelkich narzę­
dzi gospodarskich dnia 1 i następnych miesiąca lipca 1850  r. we 
Lwowie odbędzie się.

•) Ob. Rozprawy To w. gosp. II. str. 11. 
*') Patrz Rozpr. Tow. gosp. VIII. str. 190. 

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 9
4
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P o  ro z e s ła n iu  w yżej  w z m ia n k o w a n e g o  o b w ie sz c z e n ia ,  K om ite t  
zajał  s ię  zaraz  s p r z e d a ż ą  b i le tó w  lo so w y c h  w c e lu  u z b ie ra n ia  k w o ty  
p ie n ię ż n e j ,  p o t r z e b n e j  n a  z a k u p ie n ie  n a jc e ln ie j s z y c h  s z tu k  p rz y p ro  
w a d z o n e g o  n a  w y s ta w ę  b y d ł a , i u r z ą d z e n ie m  m ie jsc a  n a  n i ą , co 
p rz y  go r l iw e j  p o m o c y  M ag is t ra tu  L w o w s k ie g o  w  n a le ż y ty m  czasie  
u s k u t e c z n io n e m  zos ta ło .

M ie jsce  dla  b y d ł a ,  o w ie c  i n a rz ę d z i  g o s p o d a r s k ic h  w  s z o p a c h  
n a  t a rg o w ic y  w e łn y  o b o k  o g r o d u  P o je z u ic k ie g o ,  s to so w n ie  p rz y rz ą dz o ­
n o , —  s ta jn ie  n a  p o m ie s z c z e n ie  k i lk u n a s tu  k o n i ,  X ż ę  P r e z e s  T o w a r z y ­
s tw a  g o s p o d a r .  w  z a b u d o w a n ia c h  sw o ic h  nd  czas w y s ta w y  o f ia ro w a ł ,  
i zap as  p o t r z e b n e j  paszy  dla  b y d ła  p r z y s p o s o b io n o .

J e d n a k  m im o  t e g o  w szy s tk iego ,  o b y w a te le  bliżej L w o w a  m i e ­
szkający, an i  b y d ł a ,  an i  k o n i ,  an i  o w ie c  n a  w y s ta w ę  n ie  p r z y p r o ­
wadzili.  C hoc iaż  n ie  w ą tp im y ,  że  w sz y s tk o  c o k o lw ie k  w  b lisk ie j  z 
g o s p o d a r s t w e m  w ie jsk ie m  zo s ta je  s ty c z no śc i  i n a  w z ro s t  j e g o  k o ­
r z y s tn y  w p ły w  w y w ie r a ,  z sz c z e ry m  u d z ia łe m  prze z  w łaśc ic ie l i  w ię ­
k sz y c h  g o s p o d a r s tw  w id z ia n e m  j e s t ,  n ie  m o ż e m y  atoli  o z n aczyć  p o ­
w o d ó w ,  d la  k tó r y c h  K o m i te t  w  ty m  p rz e d m io c ie  p rz e z  c z ło n k ó w  
T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r . ,  w  s ą s i e d n ic h  o b w o d a c h  L w o w a  zamieszka-- 
ł y c h ,  p o s ia d a ją c y c h  l ic z n e  s ta d a  b y d ł a ,  k o n i  i o w i e c „ tak  m a ło  p rzy  
te j  p ie rw sz e j  w y s ta w ie  b y ł  w s p ie r a n y m .  Czy p rz y cz y n ą  te g o  j e s t  
n i e p e w n o ś ć  i p o w s z e c h n a  n ie u fn o ść ,  z n a m io n u ją c a  d o b i tn ie  dz is ie j ­
sze  czasy, lub  też  co in n e g o ,  n ie  c h c e m y  n a d t e m  s ię  z a s ta n a w ia ć .  
Z o s ta je  n a m  ty lko p r z e k o n a n i e ,  że  K o m ite t  n ic z e g o  n ie  z a n ie dba ł ,  p rzez  
cob y  p o ło ż o n e  w  n im  z au fan ie  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o  u s p r a ­
w ied liw ił ,  —  i n ad z ie ja  , że  zam ia ry  j e g o  w  p e łn ie n iu  o b o w ią z k ó w  n a ń  
w ło ż o n y c h  n a d a l  p rzez  s z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  z w ię k sz ą  e n e r g ią  
w s p ie r a n e  będą .

Nie c h c e m y  tu  n a d  p o ż y te cz n o śc ią  p o d o b n y c h  w y s ta w  ro z sz e ­
rzać  s ię ,  p o n ie w a ż  p r z e d m io t  te n  ju ż  tyle razy w  ró ż n y c h  p i sm a c h  o -  
rz e c z o n y m  b y ł ,  i k a ż d y  z c z y te ln ik ó w  n a sz y c h  w ła s n e  w tej m i e ­
rze  p o s ia d a  p rz e k o n a n ie .  Chodzi n a m  g łó w n ie  o t o ,  aby  p o z o s ta ł  
ś lad  czy nn ośc i  K o m ite tu  w c e lu  u s k u te c z n ie n ia  p ie rw sze j  w y s ta w y  
b y d ła  p r z e d s i ę w z ię t e j , i sp o só b  w  jak i  o c e n :e n ie  ce ln ie jsz yc h  sz tuk  
p rz e z  sę d z ió w  do  te g o  p r z e z n a c z o n y c h  n as tąp i ło .  —  Dla te g o  z a -
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łączamy tu sprawozdanie, z którego czytelnicy Rozpraw dokładna 
wiadomość powezmą, jak „p ie rw sza  w ystaw a  bydła  i n a rzę d z i  ^ 0-  
sp o d a rsk ic h “ załatwioną została.

S P R A W O Z D A N I E

kom isyi p r ze z  Komitet Tow arzystw a gospodarskiego do osą­

dzenia bydła na wystawę do Lw ow a na dniu 1 lipca 

1 8 5 0  r. przyprow adzonego  —  przeznaczonej.

Dnia 2 lipca b. r. zebrali się sędziowie do tej komisyi prze­
znaczeni w miejscu wystaw'}', mianowicie :

P. Biesiadecki Władysław.
« Krzeczunowicz Waleryan.
« Pawlikowski Gwalbert.
« Romaszkan Michał.

Ponieważ I an Mysłowski Antoni i Tytus hr. Dzieduszycki,
którzy także przez Komitet do składu komisyi wybranerni byli __
obowiązku sędziów na siebie przyjąć nie chcie li , wiec zebrani wy­
żej wymienieni członkowie komisyi zgodzili się na to, aby w miej­
sce ubywających hr. T. Dzieduszyckiego i P. A. Mysłowskiego, przy­
brać dla uzupełnienia Komisyi i ułatwienia czynności, trzech gospo­
darzy trudniących się hodowaniem b y d ła , i znających się na niem, 
na doradzców, w skutek czego wezwali do swego grona :

P. Obniskiego Wiktora.
« Petrowicza Krzysztofa i
« Winogrodzkiego Albina.

Jym sposobem uzupełniona komisya, wezwawszy P. W alery- 
ana Krzeczunowicza na przewodniczącego, naradzała sie względem 
formy, podług której przyprowadzone na wystawę bydło sądzić 
m a ,  i postanowiła, ażeby przymioty pojedynczych sztuk podług po­
rządku oznaczonego w rubrykach tabeli na spis bydląt przeznaczo­
nej ocen iać , i kwalifikacyę przez większość głosów przyznaną, w 
protokół wciągać.
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Poczem  rozpoczęto czynność od bydfa P. Teofila Ostaszew­
skiego z W zdow a obwodu Sanockiego, a zastanawiając się nad przy­
miotami w yprowadzonego buhaja pod nazwą „ Apollo“ przyznano 
m u takow e w następujący sp o só b :

1. Ten buhaj ma podług  zeznania w łaściciela lat 5 , — jest 
czystej szwajcarskiej rasy, która od lat kilkunastu w W zdowie za­
prow adzona dotąd się utrzym uje, tam że spłodzony i wychowany. 
W zrostu  dużego, długość jego budow ie i wzrostowi bardzo odpowie- 
dna-, maści czeriuono-pstrokatej, w duże czerwone płaty. W ięzi do­
brej. Skóra na nim średniej grubości, mieklta. Linia krzyżowa pro ­

sta, doskonała. Ł eb  ma mały, zgrabny znam ionujący czystą rasę ; 
pierś szeroką, głębokość należytą; brzuch wałkowaty proporcyonal- 
n y ;  nogi niskie; kość średniej grubości, przymiot na bydło opaso­
we bardzo pożądany; zdrowie bardzo dobre; sym etrva dobra z ogól- 
nem zaokrągleniem. Ten buhaj na początku trzeciego roku swego 
życia był używany, i dow iodł niezawodnej płodności. —  Cena jego 
pod ług  zdania sędziów 150  do 160  złr. m. k.

2. Buhaj „Mars*, w łasność T. Ostaszewskiego. Ma lat 4. Rasy 
szwajcarskiej jak  powyższy. W zrostu dosyć dużego. Maść czerwona, 
na krzyżach biały p r ą g , nogi i podbrzusze b ia łe , na ćzole łysina biała. 
W ięź bardzo dobra. To bydlę posiada wszystkie przymioty w wyż­
szym stopniu jak  powyższy buhaj, i gdyby miało łeb cokolwiek m niej­
szy, byłby to doskonały exemplarz bydła rogatego ; mimo tego je ­

dnak przyznaje m u w iększość sędziów pierw szeństw o nad buhajem  
Nr 1. i kładzie cen j jego  na 20 0  do 2 2 0  złr. m. k.

3. Buhaj „Miłosław“ w łasność P. T. Ostaszewskiego w drugim 
ro k u , podług zeznania właściciela, ma dopiero 15 m iesięcy —  jesz­
cze nie je s t używany. Rasa  w nim widocznie szwajcarska. W zrost 
duży. Długość odpow iedna. Maść czerw ono-pstrokata. W  dalszem 
rozwinięciu się swojem obiecuje te  sam e przym ioty co buhaj pod 
Nr 1., jakoż je s t w edług oświadczenia właściciela synem  tam tego , od­
znacza się już teraz bardzo symetryczna, budową, zdrową i silną or- 

ganizucyą, i ogólnem zaokrągleniem. Cena jego rzeczywista podług 
dzisiejszego czasu 70 do 80  złr. m. k.
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4. Buhaj w  d rug im  roku  życia. P o d łu g  podan ia  w łaśc ic ie la

18  miesięcy  mający. M aści c iem no  c z e r w o n e j , k tóra  na  łbie , krzy­
żach i nog ach  bardzo  c iem no je s t  odcioniowana. R asy  jak  p o w y ż­

sze. W ięzi bardzo d o b r e j , cokolw iek krótszy od  buha ja  Nr 3 ,  ale 

b u d o w a  je g o  j e s t  ba rdzo  sym etryczna i zaokrąg lon a , i ob iecu je  w  

dalszem  rozw in ięciu  wszystk ie  przymioty p ożądane .  C enę  j eg o  dzi­

siejszą s tanowią  sędziowie na  5 0  do 7 0  złr. m. k. T en  buha j  n ie  

b y ł  jeszcze  używany. W ła sn o ś ć  T. Ostaszewskiego.

5. B u h a j ,  w ła sn o ść  xiedza A nton iego  Klimy z Ł o p u sz n y .

W  kra ju  sp ło d zo n y  z buha ja  rasy szw ajcarskiej c zy s te j ,  p ierw otne j

z K an tonu  „ S z w y c “ , z obory  xiecia L ich ten s te in  i z k rowy z M iirz-  

t h a l , czystej raśy. Ma teraz lat 5, p o d łu g  podan ia  właściciela. M a­

ści c ie m n o g n ia d e j , z bia ławą o bw ódką  przy  nozdrzach.  W zrostu  

m ie rn eg o  ; długości m iernej .  W ię zi dobrej. Skóra  na  n im  ś redn ie j  

g ru b o śc i  i takiej m iękkośc i .  Lin ia  krzyżow a  prosta .  Łeb m iernej  

w ie lk o ś c i , t ro c h ę  n iezgrabny .  P ierś  szeroka.  Głębokość p ro p o rcy -  

onalna .  Nogi dosyć  niskie. K ość  g ruba .  Sym etrya  dosyć  dobra .  

Zdrow ie  i o rganizacya silna. S k ło n n o ść  do  u tuczen ia  się w łaściwa 

tej rasie. W a r to ść  je g o  dzisiejsza p o d łu g  zdania  sędziów 8 0  do 

9 0  złr. m. k. T en  buhaj  używany  p ierw szy  raz w  d rug im  roku  

życia i okaza ł  się  ba rdzo  p łodnym .

6. B uha jek  P. Jana  Chwaliboga , cze rw ono  ps troka ty ,—  po  - 

c h o d zący  z b u h a ja  i k row y zaw o d u  szw ajcarsk iego  z obory  Teofda 

Ostaszew skiego. Pos iada  w łasnośc i  rasy, z k tórej p o ch o d z i ,  tylko 

zdaje  się  być t ro ch ę  ł ęk o w ateg o  k rzy ża ,  i nie b y ł  dosyć  troskliw ie  

hodowany,  dla tego  też n ie  okazuje  się tyle  w y k sz ta łc o n y m , ileby 

po m ło d e m  bydlęc iu  t eg o  zaw odu  żądać  m ożna. Nie używany.

7. B uha jek  cze rw ony P. Ja n a  Chwaliboga, p o d łu g  pod an ia  w ła ­

ściciela  1 Yj roku m ający ,  z buha ja  ra sy  szwajcarskie j ,  z obory  T. 

O staszew skiego i k row y swojskiej  sp łodzony.  To bydlę  n ie  p rz e d ­

stawiające  tak  da lece  znam ien itych  w ła sn o śc i ,  ażeby się  n ad  jego  

przym iotam i zas tanaw iać  w arto ,  przez  sędz iów  do ś rednio  u lepszo ­

n ych  zkwalifikowane zostało .  Nie używany.

8. J a łó w k a  vM aryIka“ w łasność  P. Teofila Ostaszewskiego. 
W iek  2 lata i 4  miesiące.  R asa  czysta  s z w a jca rsk a , w  k ra ju  s p ł o -
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dzona i ho d o w an a .  M aść cze rw ono  pstroka ta .  W ię ź  dobra .  W zrost 

duży. D ługość  odpow iedna .  Skóra  g ru b a  m ię  ka w ujęciu miła.

L in ia  krzyżowa p r o s t a , doskonała .  Łeb  p roporcyona lny  zgrabny,

oko w y s ta j ą c e , u cho  c ienk ie  i ruchaw e .  P ierś  szeroka.  Łopa tk i 

dobrze  w ty ł  zarzucone .  Głębokość tu łow u  o d p o w ied n a  całos 'c i , b a r ­

dzo proporcyona lna .  B rzu ch  wałkowaty  proporcyona lny .  N ogi p r o -  

po rcyonalnej  wysokości. Kość m iernej  grubości.  N aczyn ia  m leczne  

obfitość mleka zapowiadające.  S ym etrya  dobra z zu p e łn em  zaokrą ­
glen iem . Zdrow ie  do b re  i organizacya silna. S k ło n n o ść  do u t u ­
czenia  się  widoczna. W a r to ść  dzisiejsza 7 5  do 8 5  złr. m. k. To 

bydlę  tak ze względu  przym io tów  rasy, ja k  w czesnego  wyksz ta łce ­

nia s ię ,  zas ługu je  na  p ie rw szeńs tw o  m iędzy  innem i na  wystawie  

bedacem i.4. 4

0. Krowa „K o k ie tk a 11 w ła sn o ść  P. T. Ostaszew skiego .  W iek  

8  lat. Rasa  jak  poprzednia .  W zro st  duży. D ługość  znaczna. M aść  

b ia ła ,  z cze rw o n em i m ałem i pła tkami.  W ięź  dobra .  Skó ra  m iękka  

dosyć  gruba. L in ia  krzyżow a  dużo łękow ata .  Łeb  małv, ł a d n y

proporcyona lny .  P ierś  szeroka ,  bardzo proporcyona lna .  Głębokość zna­

czna. B rzu ch  w antuchow aty .  N ogi nie zbyt w y so k ie ,  nic zbyt n i ­

s k i e ,  ale p rop o rcy o n a ln e .  Kość  m iernej  grubości.  S y m etrya  d o ­

syć d o b r a ,  zaokrąglenie  dobre .  Ta krow a  ma być i co do p ł o d n o ­

ś c i ,  i co do m lecznośc i  bardzo  znamienita .  W ar to ść  jej dzisiejsza 
8 0  do 8 5  złr. m. k.

10. Krowa „ P r y m k a 11, właścic ie l  T. Ostaszewski. 7  la t m a ­

ją ca . Basij czystej sz w a jc a r sk ie j , j ak  p o przedn ie .  W zro stu  d u ż e ­

go. M aść p s t r o k a t a , z dużem i cze rw onem i p łatkami.  W ięz i  ba rdzo  

dobrej.  Skóra  na niej ś redn iej  g r u b o ś c i , dosyć  e lastyczna. L in ia  

krzyżow a  prosta . Łeb  m ierny, zgrabny. Pierś  szeroka. Głębokość 

znaczna jak  na p ło d n ą  m atkę  przystoi. B rzuch  w a łkow aty .  Nogi 

p roporcyona lne .  Kość  m ie rne j  grubości.  Mleczności wielkiej nie 

okazuje. Sym etrya  ba rdzo  d o b ra ,  z zup e łn eg o  zaokrąglenia  na 

sk ło n n o ść  do p ręd k ieg o  u tuczenia  się  wnos ić  każe.  Zdrow ie i o r ­
ganizacya  silna. Ceila 1 0 0  złr. m. k.

11. Krowa „Marylla11 wł. T. Ostaszewskiego. 6  lat mająca,  

maści cze rw ono  p s t r o k a te j , z dużem i p łatami.  Ta k row a je s t  m a t -
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ką jałówki p o d  Nr 8. o p i s a n e j , pos iada  wszystkie  w łasnośc i  córce  

„M ary lce"  p r z y z n a n e , a jak  na  k ro w ę  s tan o w n ą  wszystkie zupełn ie  

w yk sz ta łco n e ,  wyjąwszy m le c zn o ść ,  k tóra  tu  ś redn ią  być się  zdaje,  

p rzy tem  m a  być p łodną .  Cena  1 0 0  złr. m. k.

12. K row a  „ A d d a “ w łasn .  T. Ostaszew skiego .  L at  8 m ają­

c a ;  rasy  tej sam ej jak  pow yższa;  w z ro s tu  d u ż e g o ;  m aści  cze r­

w onej  z b ia łem i nogam i.  Sędziow ie  opatrzywszy tę  k r o w ę , przy­

znali jej wszystk ie  przymioty  p o żąd an e  w  w ysokim  s to p n iu ,  tylko 

lin ię k rzyżową m a  t ro ch ę  łękow atą .  W a r to ść  jej dzisiejsza 1 0 0  

złr.  m. k.

13. Krowa P a n i  Lachow sk ie j ,  żony oficyalisty przy  zakładzie 

ubogich  u św ię tego  Ł azarza  w e  Lwowie.  W ie k  8  lat. P o d łu g  p o ­

dania  w łaśc ic ie lk i ,  u ro d zo n a  ta k row a  z k row y  tyrolskiej  rasy, po 

b u h a ju  k ra jow ym  m ie sz a ń c u ,  w ła sn o ść  i p rzym ioty  rasy  tyrolskiej  

są  tu widoczne. Maść  cze rw ona  bez odm iany. W zro st  duży. W ieź  

bardzo  dobra .  Skóra  średn ie j  g r u b o ś c i , dosyć  m iękka . L in ia  krzy -  

io w a  p rosta .  Łeb  w  s to su n k u  do c a ł o ś c i , dosyć  mały. P ierś  sze ­

roka. Głębokość o dpow iedna .  B rzu ch  na  m atkę  ba rdzo  stosowny. 

N ogi n isk ie .  Kość  ś redn iej  g rubośc i .  S ym etrya  b a rdzo  dobra .  Z dro­

wie i  organizacya  ba rdzo  silne. Ta k row a  z nam ionu je  w ielką  m le­

c zn o ść , a p o d łu g  zeznania  w łaśc ic ie lk i ,  m a być bardzo płodną. S k ło n ­

n o ść  do  u tuczen ia  się w  w ysokim  stopniu .  Sędziow ie  uważają  tę k ro ­

w ę za bardzo  ł a d n y  exem plarz  bydła  k ra jow ego ,  i s tanowią  wartość  

jej dzisiejszą na 8 0  do 9 0  złr. m. k.

14.  Krowa tej sam ej właśc ic ie lk i,  co p o p rz e d n ia ,  i córka 

poprzedn ie j .  Ma la t 4 , rasy  krajowej znaczn ie  p o lep szo n e j ;  m aści 

czerw onej  bez odm iany, cokolw iek  mnie jsza  od  m a t k i , bo je s t  zn a ­

cznie m ło d sza ,  ale posiada  wszystkie  przymioty  bydlęcia  p o lepszo ­

nej rasy. W ar to ść  jej dzisiejsza 6 5  do 7 0  złr. m .k.

15. Krowa x ied za  Antoniego K lim y. Lat 6  m ająca ,  rasa w 

niej ta sam a  co w b uha ju  p o d  Nr 5  op isanym . W szystk ie  zalety 

właściwe tej rasie  posiada  w dosyć  wysokim s to p n iu ,  i ma być co 

do m leczności  , p łodnośc i  i sk łonnośc i  do u tuczenia  się  wyszcze­

gólniając!.  Cena jej 7 0  do 8 0  złr. m. k.
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Prócz  wyżej op isanych  15  sztuk b y d ła ,  by ły  na  wystawie  

dwie k row y  P a n a  Majera w łaśc ic ie la  realnośc i  w e  L w o w ie ,  tudzież 

k row a  i buh a jek  P. C hrzanowskiej  z Z am ars ty n o w a;  lecz te  p rzed  

zkwalif ikowaniem  ich do d o m u  z mie jsca  w ys taw y o d p ro w a d zo n e  
zostały.

Sędziow ie  s tosu jąc  się  do u s ta w ,  przyznali  p ie rw szeń s tw o  n a ­
s tęp u jący m  sz tukom :

1. Buhajowi „M ars"  p o d  Nr 2  op isanem u.
2. Buhajow i „M iłos ław " p o d  Nr 3  dto

3. Krow ie  „M arylla"  p o d  Nr. 11 opisanej.

4. Krow ie  Pan i  L achow skie j  pod  Nr 15  opisanej.

5. Krowie xiedza Klimy p o d  Nr 15  dto

6. Ja łó w ce  „M arylka" p o d  Nr 8 dto

Sędziow ie  robią  tu  u w a g ę ,  że k row a  xiedza Klimy co do ra ­

sy, zas ługu je  na  p ie rw szeńs tw o  n ad  k ro w ą  Pani  L ac h o w sk ie j ,  lecz 

ta d ru g a  jako  p iękny  exem plarz  bydła  k ra jo w eg o ,  zalecająca się 

szczególną m leczn o śc ią ,  nie p o w in n a  ujść n in ie jszego  wyszczegól­
nienia.

Komisya postanow iła  p rzed łożyć  Tow arzystw u  go sp o d a rsk iem u  
w n io se k ,  ażeby toż z a s łu g ę  P. Teofila O s ta sz ew sk ieg o ,  k tó rą  przez 
trosk liw ość  w ho d o w an iu  bydła  i rozszerzen iu  tak czystej rasy  dla 

go sp o d a rs tw a  w ie jskiego p o ło ży ł ,  przez  publiczne  uznan ie  w ynagro ­
dziło.

P o  u sk u te cż n io n e m  w ten  sposób  osądzen iu  wyżej w y m ien io ­

nych sztuk b y d ła ,  przystąp iono  do lo so w a n ia ,  *) k tó re  s i ; pub li­
cznie w  m ie jscu  wystawy odbyło.  **)

) Rezultat losow ania pa trz  »W ystaw a bydfa i narzędzi rolniczych* VIII. 
Tom R ozpraw  T. G. str. 192.

) Podług jl 6go Usta.iv wystawy bydfa we Licowie ma Towarzystwo go­
spodarskie przynajmniej jednego buhaja, jedną krow ę, jednego barana i jedne­
go ogiera zakupić i losowaniu poddać. Ponieważ na pierwszej wystawie, prócz 
buhajów i krów, innych zwierząt domowych nie byfo, musiał Komitet zakupić i  
sztuki bydła rogatego, aby przez to wszyscy mający bilety losowe w losowaniu 
udział mieć mogli.
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II.

Owce i barany przyprowadzono na wystawę tylko z Krasiczy­
na, w łasności Xięcia Sapiehy. Było wprawdzie kilkanaście sztuk z 
Bohorodczan, w łasności hrabiego S tad iona, lecz zarządca gospodar­
stwa B ohorodczańskicgo, który te owce przyprowadził, ośw iadczył, 
ze to nie są najcelniejsze sztuki tam ecznej ow czarni, i on je  nie 
na wystawę do Lwowa przyprow adził, bo wiadom ość o odbyć się 
mającej wystawie późno otrzym ał, lecz na sprzedaż jed y n ie ; *) a 
Xiążę L. Sapieha nie mając w spółzaw odników  zrezygnow ał z nagro­
dy, jeżeliby taka za najpiękniejszego barana przyznaną mu została.

Ponieważ Komitet w nadz ie i, że więcej właścicieli owczarń 
celniejsze sztuki na wystawie pokaże —  zawczasu sędziów do tego 
przedm iotu w y b ra ł, mianowicie :

Hr. Dzieduszyckiego Tytusa.
« Stadnickiego Jana.
P. Pawlikowskiego Gwalberta.

Xdza Klimę Antoniego, i
Hr. Starzeńskiego M ichała; więc ci przybrawszy do gro­

na swego P. Franciszka Paidly kom isanta kupieckiego prow adzące­
go handel w ełną jako znaw cę, w dopełnieniu przyjętego na się obo­
wiązku , przystąpili pod przew odnictwem  Tytusa hr. Dzieduszyckie­
go do zkwalifikowania kilkunastu sztuk będących pod szopą owiec 
Krasiczyńskich i B ohorodczańskich, nie zważając na to , że te osta­
tnie do wystawy nie na leżały ; co uskuteczniwszy przedłożyli Komi­
tetowi sprawozdanie czynności sw ej, które dla w iadomości czytelni­
ków tu w skróceniu następuje. Główne pytania na k tóre członko­
wie komisyi przy osądzeniu przymiotów owiec odpow iadają:

1. W ełnisłość  (ilość wełny).
2. Cienkośd wełny  (c ienka, ś re d n ia , gruba).

*) W tym samym czasie zwykł się odbywać we Lwowie jarmark na weł­
nę i owce.

Rozprawy Tow1 gosp. t. 9. 1 0
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3. W yrów nanie  (n a  różnych  częściach  ciaJa).

4 .  Budow a runa  (Stappelung).

5. Ogólne  inne  uwagi p o d łu g  up o d o b an ia  członków, np. r a ­
sa , w zrost, k szta łt, i t. d.

P o d  rozpoznan ie  komisyi p o d d a n o : z Krasiczyna cztery  b a r a -  

ny, z B o h o ro d czan  trzy. Komisya po najpilnie jszym szczegółow ym  

przeg lądz ie  każdej sztuki p o jed y n czo ,  przez k ażdego  z członków, 

jak  św iadczy p ro to k ó ł  pod  A. załączony *) postanow iła  przyznać  
pierw szeństw o  b a ran o w i z owczarni B o horodczańsk ie j ,  n u m e re m  2 3 1 8  

n a  r o g u  o zn aczo n y m , p o d łu g  ro k u  na  d rug im  ro g u  w y p ię tn o w a-  

n e g o  la t 4 ,  p o d łu g  zębów  la t 5  m ającem u. Pow ody ,  dla k tó­

rych  kom isya  z p om iędzy  wszystk ich  b a ran ó w  na wystawę przy­

prow ad zo n y ch  i p o d  sąd  kom isyi  rozpoznawczej  oddanych ,  wyż o -  

z n aczo n em u  ba ranow i p ie rw szeń s tw o  p rz y z n a ła , są  n a s t ę p u j ą c e : 

«Baran te n  cienkością  w e łn y  i w yró w n a n iem , b ęd ąc em  g łów ną  ozna­

ką sz lachetnośc i  k r w i , wszystkie  inne  na  wystawie  b ęd ące  p rzew yż­

sz a ,  a p rzy tem  polecając  się  s to sow ną  w ełn is tośc ią ,  znacznym  wzro­

s te m  silną  i k sz ta ł tną  b u d o w ą , łączy w  sobie  m iędzy  wszystkiemi 

p o d  rozpoznan ie  p o dstaw ionem i b a ran am i  na jw iększą  l iczbę zaleca­

jących  przymiotów . Kom m isya  jed n a k  przyznając  m u  p ierw szeńs tw o  

nie  zataja bynajm niej  obok  zalet  i dos trzeżonych  w a d ;  bo  baran  

bez w ad y  j e s t  idea łem  w rzeczywistości nieistniejącym. Do wad 

tych l iczyćby m o ż n a : n itk i poprzeczne  p rzechodzące  gdzieniegdzie  

chociaż  rzadko  z jed n e j  g rom adk i  ru n a  do  d ru g ie j ,  i zagięcia w ło ­

sa sk ło n n e  do zbytnie j  wysokości.  Jed n ak że  b a ran  ten  tak  jak  n a j ­

więcej łączy w  sobie  zalet tak też  najm niej  m a p rzyw ar.11

„Chociaż  obowiązkiem  komisyi,  zapatru jąc  się  na  s ta tu t  o w y­

stawie  bydła, p rzedew szystk iem  było  zwrócić  swoją  u w agę  na przy­

s taw ione  barany ,  jed n ak że  kom isya  jak  świadczy p ro to k ó ł  nie o p u ­

śc i ła  podanej  sposobnośc i  rozpoznania  i owiec m atek  na wystawę 

przyprow adzonych .  Między temi wyszczególnia ły się  przed  i n n e m i , 

cienkością w ełny  i w yrów naniem  n iek tó re  matki z owczarni K rasiczyń -  

skiej. Lw ów  dnia 5  lipca 1 8 5 0  r . “

' )  K tó re g o  tu  d la  u n ik n ien ia  zn a czn e j o b s z e rn o ś c i n in ie js z e g o  a r ty k u łu  

n ie  u m ieszcza m y .
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Z tego  p rzekona  się  czy te ln ik , że członkow ie  komisyi,  do roz­

poznania  ow iec  i b a ran ó w  p rz e z n a c z e n i , z wszelką znajom ością  rze ­

czy i sum ienną  skrupu la tnośc ią  przy osądzeniu  po jedynczych  sztuk 

p o s tęp o w a li ,  chociaż  te  za p rzed m io t  wystawy teraz  uw ażane  być 
nie mogły, jak  to już wyżej w spom niano .

III.

R A P O R T

o wystawie machin i narzędzi gospodarskich.

Chociaż m ach iny  i narzędzia  g o sp o d a rcze  na  tego roczne j  w y­

s taw ie  n ie  zby t  licznie były  r e p re z e n to w a n e ,  dow iodły  j ed n a k że  

d o s ta te cz n ie ,  że nasi m echan icy  potrafią  na jlepsz?  wzory  zagran iczne  

z wielką d o k ład n o śc ią  naśladow ać i po  d ość  m ie rn y ch  cenach  w y ro ­
by swoje sprzedaw ać .

Największą bezsp rzeczn ie  zas ługę  w  tym  względzie  po łoży ł  m e ­

chanik  tute jszy p. F ranc iszek  S c h u m an n ,  cz łonek  naszego  towarzystwa. 

Na wystawę przystawił  on trzy m łoca rn ie  różnej  w ie lk o śc i , z b u d o ­

w an e  p o d łu g  p opraw nej  zasady Anglika Meiklego, k tó ra  to k o n s t r u k -  

cya dla swojej zadowalniającej sku tecznośc i  i t r w a ło ś c i , okazała się  

być do tąd  wszędzie  najlepszą.  Leizna i zazębienie  zas ługu ją  na  

p o chw alną  w zm iankę  w  p o ró w n an iu  z dawniejszem i wyrobam i p. 

S c h u m a n n a ,  a to z p o w o d u  szczególniejszej czystości i do k ład n o śc i ,  
z jaką  w ykonane  zostały.

Geny w ystawionych przez p. S c h u m an n a  m ło c a rń  były  n a s tę ­
p u jące :

1) Młocarnia p i ą t r o w a , wie lka ,  wraz z k iera tem  i 

m ł y n k i e m .................................................................................................... 4 3 0  złr.

2) Młocarnia z ie m n a ,  ś r e d n ia ,  wraz  z k ie ra tem  . 5 3 0  złr .

3) Młocarnia z iem na p a so w a ,  m n ie jsza ,  bez  k iera­

t u ,  ale m o cn o  z b u d o w a n a ,  ż e l a z n a  1 5 0  złr.

P an  Helman z Biłki wystawił także swoją m ło ca rn ie ;  

je s t  ona zbudow ana  p o d łu g  wyżej w spom nianej  zasady,
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z ta atoli różnicą,- że skoro w niej zboże przez walce przej­
dzie, bęben do góry je  podnosi i o półobw odow e wieko z 
żelaza lanego w ypukłe i karbow ane wymłaca. W  Anglii 
rzadko gdzie używane są podobnego rodzaju m ło ca rn ie , 
gdyż słom ę zbyt mierżwią i kruszą. Cena tej m łocarni 
wraz z k ieratem  żelaznym j e s t ..................................................  300 złr

Z pomiędzy czterech przez p. Schum anna wystawionych młynków  
do czyszczenia zboża, tak nazwany berneński, uznany został za naj­
lepszy. W  pow szechności jednakże nie znalazły one u gospodarzy 
oglądających niepodzielnego u znan ia : zdawały się im bowiem być 
za drogie (cena od 30 do 60 z łr .) /jak o  też i z tego pow odu, że 
tryby wszystkie są z lanego żelaza, które przy wydarzonej rep a ra - 
cyi, n ie mogą być z łatw ością now em i zastąpione, zwłaszcza że w 
kraju mało mamy fabryk żelaznych; ztąd to p o chodz i, że większa 
część w łaścicieli ziem skich woli podobne machiny kazać budow ać 
z drzew a, jako łatw iejsze do naprawienia.

Z sieczkarń było dw ie, podług zasady L este ra , kilkakrotnie już. 
popraw ianej w ystaw ionych; budowa ich je s t równie piękna jak m o­
cna , a działalność nader zadawalniająca. Zyskały też pow szechne 
uznanie , a ich twórcy p. Schum annow i komisya Towarzystwa gospo­
darskiego oddała publiczną pochwałę.

Również i p. m echanik Helman wystawił dwie sieczkarnie , zbu­
dow ane podług zasady P assm o re , tak ulubionej osobliwie w Anglii; 
uznano je  wszakże za niższe od pop rzed n ich , a to dla trudniejsze­
go regulowania rzezaków  i dla prędszego ich zużycia. W szakże 
działalność ich w czasie przedsięw ziętej próby okazała się być za- 
dowalniającą. Machina do krajania buraków p. Schum ana nie od­
powiedziała zupełnie oczekiwaniu.

Tokarnia żelazna p. Helmana do wiercenia osi do wozów, wy­
konana bardzo dok ładnie , tudzież wystawiona przezeń waga d ecy - 
m a ln a , nie ustępują w niczem podobnym  wyrobom wiedeńskim.

Z narzędzi rolniczych była do widzenia znaczna ilość pługów* 
extyrpatorów, tudzież dwie brony.

Można rzec bez przesady, że najlepsza konstrukcya pługów  an - 
' gielskich znalazła już w naszym kraju godnych naśladow ców ; to
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też widzieliśmy na wystawie z radością, że plagi bezkoleśne, z wy- 
bornemi odkładnicami wyginanemi, nie należą już w Galicyi do rzę­
du wielkich osobliwości.

Stosownie do obwieszczenia odbyto próbę w Laszkach u P. 
Piotra Romaszkana, dnia o  lipca 485 0  pługów za najlepsze uzna­
nych ,  a w kraju zrobionych. Ze wszystkich pługów za najlepszy 
uznany został pług K rasiczyńslti, w rozmiarach swoich przypomina­
jący pługi sławnego Ransom e. Budowę jego nazwać można ele­

gancką, a przytem jes t  ona m ocna, a robota czysta; orze bardzo 
dobrze, podług potrzeby, głębiej lub płyciej i ze wszystkich pró­
bowanych pługów, najmniej siły pociągowej potrzebuje. Regulacya 
jego jes t prosta i pewna, prowadzenie zaś tak ła twe, źe każdy pa­
robek od pierwszego razu, bez żadnego poprzedniczego obuczenia 
s i ę , może nim swobodnie i lekko kierować. Komisya gospodarcza 
przyznała temu pługowi medal Towarzystwa.

Zaraz potem zasługuje pług Ożarowskiego na zaszczytne 
wspomnienie. Rozmiary tego pługa podobne są do rozmiarów p łu ­
ga szkockiego, wyjąwszy podeszwę, która jes t nieco szersza; o d -  
kładnica w yborna , ale prowadzenie pługa Ożarowskiego wymaga 
doświadczonego i uważnego parobka: gdyż z powodu swej krótkiej 
budowy ko rpusu ,  przy najlżejszem ciśnieniu, może wyiść z linii, 
a przeto wielkiej wymaga uwagi.

Obadwa te pługi s t bezkoleśne (to jes j  przodków z kołami 
nie mające) co nie małą już jest korzyścią, gdyż wymagają mniej­
szej siły pociągowej, i na sprawienie swe mniejszego kosztu.

Następnie, próbowany był pług nakoleśny z fabryki p. Schu­
manna. Odznacza się on dokładnemi rozmiarami matematycznie o -  
bliczonemi, a przy próbie wymagał trochę większej siły pociągowej 
od obydwóch wyżej wspomnionych: gdyż z powodu przodków n a -  
koleśnych, linia pociągowa o kilka stopni była wyższą.

Pozostaje jeszcze wspomnieć o próbie odbytej z pługami cze- 
sk iem i, tak zwanemi ru ch a d ła m i, zrobionemi w Łopusznej u Xiedza 
Antoniego Klimy. Pokazało się z tego doświadczenia, że jak do 
orania koniczyska lub ugoru nie bardzo są one przydatne, tak do 
gruntu pulclmiejszego zasługują na szczególniejsze zalecenie: gdy
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nie tylko skibę sze roką  odw raca ją ,  ale i kruszą ją  na leżyc ie ,  przez 

co mieszają ró ż n o ro d n e  częs'ci h u m u so w e  lepiej od  bron. Najle­

pszą  pochw ałą  ru c h ad e ł  je s t  ta okoliczność,  że Anglicy to s ło w iań ­

skie  narzędzie  rolnicze adoptowali.

Brona  ru c h o m a ,  p o d łu g  m odelu  w zbiorze naszego T ow arzy ­

stw a znajdu jącego  s i ę , z rob iona  z niejakiemi odm ianam i przez p. 

Alexandra  G no ińsk iego ,  dz ie rżawcę K rasnego  w obwodzie  Z ło czo w - 

sk im (p. Busk), a w niższej Austryi już oddaw na  b ędąca  w używaniu, 
przewyższyła  wszelkie oczekiwanie .  Z tego  względu  nie m ożna  ty l­

ko życzyć s o b i e , ażeby ile m ożności  na jobszernie j  była ro zp o w szech ­

n iona  , zw łaszcza ,  iż parą  kon i  m ożna  n ią  w yborn ie  w łóczyć ,  i że 

dwa razy  tyle  dzia ła ,  co b ro n a  zwyczajna. J e d n o  coby tej b ron ie  

zarzucić  m o ż n a ,  je s t  jej wysoka  cena  (2.4 złr. m. k.) i dość  sk o m ­

plikow ana budowa.

Komisya g ospodarcza  przyznała p a n u  Gnoińskie inu  m edal  T o ­

warzystwa za z rob ien ie  tej brony.

W e  Lwowie,  dnia 6  lipca, 1 8 5 0  r. •

Jakób Shoklizh.

Tc są  rezulta ty  pierw szej  wystawy. —  Każdy początek  bywa 

t rudny ,  rów nie  też i K om ite t  d oznał  w tym  względzie  nie m ałych 

t ru d n o śc i ,  pon iew aż  żaden  z cz łonków  Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  

nie p rzyszed ł  m u  w  pom oc.  A gdyby n ie  PP .  Teofil Ostaszewski 

i Xiąźę L eo n  S a p i e h a , z k tórych p ierw szy  nie w ah a ł  się  o 2 5  mil 

od leg łośc i  sw ego b y d ła ,  a d rugi  o 14  mil odległości  swoich  owiec 

i b a ranów  przyprow adzić  na  wys taw ę do L w o w a , byłyby usiłowania  

K om ite tu  spełzły  na  n i c z e m : bo i w łaściciele bydła  we Lwowie 

mieszkający, dop iero  po  przybyciu  k i ikunastu  sz tuk  bydła  P. O s ta­

sze w sk ieg o ,  swoje przyprowadzili .  Mieliśmy więc p ierw szą  acz nie 

l iczną w y s ta w ę ,  n ie  t rac im y w szakże  n adzie i ,  że d ru g a  większy udz ia ł  

znajdzie  i w spółub iega jąay  się o n a g ro d y  liczniej się  zgrom adzą  —  

do czego członków Towarzystwa g o spodarsk iego  szczególnie wzy­

wamy.
W e  Lwowie, dnia 17 lipca 1850 .



O PODZIALE S P Ó L M  PASTWISK.
Zdanie Komitetu Towarzystwa gospodarskiego, wyso­

kiemu Ministerstwu rolnietwa i górnictwa,
2 3  l is topada  1 8 3 0  do I. 2 8 9  przed łożone .

Referent Felicyan Laskowski.

(O ryginał p o  niem iecku)

W  celu u łożen ia  ogólnych p rzep isów  w zględem  podziału  sp ó l -  

nycli p a s tw isk ,  c. k. Towarzystwo g o sp o d a rsk ie  p ism em  m in is te ry -  

a lnem  z dnia  2 8  lipca r. b. do 1. 1 0 6 8 1  w ezw ane zostało  do  p rz ed ­

łożen ia  sw ego  na znajomości s to su n k ó w  kra jow ych opar tego  zdania:

1. 0  is tn ie jącem  w tej m ie rze  sp ó ln em  posiadan iu  i spó lnem  

u ż y tk o w a n iu ;

2. o do tychczasow em  pos tępow an iu  przy wydarzających się  p o ­

działach;

3. o zachodzących  w tym względzie  t ru d n o śc ia ch ,  nareszc ie

T. o zasadach w e d łu g  k tórych  podzia ły  p rzedsięw zię te  być mają.

do 19°

Przedew szys tk iem  tę  u w ag ę  zrobić  p o t r z e b a , że zasiągnięcie 

dok ładnych  i w iarygodnych objaśnień  w  tym p rzedm iocie  ze wszyst­

kich okolic  k ra ju ,  dla b rak u  stowarzyszeń filialnych było n i e m o -  

ż l iw em , przez co też sp ieszne  a g ru n to w n e  załatwienie  p ierw szego  
pytania stało się  p raw ie  n iepodobnem . Tyle jed n a k  z pewnośc ią
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tw ierdzić  m o ż n a ,  źe w kraju naszym bardzo  roz legle  znajdują  się 

obszary, k tó re  jako spó lne  pastw iska  włośc ianie  sa m i ,  lub też r a ­

zem z dom iniami posiadają. S tan  tyeli grun tów , z p o w o d u  n ie u re ­

gu low anej  spółki,  jest  zwykle tak  da lece  zaniedbany, że  takow e  n a ­

w e t  jak o  pastw iska  z korzyścią  użyć się nie dadzą. Nie pod lega  też 

w ą tp l iw o śc i , że te  obszary  między spólwłaścic ieli  s to sow nie  i s p ra ­

wiedliwie rozdzielone, przy lepszej u p r a w i e , w yda tną  gafęź  d o c h o ­
du  s tanow ićby  m og ły ;  ze w zg lędu  na go sp o d a rs tw o  k ra jow e b y ło ­
by za tem  b a rdzo  do ż y c z e n ia , aby podz ia ł  tych  g run tów , o ile t e ­
go okoliczności m ie jscow e  i p o trzeby  spółwłaścic ieli  dozwolą ,  jak  

najspieszniej  p rzedsięw zię ty ,  i ze s t rony  R ządu  k u  t e m u  p o m o c  udz ie ­

laną b y ł a ; coby na js tosow niej  przez  o so b n e  do tego  w y z n a c z o n e , 

w  o dpow iedn i  sposób  z ło ż o n e , i z sądam i p o lubow nem i po łączone  

kom isye  u sku teczn ić  można.

do

O zwykłem  przy podz ia łach  p o s tę p o w a n iu ,  n ie  wiele  da się  

p o w ie d z ie ć : poniew aż  takie podziały  w  k ra ju  naszym  do n a jrzad ­

szych w ypadków  n a le żą ;  w tych rzadkich  w ypadkach  usku teczn ia  

sie  zwykle podzia ł  spólnej w łasnośc i  pom iędzy  spó ln ików  w n a tu ­

rze , w s to su n k u  do g r u n t ó w , k tó re  ci spólnicy  o d rębn ie  od  spółki 

posiadają.

do 30°

Najgłówniejszą  t ru d n o ść  w tym względzie  stanowi b rak  p o r o ­

zum ien ia  między pojedynczym i spó łw ła śc ic ie lam i ; l ic z n e ,  w na jlep ­

szej myśli do tychczas rob ione  projekta,  m usia ły  przy oporze  ze 

strony  w łośc ian  sp e łzn ąć  na  n i c z e m , ile że także  ze s t rony  władz 

nie było ku  tem u  należytej zachęty. Dalsze t rudnośc i  p rzeds taw ia ­

ją n ie d o k ła d n e ,  często n aw et  m ylne  data  p row izorycznego  ka tas tru ,  

i kosz ta  z jak iem i p o m ia r  g ru n tó w  dzielić się  m a ją c y c h , byłby p o ­

łączony  ; nareszc ie  w wielu w ypadkach  podzia ł  n ie  m ó g ł  przyjść do 

s k u t k u , z p o w o d u  sp o rn e g o  posiadania,  i dotychczasowej n iem o żn o ­

ści zregu lowania  o n e g o , w spieszny, tani a zadowalniający sposób.
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do 4a°

Co do zasady jakiej przy podziale trzymać się w ypada, zda­
je się celowi najwięcej odpow iednem : a b y  r o z d z ia ł  spó ln ych  p a ­
s tw is k  n a s tą p i ł  w  m ia r ę  ro z le g ło śc i p r z e z  p o je d y n c zy c h  w sp ó ln ik ó w  w  
obręb ię  te j sa m e j g m in y  p o s ia d a n y c h , a  do sp ó łk i n ie n a le zą c yc h  g r u n ­
tów , z w y łą c ze n ie m  la só w . —  Przeciw  tem u możnaby zarzucić , że 
członkowie gminy, którzy nieposiadają g run tu , a mimo tego trzyma­

ją  b y d ło , jak np. komornicy, przy takim podziale nicby nie dosta­
li, chociaż obecnie ze spólnego pastwiska rów ne posiadaczom grun­
tów ciągną korzyści. Zarzut ten jednak zniknie, jeźli się zważy, 
że tacy kom ornicy dopiero z biegiem  czasu do gminy przybyli, 
przy pierw otnem  zaś osiedleniu sami tylko posiadacze gruntów  istnie­
li , zatem  też tylko ci ostatni praw a spólnego paszenia nabyć m o­
gli. Lasy wyłączają się z posiadłości, które za podstaw ę przy po­
dziale służyć m ają , ponieważ zasada podziału stanowi się w tern 
przypuszczeniu , że każden spólnik ma prawo na spólne pastwisko 
tyle tylko bydła w ypędzać: ile paszą z reszty gruntów  swoich uzy­
skaną przezimować jes t w s ta n ie ,  lasy zaś niesą na to przeznaczo­
n e , aby zimowej paszy dla bydła dostarczały, przeto też takowe 
przy wymiarkowaniu podstawy podziału w rachunek wchodzić nie 
mogą.

W  ogóle nie może być w przym usowej drodze przedsiębrany 
podział spólnej posiadłości, jeźli wszyscy w spółw łaściciele na to się 
zgodzą, aby takowej spólnie używ ać; rów nie też co do sposobu 
użytkowania spólnej do jednej gminy należącej posiad łości, trzeba 
o ile tylko można sam oistność gminy mieć na względzie.

Przy przedsięwzięciu podziału trzeba rozróżnić:

a) Pastw iska, które między samemi tylko włościanami ró­
żnych wsi lub też między włościanam i i dworami jednej lub więcej 
wsi są w spólne; takich pastwisk podział pow inien być przedsię­
wzięty z urzędu (ex officio) jeżeli tylko jeden  ze spółwłaścicieli( 
to je s t ,  albo, większość jednej gminy, albo jeden  z większych po­
siadaczy gruntów  (Dominium) tego zażąda; w  takich wypadkach naj­
przód się wymiarkowuje jaka część na każdą wieś (gminę) wypada.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. d l
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potem  się przedsiębierze podział w każdej pojedynczej wsi między 
włościanami z je d n e j, a dworem (Dominium) z drugiej strony.

b) W  pastw iskach, k tóre w łościanie jednej wsi (gmina z wy­
łączeniem  dworu) spólnie posiadają, w tedy tylko zniesienie spólnej 
w łasności nastąpić m oże, gdy w iększość spólników tego zażąda, 
lecz i w takim wypadku rzeczywisty podział pomiędzy pojedynczych 
spółwłaścicieli o tyle tylko nastąpić m o ż e , o ile to ze stosunkam i 
miejscowem i je s t zgodne, a przypadające na każdego spółw łaścicie- 
la części nie są m niejsze od m in im u m , które naprzód powinno być 
oznaczone; w  przeciwnym razie spólna posiadłość pow inna być w 
całości wydzierżawiona lub sp rzedana, a uzyskana ilość czynszu lub 
cena sprzedaży w edług woli większości spólników, albo między nich 
rozdzielona, albo na cele gminy obrócona.

Rozumie się samo przez s ię , że ustanow ione do tego kom i- 
sye przedew szystkiem  starać się pow inny rzecz w drodze dobro­
wolnej ugody załatw ić, a dopiero jeźli ta do skutku nie przyjdzie z 
przyzwaniem sędziów polubow nych, urzędow anie swoje z sastoso - 
w aniem  się do przepisów księgi ustaw  cywilnych §. 841 ■— 845. 
pełnić m ają , z tą  jednak odm ianą, że po w yłączenia części dla by­
łego dziedzica przypadającej, zmiana w spólnem  posiadaniu gminy 
(włościan) natenczas tylko nastąpić może jeźli w iększość członków 
gminy tego zażąda. Zbyteczną zresztą będzie uw aga, że wymie­
niona pod 4 zaśada wtenczas tylko zastosowaną być pow inna, gdy 
innej praw om ocnej podstawy do uskutecznienia podziału nie m a, i 
dobrowolna umowa do skutku doprowadzoną być nie mogła,

Te same zasady powinnyby być także zastosow ane przy po­
działach lasów tak ich , które pomiędzy byłymi dziedzicami i byłymi 
poddanem i są spólne, i względem takiej spólnej w łasności n ieza- 
chodzi żadna w ątpliwość; przeciwnie zaś w lasach , które do samych 
tylko włościan wyłącznie n a leżą , pod żadnym pozorem podział miej­
sca mieć nie powinien.
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PODŁUG NAJPROSTSZYCH ZASAD,

u ło ży ł K azim ierz Hr. Krasicki.

Każde przedsiębierstwo przemysłowe a przeto i gospodarstwo 
w iejskie, powinno być na rachunku oparte , ażeby przedsiębierca 
miał jasny dowód o jego sku tku , i wrazie powziętego przekonania na 
liczbach opartego, mógł zaprowadzić stosowne do potrzeby zmiany.

Zwłaszcza przy tak nagle zaszłych zmianach w stosunkach i 
środkach gospodarstwa wiejskiego w Galicyi, rachunek pozostaje głó­
wnym doradcą gospodarza; jednak pod najprostszą tylko form ą  ce­
lowi odpowiedzieć może.

Wszelkie dzieła traktujące o rachunkach gospodarskich, przed­
stawiają je pod formą tak skomplikowaną, że nie mogą tylko od­
straszyć tyle sklopotanych gospodarzy wiejskich: gdyż dla prowa­
dzenia takich rachunków w niewielkiej nawet majętności, trzebaby 
osobnego trzymać buchaltera; co przy teraźniejszych tak bardzo u -  
szczuplonych dochodach, jest rzeczą niepodobną.

Rachunki gospodarskie powinny więc być jak najprostsze, a 
przeto ire jestra , których one są wynikiem; powinny jednak przed­
stawiać jak najjaśniej stan gospodarstwa i jego skutku, a to nie 
tylko z końcem roku, ale w każdej chwili, gdy tego potrzeba wy­
maga; powinny zarazem dopuścić podług woli gospodarza najdro­
bniejszych kombinacyj rachunkowych, i dopiero wtenczas celo­
wi zupełnie odpowiedzą, gdy będą przez samego gospodarza pro­
wadzone.
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Kilkunastoletnie zajmowanie się tym p rzedm io tem , najprzód 
pod kierunkiem o jc a , a potem na własnem gospodarstwie i wyni­

kłe ztąd doświadczenie, naprowadziły mnie do przyjęcia sposobu 
prowadzenia rejćstrów i rachunków gospodarskich, który pomimo , że 
nie jes t podług wymagań ścisłej rachunkowości kupieckiej ułożony, 
jednakże wytkniętemu celowi dostatecznie odpowiada.

Dla ułatwienia braci gospodarzom w tym tak ważnym przed­
m io c ie , poczytuję sobie za obowiązek, podać ten  system rachun­
kowości do publicznej wiadomości, oświadczając naprzód ,  że ao 
wcale za doskonały nie uważam ; że owszem wszelkie wytknięte w 
nim błędy z wdzięcznością przyjmę; sądzę jednak, że dla zaprowa­
dzenia w kraju tyle pożądanej jednosta jności, w  braku czegoś prak­
tyczniejszego , i to będzie pożytecznem.

Rejestra i rachunki gospodarskie dzielę na dwie główne części •

A. Gospodarskie.
B. Pieniężne.

Obydwóch podstawą są dzienniki służące do zanotowania ka­
żdego pizychodu i ro zch od u , oraz każdej czynności i zaszłej zmia­
ny w-stanie ,  a to bezpośrednio, lub najdalej wieczorom tegoż sa­
mego dnia.tJ

Całej rachunkowości gospodarskiej głównem jes t zadaniem, 
aby w każdym z powyższych oddziałów z o so b n a , można w każdym 

momencie dowiedzieć się o stanie remanentów w gumnie, szpichlerzu 
i td. jakoteż o reszcie kasowej, a przytem aby przy zamknięciu rocznem 
tak rachunki gospodarskie, jakoteż i kasowe zupełnie się między 
sobą zgadzały.

Nie podzielam zdania, aby wchodzić pokupiecku w dokła­
dny  bilans majątku i jego pojedynczych kategory j, jak np. przeno- 
noszenie wartości remanentów w p roduktach , inwentarzach, narzę­
dziach.... z roku na ro k ,  na odpowiedny rachunek pieniężny, lub o -  
szacowanie i przeprowadzenie przez takiż rachunek wartości paszy 
przez inwentarz spotrzebowanej i uzyskanego nawozu: gdyż gospo­
darz nie siedzi w kantorze jak kupiec , który wolnych chwil od za­
łatwienia bieżących czynności, użyć może do wszelkich kombnacyj
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rachunków ; gospodarz zaś musi się zająć rachunkami w czas ie , w 
którym się inni zabawie lub spoczynkowi oddają.

Z tego powodu tylko najprostszy układ rachunków może być 
dla gospodarzy pożyteczny i praktyczny.

A. Oddział gospodarski.

1 ) D zienn ik  go sp o d a rsk i, podług  w zoru  I.

Aby cały ten system rachunkowy był dobrze zrozumianym , 
wypada oprócz przykładu na wzorze umieszczonego, dodać nastę­

pujące objaśnienie :
Najważniejszym teraz przedmiotem rachunkowości gospodar­

skiej jes t niezawodnie ewidencya sił roboczych, do prowadzenia go­
spodarstwa użytych, nie tylko w ogólności, lecz szczegółowo do 
każdej czyności zosobna. Dlatego też dziennik powinien najprzód 
zawierać dokładny wykaz każdej, w każdym dniu uskutecznionej ro­
boty i wskazywać siły do tejże użyte. Zapisywanie zaś tych czyn­
ności i sił roboczych do nich użytych , uskutecznia się w dzienniku 

gospodarskim bezpośrednio, jak to już wyżej mówiono,
Te siły są ludzkie albo bydlęce, najęte albo skarbowe. Naję­

te :  za gotówkę, spaśne, zbiórkę w le s i e ,  za produkta lub pieniądze 
na odrobek naprzód dane. Mogą być i inne sposoby w używaniu 
do wynagrodzenia najętej robocizny, które w pojedynczych wypad­
kach, w rachunkach stosownie uwzględnić wypada.

Wszystkie wynagrodzenia w  naturze  za robociznę, powinny 
być na pieniądze oszacowane i w skutku tego przyjęta pewna taxa 
pojedynczego dnia, dla każdej kategoryi w yn agrodzen ia  zosobna. 
Tym sposobem będzie koszt robocizny za wynagrodzenie w naturze 
najętej, także w pieniądzach oznaczony; przybędzie zaś swojego cza­
su w dochodzie pieniężnym kwota, która się ze spieniężenia tych za 
robociznę wydanych przedmiotów okaże.

Przypuszczając w ięc, że za zbiórkę lasową członkowie gro­
mady obowiązali się n p . , za furę parokonną zbieraniny, pół 
jnorga w yorać , albo przez dzień parobydlanym w o ze m , lub nako-
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niec pięć dni pieszo odrobić; wtenczas przyjmując za podstawę do 
oszacowania zbiórki, zwykłą w okolicy cenę orki jednego m orga, 
lub najmu parokonnej fury, okaże się wartość parokonnej fury zbie­
raniny, a więc i dnia pieszego odbytego za zbiórkę.

Ponieważ zdaje się być stosownem , aby robotę najętą dopie­
ro po jej uskutecznieniu wynagradzać, zwłaszcza gdy chodzi o zbiór­
kę w lesie; przeto żądający zbiórki, czy to furą czy na plecach, od­
robiwszy umówioną ilość d n i, otrzymuje asygnacyę na odpowiedną 
zb iórkę, której w pewnym tylko oznaczonym dniu w tygodniu do­
zwolić wypada. Za zwrotem tych asygnacyj przez dozorcę lasowe- 
g o , wciąga się dopiero wartość udzielonej zbiórki dó przychodu w 
dzienniku kasowym (o którym później), a takąż samą kwotę do 
wydatku na najem robocizny.

Co do pastwiska, ponieważ to wynajmuje się zwykle na całe 
lato i za pewną ilość dni roboczych od sztuki pasącego się bydła > 
przeto wypada ugodzoną za to ilość dni, czy ciągłych czy pieszych, 
prowadzić w dzienniku gospodarskim w ew idencyi, i w końcu ka­
żdego tygodnia podług raz przyjętej taxy pojedynczego dnia, ra­
chunek przeprowadzać, jakto przykład na wzorze dziennika i rapor­
tu tygodniowego wskazuje. Toż samo tyczy się także umówionej 
roboty za produkta na odrobek dane.

Na taką jednak naprzód opłaconą czyli wynagrodzoną roboci­
znę, czy to paszą, czy ziarnem lub innemi ziemiopłodami, czyli też 
nakoniec i gotówką, wypada mieć osobny indywidualny wykaz wy­
danych produktów, ich wartości podług umówionej ceny i wynika­
jącej ztąd należytości w robociznie —  w którym trzeba zapisywać po­
dobnie jak dawniej w tabeli, stopniowe jej uiszczanie. P rzy za m ­
knięciu rocznem  rachunków , (co najskładniej z końcem czerwca wy­
pada) wartość wydanych produktów lub pastwiska wciąga się do 
dziennika kasowego jako przychód pochodzący z ich przedaży, a 
wartość odrobionych za nie dni, jako wydatek za najem robocizny; 
nie odrobiona zaś przypadkiem część wartości wydanych naprzód 
płodów lub też wypożyczona na odrobek gotówka, przeprowadza się 
na nowy rachunek pieniężny w przychodzie, jako część reszty ka­
sowej , w w ydatku  zaś jako pożyczona na odrobek, jak to przykład
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w dzienniku gospodarskim i kasowym wskazuje. Skoro ta ostatnia 
należytość całkiem odrobioną zostanie, pobiera się ona w dzien­
niku kasowym sumarycznie ja ko  zw ro t, zarazem wydaje s ię , jako 
na najem, robocizny. Tym sposobem osiągnie się przy rocznem 
zamknięciu, zgodność rachunków gospodarskich z kasowemi, co 
w ciągu roku byłoby zupełnie niepotrzebnem , a nawet nadzwy­
czajnie uciążliwem dla prowadzącego rachunki, gdyby np. war­
tość każdego na odrobek wydanego garnca zboża, musiał zaraz po je ­
go wydaniu pobrać w dzienniku kasowym, jako pizychód ze sprze­
daży, tęż samą wartość wydać jako pożyczoną na odrobek; po od­
robieniu zaś, znowu wnieść do przychodu jako zwrot, do rozcho­
du zaś jako na najem.

Gdy najstosowniej będzie, wykazywać siłę roboczą bydlęcą na 
dnie roboty, podobnie jak ludzką, przeto robotę przez skarbowe 
pociągi uskutecznioną, już zaraz w dzienniku na dnie wpisywać wy­
pada; najęta zaś, z przyczyny że zwykle się o nią na dnie ciągłe 
umawia , dopiero w dalszym rachunku podobnież się redukuje. W te­
dy jednak użyta do najętych pociągów pomoc ludzka, do kategoryi 
ręcznej roboty przechodzi, podobnie jak się to przy pociągach skar­
bowych już w samym dzienniku dzieje. Zawsze jednak będzie naj­
lepiej, robotę ciągłą, osobliwie orkę i skrudzenie, jeżeli to być 
m oże, własnemi uskuteczniać zaprzęgami.

W  dzienniku gospodarskim wypada wpisywać należytość za 
odrobione dnie, tylko za gotówkę najęte , ponieważ tylko taka na­
leżytość wciąga się bezpośrednio do dziennika kasowego. Tym spo­
sobem uzyszcze się kontrolę, dla przeprowadzenia rachunku z koń­
cem tygodnia potrzebną.

Stronnica tego dziennika obok wykazu na robociznę, powin­
na bez wszelkich rubryk mieścić w sobie wszystko co tylko się w 
dniu zdarzy i uskuteczni, wszelki przybytek i ubytek, czy to w pło­
dach, czy w inwentarzu; zkąd w sposobnej do tego chwili, przeno­
si się każdą rzecz na odpowiedną kartę rejestru i wykazów, lub 
też przy większem gospodarstwie układa oficyalista prowadzący dzien­
nik gospodarski z tegoż dziennika:
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R a p o r t tygodn iow y p o d łu g  w zo ru  II.

Ten raport zawierać pow inien zbiorowo w szystko, co w 
przeciągu tygodnia w dziennik wciągnięto. Jak w dzienniku tak i 
w raporcie unikać wybada ile możności ru b ry k ; dla tego też w tym 
wzorze tylko na takie przedm ioty rubryki postanow ione są , które al­
bo co tydzień albo przynajmniej bardzo często się powtarzają. 

Składow e części raportu są:

1. W ykaz robocizny, zupełnie podług dziennika ułożony, w którym 
jednak  już wszelka za nią należytość w pieniądzach sie oznScza.

2. Przychód w skutek om łotów  i innym sposobem  pobranego 
ziarna.

3. Miejsce na wszelkie inne zaszłe zmiany; na jednej połowie na 
rozchód ziarna i ziem iopłodów, na drugiej zaś na inne zmiany.

Dla ułatwienia w zapisyw aniu, wypada przedm ioty w pewnym 
przyjętym raz po rządku , po sobie w raporcie  um ieszczać, lecz tyl­
ko t e , o których je s t wzmianka przez odpow iedny tydzień w dzienni­
ku. Następujący porządek byłby może dogodny:

1. Zyto. 2. Pszenica. 3. Jęczm ień. 4. Orkisz. 3. Owies. 
6. Groch. 7. Bób. 8. W yka. 9. Szocowica. 10. Tatarka (hreczka). 
11. Proso. 12. Kukurudza. 13. Siem ie konopne. 14. Siemie lnia­
ne. 15 . Koniczyna czerwona. 16. Koniczyna biała. 17. Brzanka 
łąkowa. 18. Kartofle i inne rośliny okopowe.

4. Wykaz rubrykow any na przychód i rozchód paszy dla bydła. 
Nakoniec w raz ie , gdy oficyalista składający raport, ma także

kasę pod swoją odpow iedzialnością:
5. W yciąg z dziennika kasowego.

B aport tygodniowy układa się na pó ł lub na całym arkuszu , 
stosow nie do potrzeby, i najlepiej jeżeli układający, sam go stoso­
wnie do tejże każdoczesnej potrzeby porubrykuje.

III. R ejes tr  gospodarski służy do zapisywania w prost z dzien­
nika lub też z raportu , wszystkich tamże zawartych szczegółów, po­
winien przeto zaw ierać: .

1. W ykaz dla wpisywania sum arycznie użytej w tygodniu ro ­
bocizny podług wzoru III.
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Ta wypada robociznę najętą ciągłą zredukować na dnie ludz­
kie i bydlęce, stosownie do tego, co się w tym względzie wyżej 
powiedziało. Te tak zredukowana robociznę wciąga się w ten wy­
kaz wraz z przypadającą ceną ,  odrębnie od innej robocizny, aby 
można z końcem roku odłączyć dnie ludzkie do niej użyte, od in ­
nych dni p ieszych : gdyż od ogólnej sumy wydanej na najem robo­
cizny ciągłej, potraciwszy wartość dni ludzkiej roboty do tejże uży­

tej w odpowiedniej c e n ie , okaże się z łatwością koszt dnia roboty 
bydlęcej.

Koszt zaś dnia roboty skarbowej ludzkiej łatwo obrachować 
z końcem roku, na podstawie wydatków na czeladź ło żo n y ch ; koń­
skiej i wołowej zaś, obrachowując paszę dla inwentarza wydaną, 
prócz ujmy, plewy i s łomy— które w uzyskanym nawozie sowite znaj­
dują wynagrodzenie —  oraz uwzględniając inne tego wydziału doty­
czące w y d a tk i ,—  jako to :  prowizyę 10°/0 od k ap ita łu ,  przedsta­
wiające gowartość pociągów, wydatki na uprząż, narzędzia rolnicze itd.

Postępując wskazanym dotąd sposobem przy zapisywaniu naj­
mu , musi z końcem roku suma kosztów na tym tu wykazie wyni­
kająca, zgadzać się zupełnie z zapisanym na ten cel wydatkiem 
dziennika kasowego.

2. Przychód w skutek omlotu i innym sposobem pobranego 
ziarna i ziemiopłodów według wzoru II. 2.

o. Rozchód ziarna i ziemiopłodów podług wzoru IV.
Kaźden gatunek ziarna i ziemiopłodu powinien mieć osobny 

rachunek przychodu i rozchodu, tak, aby przychód po lewej s tro ­
nie w rejestrze a rozobód po prawej po sobie następywały. Na ka -  
żden więc gatunek trzeba, stosownie do potrzeby, jedną lub dwie 
karty w rejestrze przeznaczyć, w tymże samym porządku, jak w y-  
żej przy opisaniu raportu  w sk azano ; —  podrzędnych płodów m o­
żna i kilka na jednej karcie umieścić.

W  przychodzie trzeba z góty omłoty, poniżej zaś przychó d 
inny zapisywać, ażeby skutek omłotów mógł być osobno zsumo­
wany.

W  rozchodzie, każden wydatek niepotrzebny bezpośrednio do 
prowadzenia gospodarstw a, należy pod ług okoliczności do rubryki 

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 1 2
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sprzedaż. Skoro  w artość  w yda tku  w ru b ry ce  sprzedaż  zapisanego, 

w płyn ie  do  kasy, lub zostanie  p rzez  dz ienn ik  kasow y p rz ep ro w a ­

d z o n a , w ted y  dla o zn ac ze n ia ,  źe ta  pozycya już  j e s t  z a ła tw iona ,  

dobrze  będzie  um ieśc ić  ob o k  niej  o d p o w ied n ą  liczbę b ieżącą dzien­
nika  kasow ego .

4. P rzy ch ó d  i rozchód  paszy p o d łu g  w zoru  II. 4. Su m ary cz ­

ny  zwóz w  furach k ażdego  ga tu n k u  paszy um ieszcza  się  z góry  na 

karcie  p rz y ch o d u ,  w m ie jscu  dla k on tex tu  p rzezn aczo n em , z ozna­
czen iem  spodziew anej  ilości po rcy j ,  k tó re  najlepiej  po  1 0  fun. w. 

w iązać  wypada.  W y d a te k  paszy  w ypada  zapisywać sum arycznie  

ale także  o so b n o  dla każdego  g a tu n k u  in w e n ta rza ,  a m ianowic ie :

I kon ie  t
a) Pociąg i  /

\ woły

( pach tow e
b) Krowy

1 na p o t rzeb ę  dom ow a

I s tado
c) Młodzieżj

|  cielęta

d) Ow ce i td.

Zapis sum aryczny  j e s t  po trzebny ,  aby m ożna  każdego  czasu 

z ła tw ośc ią  powziąść  w iadom ość  o znajdującej się jeszcze  ilości 
paszy.

5. W y p ad a  jeszcze  m ieć  w re jes t rze  kilka l in iowanych k a r­

tek ,  dla zapisywania  rozlicznych d robniejszych  rzeczy, na  k tóre  

n iew ar to  o sobnych  dawać r u b r y k ,  gdyż n ie  tak często przychodzą  

do zapisyw ania,  ja k  np. p rzychód  i rozchód  sn o p k ó w  do poszyc ia ,  

p o w ró se ł  do wiązania zb o ża ,  s k ó r ,  żelaza itd. Robie  tu  u w a g ę ,  źe na  

w szys tk ich  wzorach  w  re jes t rze  g o sp o d a r s k im , w ypada  um ieśc ić  od  

lewej s t ro n y  ru b ry k ę  na  N r ra p o r tu , alboliteż na  d a te , jeżeli się 

w p ro s t  z dziennika zapisuje. Z tego  re je s t ru  g o spoda rsk iego  m ożna  

się  każdego momentu p rzekonać  o re m a n en c ie  k ażdego  g a tu n k u  zbo­

ża, z iem io p ło d u  lub paszy zoso b n a ,  przez zsum ow anie  p rzycho­

du  i ro z c h o d u ,  i przez  po trącen ie  tegoż  od tamtego.
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6. Dla zapisyw ania katego rycznego  każdej robo ty  g o sp o d a r­
skiej z o so b n a , w celu  uzyskania ew idency i: ile każda siły  roboczej 
i kosz tów  w ym aga? m ożna użyć k ilku  arkuszy  p o d łu g  w zoru V. p 0-  
ru b ry k o w an y c h , na k tó rych  w  p e w n y c h , s tosow nie  do p o trzeby  w y - 
m iarkow anych  o d s tę p a c h , um ieszczają się  czynności go sp o d a rsk ie  w  
g łów nych  i szczegó łow ych  k a tego ryach  P on iew aż tu  g łów nie  c h o ­
dzi o un ikn ien ie  d ług iego  odszukiw ania tych kategory j 'p rz y  zap isy­
w a n iu , p rzeto  n ie  um ieszcza się  ich  p o d łu g  a b e c a d ła , lecz p o d łu g  
zobopólncj styczności i zw iązku m iędzy sobą. R ubryki zaś m ogą 
być jak  na jw ęższe, a p rze to  m ożna i dw ie do trzech  ko lum n na j e ­
dnej um ieścić s tronn icy , jak  na jd robn iej lin iow anej. N astępujący 
po rządek  byłby m oże dość s to so w n y :

I. Roboty w  roli.

1. Pokłady , h ak ó w k i, odw roty .
2. a) S k rudzen ie . b) W yciągan ie  i g raban ie  perzu .
o. a) W yw óz naw ozu, b) R ozrzucanie naw ozu.
4 . a) O rka p o d  siew. b) Siew . c) W łóczka, d) W alcow anie .

e) P rzeo ry  i p rzeczki.
5 . P ielen ie .
6. Żniwo.

(i) Z s ie rpem , b) Z kosą. c) W iązanie, d) P rzekap ian ie . 
e) Zwózka, f )  Zagrabyw anie. g ) W arstw a lub  sterty .

7 . M łocka.
a) Na m łocarn i. O zim ina —  jarzyna.
b) Cepem . O zim ina —  jarzyna.

8 . «) S adzenie kartofli, b) W ywóz do sadzenia, c) O brobienie
koło  kartofli, d) W ykopyw anie, e) Z wóz. f )  P rzy  k o p ­
cach. g) P rzeb ieran ie .

NB.  1 oz sam o co do innych  roślin  okopow ych.

I I  Roboty kolo paszy.

ł .  a) Czyszczenie łąk  i obszarów  zasianych roślinam i pastew nem i.
b) P o lew anie gno jów ką, posypyw anie k o m p o stem , po p io łem , 

g ipsow anie itd.
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A . Siano.

a) Kośba, b) Suszenie i grabanie. c) Zwózka, d) W arstw a 
lub sterty.

B . Potraw .
C. Koniczyna, i inne pasze, podobnie jak przy sianie.

III. C zynności dom ow e gospodarskie .

1. Inwentarz.
a) W iązanie paszy, b) Rznięcie sieczki, c) Sianie plew. d) W o­

żenie obroków  i paszy.
2. Inne zatrudnienia.

a) W  stajni, b) W  oborze, c) W  owczarni itd.
3. Roboty w ogrodzie.
4. Mlewo.
5. Przystaw a opału.
6. Inne drobne itd.

IV . N a p ra w y  koło budynków .

V. N akłady .

1. W  roli i łąkach.
a) Branie rowów, b) W apn ien ie , marglowanie i td. c) Za­

kładanie podziem nych rowków.
2. Stawianie nowych budynków.

3. Urządzenie nowych m achin i narzędzi.

VI. R oboty w  lesie.

a) Stawianie sagów, b) Czyszczenie zrębów, c) Sianie, d) S a­
dzenie. e) Branie rowów, f )  Przetrzebianie.

Nakoniec każda gał ź przem ysłowa pow inna mieć swój ust p, 
skoro się do niej robociznę dniowo najm uje.

W zór VI. posłuży dla ewidencyi podziału roli w płodozm ia- 
nie i następstw a postanowionej naprzód uprawy.

Jeżeli gospodarz chce mieć przekonanie o skutku swych usi­
łow ań w ro li, w tedy dla każdej przestrzeni p o la , na której pewny
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płodozmian jest zaprowadzony, jak poprzednia ewideneya okazu je , 
otworzy sobie tyle rachunków, ile się w tym plodozmianie rąk 
znajduje. Taki rachunek powinien zawierać po lewej kolumnę p o -  

. dług wzoru V. ułożoną, w której zapisuje się użytą dla jed no ro ­
cznego plonu robociznę i inne nakłady; po prawej zaś przedziałkę 
poliniowaną, gdzie się zapisuje plon i jego spieniężenie.

Zebranie z tego rachunku dla każdej ręki zosobna, prze­

nosi się po jego zamknięciu, na inny podobnie ułożony rach un ek ,  
z którego wykaże się nakład i skutek z każdej z tych rąk przez 
czas dla zaprowadzonego plodozmianu przeznaczony.

B .  Oddział rachunków pieniężnych.

Jak to już wyżej mówiono, i tu dz ien n ik  jes t  podstawą ra ­
chunku.

D z ie n n ik  k a s o w y  powinien być prowadzony podług wzoru VII. 
czy to w m. k. czyli też w. w. stosownie do zwyczaju w miejscu i 
okolicy. Do dziennika kasowego wciąga się bezpośrednio każden 
przychód i rozchód pieniężny, z dokładnem oznaczeniem przedmio­
tu ,  którego się tyczy, i przeprowadza się przez niego w swoim cza­

sie kwoty, które nie zostały wprawdzie ani sp łacone, ani pobrane, 
których jednak umieszczenie w dzienniku kasowym jes t potrzebne 
dla zgodności przy rocznem zamknięciu rachunków, jak się to po­
przednio mówiło.

Ztąd przenoszą się pojedyncze pozycye przy sposobnej chwili, 
na odpowiedne szczegółowe rachunki, podług wzoru VIII u łożone, 
w których podobnie jak w szczegółowych rachunkach robocizny, u -  
inieszczają się pojedyncze kategorye przychodu i rozchodu w sto­
sownych odstępach.

Te pojedyncze rachunki możnaby w następujący sposób roz­
dzielić :

A.  P r z y c h ó d .

I. Z w y c z a jn y .

ł .  Zwrot kosztów na jurysdykcyę. 2. Zaliczka na rachunek 
urbaryów. 3. Czynsze dzierżawne lub inne. o) z ziemi, b) z bu -
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dynków. 4. W ynajęcie paszy. 5. Ogród - -  sad. 6. Pasieka. 7. 
Propinacya. 8. a) Pacht krów lub nabiał. b) Przedaź cieląt, c) P rze - 
daz skór. 9. W ełna. 10. Przedaż zboża i ziom iopłodów w tymże sa ­
mym porządku jak w rejestrach gospodarskich. 11. Dochód z lasu: 
a) przedaż drzewa, b) sagów, c) tarcic, d) zbiórka. 12. Dochód 
z gorzelni a) przedaż wódki, b) wypas bydła.

II. Nad zwy cz aj ny .
1. Reszta kasowa. 2. Przedaż bydła, a) koni. b) wołów. 

c) krów. d) owiec itd. 3. Pożyczone. 4. Pobrano prowizyi. 5 .  
Z asekuracyi.

B.  W y d a t e k .

I. Zw y c za j ny .

\ .  P odatk i: a) gruntowy, b) domowy, c) zarobkowy, d) do­
chodowy.

2. Polityczne: a) koszta jurysdykcyi. b) kw aterunki itd.
5. Koszta gm inne: a) na kościół, b) szawarki itd.

4. Najem robocizny: a) do gospodarstw a, b) do ogrodu.
5. U sługa: a) do dozoru, b) fornale, c) wolarze. d) pastuchy.

e) owczarze, f )  kucharki i dziewki itd.

6. W ydatki gospodarskie dom ow e: a) sól. b) mięso, c) omasta.
d) inne na żywność, e) mlewo. f ) światło, y)  doktor. 
h) apteka, i )  kancelaryjne, k) podróże gospodarskie i po ­
słance. I )  poczta itd.

7. Narzędzia gospodarskie.
8. Sprzęty gospodarskie.

9. Rekwizyta zaprzężne i stajenne.
10. Drobne wydatki na inw entarz pociągow y: a) konie, b) woły.
11. Drobne wydatki na inny inw entarz: a) krowy, b) stado, c)

owce. d) nierogacizna.
12. Naprawy około budynków.
13. Naprawy około machin.

14. W ydatki lasowm: a) dozór, b) stawianie sagów, c) tracze itd.
15. W ydatki w gorzelni: a) naprawy, b) usługa, c) akcyza, d)

kupno produktów  itd.



D Z I E N N I K
W zór  I.

Datu ni W  y s z c z e g i i l n i e n i e

1. Lipca r. 
1850

2. Lipca.

8. Lipca.

4. Lipca.

5. Lipca.

Pozostało remanentem za s p a ś n e .....................

N a l e ż y  t o  ś ć  t y g o d n i o w a  s k a r b o w a

P o n i e d z i a ł e k .  Koniczynę woziło z  ręki A. 2. resztę fur 15

Zagrabywał za  furami  .. ..................................................

Na w a rs tw ie ...................................................................................

Kosiło siano w og ro d zie ..............................................................

Wiązało porcyj 2 0 0  siana, 150 k o n ic zyn y ........................

W t o r e k .  Hakowato pod pszenicę mórg. 8. na ręce />. 0.

Suszyło siano w o g ro d z ie .......................................................

Młociło resztę żyta z  ręki C. 10. kóp 10 .........................

W yw iązyw ał słomę i sprzątał w gumnie  ........................

Ś r o d a .  Hakowato resztę morg. 8. 12/ , 6 na ręce B- 0.

Woziło gnój pod żyto na ręce C. 1. fur 1 2 0 ..............

Nakładało na f u r y ..............................................................

Zrzucało z  fur na polu .. ..................................................

C z w a r t e k .  Skrudziło wszystko na ręce B. 6.

Woziło gnój na ręce C. 1. fur 120  .................

, , . fur 2 4  czwornych

Nakładało na fury ............................................   •

Zrzucało z  fur na p o lu ........................... ..................

Rozrzucało gnój wczorajszy morgóiu 2 .................

P i ą t e k .  Grabało perz na ręce B. 6 ...................................

W oziło gnój pod żyto na rękę C. 1. fur 1 2 0 .................

, , . fur 72  czwornych

Nakładało na f u r y ........................ ............................................
Z rzucało z  f u r .................................................. ... ..............................

Rozrzucało gnój wczorajszy morgów 3 ....................................

6. Lipca. S o b o t a .  Woziło siano z  ogrodu jur 12 czwornych . . .

Na w a r s tw ie ...................................................................................

Woziło i mięszało o b r o k i ..................................................................

Rozrzucało gnój wczorajszy morgów 5 ..................................

R a z e m  ...................................... 30 118 --- 33 15

12

7

50 kr. 

25  kr.

10

2 55

61 2 0  kr. 20 20

R a z e m  jak w y ż e j .............. 80 —• 33 15

20 17 --- 57 5

1 0 ' 2 1 __ 35 30

y\c ca rode joriidt 11 • .. ...............................

B. N iezu p e łn a  z g o d n o ść  co do pory w ykazanych tu robót, m ech  
znajdzie svpoje uspraw iedliw ienie w potrzebie urozm aicenia

16

Dnie
za nnjem XaIeżyfość Dnie skarbow e

ciarfo pieszo dzień

czyni 
W . W . ludzkie byd lęce

parą po zfr. kr. do
dozoru

do
roboty

k o ń ­
skie

w o ło ­
w e

100 400
2  zr. 30  kr. 

2 5  kr. 416 40 -_ ------ — —

— — — — — 18 3 6 9 6 48

3
spaśne 
2 5  kr. ■ _ _ 1 3 « —

— 1 2 5  kr. — 25 — — — —

— ■2 spaśne — — : 1 — — —

— 12 50  kr. 10 — 1 — — —

— — -- — — 5 ---

6 2 0  kr. 2 6 16 8

— 15 2 0  kr. 5 — i — — —

— 15 zb ió rka  3 0 kr. — — i — . — —

— -- -—
— ~

1

6 20 kr. a/V — ■ — 6 16 8

10 — sp .2złr. 30 — — — — — —

— 5 zbiórka — — 1 — — —

— 1 spaśne ' ‘ — i

4 16

10 —
zbiórka

2 złr .3 0 k v . — — ■— — — —
— — — — — — 2 — 8

— 6 25 kr. 2 30 1 — — —

— 1 spaśne — — 1 — —■ —

-- - 6 2 0  kr. 2 1

10 2 0  kr. 3 20 1 — — —

10 — spaśne — — — — —

— — — - — — 6 16 8

— 8 spaśne — 1 — — —

— 2 --
— 6 20  kr. 2 --- i — — —

*

4 16

1 zbiórka --- i — — —

— —
'

2 — i

. 12 20  kr- 4 - 1 ' — — —

3 7  9 2  3 6

G O S P O D A R S K I

u w G I.

P o n i e d z i a ł e k :  Pozostało po przem iarze i przeliczeniu: żyta przedniego korcy 20, garncy 14, —  średniego korcy 2, garncy 21 , — pszenicy 

przedniej korcy 16, garncy 12 ,  —  średniej korcy 4, garncy 5, —  siana porcyj 2 251 ,  —  koniczyny 4024. i t. d.

Wydano ordynaryi: żyta przedniego N. N. —  N. N. —  —  razem korcy 6, garncy 24, jak kwit 1.

Wydano dla koni siana porcyj 16, —  koniczyny porcyj 16, — dla wołów siana porcyj 8, —  koniczyny 4.

Dla ogiera siana, poreya 1.

W t o r e k :  Omłócono żyta kóp 10, z  lego: przedniego kor. 14, garncy 24, —  średniego garncy 26, —  ujmy korcy 3, —  plewy korcy 7, 

okłotów 70, —  mierzwy 40.

Wydano dla koni i wołów, jak wyżej.

Ś r o d a :  Wydano dla koni i wołów, jak  wyże/.

Wydano kupcowi N. N. żyta korcy 10, przedane jak kwit 2.

C z w a r t e k :  Wydano dla koni i wołów, jak wyżej. 

Cieliczka od krowy Nro 31 , odeszła ; skóra z niej przybyła.

P i ą t e k :  Wydano dla koni i wołów jak wyżej. 

Żelaza funtów 12, wydano do naprawy wozu.

S o b o t a :  Wydano dla koni i wołów, jak  wyżej.

Wydano na obroki na przyszły  tydzień: dla koni owsa korcy 5 , garncy 8, —  ujmy korcy 7, sieczki z  koniczyny korcy 7, garncy 24.

dla wołów ujmy korcy 5, garncy 8, —  sieczki z  koniczyny korcy 5, garncy 8.

Dla ogiera owsa garncy 14.

R ozpraw  Tow. gosp. t. 9.
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W zó r  II.

1 .

R A P O R T  T Y G O D N I O W Y  Nr  4.  

za czas od 4 do G L ipca 1 8 5 0 .

D nie najęte

ciaglo
para pieszo

Należytos'ó

cena dnia

czyni 
W . W .

zlr. kr.

Dn i e  s k a r b o w e

ludzkie

do
dozoru

do
roboty

b y d lęce

k oń sk ie w o lo w e

Remanent i naleiytośó tygodniowa. 100 100
2 złr. 30 kr. 

25 kr. 416 40 18 36 96 48

Hakowato na ręce B. 6. morgów 16 I2/ l(

Skrudzito l a m i e .............................................

Grabato i paliło perz tamie .....................

Woziło gnój na rękę C. 1. \ Wywieźli fur 360 . 

• ■ /  zawieźli morgów 6

Wywieźli fur czwórnych 96, zawieźli morgów 4

Nakładało gnój na fury

Zrzucało gnój z  fur w p o l u ........................................................................

Rozrzucało gnój na morgach 9 .................................................................

Młóciło iyta resztę z  ręki C. 10, kóp 10 .............. ... ...........................

Kosiło siano w o g r o d z ie ..............................................................................

Suszyło siano t a m i e .....................................................................................

Woziło toż siano fur 12 czw orn ych .......................................................

Na w a rs tw ie ...................................................................................................

Woziło koniczyny resztę z  reki A. 2. fur czwórnych 1 5 .................

Zagrabywał za fu ram i ..................................................................................

Na w a rs tw ie ...................................................................................................

Wiązało siano porcyj 200, koniczyny porcyj 250  ...............................

Wywiązywał słomę i sprzątał w g u m n ie ........................... ... ................

Woziło i mieszało o b r o k i ...........................................................................

R a ze m .................

Mianowicie: gotówką, 12 po kr. 50, 7 po kr. 25, 61 po kr. 20 .
k

Za s p a ś n e ........................

Za zb ió rkę ........................

Ogółem, jak wyżej . . . .

Pozostaje remanentem spaśn ego .................................................................

We środę fornal N. N. chory. We wtorek i środę połowy N. N. 

chodził za pługiem.

20
10

12

10

8

6

4

24

15

12

15

%
1

3

1

2

kr. 20

kr. 20  

spaśne 

zbiórka

zbiórka 

spaśne 

kr. 25  

spaśne 

kr. 20  

zbiórka 

kr. 50 

kr. 20

zbiórka 

spaśne 

kr. 25  

spaśne

3

50

25

2

3

2

1

8

7

10

20

30

20

30

40

30

30

15

25

50

2

3

1

1

1

1

1

12

4

3

32

16

16

16

12

3

1

30 118 L- I125

20

10

80

17

21

33

57

35

15

30

30 118 125 50

80 383 359 35

16 37

16

16

92 36

2.

OMŁOTY I PRZYCHÓD ZIARNA

Pozostało po przemiarze żyta

Pszenicy .....................................

i t. d. i t. d.

om ló co n o przednie

kóp sn. korcy gar.

____. ____ 20 14

— — 16 12

średnie

korcy gar-

poślady
czern idlo

korcy gar.

Ujma

korcy

2

4

21

gar.

P lew a

korcy gar.

W iązk i po  
5 0  funt. w ied .

o k lo ly
m ierz­

w a

Z omłotu iyta 10 14 24 26 3 70 40

Roipr. Jow. gosp. t. 9.



3.
W YDATEK ZBOŻA I INNYCH ZIEMIOPŁODÓW. O

O
C Ss-C3
fc/D

^ /r t  •przedniego wydano ordy nary i NN. NN. jak kwit 1. razem 

> > przedano N. N. po złr. 13 W. W. jak kwit ,

Owsa na obroki dla koni 1 0 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

dla jednego o g ie r a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

6

10

i)

24

8

14

Siana zwieziono z  ogrodów fur 12.

Koniczyny resztę, z  ręki A. 2. fur 10.

Żelaza kowalowi funtów 12 na naprawę wozu. 

Cieliczka od krowy Nr 31 odeszła.

Skóra z  odeszlej cieliczki przybyła, 

i t. d. i t. d.

4 .
P A S Z A .

Porcyj po 1 0  funtów  wied. Ujma Plew a S ł o m a

siano potraw koniczy­
na

wyka
m ieszanka korcy gar. korcy g ar- okłoty m ierzwa

Pozostało po przeliczeniu i p r z e m ia r z e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2251 — 4024 650 80 — — — 321 1800

P rzybyło . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 200 — 150 ■ — 3 — 7 — 70 40  |

Wydano na jednego ogiera. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 — — — — — — — — 2

„ na 16 koni roboczych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 112 — 112 — 5 8 — — — 32

„ na 8 w o łó w .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 56 — 28 * 5 8 — — — 16

„ na krów 40, buhajóiu 2 i 6 sztuk gracyonistów............. — — — 100

„ na młodzieiy 8 0 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — — — — — — — — — 100

R a z e m ............. 175 — 140 — 10 16 — — — 250

Nr
Dziennika
kasow ego

5 .
W YCIĄG Z DZIENNIKA KASOWEGO W . W .

S zczegó łow o

złr. kr.

O gólnie

zlr. kr.
UW AGA.

1

3

2

4

P r z y c h ó d .

Pozostało reszty kasowej . . .... .  . ..... .................

Za 10 korcy iyta  przedanego po złr. 1 3 . . . . . . . . . . . . . .

Razem 

Przychodu ogółem

R o z c h ó d .

Naleiytość do odrob ien ia . . . .. . . . . . .. . . . . . .. . . . . . .. . . . . . .. . . . . . .. . . :

Najem tygodniowy. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Razem 

Reszla kasowa . .

130

416

33

40

15

2321

130

45

2451 45

;



Wzór III.

Nr

Raportu
S P I S  U Ż Y T E J  R O B O C I Z N Y .

Dni 12 po kr. 50,  21 po kr. 30, 24 po kr. 23, 61 po kr. 20  

„ 30 parnych po zlr. 2  kr. 3 0 .......................................................

Za n a j e m

d n i e

ludzkie bydlęce

należytość
zfr.
w.

kr.
w.

S k a r b o w e

dnie ludzkie

do
dozoru

do
roboty

dnie bydlęce

końskie wolowe

118

30 60

50

75

50

16 37 92 36

H oapr, Tow . gosp. f, 'J.
B*



Nr
 

Ra
po

rtu
W zó r  IV.

R O Z C H Ó D  Ż Y T A przed.l śred.

k- g- |  k - g-

Przeda&

przed.

k - | g -

śred.

k -1 g-

Ordynarya

przed.

k -1 g-

śred.

k - g

Szpizarnia

przed.

k -1 g-

śred.

k. s.

Konie i Bydło

przed.

k -1 g-

śred.

k.

Inne

przed. śred.

k.

R a z e m

przed.

k - |g -

śred.

k.

Ekonom i 2ch dozorców I. kwart. 

NN. po zlr. 13. N. 3. 10

24 6

10

24

Itozpr. Touj. gosp. t. 9.

D.



Nr
 

R
ap

or
tu

W zór V. ROZRACHUNEK KATEGORYCZNY UŻYTEJ ROROCIZNY.

W y s z c z e g ó l n i e n i e

I .

1. P o k ł a d y ,  h a k ó w k i , -  o d w r o t y .  

Hakowato na B. 6. morgów 16v i 'u . . .

Za najem

dnie

O
O

• • o

-Q

naleźytośc 
W . W.

zlr. kr.

Skarbowe

12

2. a) S k r u d z e n i e .  

Na B. 6. morgów 1 6 li/ l6 . .

b) W y c i ą g a n i e  i g r a b a n i e  pe r zu .  

Na B. 6 ..........................................................

3. a) W y w ó z  n a w o z u .  

Na C. 1. fur 360  •parnych . . . 

far 96  ezwórnych . .

10

20

23

60 75

S

20

20

dnie
ludzkie

bydlę­
ce cl

O

tm
ci

O
12

o
£

0 3- v—H
'O

CSJ
O

- Q
Kfi

- a• O  
T3 O

C—i
o P̂

W y s z c z e g ó l n i e n i e

Za najem

dnie

OO

P̂>^5

należytość 
W . W.

zfr. kr.

Skarbowe

d n ie
lu d z k ie

bydlę­
ce

©
13

C/3

O

©

0
"o
1

12 32

16

16

16

b) R o z r z u c a n i e  n a w o z u .  

Na C. 1. morgów 9 .................... : .

4. a) O r k a  p o d  s i e w  i s a d z e n i e .

24

b) S i e  w.

16

c) W  l ó c z k a.

Rozpr. Tow. gosp. t. 9.



Wzór VI. E W I D E I V C Y A  P  Ł O D O Z Al I A  «T Ó W .

Wy s z c z e g ó l n i e n i e 1850. 1851. 1852. 1853 . 8 854 .
'

1855. 1850 . 1851. 1858. 1850 .

15<D*Ł.Ł.
2:

0  D D Z  I  A Ł  A. Morgów 93.

/ Za gumnami morgów 1 6 ..............
Ugór Żyto

ozime
N a w ó z
Kartofle Jęezmień Konicz Pszenica

jarka
Ugór Żyto

ozime
N a  w ó z  
Kartofle Jęczmień

5 « morgów 1 3 ..............
Konicz {; o;s?me Owies

N a w  ó z  
Kartofle Jęczmień Konicz Pszenica

jarka
Ugór Żyto

ozime
N a  w ó z  
Kartofle

5
* morgów 10 nj l6 . . . 

Za drogą do lasu, morgów 44/1(i . . . .
Konicz Pszenica

jarka Ugór
Żyto
ozime

N a w  ó z  
Kartofle Jęczmień Konicz Pszenica

jarka Ugór

1
Żyto
ozime

4 . morgów 15 . .  .
Jęczmień

-

Konicz
i

Pszenica
jarka Ugór

Żyto
ozime\

N a w ó z
Kartofle Jęczmień Konicz Pszenica

jarka Ugór

| 5 • morgów 15 . .

N a w ó z j , . , 
Kurto/te | Konicz

Pszenica
jarka Ugór

Żyto
ozime

N a w ó z
Kartofle Jęczmień Konicz Pszenica fi 

jarka

‘ 6 » morgów 17 . . .
Pszenica

ozima
N a  w ó z  
Kartofle Jęczmień Konicz Pszenica

jarka Ugór
Żyto

ozime
N a w ó z
Kartofle Jęczmień Konicz

O D D Z I A Ł  B. Morgów 9 8 b/ l6 .

I morgów 1 7 7/, 6
Owies

N a w ó z  
Wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

O kopow e
lub

s trą c z k o w e
Jęczmień Konicz Owies

N a w  ó z  
wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

O kopoiue
lub

s trą c zk o w e

2 morgów 1 0 6/, s
Pszenica

jarka Oivies
N a w ó z  
Wyka na 

paszę ,
Pszenica
ozima

O kopow e
lub

s trą c zk o w e
Jęczmień Konicz Owies

N a  w ó z  
Wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

S morgów 1 4  1 °/, 6
Jęczmień Konicz Owies

N a w ó z  
Wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

O kopow e
lub

s trą czk o w e
Jęczmień Konicz Owies

N  a w ó z  
Wyka na 

paszę

4 morgów 18 . .  .
Kartofle Jęczmień Konicz Owies

N a w ó z  
Wyka na 

pasze

Pszenica
ozima

O kopow e
lub

s trą czk o io e
Jęczmień Konicz Owies

5 morgów 1 6 '/, 6
Pszenica

ozima
O kopow e

lub
s trą czk o w e

Jęczmień Konicz Owies
N a w ó z  
Wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

O kopoiue
lub

s trą c zk o w e
Jęczmień Konicz

6 morgów 1 6 l2j l6

N a  w óz  
Wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

O kopow e
lub

s trą czk o w e
Jęczmień

V
Konicz Owies

N a w ó z  
Wyka na 

paszę

Pszenica
ozima

O kopow e
lub

s trą czk o io e
Jęczmień

O D D Z I A Ł  C. Morgów 1 8 3 l/ l6 .
i

I morgów 2 0 2/ lb

N a  św ie­
ż y m  n a w o ­

z ie  ży to
Żyto Konicz

biały P a s t w i s k o Oivies Hreczka Ugór i 
n a w ó z

2 morgów 2 0 3/ l6

Ugór 
i ijtawóz Zyto Żyto

Konicz
biały P a s t w i s k o Owies Hreczka

9.

3 morgów 2 0 3/16
IIreczka

Ugór 
i n a w ó z

»

Zyto Zyto Konicz
biały P a s t w i s k o Owies

4 morgów 2 0 */, 6
Owies Hreczka Ugór i 

n a w ó z
Żyto Żyto Konicz

biały
P a s t w i s k o

i

5

,

morgów 17 . .
Pastwisko Owies IIreczka

Ugór i 
n a w ó z

Żyto Zyto
Konicz

biały P a s t w i s k o  i

6 morgów 1 6 9/l6
P a s t w i s k o Owies IIreczka

Ugór i 
n a w ó z Żyto

Ugór i 
n axvó z

Żyto
Konicz

biały P a s t w i s k o

7 morgów 17
P a s t w i s k o Owies Hreczka Żyto Zyto Konicz

biały
Pastwisko

8 morgów 1 7 4/, 6
Owies P a s t w i s k o Oivies Hreczka

Ugór i 
n a w ó z Żyto Żyto

Konicz
biały

8 morgów 1 7 4/, 6
Konicz
biafy

P a s t w i s k o Owies Hreczka Ugór i 
n a w  ó z Żyto Żyto

10 morgów /  77/, G
Żyto Konicz

biały
P a s t  tu i s k o Oivies Hreczka Ugór i 

n a w ó z Żyto

'* ■ l  - i  -



W zó r VII. D Z I E N N I K  K A S O W Y .

W. W.

Dat um 03 WYSZCZEGÓLNI ENI E P r z y c h ó d Wy d a t e k U W A G A .

zfr. kr. zfr. kr. '

1 Lipca 1851

3  .

6 .

1

2

3

4

Pozostało reszty kasow ej...............................

Naleiytość do odrobienia..................................

Za 10 korcy lyta  po złr. 13 N N . .................

Wydano na najem przez tydzień Raport Nr 1

2321

130

45

416

33

40

15

W zór VIII. RACHUNEK KATEGORYCZNY Z DZIENNIKA K ASO W EG O .

P R Z Y C H Ó D
W W .

zfr. k r .

P R Z Y C H Ó D
W W .

zfr. kr.

>>s
O
03-is;
Ł*

P R Z Y C H Ó D
W W .

zfr. kr.

4.  Z w r o t  k o s z t ó w  j u r y s d y k c y i .

2 . Z a l i c z k a .

3. C z y n s z e .

4. Wynajęcie paszy.

5.  O g r ó d .

6. P a s i e k a .

7. Propinaeya.

Flmpr. To w. gosp. t. 9.
c*



W zór IX. S P I S  K O N I  I B Y D Ł A .

Oes«
•'NJo

2

0 N I E.

CSa
'<&*
*£-

c -
Z

U W A G A .

' O g i e r y :

Skarogniady swego chowu z  roku 1845.

K o  n i e :

Skarogniady [łydek) kupny z  roku 1840. 

i t. d.

K l a c z e :

Bułana kupna z  roku 1841. ' .

i t. d.

S t a d o :

Tu wypada umieścić z  czterech po sobie następujących lat z  każdego roku mło­

dzież, najprzód koniki, potem klaczki z  opisaniem maści i oznaczeniem  

matki.

B u h a j e .

Czerwono-pstrokaly od krowy Ar z  roku 1846.

Czerwony od krowy N r „ 1847.

W o ł y  r o b o c z e :

Podobnież opisanie.

K r o w y :

Podobnież opisanie.

M ł o d z i e  z  tak ja k  przy  stadzie.

W  rubryce- u w a g a  notuje się ivszelhic zm iany w ciągu roku zaszłe , z  czego 

można dojść każdego czasu stanu każdego gatunku inwentarza, któren szcze­

gółowo wykazany być powinien w raporcie tygodniowym, w wykazie paszy na 

inwentarz wydanej.

i -

Baport N. ma klaczkę gniadą.
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i

II. N adzw ycza jne .

i .  Kupno bydła: a) koni. b)  wołów, c) krów. d )  owiec. 2. Nowe 
budynki. 3. Nowe machiny. 4. Umorzono długów. 5. Za­
płacono prowizyi. G. Zapłacono do asekuracyi itd.
Powinien być także ustęp przeznaczony na zanotowanie goto­

wizny na swoją własną potrzebę w ziętej, która jednak na rachunek 
czystego dochodu przy rocznem zamknięciu rachunków przychodzi. 
Przy zamknięciu rachunków, różnica między zwyczajnemi przychoda­
mi i wydatkami stanowi rzeczywisty c zy s ly  dochód  (a teraz często i 
stratę); różnica zaś nadzwyczajnych poborów i rozchodów, stanowi 
w kła d y  w gospodarstwo czynione, lub też umorzenie zaciągniętych 
długów.

Dla utrzymania ewidencyi inwentarza, posłuży wzór IX.
Nie podaję wzorów na ordynaryusze, gdyż te są każdemu 

wiadome. Co się zaś tyczy rejestrów lasowych, te podług miej­
scowej wymagalności ułożyć wypada. To co do rachunku lasowe- 
g° jest nieodzownie potrzebnem , zostało wyżej uwzględnione.

U w a g a .

W razie, gdyby ten system rachunków gospodarskich odpo­
wiedział potrzebie szanownych gospodarzy w iejskich , postarano- 
by się w komitecie c. k. Towarzystwa gospodarskiego, o przysposo­
bienie odpowiednio rubrykowanego papieru.



O SKUTKACH PODZIALI! G R IM Ó W .
Uwagi wyjęte z  R evue Brtfnainiqiic, czerniec, 1818.

Jak  da leko dop ro w ad z ić  m o g ą  b łę d y  p o l i t y c z n e , przy  n a j lep ­

szym patryo tyzm ie  k ieru jących  sp raw am i po litycznem i,  uczą  nas  dz ie­

je  n iem al wszystk ich  n a r o d ó w ;  nie tylko czasy c iem noty , ale i cza­

sy św iatła  bardzie j  ro z w in io n e g o ; nie  tylko wiek ośm nasty ,  ale i dz ie ­

w ię tn as ty ,  n ie  wyłączając  t rzech  lat o s ta tn ich  k tó re  jak  burza  p rze ­

szły i tylko zn iszczen ie  bu rzy  zostaw iły  po  sobie. P rzek o n a l iśm y  

się n ie raz ,  że kochając  i pośw ięca jąc  s i ę ,  m o żn a  kraj z g u b ić ,  tak  d o ­

b rz e  ja k  zd radą  lub o tw artą  p rzec iw ko  n iem u  n iep rzy jaźn ią :  dlatego im 

udzia ł  w  sp raw ach  p u b l icznych  sta je  się  p o w s ze ch n ie js zy m ,  tem  

więcej życzyć sob ie  należy, aby i w iadom ości  g ru n tu ją ce  dobro  p u ­

b l iczn e ,  s ta ły  się  p o w szech n ie jszem i;  aby m łodzież  w s tępu jąca  na 

d ro g ę  p o l i ty c z n ą , zaczynała  od  ksz ta łcen ia  się  dla n i e j , i więcej 

radziła  s ię  dośw iadczenia ,  k ie ro w ała  s ię  do  myśli p e w n y c h , o p a r ­

tych  na  z imnej r o z w a d z e ,  n ie  na  fan tazy i ,  dla k tórej g rzechem  je s t  

na rażać  spó łb l iźn ich  na z g u b n e  próby.

Szczególnym  k ie ru n k iem  losów, w e wszystk ich  naszych  m y ­

ślach i s p r a w a c h ,  daw ała  tak t  F ra n c y a ;  z zapa łem  s łu c h an a  i n a ­

ś ladow ana.  Czem są  siły żyw otne  t eg o  n a szeg o  w z o ru ,  dla nas  i 

dla n iego  s a m e g o ,  już  p o d o b n o  dosyć  widzimy. W e  wszystkich 

ru c h ac h  re w olucy jnych  n o w o czesn y ch  g łów na  przebija  się  dążność  

reo rgan izacy i  sp o ł e c z e ń s tw a , na  no w y ch  zasadąch  p ra w  i własności;
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ztąd ważnia wynikła kwestya uwłaszczenia wszystkich i więcej lub 
mniej legalne środki przeprowadzenia jej w życie.

We Francyi zbliżający ku temu system postępowego podziału 
gruntów, oddawna obowiązujący, niewątpliwe daje przekonanie, do 
jakiego stanu naród tą drogą idący, zajść może. U nas stoją temu 
na przeszkodzie zwyczaje i ustawy; jednakże skłonność nierozwa­
żnego naśladownictwa, tu i owdzie zaczyna je lekceważyć i uwa­
żać za tamy dobra powszechnego. Ryłoby więc na czasie, lepiej 
poznać szczęście narodu, który nas w tym systemie poprzedza, a 
ucząc się z jego doli poznawać, jaka na tej drodze przyszłość cze­
ka może przy dobrej chęci znajdziemy inne środki, które nam 
lepszy byt ustalą i dogodzą naszej chęci służenia ludzkości i kra- 
jowi

Następujące wyjątki obejmują niektóre szczegóły, tyczące sie 
skutków podziału gruntów we Francyi.

Rząd francuzki rozpoczął przed wiolą laty, ogromne dzieło 
statystyczne o rolnictwie Francyi: dokumenta urzędowe, przygoto­
wane równocześnie w 37,500 gminach królestwa, przedstawiające z 
każdej stan rolnictwa, płody różnych rodzajów, konsumcye itd., po­
łączono potem , uklasyfikowano i wydano starannie dla publiczności 
z taką bezstronnością, ze się nie wahamy za nie wdzięczności na­
szej wyrazić. 7, ogromnej masy cyfer i wypadków panowie Mou- 
nier i Rubichon, wyprowadzili kolej dat i wniosków, z których sie
okazuje, że rolnictwo, to jest wewnętrzna pomyślność Francyi, znaj­
duje się w stanie szybkiego upadania, i jeżeli prawodawstwo’, któ­
re stara się coraz bardziej rozdzielać posiadłości, zostanie w’ swo­
jej mocy, należy przewidywać zupełną dezorganizacye systemu spo­
łecznego. Nie podzielamy wszystkich zdań pp. Mounier i Rubichon- 
atol, ich rozbiór wielkiego dzieła urzędowego i objaśnienia, które 
do mego dołączył,, zajęły uwagę wielu poważnych osób; mniema­
my przeto, że sie przysłużymy tym wyciągiem z ich rozumowania i 
wniosków.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 15
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Postanow ien ia  k o dexu  N apoleona tyczące s ię  s u k c e s j i ,  są 
bardzo zna jom e —  nie po trzeb u jem y  ich p rzy p o m in ać ,  dosyć b ę ­
dzie p o w ie d z ie ć , że z wyjątk iem  części nazw anych  portion disponi- 
l le  i majoratów , dążą do podziału  rów n ego  miedzy wszystkich s p a d ­
kob ie rców  wszelkiej własności.  W  wielu  innych  krajach praw o s ta ­
now i różn icę  m iędzy  do b ram i ru ch o m e m i i n ie ruch om em i.  W  A n­
glii , a bardziej je szcze  w  S z k o c y i , daw na zasada feuda lna  p ra w o ­
d a w s tw a ,  u trzym uje  ca łość  d ó b r  n ie ru c h o m y c h ,  a zostawia podzia ło ­
wi ruchom e .  Różnica  ta po m im o  sku tk ów  socyalnych  i p o l i ty cz ­
n y c h ,  u g ru n to w a n ą  je s t  w zd row ym  rozsądku. D obra  ru c h o m e  d a ­
j ą  się dzielić n ie ty lko  bez n ie d o g o d n o śc i ,  lecz ow szem  z wielką k o ­
rzyścią w szys tk ich ;  lecz jeżeli s ię  w  podziało w łasnośc i  z iemskich 
nie u trzym a pos iad ło śc i  znaczn ie jszych ,  zdolnych do prow adzen ia  
sys tem u up raw y  p o r z ą d n ie js z e j , pod rob ią  się jak  w e Francy i  na m a łe  
kawałki,  k tó re  n ie zw rócą  w łożon e g o  w nich n ak ładu ,  i zam ias t  rózga -  
łcz ionej arys tokracy i z i e m s k ie j , jedynej  silnej pod s taw y  d ob rego  rządu 
i pom yślnośc i  n a r o d o w e j ,  zos tan ie  tylko m asa d ro b n y ch  posiadaczy ,  
u b o g i c h , bez siły spo łeczne j  i w p ływ u  politycznego. „Jeże li  p o d o ­
b n e  p raw o d aw s tw o  zos tan ie  przy swej mocy, pow iada Malthus, 
jeże li  s ię  n ie  zna jdą ś rodk i  om ijan ia  g o ,  należy s ię  sp o d z iew a ć ,  
że za sto l a t ,  kraj u leg ły  te m u  w pływ ow i dojdzie do najwyższego  
ub ó s tw a ,  z najwyższą rów nością  posiadłośc i .  Bogaczami b ęd ą  tylko 
c i ,  k tórzy p ła tn i  b ęd ą  od r z ą d u .“ Szczegóły , k tó re  tu n as tę p u ją ,  
ok aż ą ,  iż ta p rzepo w iedn ia  teo ry i  sp raw dza  się p o w o l i ,  i że nie 
będz ie  n ic  d z iw n e g o ,  jeźli  nas i  p o to m k o w ie  ujrzą  zu p e łn e  jej d o ­
konanie .

Powierzchnia Francyi, z wyłączeniem
Korsyki, ma   51,895,000 hektar., czyli 91,331,680 m or.pot.

Z tego należy potrącić drogi, ulice, rze­
k i , stawy, lasy i ziemie nierodzajne
o k o t o ....................................................  2 ,147,000 • » 5,778,720 . .

Zostaje ziemi mniej lub więcej u ro - .
dzajnej  .................................. 49,740,000 . » 87,552,900 » »

L u dn ość  Francy i  wynosiła ,  p o d łu g  spisu  1 8 3 6  r., 3 3 ,3 3 3 ,0 2 1  
głów , w ypada  oko ło  l ‘/ a h ek ta ra  na g ło w ę  ( 2 ' / 8 m org .  poi.).
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Z dokum entów  statystycznych, ogłoszonych przez rząd w roku 
1835 , okazuje s ię , że do dnia 1 września 18 3 4  było 1 2 3 ,360 ,338  
parceli katastralnych. To faktum w skazujące podział ziemi praw ie 
n iesłychany, nie może jeszcze dać dokładnego w yobrażenia o obe­
cnym stanie posiadłości. Trzeba od tej ogólnej liczby odciągnąć 
7 ,0 0 0 ,0 0 0  dom ów  z ich zagrodam i, co m oże dałoby 11 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
właściwych parceli ziemi. Jednakże liczba parceli nie w iele nas 
obchodzi, pon iew aż, jak się to często zdarza, kilka ich do je d n e ­
go należy p o siad acza : w łaściwe pytanie nie ściąga się do liczby 
w łasności, lecz do ilości właścicieli. Nie podobna je s t tej liczby 

oznaczyć dok ładnie , dla ciągłych zmian połączenia i podziału tej 
masy m ałych parceli rozproszonych po całej pow ierzchni F ra n c y i; 
m ożna ją tylko podać przez przybliżenie. Liczą 1 1 ,0 0 0 ,0 0 0  w ła­
sności z iem sk ich , w ręku tyluż w łaśc ic ie li, posiadających różną ilość 
parceli położonych w tej sam ej gminie. R edukuje się w ięc liczba 
właścicieli na dziesiątą część wszystkich parceli ziemi. Lecz ponie­
waż wiele osób zamożniejszych posiada ziem ie w różnych gm inach, 
w yprowadzono z różnych rachunków  około 5 ,5 0 0 ,0 0 0  rodzin zna­
czniejszych posiadaczy. W idzim y z tab lic , że jes t 5 ,1 6 3 ,0 0 0  w ła­

ściciel, płacących mniej niż 5 franków  p o d a tk u , a że w przecięciu 
podatek gruntow y w całej Francyi je s t 2 fr. 5 0  cent. z hektara , mamy 

vv.ee przeszło 5 ,0 0 0 ,0 0 0  w łaścicieli, nieposiadających naw et dw óch 
hektarów , a znaczna w iększość tej liczby posiada jeszcze m n ie j; m a­
my jeszcze 3 ,3 0 0 ,0 0 0  innych w łaścicieli, k tórych realności w p rze­
cięciu mają mniej niż 4 hektary. Z wykazów urzędow ych widzimy, 

zc w artość dóbr nieruchom ych we Francyi oszacow ana je s t na 
3 0 ,5 1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  fr., a ich roczny dochód na 1 ,5 8 0 ,0 0 0 ,0 0 0  li­
czyli praw ie 4 % , co daje dla 5 ,5 0 0 ,0 0 0  właścicieli średni dochód 
287  fr. (124 złr. m. k.). Sum a ta jakkolw iek mała, przecież je ­
szcze korzystniejszy przedstaw ia rezu lta t, niż następne specyalne obli­
czenie różnych klas właścicieli.
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2,620,705 familij, których dochód nie przenosi 50 fr ( 21 złr. m.k.)

873,997 —  —  — I O o **«■ « )
757,126 —  —  — —  200 « ( 84 « )

369,603 —  —  — _  300 « ( 126 * )

342,082 —  —  — —  500 « ( 210 « )

276,615 —  —  — —  1,000 « ( 420 « )
170,579 —  —  — —  2,000 « ( 840 « )

23,777 —  —  * — 5,000 « (2100 « )

16,598 —  — —  10,000 « (4200 « )
v 6,681 —  których dochód przenosi 10,000 « (4-200 '  )

5,446,765

Żałować należy', że ta praca nie była dalej posuniętą: życzy-

libyśmy sobie bowiem posiadać, chociaż w przybliżeniu, klasyfikacyę 
6,600 własności z dochodem wyższym nad 10,000 lr. W idzimy 
jednak z innych dokumentów, że z 13,000 posiadłości znaczniej­
szych, średni dochód był 17,260 fr. (7476 złr. m. k.); a ze m ię ­
dzy temi znajduje się 4,000 tak ich , których dochód nie wynosi 
10,000 fr. (4200 złr. m. k.); należy wnosić, iż w powyższem po­
daniu znajdują się posiadłości znaczne, które uzupełniają ów średni 
dochód 17,260 fr. (7476 złr. m. k.). Jakkolwiekbądź, jest rzeczą 
oczywista, że przez ciągły wpływ  prawa, owe 13,000 własności ze 
średnim dochodem 17,260 fr. zamienią się w biegu przyszłego 
pokolenia na 59,000 z dochodem średnim 5,753 fr. Wzrastanie 
posiadłości przez małżeństwa, kupno, sukcesye, nie jest w stanie 
osłabić wpływu rozdrobniającego prawodawstwa: ich wpływ dałby 
się poznać szczególnie na posiadłościach zbliżonych do siebie, a / 
jednakże widzimy wzrastającą coraz bardziej liczbę kawałków je ­
dnej gminy. Od roku 1826 do r. 1835, posiadłości ziemskie 
zwiększyły się o 60,000 num erów, co daje 6,000 podzia­
łów rocznie, a ta przewyżka podziału nad powiększenie roczne, 
przedstawia na dziesiątek lat późniejszych progresję bardzo szybko 
wzrastającą. Ten postęp w ilości, prowadzi za sobą koniecznie 
zmniejszenie co do rozległości; a z innych tablic poznać można, iż 
to  drobnienie najwięcej się odbywa na posiadłościach większych •
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w przec iągu  dziesięciu  la t ,  liczba pos iad ło śc i  p łacący ch  m niej niż 

2 0  i'r. p o d a tk u  wzrosła  o dziewiątą  c z e ś ć ,  gdy  wszystk ie  klasy wyż­

sze  zmniejszyły  się  o trzecią  część. Z tąd  po jąć  m o żn a ,  że siłą  ty ch  

okoliczności zm nie jszać  się b ę d ą  coraz  bardziej .

P. de  Yilleie pow iedzia ł  w r. 1826 :  „Majątki się  p o d n o szą  ale  

n ie  posiad łości .  Ł a tw o  j e s t  podzie lić  z iem ię  ale ją  t ru d n o  p o łą ­

czyć sko ro  raz j e s t  podzie loną. Największe ofiary nie d o p ro w a d z i ­

łyby  c zęs to k ro ć  tego  do sku tku .  Człowiek przywiązuje  s ię  ze s k ło n ­

ności  na tura lne j  do z ie m i,  k tó rą  k u p i ł ,  a lbo odziedziczył.  Im m n ie j ­

sze j e s t  je g o  d z ied z ic tw o ,  tem  usilniej s ta ra  się  j e  zachować.  Za­

rzućc ie  go z ło tem  a n ie  o t rzym acie  je g o  u s tę p s tw a .  Jakoż nigdzie  

n ie  m a  p r z y k ła d u , aby z ro ze rw a n y c h  cząs tek  w łasnośc i  fo rm o w a ­

ły  się  większe.  Mała w ła sn o ść  w rzeczy sam ej  n ic  je s t  n ic  z łego i 

lecz wiele  zależy na  t e m , aby ś re d n ie  w ła snośc i  u t rzym ać ,  a wiel­
k ie  żeby z u p e łn ie  nie z d ro b n ia ły /4

Liczymy w e  Francy i  5 3  m iliony ludnośc i  w 7iuiu m il ionach 

r o d z i n : w tej liczbie 27  m il ionów  dusz na leży  do 5 , 5 0 0 ,0 0 0  rodzin 
posiada jących  ziemię.

Otoż w i s t o c i e , zbliżenie s ię  do  p ięk n e g o  id ea łu  lu d u  n i e p o -  

d l e g ł e g o ,  k tó ry  w  sobie  pos iada  środk i  p racy  i w yżyw ien ia ;  zbliże­

n ie  się  p o su n ię te  do  t eg o  s to p n ia  ja k  n igdy  nie b y ło ,  chyba u ludów  

dz ik ich ,  i dalej jeszcze  niżeli t eo re ty c y  m o g ą  sobie  w yobrazić  a priori.

P ozos ta je  n a m  d o św iadczyć ,  czy ten  podz ia ł  g ru n tó w ,  to ro z ­

d ro b n ien ie  w ła sn o śc i ,  przyczynia  się  do  do b ra  p u b l ic z n eg o ,  a przy­

najm niej  czy zapew nia  d o b ry  b y t  t y m ,  k tó ry ch  n iby na jw ięce j  rna 

na  względzie .  Zacznijmy od  tej osta tn ie j  uw ag i ,  pon iew aż  z tej w y ­
p ływ a p ierw sza  jako  wniosek .

Kie m asz  n ic  p iękn ie jszego  w  teoryi p o d  p o d w ó jn y m  w zg lę ­

d e m , m o ra ln y m  i po litycznym , n ad  p o d o b n y  stan  spo łeczny ,  k tóry  

rzeczywiście  p o w in ien b y  p ro w ad z ić  do rozw in ien ia  oświaty, do  p o d ­

n ies ien ia  u czu ć  każd eg o  in d y w id u u m ,  zabezp ieczając  zarazem  rząd 

państ\Va, przez  zw iększen ie  in te re s u  m as  dla z ac h o w a n ia  sta łe j  w ła ­

dzy. Niestety ,  d o św iadczen ie  n ie  p o tw ie rd za  t e o r y i ; eorruptio  op ti-  

m i p essim a . sys tem  te n  tak p o w a b n y  w o d d a le n iu ,  tak  d o k ład n y  n a ­

w e t ,  k iedy  bywa zachow any  w pew nycl i  g ra n ic a c h ,  da je  z u p e łn ie
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przec iw ne  w y p a d k i ,  k iedy  j e s t  p o su n io n y  do os ta tecznośc i ,  co j e s t  

k o n sc k w e n cy ą  je g o  w ła sn e j  na tury ,  lub gdy  n a w e t  dojdzie  do  tego  

s to p n ia ,  jak  dzisiaj w e Francyi.  Oto j e s t  s łow o  w yrzeczone  przez 

m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  do izby p a ró w  31 m arca  1 8 2 6 :  „ J a k ­

k o lw iek  sprzyjać  m o żem y podzia łowi z ie m i,  każdy zap e w n e  bez t r u ­

d nośc i  p rzy zn a ,  że s ię  w  tern t rzym ać  należy p e w n e g o  ogran iczen ia .  

N iek tórym  p o d o b a ło  s ię  z zach w y cen iem  wielbić  w ypadki  g o s p o d a r ­

s tw a d r o b n e g o ;  lecz ła tw o  poznać  m o ż n a ,  że s tan  takich  g ru n tó w  

by łby  op łakany .  L u d  rolniczy p o p a d łb y  w nędzę .  M ów ca ,  k tó reg o  

m ie jsce  na try b u n ie  z a ją łe m ,  m n ie m a ł  że to byłby  n a jdoskona lszy  

s tan  rzeczy, gdyby  każdy m ie sz k an ie c  by ł  posiad aczem  z i e m i : sp o ­

dz iew am  s i ę ,  że p rzypatrzyw szy  się  t e m u  bliżej pozna ,  jak  s tan  p o ­

dobny, nie j e s t  ani sam  w so b ie  zbaw ienny ,  ani możliwy przy  licz­

nej ludnośc i.  Najlepszy s tan  j e s t  t e n ,  gdzie  p raca  j e s t  podzie loną,  

gdzie  p r o d u k c j a  j e s t  r o z m a i t ą , gdz ie  od b y t  ła tw y  ożywia wszystk ie  

ga łęzie  p rz e m y s łu .“

Oto j e s t  ro zu m  prak tyczny .  S p o łe c z e ń s tw o  stoi na  po trzeb ie  

pod z ia łu  p racy .  J e d e n  p ro d u k u je  zboże  up raw ia jąc  ro lę  ; po trzeba  

aby inny  ro b i ł  p łu g i ,  trzeci aby u rządził  m ły n  do  m ie len ia  ziarna. 

W szyscy  znajdu ją  u t r z y m a n i e , o d d a jąc  się  p ra co m  r o z m a i ty m ; a 

w szyscy  pom ar l iby  z g ł o d u , g d y b y  każdy  ch c ia ł  u p raw iać  z i e m ie ; 

by łobyto  co fn ien icm  sp o łe cz eń s tw a  do  je g o  p ie rw o tn e g o  s k ł a d u ,  

p o s ia d an ie  w s p ó ln e  i n iekorzystny  użytek  z iem i;  inaczej m ó w iąc ,  

byłby  to s tan  dzikości.  Zasady te są lak p o j e d y n c z e , m o g ą  się  n a ­

w e t  w yd aw ać  zby tecznem i i dz ie c in n e m i:  lecz inaczej j e  uw ażać  b ę ­

dziem y z n a s tęp u jąc e g o  są d u  sy s te m u  p o d z ia ło w eg o :

„M amy 2 ,0 0 0 ,0 0 0  rodz in  w ło śc iań s k ic h ,  spożyw ających  to co 

sami p rod u k u ją .  L ecz  dla wyżywienia p o t rze b a  m ieć  k aw ałek  w in ­

nicy, k aw a łe k  ziemi p o d  z b o ż e , inny  na ja rzyny ,  inny  do u t rzy m a­

nia b y d lęc ia ,  a te g ru n ta  nie m o g ą  być p rz y le g łe ,  gdyż w inn ica  p o ­

w inna  być  na  w zg ó rk u ,  łąka  na  b rzeg a ch  rzek i .“ (Mounier i R u b i -  

c hon  T. I. p. 205) .  '

Któżby s ą d z i ł ,  że po  up ływ ie  więcej niż lat p ięćd z ie s ięc iu

w y ch o w an ia  i ośw ia ty  r e w o lu c y jn e j , p raw ie  t rzecia  cześć  ludnośc i  

f ran cu zk ie j ,  żywi s ię  w sp o só b  tak  n i e e k o n o m ic z n y ?  To  p o łą c z ę -
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nie prostoty patryarchalnej z kodfcxem Napoleona, może bez wąt­

pienia zachęcać do takiego gospodarstwa, które może wystarczyć na 
życie rodziny, ale nie n a r o d u , i powtarzamy, jeżeli sie nie powścią­
gnie systemu drobnienia w łasn ośc i , największy naród i kraj na jp ie -  
kne jszy  w świecie, zdaje się być przeznaczonym na upadek w stan 
zupełnego barbarzyństwa.

Przypatrzmy się bliżej tej zasadzie. Przypuściliśmy, że ten sy­
stem może do pewnego stopnia, wywierać wpływ moralny na in ­
dywidua; lecz trzeba uzn ać ,  że jeszcze częściej, ile nam się zda­

je ,  działanie jego będzie wsteczne. Człowiek mało znajduje inte­
resu w nabywaniu w łasnośc i, którą mu prawo nie pozwoli rozrzą­
dzić podług  upodobania; niechętnie zbierać będzie rozproszone wła­
sności,  które prawo na nowo rozproszy. Wszyscy, zmuszeni bedą 
ograniczać potrzeby swoje i ż ąd ze , w edług  możności i rodzaju p ro ­
duktów z własnego kawałka ziemi, i wegetować będą jak chłopi 
Irlandzcy, prowadząc byt prawie zwierzęcy. Nie mówimy że to jes t 
stan obecny Francyi,  ponieważ tutaj złe zaczyna się dopiero roz­
wijać, przedstawiamy tylko kierunek sys tem u , którego rezultaty już 
teraz zaczynają dojrzewać. W pływ  tego systemu na stosunki d o ­
mowe me jes t  lepszy. Dzieci nie zawisłe od rodziców, oczekują 
ich śmierci z pewnością dziedzictwa; rodzice pozbawieni środka wy­
nagradzania dobrego prowadzenia się dzieci; rozterki i procesa fa­
milijne, rodzące się z praw podziału w łasnośc i,  nie są pewnie ży­
wiołami porządku i szczęścia domowego.

Go do zasady politycznej tego systemu może on być trafnym 
w teo ry i , ale nie  w szczegółowem zastosow an iu , k tóre  nas zajmu­
je ; . ż a d e n  kraj nie doświadczył tyle wstrząśnień rewolucyjnych, ile 
Francya od czasu zaprowadzenia tego systemu.

Przystąpmy teraz do innej kwestyi. Gzy się stan materyalnv 
rolników p o p r a w i ł ? -  Kiedy to pytanie przedłożone było izbom 
franeuzkim, stronnicy systemu obecnego odpowiedzieli tylko tonem 
tryumfującym, że są w łaścicielam i; jak gdyby ta własność wystar­
czyła za wszystko.

Przypuszczamy, że właściciele w chwili pierwszego podziału 
rewolucyjnego, znajdowali się ogólnie w lepszym stan ie ;  lecz dzi-
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siaj czyi; się  tak  sam o  d z i e j e ? — Gzy* każdy  podz ia ł  późn ie jszy  nie 

uszczuplił  ich m ie n ia ?  S łow o  w łaściciel nie  j e s t  to sam o  co zam o­

żn y . O jc iec  t ro jga  dzieci m oże  m ieć  dosyć , lecz jeg o  dzieci , s lawszy 

sie  każde  w łaśc ic ie lem  trzeciej części o jcow izny ,  zaledw ie  wystarczą  

p o t r z e b o m ; a  coż sie  s tan ie  z dz iew ięc io rg iem  ich d z ie c i , l icząc n a w e t  

na  w n io se k  ich m atek  ? W idz ie l iśm y  w y ż e j , ze m am y  2 ,6 0 0 ,0 0 0  rodzin  

o b e jm u jący ch  1 3 ,0 0 0 ,0 0 0  osób ,  k tó ry ch  d o ch ó d  nie  p rz en o s i  5 0  frank: 

na  r o d z in ę ,  co  da je  m o że  10 fr. na  g ł o w ę ,  i to są  w łaśc ic ie le!  — Lecz 

p o w ia d a ją ,  że ci 2 ,5 0 0 ,0 0 0  właśc ic ie l i  n ie  m o g ą c  wyżyć  z dzieć­

mi sw ojem i za 5 0  f ran k . ;  zm uszen i  są  zarab iać  n a jm u jąc  się  innym .
T o ła tw o  się  p o j m u j e ;  lecz  g łó w n e  p y ta n i e ,  czyż się  przez  

to  sa m o  n ie  rozw iązu je  ? — W a s i  w łaścic ie le  są  p ro s ty m i  w y ro b n i ­

kami posiada jącym i po  k a w a łk u  ziemi.  Ależ gdzie  znajdą  p ra c ę  ?—  

Ich sas iedzi  sa po  na jw iększej  części  w t e m  sa m em  p o ło że n iu  co o n i ; 

każdy upraw ia  sw ą s k i b ę ,  i zam ias t  używ an ia  rąk  c u d z y c h ,  sam 

s ta ra  s ię  o robo tę .  W  p o czą tk u  sy s tem u  zn a jdow ało  s ię  dużo z ię -  

mi n ieu p ra w n e j ,  rew o lu cy a  sp row adz iła  jeszcze  w iększe  s p u s to s z e ­

n i a :  w ten czas  sy s tem  p odz ia łow y  dz ia ła ł  z ko rzyśc ią ;  p rz em y s ł  o so ­

bisty, m ając  po le  do  dzia łania  i tyle  zachęty ,  n ie  zna jdow a ł  żadnej  

tamy. Gdy z p o s te p e m  czasu  w s k u t e k  p o d z ia łu ,  nie  s ta ło  już  k a ­

wałka  ziemi do  up raw y ,  sys tem  ów d o k o n a ł  już  w szys tk iego  co m ó g ł  

d o b re g o  z rob ić  i od tąd  ro b i ł  tylko złe. Liczy się zwykle  jed n o  p o ­

ko len ie  na  lat trzydzieśc i ;  być m o ż e ,  iż w e  F rancy i  n iep o k o je  w e ­

w n ę t rzn e  i w o jny  p rzy sp ieszy ły  n a s tę p s tw o  g e n e r a c y i ; z tem  w s z y -  

s tk iem  p rzes tąp il iśm y  zaledw ie  p r ó g  te g o  w ie lk iego  dośw iadczen ia .  

Nie l iczymy więcej  n a d  dwie g e n e ra c y e  b y tu ,  dwa lub  trzy podz ia ły  od 

czasu  p ie rw szeg o  p o d z ia łu  r e w o l u c y j n e g o , a przec iez  juz  p odz ie lone  

są g ru n ta  na  1 2 4 ,0 0 0 ,0 0 0  pa rce li  w  r ę k u  5 ,5 0 0 ,0 0 0  właścicieli.

I gdzież  t e m u  k o n ie c ?  Z iem ia m a  g r a n ic e ,  ale n ie  p r a w o ;  a za 

kilka lat  kodex  N a p o leo n a ,  zo s taw io n y  w  całej  swej m ocy ,  dzielić 

b edzie  ziemię n a  u łam k i  d ecy m e tra  k w a d r a to w e g o ,  i u rządzać  dz ie­

dzic twa za p o m o c ą  dzia łania  lo g ary tm o w eg o .
J e szcze  jed n o  p o ró w n a n ie  zam ożnośc i  tych  w łaścic ie li  pozw o­

l i m y  sob ie  p rzy toczyć ,  l to k u m e n ta  s ta ty s ty c z n e  z eb ra n e  przez  rz ąd  

f ran c u z k i ,  p o d a ją  niez l iczone  szczegóły  o zam ożnośc i  ludu .  W y c i a -

I
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gam y z n ich  wypadki  n a s tęp u jące .  Oto jaka  j e s t  dla  lu d n o śc i  ca ­

łej F r a n c y i , s{redn ia  p o rcya  żywnośc i  dz iennej  j e d n e g o  in d y w id u u m  :

W in a ,  p iw a,  j a b ł e c z n i k u ..................................................8  uncyj

Mięsa w o ł o w e g o    ł  «

W i e p r z o w i n y .......................................................................... _  a/ «

Chleba p s z e n n e g o .............................................................1 0  «

C hleba  p oś ledn ie jszego  i ja rzyny  . . . .  0  «

Przedstaw il iśm y  skutki  sy s te m u  podz ia łu  g ru n tó w  na  s tan  sa ­

m ych  w ła śc ic ie l i , p ozos ta je  n am  jeszcze  wykazać  rezu lta ty  ob jaw ia­

jące  się  w  sam em że  ro ln ic tw ie ,  ktlóre j e s t  n a jp ew n ie jszą  w sk azó w ­
ką do b ra  ludu.

I t a p o r t  komisyi izby p a ró w  z r. 1 8 2 5  w skazu je  sum ary czn ie  n ie ­
d o g o d n o śc i  p rak ty czn e  sy s te m u  dzie lenia  g ru n tó w .  P ie rw sz a  n ie d o g o ­

dnośc ią  j e s t  rzeczywis ta  s tra ta  g r u n t u , przez  l iczne o g ro d z e n ia ,  drogi  

i k o m u n ik acy e  do d ro b n ien ia  ziemi p o t r z e b n e ;  a j ak o  dalsza  k o n ie ­

czność  s t ra ta  czasu  w ynika jąca  często  z od leg łośc i  ró żn y ch  k a w a ł ­

k ó w  na leżących  do j e d n e g o  po s iad acza ;  t r u d n o ść  w każdym  razie 

p rzechodzen ia  z jed n e j  częśc i  do d r u g i e j , p rz ew o ż e n ia  na rzędzi  g o ­

sp o d a rsk ic h ,  n a w o z u ,  sp ro w ad zan ia  p ro d u k tó w .  W sz y s tk ie  te p rze ­

szkody, m o g ące  się  na  p o z ó r  w yd aw ać  b ł a h e m i , są  w  m as ie  ba rdzo  
znakom ite .

L ecz  to j e szcze  n ie  j e s t  na jw iększą  s z k o d ą : —  wszyscy  z m u ­

szeni są przyjąć  j e d e n  sys tem  g o sp o d a ro w a n ia  , a te n  j e s t  w łaśn ie  na j­

gorszym. Jeżeli  j e d e n  z g o sp o d a rzy  zostawia  u g ó r ,  zas iew a ,  lub p a ­

s i e ,  i inni m uszą  także  w  tej s t ro n ie  u g o ro w a ć ,  siać lub pasać.  „Ten ,  

k tó ry  lepiej  n au czo n y  w rzeczach  przyrody, chc ia łby  i by łb y  w  s ta ­

nie u p ra w iać  co ro k u  całą  sw ą p o s i a d ło ś ć ,  sp o s o b e m  w łaśc iw ym  

w e g e ta c j i  i s to su n k o m  m ie jscow ym , n a raża łb y  u p ra w ę  sw o je  n a  s p u ­

s toszen ie  p rzez  by d ło  całej  g ro m ad y ;  a g dyby  dla zabezp ieczen ia  

się  p o d ją ł  kosz t  o g ro d z en ia ,  w idzia łby codzień  zb u rzo n e  p ło ty  sw o ­

j e  przez in n y ch  m ieszkańców , k tó ry m b y  zaw adzały .“ (M ounier e t  
R ub ichon .  11. 176).

J e s t  to  n ied o g o d n o ś ć  tem  większej  w a g i ,  że  n ie  tylko n ie  d o -  

p uszcza  p o s t ę p u  w  ro ln ic tw ie , lecz przyczynia  się  jeszcze  do  p o ­

w ró cen ia  i roz sze rzen ia  wielu  b łę d ó w  i nad u ży ć  ba rbarzyńsk ie j  prze* 

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. , i  4-
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szłości, stojących na przeszkodzie dobremu gospodarstwu. Tak np. 
dal system dzielenia nadzwyczajny wzrost w ygonom ;  wszystkie usi­
łowania do ścieśnienia ich były daremne. Jest to wielka plaga dla 
rolnictwa krajowego.

Budynki są ważną i kosztowną potrzebą gospodarstwa. Każ- 
den znaczniejszy posiadacz, przewidując podział własności swojej, 
nie będzie łożył na zabudowania odpowiedne potrzebom jego po­
siadłości; a jeźli to uczyni, przy pierwszym podziale jego gruntów, 
większe budynki stałyby się mniejszej realności ciężarem i musia­
łyby być zniesione. To samo działoby się z innemi nakładami na 
ulepszenie gospodarstwa, którym mniejsze posiadłości nie byłyby 
w stanie wydolać.

Wszyscy ludzie praktyczni, protestują przeciwko tej kompli- 
kacyi błędów dawnych z nowemi. Większość rady stanu wyraża 
życzenie powstrzymania systemu dzielenia ziem i: lecz teoretycy, lu­
dzie co zrobili rewolucyę i wspierają wszystkie jej niegodziwe skut­
ki , zbijali i przeszkadzali wszelkim usiłowaniom mającym na celu 
ułatwianie połączenia się większych realności. P. \ille le  uczynił 
w niosek, ażeby najstarszy z dzieci miał przyznaną własność pozo­
stałą po rodzicach, jeżeli rodzice inaczej n ia n ie  rozporządzili, lecz 
izby tyle się sprzeciwiały wszelkim ograniczeniom równości podzia­
łu , że powyższy wniosek tak zbawienny został odrzucony. Bądź co 
bądź, jcźli się nie wynajdzie środek zapobieżenia tej zarazie nisz­
czącej jaką spostrzegamy w drobnieniu majątków, nie potrafilibyśmy 
w obec wypadków jakie przed sobą widzimy, naznaczyć granicy nie­
szczęściu, na jakie kraj narażony będzie przed upływem lat nie­
wielu.

Z dat statystycznych zebranych w różnych częściach Francyi 
widzieć m ożna, że w części północnej, gdzie rozdrobnienie grun­
tów nie tak wielkie zrobiło postępy, produkeya daleko jest większą: 
zdaje się naw et, że konsumeya tych prowincyj jest także stosun­
kowo znaczniejszą. W artość wszystkich produktów rolnych kon­
sumujących s ię , jest:

W 42  departamentach północnych 1,757,685,994- franków.
« 43 « południowych 4,147,090,422 «

I
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Różnica konsum cyi m ięsa je s t jeszcze w iększą.
W  4 2  departam entach północnych 4 1 7 ,5 5 5 ,7 6 0  kilogram ów.
• 45  « południow ych 25 2 ,7 5 8 ,6 8 9  «

W spom nijm y teraz o głów niejszych trzech gatunkach zw ierząt 
dom ow ych: ow cach, bydle i koniach.

Zacznijmy od ow iec:

Nowy dykcyonarz rolnictw a p o w iad a : „Można uw ażać trzody 
owiec angielskich za jed n e  z najcelniejszych przyczyn postępu  ro ln i­
czego, przem ysłow ego i handlow ego Anglii. P od ług  p. Ternaux li­
czą w Anglii i Szkocyi 45  milionów  o w iec , k tóre bite co trzy lub 
cztery la ta , dają w przecięciu 60  funtów  m ięsa łub tłustości dla 
15 m ilionów m ieszkańców  obu tych krajów , zkąd w'ypada około 5 0  
funtów  na mieszkańca. Oprócz teg o , strzyż dostarcza 2 4 0  milio­
nów franków  za w ełnę dla fabrykantów . W e Francyi dalecy je s teś­
my od te g o ; nie mamy w ięcej nad 50  m ilionów ow iec , k tóre w 
przecięciu dają najw ięcej 5 0  funtów  m ięsa , co sześć lub siedm  la t ,  
gdyż w takim czasie zwykle się je  b ije ; a zatem  najwięcej 4  lub 5 
tunlów  na m ieszkańca , w ięc 45  m ilionów owiec angielskich ważą 
pod tym względem  72 miliony naszych .“

Trzeba w iele przypisać niedbałośei i złem u system ow i chow u 
ow iec , poniew aż pisarze francuzcy u trzym ują, że g run t i klimat 
Francyi korzystniejszy je s t dla owiec niżeli klimat i g run t angielski. 
Lecz fran cy a  ma niekorzyść rozdrobnienia gruntów , co za sobą po­
ciąga zm niejszenie pastw isk. „Potrzeba , jak  mówi V illeneuve, p rze­
strzeni rozległej do utrzym ania trzody. Po śm ierci w łaśc ic ie la , je ­
żeli ten zostawi kilkoro d z iec i, każde z nich w eźm ie fo lw ark , a ża­
dne nie zdoła utrzym ać trzody. Tak to się stało  w gm inie Gam­

bon; z ośm iu niegdyś trzó d , została po trzydziestu latach tylko je ­

dna. Gmina de C astres utraciła pięć trzód w przeciągu sześciu 
lat.“

W szystko to stw ierdza się dokum entam i m in isteryalnem i, jak 
to w idzieć m ożna z wyciągów z raportów  inspektorów  departam en­
tow ych , ile podział gruntów , mianowicie łą k , przyczynił się do 
zm niejszenia ilości owiec.



—  108 —

Zm nie jszen ie  ilości m ię sa  w e  F ra n c y i ,  w  sk u te k  zm nie jszen ia  

ilości byd ła  i zepsuc ia  s ię  j e g o  r a s ,  rów nie  j e s t  w ażn e .  Z m nie j­

szanie  to da ło  się  uczu ć  zaraz po  w strząśn ien iach  rew olucy jnych .  

Z naczni  w łaśc ic ie le  i d z ie rżaw cy  ustąpili  p rz ed  n o w ą  klasą  p o s ia ­

daczy z iem sk ich  i n ab y w cam i d ó b r  skonf iskow anych  , k tó rzy  nie p o ­

dołali  o b o w ią z k o m , jak ie  na  n ich  w k ła d a ł  s tan  now y, i k tó ry ch  z ie ­

m ie  p o d z ie lo n e  na m a łe  dzie ln ice  dla u ła tw ien ia  ich  sprzedaży ,  s t a ­

w ały  się  coraz  m nie j  zd a tnem i do znacznych  p rzed s ię b ie r s tw  ro ln i ­

czych i cho w u  bydła.  Nie posiadali  oni ani d o ść  zn acznych  g r u n ­

tów, ani w ia d o m o ś c i ,  an i  d o s ta teczn y ch  kapita łów . „A z tej zmia­

n y  w ynik ło  t o ,  że  tam  gdzie  by ło  dwadzieśc ia  p a r  w o łó w  t łus tych,  

d obrze  k a rm ionych  i zda tnych  do  pracy, dzisiaj widzi się  p o ło w a  

lub  trzecia  część  tej liczby w o łó w  m ałych  i n ęd zn y ch ,  zam ize ro w a -  

n y c h  w c ze sn e m  za jęc iem  do ciężkiej p r a c y . 1

To w y radzan ie  s ię  b yd ła  w z m ag a ło  się ciągle do  r. 1 8 4 0 .  

W  tej e p o c e  rzeźn icy  Paryża  i L y o n u  zaczęli n a rzek ać  n a  b ra k  i 

w ie lk ie  cen y  bydląt P rz e d s taw ie n ie  ich  o d e s ła n e  by ło  do  kom isyi  

izby d e p u to w a n y c h ,  k tó ra  w y rz ek ła ,  iż ten  s tan  rzeczy z tąd  p o c h o ­

dz i,  że gdy  lu d n o ść  s ię  p o w ię k sz y ła ,  m n o g o ść  by d ła  zmalała  tak 

co do liczby, w ie lkośc i  i g a tu n k u ,  i n ie  odw ażyła  s ię  n ic  więcej 

z ro b ić ,  ja k  p o lec ić  m in is t row i  h a n d lu  w ażny  p rz ed m io t  p e ty c j i .

T rzecia  klasa  z w ie rz ą t ,  ra sa  koni zdaje  s ię  p o d o b n ie  upadać ,  

p o m im o  zachęcan ia  do  h a n d lu  m ię se m  k o ń s k i e m , u ży w an em  do 

pożywienia .  F ra n c y a  posiadająca  d w a  m il iony  k o n i ,  tak  m ało  m a 

d o b ry c h  , że dla sam ej  kawalery i  p o trze b u je  roczn ie  p rzesz ło  3 7 ,0 0 0  

koni.  W  r o k u  1 8 4 2  m ian o w an ą  była ko m isy a  do  w yszukan ia  p rz y ­

czyn u p a d k u  kawaleryi  i ś ro d k ó w  zaradzen ia  z łem u. K om isya  ta 

p rzed s taw iła  wykaz  b a rdzo  n iekorzys tny  s ta n u  ra s  k o ń sk ic h ,  i p o ­

da ła  przyczjmy ich u p a d k u ;  te  s ą :  na jp rzó d  k o n f isk a cy e ,  i n ie ład  

rekwizycyj re w o lu c y jn y c h ;  p o w tó re ,  p odz ia ł  gruntów7, k tó ry  u t ru d n i ł  
c h ó w  koni.

Z resztą  jed n a  okoliczność  na  p o z ó r  obo ję tn a  p o tw ierdza  b e z ­

p o ś re d n io  tę  na jg łów nie jszą  p rz j’czyne  u p a d k u  chow u koni.  Licz­

ba koni  k u p io n y ch  dla w o jsk a ,  ró w n a  j e s t  liczbie sp rz e d a w c ó w ;  co 

znaczy, że w łaśc iw ie  ch ó w  koni  n ic  e g z y s tu j e ; tu  i owdzie  k o ń  się
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w y ch o w a , tu i owdzie się sprzeda. Mały tylko znajdujemy w  tem 
wyjątek, a to w Norm andyi i w północno-zachodnich prowincyacli,  
to jes t  tam , gdzie zwyczaj ludu i system gospodarowania, najwię­
cej oparł się rozdrobnieniu gruntów. W  tych to właśnie prowin- 
cy ac h , gdzieśmy widzieli obfitsze zbiory, liczniejsze i lepsze by­
d ło ,  rolnictwo bardziej podniesione, ludność zasobniejszą od re ­
szty Francyi.

Ogólne u w ag i ,  któreśmy w krótkości przedłożyli , wystarczą 
dla przekonania każdego czytelnika bezstronnego, że obawy obja­

wiane z wielu stron w przedmiocie postępu drobnienia własności we 
Francyi, nie są bezzasadne. Jesteśm y przekonani, że im więcej 
badać będziemy obecny stan Francyi, tem więcej nowych pozyska­
my dowodów, że zasada podziału w łasności,  je s t  zgubną i przez nie­
zbite doświadczenia ciągle słusznie potępianą.

i



WNIOSĘ Ii
o dzierżawach przez Gwalberta Pawlikowskiego.

We wszystkich krajach Państwa Austryackiego pytanie tyczą­
ce się sposobu prowadzenia gospodarstwa wiejskiego, dla w łaści-  
cieli zwłaszcza większych gruntów (dawniejszych dziedziców dóbr), 
jes t  przy teraźniejszych stosunkach raniej więcej źywotnem.

W  kraju naszym, w którym oprócz rolnictwa, żadnej nie ma­
my gałęzi przemysłowej, w którym ukształcenie niższej klasy lu -  

dnos'ci na tak poziomej je s t  s top ie ,  iż ta ,  nie myśląc o ju t rze ,  nie 
znając żadnych innych p o tr z e b , nad zaspokojenie głodu i ochronie­
nie się przed zimnem, nie jes t zmuszoną szukać z a ro b k u , któryby 
jej przyniósł na przyszłość zapasy; —  a za tem , w kraju bez rąk ,  

bez m a sz y n , bez p rzem y słu , bez z a so b u , —  pytanie to jes t zupeł­
nie żyw otnem ; i t e m  bardziej na rozbiór zasługuje, iż się nam spo­
dziewać należy, że własność gruntów naszych przecież raz już pra­
wami zabezpieczoną z o s ta n ie , i teraźniejszy stan dowolności ustą­
pi porządkowi.

W  kraju naszym dawniej zamożna klasa posesorów, przy dzi­
siejszej zmianie stosunków, w części lub już zupełnie u p a d ła , lub 
w części bardzo zachw iana, w usunięciu się od tego za trudn ien ia , 

szuka ostatecznego ratunku. Dziś dzierżawca, osobistą pracą i zna­
jomością rzeczy, nie może tak jak dawniej pomnażać swych kapi­
tałów ; a kiedy wprzódy z małą nad czynsz dzierżawcy pozostałą  na 
kapitał obrotowy gotówką, można było brać wielkie dobra W dzie-
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rz a w ę , to teraz pomimo niższych czynszów, już taki mały kapitał 
żadnej nie niesie pomocy, i bez odwetu stracony bywa. Większy 
nawet, zwykłych nie przynosi p rocen tów ; a i ten  często, chociażby 
był dostatecznym, przy lada elem entarnym wypadku, przy stałej 
renitencyi do roboty wieśniaków, lub przy spóźnieniu przez ociąga­

nie się robotnika w najmie, zupełnie przepada.

Dwie więc klasy mieszkańców kraju naszego, to jes t  właści­
cieli i dzierżawców, przy teraźniejszym sposobie gospodarowania 
m ocno ucierpiały, ale i t rzec ia , to jes t mieszkańców miast z tejże 
samej strony zagrożona. S łuszność tej obawy doświadczenie tego­
roczne jak najmocniej popiera , przez niedosianie w je s ie n i , a posu­
chę z wiosny i w le c i e , mieliśmy n ieu rodza j , tej zaś trochy zboża 
wielkim nakładem na ziemi naszej w y m uszone j , w najwięcej okoli­
cach przez upór roboczej klasy nie mogliśmy zebrać; bo albo zbo­
że z kłosa sp a d ło ; albo przy bardzo spóźnionem żn iw ie , przy n a -  

deszłej trzech miesięcznej ciągłej s łoc ie ,  drogo op łacon e ,  zgniło na 
pomięci.

Co gorsza, że i chłopek nie mający teraz zw ierzchności, która 
go dawniej w pracy na jego w łasnem  polu pilnowała, nie zebrał 
szczupłego swego plonu. Jeżeli zważymy, iż dawniej przy urodzajach 
nawet obfitych, ledwie nie co rok wznawiały się przednówki,  jakiżże 
smutny widok na przyszłą wiosnę nam się p rzeds taw ia! —  Dziś już 
rolnik marnuje by d ło ,  którego do wiosny wyżywić nie ma nadziei.

W  miastach cieszą s i ę , że się cena mięsa nie  p o d n o s i , ale 
na to n iezw ażają , iż za parę mięsięcy i mięsa i chleba nie  stanie, 
jeżeli nas ościenne nie zaratują k ra je ,  którym nieurodzaj nie wic­

ie zbyć dozwoli. Zagrożone więc miasta g ło d em , a przynajm nie j  
niedostatkiem i drożyzną. Nakoniec na to baczyć należy, jakirn spo­

sobem rząd podatki tyło powiększone i rozm nożone, wybrać po tra­
fi?! a bez tych, nie  będzie w stanie przywrócić porządku.

Jasną więc jes t rzeczą , iz u  nas bardziej jeszcze niż w in n y c h  

krajach, sposób prowadzenia gospodarstwa jak najprędzej zmienić 
p o trz eb a , a więc i kwestya tycząca się d z ie rzaw , jes t  bardzo na 
czasie.
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Z p rz ek o n an ia  b ę d ąc  n iep rzy jac ie lem  wszelkiej cu d zo z iem sczy -  

zny, k tó rej  w p r o w a d z e n ie ,  a n a w e t  sarno już naś lad o w an ie  tyle s r o ­

giej n iedo li  n a  kraj w yla ło ,  b y na jm nie j  n ie  m y ś lę ,  abyśm y  i c o d o  

dz ie rzaw  m o g li  rzeczy na obcych  fo rm ułow ać  w zo rach ;  ale  obca  

myśl d o b r a ,  m o że  w zbudzić  w ła s n ą ,  i t e n  to j e s t  c e l ,  w  którym  

czy te ln ikom  p oda ję  o g ło sz o n e  w  sąs ied n im  k ra ju  py tan ia  do ty ­

c zą ce  się  dz ie rzaw  i sp o s o b u  z jak im  się na  n ie  j e d e n  z pierw szych 

i na js ły n n ie jszy ch  sz ląskich  gospodarzy ,  zapatru je .  R a d b y m  i u nas  

w yw ołać  tego  rodzaju  rozprawy.  Jeżel i  te  z w sze lką  o g l ę d n o ś c i ą , 

z u w z g lęd n ien ie m  s to su n k ó w  i oko liczności  g o s p o d a rc z y c h ,  z z as to ­

so w an iem  się do  p ra w  n a p is an e  i do  T ow arzystw a  g o sp o d a rcz e g o  

n a d e s ła n e  b ę d ą ,  to s ię  j e  dla ro z p o w szech n ien ia  w przyszłych to ­

m ac h  u m ie ś c i ,  a m o że  s ię  s taną  n ie  j e d n e m u  d o b rą  r a d ą ,  i p isa ­

rzowi to dadzą  p rz e k o n a n ie ,  że rzuc i ł  z b aw ien n e  z ia rno  na  n iwę 

ojczystą. Uw ażać ty lko  na leży na  s to s u n e k  i po trzeb y  k r a j u , p o ­

jęc ia ,  u sp o s o b ie n ie  i zwyczaje  m ieszkańców , a na jbardzie j  na  d o b ro  

o g ó ł u : bo  k to  tylko na w ła sn ą  pa trzy  k o r z y ś ć , te n  n ie  b u d u je  na  

m o cn y m  fu n d a m e n c ie ,  n ie  potrafi  z a tem  w zn ieść  g m a c h u , k tó reg o b y  

lada zaw ie rucha  jeżel i  n ieoba l i ła ,  to p rzynajm nie j  uszkodz ić  znaczn ie  

n ie  miała.

D os łow ny  p rzek ład  ró zp raw y  P a n a  Józefa  T u ezek  u m ie sz c z o ­

nej w  p iśm ie  czaso w em  c. k. tow arzystw a  s z l ą s k o - m o r a w -  

sk iego  w B e rn ie  d la  ro ln ic tw a ,  w zn ies ien ia  k u l tu ry  kra ju  

i n a u k  przy rody  z 1*° ćw ierć rocza  b. r. p o d  nazw ą  „M it-  

th e i lu n g e n .“

O W Y D Z I E R Ż A W I A N I U  G O S P O D A R S T W .

Uwagi wstępne redaktora pisma szląsho-morawshiego.

W ydzie rżaw ian ie  ró w n ie  d ó b r  z iem skich  ja k  i w yn ika jące  ztąd 

rozm aite  s to s u n k i ,  s ta ły  się  dziś kw es ty ą  w a żn ą ,  k tó ra  w ie lo s t ro n ­

n e  rozp raw y  wyw ołu je .  Aby um niczy  rozb ió r  t eg o  in te resu jąceg o
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zadania w pismach c. k. towarzystwa (morawsko-sląskiego) sprowa­
dzić, umieszczono wN™  31 z roku 1849 pisma tego następne 
zapytania:

a) W jakich to okolicznościach korzystniej będzie dla wła­
ścicieli większych gruntów, te dalej samym uprawiać, albo je wy­
dzierżawiać ?

b) W  jakich okolicznościach należy wydzierżawienie gruntów 
częściowe przenieść nad wydzierżawienie folwarków w całości?

c) Na jak długo oznaczać czas trwania dzierżawy w pierw ­
szym lub drugim przypadku?

d)  Czy czynsz dzierżawy umawiać niezmienny w pieniądzach? 
czyli w stosunku do cen zboża odmienny? czy go zadać w ziemio­
płodach ?—  te zaś czy mają być dawane w ziarnie, czy tez w pienią­
dzach , a wtedy po jakiej cenie mają być spłacone?— dalej, czy je ­
dno lub drugie całkowicie? czy jedno i drugie razem , ale w pe­
wnych częściach do oddania oznaczyć?

e )  Jak ustanowić wartość dzierżawy? czy do wypuszczenia
gruntów obrać drogę licytacyj ? czy piśmiennych oświadczeń ? czy
ustnych propozycyj ?

f )  Jakim sposobem ubezpieczyć się, by dzierżawca raty z 
dzierżawy wypłacał, i przedmioty wydzierżawiane w dobrym stanie 
utrzymywał, nie odejmując mu jednakże kapitału obrotowego i n ie- 
ograniczając go niepotrzebnemi zastrzeżeniami w jego przedsiebier- 
stwie ?

g ) Jak postępować z temi ulepszeniam i, z których korzyść
rozciąga się po za upłynienie czasu dzierżawy?

W  skutek ogłoszenia tych zapytań odebraliśmy z przyjemno­
ścią następującą umiejętnem piórem skreśloną odpowiedź. Dzięku­
jemy najszczerzej autorow i, że nam jej udzielił i zapraszamy tak je­
go jak i innych światłych gospodarzy, by w rozbieraniu ważnych 
kwestyj czasów)ch i nadal udział mieć zechcieli, a swe czcigodne 
zdania i doświadczenia za pomocą pisma tego, które popieraniu 
użytecznych umiejętności jest poświęconem, rozpowszechniać raczyli.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 15
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W  żadnem  przedsięw zięciu n ie natrafia się na tyle wyjątków 

od przyjętych pow szechnych p ra w id e ł, jak w ro ln ic tw ie , na nie 
w ięc uw ażać musim y i przy rozwiązaniu niniejszych pytań. P rzedsię ­
wziąłem pom ów ić w tym p rzedm ioc ie , choćby przynajm niej na p ró ­
b ę , zwłaszcza iż on przy dzisiejszych stosunkach  czasowych w  go­
spodarstw ie , g łów ną ro lę odgryw ać poczyna i z dobrym  bytem  no ­
wo ukształcić się m ającego cesarstw a , ściśle*jest skojarzony.

Dotychczas już wielu o kw estyi rozdziału gruntów  mówiło i 

p is a ło , lecz zawsze tylko m niejsze ch łopskie r o le , czyli tak zw ane 
rustykalne były ich p rzed m io tem , kiedy raczej ekonom ika narodo­
w a , głów nie nad  w ielk iem i, czyli byłem i dom inikalnem i gospodar­

stw am i zastanaw iać się była pow inna : bo te to  w łaśc iw ie , we wszy­
stk ich  praw ie prow incyach koronnych  głów ną odgryw ają ro lę , a 

dziś dla zupełnej zmiany stosunków  społecznych i przez te  sprow a­
dzonej potrzeby n o w e g o . urządzenia rozleglejszych g ru n tó w , naj­

w iększego wymagają zastanow ienia, a tern sam em , powyższej k w e- 

slyi głów ną stanow ią m alerye.
By mej odpow iedzi zbytecznie nic rozszerzyć (do czego w szak­

że m ateryi je s t podostatldem ) w ypada na przeszłość rzucić zasłonę 
i najbliższa jedynie  przyszłość m ieć na uwadze. Dotychczas wy­
dzierżawiania były rzad szcm i, gdyz wielkie gospodarstw a na w łasny 
karb prow adzone, przy istn iejących urbaryalnych i feudalnych sto ­
sunkach, zawsze dobry przynosiły  d o c h ó d ; te gospodarstw a jed n ak ­
że zw yczajnie tam  były lepiej p row adzone, gdzie albo w łaściciel z 
praw dziw em  zam iłow aniem  i znajom ością rzeczy bez jed n o stro n n o ­
ści i u ro jeń , sam gospodarstw em  kierow ał, albo zarząd dóbr swych, 
bez drobiazgow ych ograniczeń i niesłusznych w ym agań , pow ierzał 
człowiekowi poczciw em u, dośw iadczonem u i czynnem u , którego 

byt zapew nił, lub k tórego  in teres w łasny, ustąpieniem  m u pew nych 
odsetków  od czystego d o ch o d u , w zbudzić u m ia ł , a w ierne usiło­
w ania obchodzeniem  się ludzkiem  wynagradzał. Na n ieszczęście, 

ostatn i przypadek rzadko się w ydarzał; przyczyną zaś tego najczę­

ściej obie strony  były. *)

')  P rzypom ina  s i ę , iż tu  p isa rz  M oraw czyk o sw oim  m ów i kraju .
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P rz y roda  w  swych n iedocieczonych  d rogach  n ie  dopuszcza  ża ­
dnych  nag łych  p rze jść ;  ona po s tę p u je  k rok  za krok iem  powoli ,  lecz 
tern pew nie j  wszystko do celu  d o p ro w a d za ;  ona za tem  nauczyc ie l­
ka  z iem ianina być m u si  i w e wszystkich p rzeds ięb io rs tw ach  stać 
obok  n i e g o ,  jakby  geniusz ostrzegający go przed  każdą n ie s to so ­
wnością. Chcieć teraz już  nag le  p o rzucać  g o s p o d a ro w a n ie , do tych­
czas n a  w łasn y  karb  p ro w a d zo n e  i w ydzierżaw ianie przyjąć za j e ­
dnos ta jne  p r a w id ło ,  b y łoby  to b r e d n ią ,  k tóra  na wszelkie s tosunk i  
szkodliwie dz ia łaćby  m ogła .

Aby w szystkiego nie  sp a ra l iż o w a ć , po trzeba  zawsze p rzy  za­
p row adzen iu  n o w e g o  s ta n u  rzeczy, pew n ych  poprzedzających  je  p r z e -  
chodów . I w  naszych  to go spo d a rs tw a ch  z b ieg iem  czasu  ro zd ra -  
biania g ru n tó w  i w ydzierżawiania sam e p rzez  s ię  coraz więcej p o ­
jaw iać  s ię  będą. *)

P rzy  rozdzielan iu  g ru n tó w  po trzeba  m ie ć  zaw sze tę  z a s a d ę ,  
iż w tej czynnośc i żadnych  p ew nyc h  p raw ide ł  s tanow ić  n ie  m ożna,  
ale że s to sun k i  m ie jscow e w tym  względzie jedy n ie  rozstrzygają . 
R ozd rab iąn ie  g ru n tó w  idzie z p o m n o ż e n ie m  m ie jscow ej lud n o śc i  w 
p a rz e ,  a o s ta tn ie  tylko w  rozsądnej progresyi u tr z y m y w a n e , pow inno  
s tanow ić o p ie rw sz em ; n ig dy  zaś n a  odwrót .

ad a) O gó lne  w ydzierżaw ianie  m ożn ab y  je d y n ie  po  do jrza­
łe m  rozw ażen iu  w szelk ich  o k o l icznośc i ,  i to tylko s to pn iam i ,  p rze ­
chodząc  od, w ydzierżawienia częśc iow ego  aż do w ydzierżawienia 
wszystk ich  grun tów , w prow adzić .  W łaśc iw a  chwila do u sk u te cz n ie ­
nia  te g o  pojawi s ię  w  sk u tek  w y m ag ań  c z a s u , a nac isk  okoliczno­
ści sam  przez się p rzynaglać  nas  będzie. Nim te n  czas przy jdz ie ,  
p row adźm y  g o sp o d a rs tw a  n a  w łasny  r a c h u n e k , g o sp o d a ru jm y  sa m i ,  
albo o ddaw ajm y zarząd ludziom poczciwym  i zna jącym  się n a  rze ­
cz y ;  o s ta tn ie ,  mianow icie  w w ie lk ich ,  rozległych lub po rozrzu ca­
nych  d o b r a c h , uczynić wypada.

P rzy  daw nie jszych s to sun kach  p o d d a ń c z y c h , w  rzadkich je d y ­
nie w ypadkach  m ożna  było  w łaściw y d o c h ó d  z go sp o d a rs tw a  d o k ła -

•) 0  rozdrabianiu gruntów znajdzie czytelnik artykuł w tym tomie na sir. 96 i następ.
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dnie obliczyć; dopiero teraz po zniesieniu rozmaitych pow innośc i ,  

które z dawniejszym sposobem gospodarowania ściśle połączone by­
ły, uskutecznić to zdołamy: bo teraz dopiero rachunki gospodarstw 
o własnych stojących s i la c h , nie potrzebujące tak zagmatwanych ta ­
b lic ,  od razu istotne dochody przedstawią.

Gospodarz mający doświadczenie wykaże z całą oględnością 
kapitał nieruchomy i obrotowy, tudzież nakład na robociznę; oceni 
s tosunek między uprawą zbóż i roślin p as tew n ych , między chowem 
bydła i potrzebną ilością n a w o z u , krótko m ó w ią c , utworzy on do ­
brze urządzone g ospodars tw o , a wyświeciwszy każdą ru b r y k ę , ka­
żdą cząstkę gruntu  w podwójnych księgach rachu nk ow y ch , i uwzglę­
dniwszy wszelkie poboczne gałęzie i źródła pomocnicze, będzie w 

stanie obliczyć z największem prawdopodobieństwem stały i pewny 
dochód, na kilka lat naprzód.

Nie można przypuszczać, aby gospodarstwa w dawnym stanie 

letargu i zastarzałej rozwlekłości nadal pozostać miały; przy niej 
bowiem zarządzający urzędnik zaledwie mechaniczną część gospo­
darstwa mógł był p rzeprowadzić ,  a dla tego zajęcia, właściciel u trą­
cą! wszelką korzyść z doświadczeń i już z nich nie użytkował. Roz­
poznanie i korzystanie z wszystkiego musi dziś być g łówną zasadą 
gospodarowania.

Należy się nam dzielnie wziąść do dzieła, a zbogącenie um ie­
ję tności rolniczych, kwitnący byt narodowy i p e łne  kieski nagrodą 

naszą będą. Przyjdzieli czas, że się pojawią pomyślne okoliczno­

ści, lub nastąpi chwila sposobna do rozszerzania dzierzaw, albo za­
prowadzenia powszechnego systemu wydzierżawiania, to już nas ta 
przygotowanych zastanie; nie podamy wtedy niedorzecznych i nie­
uzasadnionych warunków dzierżawcom, zdołamy im jasno wykazać 
stan tak ważnego interesu, wymagającego wzajemnie najwyższej szcze­
rości ,  a tem samem będziemy mogli otwarcie i uczciwie czynność 
tę rozpocząć.

Nie powinniśmy dla tego zapominać, że u nas właśnie, no­
wy się okres zaczyna, którego podstawy wynaleść i następstw  wy­
rachować nie jesteśmy w stanie ,  dla nas on jes t  krajem całkiem 
nieznanym.
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Wydzierżawialibyśmy c o ś , czego ocenić nie u m ie m y ; szczerze 
mówiąc, sprzedawalibyśmy kota w worze, a oprócz tego samem wy­
dzierżawianiem odejmujemy sobie sposobność poznania choć kiedyś 
prawdziwej wartości naszego m ien ia , wszakże nie możemy się spo­
dziewać, aby z ust  dzierżawcy i z jego nauki nabyta w tym wzglę­
dzie w iadom ość, dla nas korzystną być mogła.

Przy takiem wydzierżawianiu jedna ze stron oszukaną b ę d z ie , 
czego najusilniej unikać potrzeba. Dla zapobieżenia t e m u ,  m nie­
mam, iżby należało tyle lat na własny rachunek g o sp o d a ro w a ć , aż 
się stosunki uporządkują i ustalą, aż poznamy co właściwie wydzie­

rżawiać chcemy, aż uzyskamy niewzruszalną podstawę do ułożenia 
warunków dzierżawczych. Gospodarowanie na własny rachunek ,  
je s t  najpewniejszą drogą do uzyskania tej wiedzy. Zachodzi pyta­
nie : czyli wszyscy właściciele posiadają do tego niezbędne przymio­
ty?  Nie! —  tych największej części brakuje. Już samo onycbże 
położenie wyklucza ich od właściwych zatrudnień gospodarskich 
osobliwie jeżeli dobra są rozległe i porozrzucane. Dla tego więc 

wielcy i mali posiadacze powirtniby się ograniczać jedynie  na po­
znanie składu i organicznego związku gospodarstw a, właściwy zaś 

zarząd i wykonanie szczegółów podług  powziętych i ustalonych za­
sad i planów, niech poruczą człowiekowi czynu i zau fan ia , który 
jednak  nieograniczoną dzia ła lność , dostateczny i upewniony dochód 
mieć p o w in ien , a którym pomiatać nie należy, ale się z nim szla­
chetnie obchodzić ,  jako z człowiekiem, w którego ręce  całą własność 
naszą składamy. Prowadząc sam em u gospodarstwo, należy pam ię ­
tać by takowe odpowiednio zaokrąglić, i mniejsze zdała leżące i na 
szkody wystawione g ru n ta , od czasu do czasu za r o b o t ę , k o rc z u n -  
k i ,  użyźnienie, za czynsz lub osep wydzierżawiać.

Zarządowi w łasnem u pomagają la s , gorzelnie , browary, p o ta -  
żarn ie , staw y it p . , których to źródeł pom ocniczych  dzierżawca nie  
ma. Dla tego  pod łu g  zdania m ego bezw arunkow o p ow ied zieć m o ­
żn a , że gospodarow anie na w łasny karb w  w ielkich  m ajętnościach  
przez dłuzszy jeszcze czas, przenosić nad w szelk ie w ydzierżaw ienie  
w ypada, zw łaszcza w  tej chw ili, gdy brak kapitałów, i godnych za­
ufania a rzecz sw ą rozum iejących dzierżawców , czuć sie  daje.
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Rozważywszy, co się powiedziało wydaje się, iżby już na na­
stępne pytania odpowiadać n iebyło  potrzeba, zwłaszcza, iż z trwo­
gą tylko zagłębiamy się w przyszłość, a gdy się zastanawiamy nad 
teraźniejszem rozchwianem położeniem społeczeństwa, i nad sto­
sunkami towarzystwa, gdy uwzględnimy oddziaływanie, jakie przy­
łączenie, dotąd odosobnionych prowincyj koronnych na stan nasz 
wywrze, to uderzywszy się w piers i, wyznać musimy, iż przy tych 
okolicznościach w interesie dzierzaw istotnymi jesteśmy żakami. Ma­
my przecież nadzieję, iż wtedy, gdy jak nam to przyrzeczono, 
dzielne sprawami państwa kierujące dłonie, przywrócą trwały porzą­
dek prawny i niezachwiany system kredytowy —  wtedy szkodli­
wym oddziaływaniom będzie można niewzruszalnemi ugodami dzie- 
rzawczemi zapobiedz. Wtedy układające się strony na to już dy­
bać nie będą mogły, by się wzajemnie oszukiwać, a co do naszego 
żakostwa, to to ,  przy raźnem postępowaniu naprzód, samo przez 
się ustanie. Przy takich więc nadziejach, śmiało do dzieła!

a d  b) Korzyści z wydzierżawiania całych dóbr wypływające, 
są zbyt widoczne i za nadto korzyści wydzierżawiania cząstkowego 
przeważają, aby te rzecz jeszcze szczegółowo rozbierać było po­
trzeba; dla tego wydzierżawianie w całości stanowczo za prawidło 
przyjmuje. Jeżeli całkowite wydzierżawianie już ze względu na wy­
dzierżawiającego korzystniejszem się okazuje, o ileż ono jeszcze ko- 
rzystniejszein okaże się ze względu na ogół! Za tym rodzajem wy­
dzierżawiania mówią :—  możność prowadzenia gospodarstwa na nauce 
uzasadnionego, co zwykle rolnik na mniejszych gruntach naślado­
wać sio s ta ra ;— nabyte doświadczenia, których z takiego jedynie go­
spodarowania spodziewać się można i którć na tej tylko drodze mo­
żliwe, umiejętność zbogacają;—  wstrzymanie nagłego pomnożenia się 
ludności, która z czasem krajowi ciężarem stać się musi; —  w ogóle 
nakoniec, dobry byt narodowy we wszystkich odcieniach.

, Starajmyż się dla tego naśladować angielski system wydzie­
rżawiania , ograniczmy rozdrabianic i rozkawałkowywanie wielkich 
posiadłości, niech oderwanie każdego pola, aby tylko pod korzec 
wysiewu, jedynie niezmienna konieczność usprawiedliwia.
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Mniejsze, osobno lezące kawałki gruntów, można c z a so w o , 
jak to już wyżej powiedziano, wydzierżawiać — lecz wydzierżawianie 
częściowe większych należycie zaokrąglonych posiadłości, jedynie nad- 
zwyczajne okoliczności i s to su n k i , •—  przeludnienie okolicy, —  lub coś 

podobnego usprawiedliwićby zdołały, i dla tego wyjątkowo tylko z 
korzyścią przypuszczone być mogą. Zważać i wtedy nawet wypa­
d a ,  aby pojedyncze części wypuszczać dzierżawcom, którzy są w 

stanie czynsze opłacać: bo inaczej trudno by się bez skarg i sporów 
praw nych obejść mogło.

ad c) Mem zdaniem czas tfwania dzierzaw obu rodzajów, 
wskazuje własność lub zdolność roli do przetrawienia n a w o z u ; g run­
ta piasczyste trzebaby na 3, 6, 9, 1 2 , —  glinkowate zaś ,  czarno- 
ziem i rzędziny, na 4, 5, 6 , —  lub 8, 10, 12, itp. lat wypuszczać.

ad d) Najstalszą podstawą czynszu dzierżawnego zdaje się być 
oznaczenie stosownej ilości korcy tego rodzaju zboża, który w tej 
okolicy najwięcej jes t  używanym i najlepiej się ud a je ,  jak np. psze­
nica ,  żyto lub jęczmień. Aby zaś wydzierżawiający sam się sprze­

dażą tychże nie k łopota ł ,  możnaby spłatę przyjąć w przecięciu cen 
targowych z najbliższych miejsc w grudniu, lutym i kw ie tn iu ;—  wszak 
tym sposobem i dzierżawca zupełnie od straty zakrytym będzie.

ad e) P odług  zasad słuszności nie można czynszu, w  w ska­
zany tu  sposób oznaczyć się m ającego ,  wyżej nad dochód ,  jaki 
przy własnem gospodarowaniu po potrąceniu kosztów uprawy z do­
świadczenia się okazał,  stanowić. Nie zechcemy wszakże b yć  pa­
sożytami pilności, oględności, wiedzy, jednem  słowem osobistych 
przymiotów i mniej lub więcej znacznego kapitału obrotowego dzie­
rżawcy, ani też myślimy przywracać znowu dziesięciny od dochodów, 
które jako wszelką staranność i pieczołowitość tam u jące ,  najs łu­
szniej zniesione zostały. ) Dla tego to potrzeba przedewszystkiem

) Tu nie w  swojem  m ie jscu , to co się tyczyło pow inności urbaryalnych, 
do czynszów dzierżawczych zastosow anem  zostało.
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najdokładniej zbadać i poznać przedm iot dzierżawę stanowiący. —  
U zasadniona opłata dzierżaw cza, na istotnej w artości jej przedm iotu, 
utw orzy praw dziw ie korzystny system  dzierzaw, w zniesie zamożną 
klasę dzierżawców  i zadow olni posiadaczy większych gruntów , a tych 
to ostatnich przy dzisiejszych konstytucyjnych urządzeniach je s t n ie -  
zbednem  pow ołaniem  , oddać się z wyższym zapałem  politycznym , 
i patryotycznem  pośw ięceniem , praw dziw em u dobru w spółobyw ateli-

Sposób w jaki wydzierżawianie ma się uk ładać wątpliwym być 
nie może. Ustne ośw iadczenia i układy już z tego  w zględu na p ier­
w szeństw o zasłu g u ją , iż przy n ich poznajem y osobiście człow ieka, 
z którym  na dłuższy c z a s , a może na przeciąg całego życia w zwią­
zek się w ch o d z i, a którego koniecznie fizyczne i m oralne zdolno­
ści zbadać potrzeba. Do tych to zawsze najw iększąbym  wagę p rzy - 

w ięzywał „F id e , sed  cu i?  v ide.“

a d f )  Uczciwość i nieposzlakow any charak ter dzierżawcy, po ­
łączony z pilnością i znajom ością rzeczy, stanowi najlepszą rękojm ię, 
iż czynsz z dzierżawy w ypłacany i przedm ioty w ydzierżaw ione w do­
brym  stanie utrzym yw ane będą. W zajem na o tw arto ść , szczerość i 

u fn o ść , są głów nem i podporam i tego interesu. Żadna ugoda, niech 
bedzie jak  chce wiążąca i szczegółowa, nie obejm ie i nie przew i­
dzi nigdy w szelkich wynikliwości w gospodarstw ie. Duch ro zu m u , 

praw ości i słuszności pow inien  w szystkie punkta  ugody wolnej od 
kluczek i w ybiegów adw okackich ogarn iać, a in teres w zajem ny niech 
strony  kojarzy. W  początkach przynajm niej dzierżawy wypadałoby 
od wszelkich kaucyj odstąp ić , starając się racze j, aby kap ita ł obro­
tow y dzierżawcy nic był uszczuplony i zezwalając na w szystkie do 
tego prow adzące m ożliwe ułatw ienia. W  postanow ieniu najwięcej 
kw artalnych ra t z góry płacić się m ających , szukajmy zabezpiecze­
nia. Już samo złożenie kaucyi jes t stra tą  bolesną dla uczciw ego 
dzierżawcy, przeciw  nieuczciw em u nie zabezpieczą żadne zastrzeże­
n ia  i kaucye.

(O dstąpienia od w szelkiego upew nienia się, nie m ożna do­

radzać , aniby to w ykonalnem  było. Nawet z sam ego toku pi­
sm a zdaje się w yn ikać , że autor jedyn ie  mniej po trzebne i p rz e -



_  121 —

sądne kaucye m iał na myśli. Z resz tą , m ożnaby w tym  w zględzie dla 
obu stron  dogodny środek  zaradczy znaleść, a to te n :  izby dzie­
rżawca istniejący fundum  in s trudum  od wydzierżawiającego za go ­
tów kę zak u p ił, przez co ostatni istotne uzyskałby zapew nienie. —  
Przypisek redak tora  dziennika M ittheilungen. *)

Ugoda pow inna zresztą być jasną i zw ięzłą, do m iejscow ych 
okoliczności zastosow aną, nie ma być zatem  tylko m echanicznym  o d ­
pisem  zwykłego form ularza. Żadne podatki lub nieoznaczone po­
w inności, daniny gm inne, lub jakiebądź in n e , nie pow inny być zwa­

lane na dzierżawcę. Je s t to zwyczaj ledw ie n ie pow szechnie przy­
jęty, ale pom im o tego najbłędniejszy, dający pow ód do sporów, do­
kuczań i roz ją trzeń , co na najprostszych zasadach przy oznaczeniu 
czynszu dzierżaw nego, om inąć można. **) Gdyby zaś pom im o w szel­
kiej ostrożności spory i nieporozum ienia powstały, w tedy należy obrać 
sądy po lubow ne, całkiem  unikając kosztow nej drogi p raw a, zwła­

szcza, jeżeli czynność zachodzi m iędzy ludźm i szczerym i, w yrozum ia­
łym i i uczciwymi.

ad g) U lepszenia pozostające po w yjściu czasu dzierżawy w 

rzeczy w ydzierżaw ionej, czy to ro li, czy inw entarzu, tj. w iężącym  ka­

p ita le , stają się istotnem  pom nożeniem  w łasności gruntow ej p rzy - 
noszącem  na przyszłość dochód. Dzierżawca nie w eźm ie się do 
takiego pom nożenia czyli u lepszen ia , gdy nie będzie m iał nadziei 
zw rotu swych nakładów , w łaściciel zaś n ie zawsze się poczuw a do 
podobnych w ydatków , i praw nie do tego  nie je s t obow iązanym , a 
dla tego to w olność m u w tem  zostawić należy. Jeżeli się do n ich 
sk łon i, radziłbym  wtedy, aby po dokładnem  w ybadaniu rzeczy, na­
kład cały z sw ego zastąp ił, od którego dzierżawca odsetki płacić 

. ,  będzie  pow inien.

*) P rzyp isek  ten  red ak to ra  dziennika M itth e ilu n g en , n ie  bardzo  zapob iega­

jąc ą  n iebezp ieczeństw u  zaw iera r a d ę : /bydło dzierżaw cy tylko dopóty  stanow i 

ręk o jm ię , dopóki g o n ie  w yprow adzi, a w ieleź to  u  nas było tak ich  przypadków , 

iż je  w przódy  dzierżaw cy pow yprow adzali, n iżeli sam i uciekli.

"') Szkoda, iż tych zasad pisarz nie wymienił.
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S ądzę, iż o ile m oje praktyczne dośw iadczenie pozw oliło , o 

tyle p rzed łożone kw estye dostatecznie rozw iązałem , i proszę do 
mej rozpraw y żadnej innej w artości nie przywiązywać i innego jej 
celu nie nadaw ać, jak  tylko szczerą c h ę ć , by wykazać kilka zdań 
stanow czych w tak ważnych tegoczesnych zadaniach; oddaję je  w ięc 
pod  sąd pub liczności, by tym  sposobem  pod ług  m ożności poprzeć 

dobrą spraw ę.



O ROBOCIZNIE ZAKŁADOW EJ W  ANGLII.
Przez Hugona Raynbirda.

(P rzekład  z  angielskiego.)

Czasopismo „The Journal of the Royal Agricultural Society o f 
England. Volume the Seventh. Part I. A846 (Dziennik królewskiego 
Towarzystwa gospodarczego w Anglii. Tom siódmy. Część pierwsza 
A 846)“ — umieściło nader ciekawą rozprawę o robociznie zakłado­
wej, którą towarzystwo rzeczone nagrodą uwieńczyło. Rozprawa 
ta jest utworem p. Hugona Raynbird, praktycznego gospodarza- 
dzierzawcy w hrabstwie Suffolkskiem, i zasługuje w terazniejszem 
położeniu kraju naszego na tem większą uwagę, że po zniesieniu 
dawniejszych stosunków pańszczyźnianych, każdy posiadacz lub dzie­
rżawca gruntów niegdyś dominikalnych wszystkie roboty około upra­
wy tychże za najem uskuteczniać musi. Nie podlega to wpraw­
dzie wątpliwości, że wszelkie stosunki społeczne, na których zwy­
kle i wszędzie cały tryb gospodarowania polegać pow inien, w An­
glii zupełnie inne, niż u n as , że zatem nie wszystko, co tam ko- 
rzystnem i użytecznem, i u nas takiemby się okazało, gdybyśmy 
Anglików bezwzględnie naśladować chcieli; lecz niemniej i to pewną 
je st rzeczą, że w zględnie przynajmniej wiele się od nich nauczyć 
możemy, gdy ich rozliczne doświadczenia do możliwego u nas spo­
sobu gospodarowania zastosujemy. Zdaje mi się przeto, że każdy 
z gospodarzy naszych rad przypatrzyć się zechce, jak Anglicy, ci
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najwięksi praktycy europejscy pod każdym względem, robotników 
u siebie najm ują, i poczemu każdy rodzaj, bo każdy odcień nawet 
robocizny plącą. 'Dla tej to głównie przyczyny pomienioną rozpra­
wę w przekładzie skróconą oddaję, opuściwszy to jedynie, co albo 
do naszego trybu gospodarowania zastosowanem być nie m oże, al­
bo przedmiotu rozprawy, tj. robocizny zakładowej nie wyświeca.

Ponieważ p. Raynbird, jak to już wspomniałem, w hrabstwie 
Suffolkskiem jest zamieszkałym, więc i ceny przezeń podane głó­
wnie w tern hrabstwie są używanemi, dla tego jako w całej Anglii 
zwyczajne brane być nie mogą.

Dla lepszego wyrozumienia rzeczy umieszczam w przyłączo­
nym do tego wstępu wykazie , wartość miar i pieniędzy angielskich 
w naszych miarach i pieniądzach wyrażoną, a obok przydanej na
końcu rozprawy tablicy cen robocizny w hrabstwie Suffolkskiem, 
kładę te ceny do wartości zboża u nas zastosowane.

M ia ry  d łu g o śc i

1 Stopa angielska (foot) =  0.9642 stóp wiedeńskich.
1 Yard (3  stopy angiel.) =  2.895 dto dto
1 Rod (5%  yards) =  2.052 sążni dto
1 Furlong (10  rods) == 106.08 dto dto
1 Mile (mila angielska) =  848.61 dto dto

M ia ry  p o w ie rzc h n i c z y l i  Q .

1 Yard □  =  8.57 stóp Q  wied.
1 Rod (30 ‘/4 yards Q )  =  7.05 sążni Q  dto
1 Acre (morg angielski) =  1125 dto Q  dto

M iary  sześcienne. ■

1 Yard sześcienny =  24.214 stóp. wied sześcien.

M ia ry  zbożow e.

1 Quarter —  2 kor. 8 %  garn.
1 Rushel (*/8 kwarteru) = r  prawie 9 garn.
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M iary napoju.

\ Gallon =  1 garn. 1 kwaterce.

Pieniądze.
\

1 Livre sterling —  9 złr. 42.45 kr. m. k.
1 Shilling (* /„  f. str.) =  prawie 29 kr. m. k.
1 Denarius albo penny (yi2 shil.) =  prawie 6 kr. w. w.

W obliczaniu przecież możemy śmiało przyjąć funt sterlingów 
w 10 złr. m. k., przez co cały rachunek sie ułatwia i od zbytnich 
ułomków uwalnia.

We wstępnej części rozprawy swojej dzieli zaraz p. Raynbird 
wszelką robociznę na najmowaną na dnie i na zakładową, a oddając 
ostatniej pierwszeństwo wyświeca datami historyczno-statystyczneini, 
że ten rodzaj najmu już z końcem XIII wieku był w hrabstwie Suf- 
folkskiem w używaniu. Wykazawszy tak dawne istnienie najmu od 
sztuki, twierdzi następnie, że we wszystkich zatrudnieniach gospo­
darskich z największą obopólną korzyścią robotników na zakład pra­
cujących używać można, wyjąwszy jedynie roboty zbyt krótko trwa­
łe, chów bydła i przynajem do własnych uprzęży.

Korzyść z robocizną zakładową połączona jest obopólną, bo 
spływa zarówno na robotnika jak i na tego który go najmuje. 
Pierwszy pracując na zakład może w wielu zatrudnieniach użyć 
pomocy żony i dzieci dla prędszego dokonania roboty, a wie­
dząc o tern, że im więcej wdanym czasie zrobi, tem większym 
jego przychód każdodniowy będzie, że oraz na tem pewniejszy cią­
gły zarobek liczyć inoże, im uczciwiej, zręczniej, prędzej i lepiej 
robotę swą uskutecznia, znajdzie w tem dostatecznego bodźca i po- 
ehop, by coraz większej wprawy i zręczności nabierać; pomnoże­
nie zaś dochodu nastręcza mu możność wygodniejszego życia i zmniej­
sza zawisłość jego społeczną.

Niemniej też pewnym jest zysk najmującego. Wszystkie ro­
boty prędko się odbywają, co mianowicie w czasie sianokosu i żni-

W
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wa nadzwyczajnie w aż n e m , a każde w ten sposób załatwione zatru­
dnienie gospodarskie nawet daleko taniej wypada; nie potrzeba przy-  
tem robotnika na zakład ugodzonego tak nieustannie nadzorować, 

jak  najętego na dnie; zatrudniając oraz najzręczniejszych wyrobni­
ków można ich za wzór własnej czeladzi stawić i do podobnej ją 
pracowitości pobudzać.

Zdanie au tora ,  by przy robocie zakładowej i niezakładowej 
nie zatrudniać za nadto wielu robotników gromadnie i bez wzglę­
du na ich usposobienia i nałogi rozm aite ,  nie zawsze w praktyce 
zastosowanem być m oże: gdyż jak sam przyznaje ,  w  czasie żniwa 
i sianokosu podobne skupienie wielu ludzi przy pracy koniecznem 
się staje. Ma ono przecież swą zaletę moralną i ważność wzglę­
dną do miejscowych stosunków Anglii się odnoszącą, zaświadcza 
oraz, o ile w Anglii wszyscy myślący gospodarze o moralność wy­
robników są troskliwi.

W  kraju tym istnieje oddawna liczna klasa ludzi z wynajmo­
wania się do wszelkich zatrudnień gospodarskich żyjąca, częścią za 
ugodą roczną w miejscu osiadła ,  częścią na zarobek nawet najdal­
szy się udająca. P. Raynbird opiera zatem powyższe swe zdanie 
na przypuszczeniu zupełnie uzasadnionem , że wśród mnogiej licz­

by takich wyrobników, gromadnie i wspólnie pracujących, mogą się 
znaleść ludzie rozwiązłych obyczajów, którzy szkodliwy wpływ na 

resztę z obojga p ł c i , z dorosłych i dzieci złożoną wywierając, na­
siona pijaństwa i innych niecnót w  nią wszczepić zdolni, tern ba r­
dziej, że potrzebujący pewnej ilości robotników nie godzi każdego 

z o so b n a ,  lecz umawia się z tak zwanym przedsiębiercą wynajmów, 
k tóry  mu na oznaczony czas żądaną ilość dostaw ia , zbierając ich 
w różnych miejscach bez względu na ich charaktery, usposobienia * 
obyczaje rozmaite. Autor troskliwy o los klas p racu jących , a chcąc 
przynajmniej dzieci od szkodliwych wpływów i złych przykładów 
ubezpieczyć, radzi oddawać je  pod nadzór prawego w yrobnika, wy­
nagradzanego za to co tygodnia o s o b n o , albo najmować do wszel­

kich ro bó t ,  gdzie i dzieci p o trzebne ,  wyrobników liczną rodzinę 
m ających , którzy już sami nad dziećmi swemi czuwać będą.
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Ceny za roboty zakładowe przez autora po d an e , są w prze­
cięciu z Jat 10 w zięte; p łaca dniow a chwiała sie w tym przeciągu 
czasu między 8 do 10 szyi. (4 złr. do 5 złr. m. k.) tygodniow ego wy­
n agrodzen ia , w roku zaś 1846  stanęła  na 10  szl. zimą i latem . 
W  czasie żniwa tygodniowy zarobek najem nika dochodzi do 1 f. str. 
(10 fr. mk.). Kobieta, pracująca od 8 rano do 0 w wieczór, dosta­
je  8 do 10  denr. (2 0 — 25 kr. m k.) dziennie.

W  lecie trw a robota w A nglii od 6 rano do 6 w w ie c z ó r , w 
zimie zaś od świtania do zm ierzchu. W ypoczynek robotnika w cza­

sie śniadania i obiadu zajm uje razem  półtory  godziny. Ludzie p rzy - 
najęci do uprzęży pracują od 6 rano do w pół do trzeciej po po ­
łudniu , wliczając w to k ró tk i w ypoczynek dla zjedzenia śn ia d a n ia ; 
lecz w czasie żniwa m uszą oni od 5 rano do 7 w w ieczór lub jak  
długo najm ujący zechce ro b ić , przyczem  2 godzin w ypoczynku im 
sie dozwala. ,

Jakkolw iek wątpliwem  być nie m oże, że robociznie zakłado­

w ej nad najm em  na dnie zawsze pierw szeństw o oddać trz eb a , p rze­
cież wzgląd na to m ieć w ypada, by ceny w artości uskutecznionej 
roboty  odpow iadały, a w łaśnie oznaczenie takich cen od tylu oko­

liczności zaw isło , że ogólnych praw ideł stanow ić n ie m ożna. To 
jedynie  je s t pew nem , że b iorąc za podstaw ę dniow ą robotę  zrę­
czniejszego i uczciwszego w yrobn ika , łatw o obliczyć ile od całej 
sztuki bez straty  zapłacić m ożna, a choćby ta zapłata ryczałtow a 
m niej nie w yniosła jak  koszt na jej uskutecznienie za pom ocą naj­
m u na dnie łożony w y n o si, przecież w  załatw ionej nierów nie p rę ­
dzej robocie  zysk się już niewątpliwy znachodzi.

Lubo p. R aynbird zaręcza, że podane przez niego ilości u sku­
tecznionej w  danym  czasie robocizny rozm aitej na dośw iadczeniu 
w łasnem  są o p a r te , w yznaje p rzec ież , że tak ilości robocizny jak 
rów nież i ceny za n ie , od zbyt m nogich okoliczności zawisły, by 
podane przezeń za pew niki uw ażać można.

Stosow nie do w ym ierności rozm aitych rodzajów  i odcieni ro ­

b ó t ,  dzieli je  na p ięć gałęz i, i przechodzi w każdej te  zatrudnie­

n ia ,  k tóre za jednolite  niejako uw ażać można.
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I. Robocizny dające się oznaczyć za  pom ocą w ym iaru  
kwadratowego.

Do wszelkich robot gospodarczych na w iększej p rzestrzen i, 
godzą Anglicy za zwyczaj robotników  od akra czyli m orga angiel­
skiego (1125  Q] sążn. wied.); za roboty zaś na m niejszej p rzestrze­
ni p lącą od Q  rodu  czyli p ręta  angielskiego (7.03 Q  sąźn. wied.), 
co mianowicie przy osuszaniu ról i łąk za pom ocą podziem nych ro ­
wów je s t w używaniu.

Do koszenia ląk  i pól roślinam i pastew nem i zasianych, godzą 
tam robotników  od a k ra , i to  albo osobno do k o szen ia , grabie­
nia i stertow ania ich najm ują , albo ryczałtow o do zupełnego przy­

rządzenia siana. Cena robotnika zależy od położenia łą k i, gęsto­
ści trawy i od innych okoliczności. Za sam o skoszenie płaci się 
zwykle od akra 2 szl. do 2 szl. 6 dnr. (1 złr. 25  kr. do 1 złr. 4 6  kr. 
od m orga w.). W  części zapłaty daje się często robotnikow i gal­
ion (garniec i kw aterkę) piwa od ak ra , a w tedy dostaje już tyl­
ko 2 szl. od akra. Kosarz pracu je  od 5 rano do 7 w w. wypoczy­
wając w tym przeciągu czasu 2 godziny. Zręczny kosarz skosi tam 
1 %  akra łąki, (1 m org w ied.) dziennie. Koszenie łąki na nizinie 
w ięcej k o sz tu je , niż skoszenie tej sam ej p rzestrzeni łąk wyżej po ­
łożonych. Za koszenie koniczu i rajg rasu  p łacą od akra 2 szl. 
albo 2 0  dnr. (złr. 1 kr. 11 od m org. wied.), i pó ł galionu p iw a, a 
zw ykły kosarz upora dziennie 1 i/ 1 akra. Koszenie koniczu i raj­
g rasu  na n a s ie n ie , nie w iele się różni co do płacy od koszenia na 
siano. Godząc kosarzy na d n ie , daje im  się 2 szl. i nieco piwa. 
Za zupełne przyrządzenie siana i złożenie go w sterty, płacą ry­

czałtowo 4  szl. od akra (2 złr. 5 0  kr. od m orga wied.).

Koszenie pszenicy zaczyna się w Anglii coraz bardziej upo­
w szechniać i brać górę nad  żęciem . Cena od akra zależy g łó­
w nie od jakości plonu zebrać się m ającego i choć rów nież i łatw ość 
lub trud ność  dostania robotników  niem ało na nią wpływa. Jeżeli 

pszenica niezbyt g ęstą , dają za skoszenie ak ra , za zgrabienie i 
związanie pokosów  w snopy, i za złożenie ostatnich w m endle 6 szl. 
(4 złr. 15  kr. od m orga wiedeń.); jeżeli zaś pszenica bardzo gęstą ,
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p łacą  w tedy  8  szl. (4 złr. m .  k.) od  akra  (złr. 5  kr.  4 0  o d  m o rg a  

wied.)  Skoszen ie  pszenicy  liczy się  tam  zwykle za p ó ł  robo ty ,  a 

z ręczny  kosarz  u p o ra  za dz ień  z p o m o cą  d ru g ieg o  m ęzczyzny  lub 

d w ó ch  ch łopaków , w szystk ie  p o m ie n io n e  ro b o ty  około  akra  p sz e ­

nicy średn ie j  gęstośc i.  \
Także i ż eń c ó w  godzą  od akra. Gdy p szen ica  n ie  ba rdzo  

gęs tą  i nie w y le g ła , daja w ogólnośc i  za zżęcie  i u s taw ien ie  w m e n ­

dle do  8  szl. —  jeżeli  zaś w yleg ła  1 0  do 12  szl. od  akra  (złr. 5 

k r .  4 0 ,  z łr  7 kr. 5,  złr .  8 kr. 5 0  od m org .  wied.).  D obry  żen iec  

a ng ie lsk i  zeżnie  czasami więcej niż p ó ł  a k r a ;  zwyczajnie  liczy się 

t rzech  żeńców  na akr (4 .3  na  m o rg  wied.). Za żęc ie  b o b u  p ła ­

ci się  6  szl. (o złr. m. k. ), za g ro c h  4 — 5 szl. (2 złr.— 2 złr. 3 0  

kr. m. k.) od  akra
S k o szen ie  jęczm ien ia  i owsa  kosz tu je  bez  związania i u łożen ia  

sn o p ó w  w  kopy  2  szl. od  akra  (1 złr. 2 3  kr. od  m orga),  a dobry  

kosarz  skosi  tam  dz iennie  p rzesz ło  2  akry  (1 .4  m orga)  ję c z m ie ­

n i a ,  n ieco  zaś m niej owsa.
W  Anglii  godzą  także  za zwyczaj ro b o tn ik ó w  rycza łtem  do 

c a łego  ż n iw a , ale u g o d a  ta rozm aic ie  byw a  usku teczn ianą .  Mniejsi 

dzierżawcy, k tórzy sam i z ro bo tn ikam i w  po lu  p ra cu ją  i dla tego  ła ­

two ich d op i lnow ać  m o g ą ,  godzą  p o t rze b n ą  ilość żniwiarzy rycza ł­

tem  na  4  lub 5  tygodni.  W ię k s i  zaś dz ierżawcy  um aw iają  r o b o ­

tn ik ó w  za p e w n ą  su m ę  bez  oznaczen ia  czasu  do  c a łego  ż n iw a , z 

k tó re m  i o k opan ie  czasem  p ew n e j  i lości ' a k ró w  tu rn ip s u  p o łąc zo ­

ne. Ostatni dzielą czasam i na ję ty ch  ro b o tn ik ó w  na  dwie klasy, j e ­

d n ą  na jm u ją  do  ca łego  żniwa bez oznaczen ia  c z a su ,  d ru g ą  n a  4  

lub 5  t y g o d n i , a ta os ta tn ia  zała tw ia  wsze lk ie  inne  w  czasie żniwa 

p rzypada jące  robo ty  g o s p o d a r s k i e , gdy p ierw sza  sam ym  się  zb io rem  

zajmuje .  Z drów  i silny m ęzczyzna  dosta je  zwykle za 5  ty godn i  4  

f. str .  i 1 0  szl. (43  złr. m. k . ) , a p rócz  teg o  3  busz le  (27  ga rncy)  

s ł o d u ,  gdy  ro b o tn ik  u g o d z o n y  do ż n iw a ,  bez  w zg lęd u  na  t o ,  jak  

d łu g o  ono  p o t r w a ,  4  f. str., 1 0  sz l .— do  5  f. str. ( 4 3 — 3 0  złr .  m .k . )

i 3  busz le  s ło d u  sob ie  zarab ia  *).

') Lubo w Anglii od bardzo dawna podatek od wyrobu napojów spiry­
tusowych istnieje, zaprowadzono tam przecież zupełnie inny system pobierania

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 4 7
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Do w szelk iego  okopyw ania  (sapania), godzą  robo tn ików  również 
na  zakład. Za p ie rw sze okopanie  tu r n ip s u ,  p rzy  czem podw ójn ie  
zesz łe  rośliny się p rze ry w a ,  p łacą  w  p rzec ięc iu  3  szl. (1 złr. 3 0  kr. 
m. k.) od akra (złr. 2  kr. 17 od  mórg.) za d rug ie  2 s z l .—  Taka 
c e n a  j e s t  zwyczajną, jeżeli tu rn ip s  w  rzęd y  uprawiany, bo przy s ie­
w nej  up raw ie  zdaniem  au to ra  kosz t okopyw ania  się pom noży . W  lek ­
kiej ziemi używają czasem  ho lendersk ie j  m o ty k i ,  a gdy  rzędy  n a  18 
cali o d le g łe ,  p ła c ą  za oko pan ie  akra  tu rn ip su  1 1/ 2 szl. (43 kr. m. 
k.). A u to r  r a d z i , by do tych rob ó t  na jm ow ać rycza ł tem  ludzi o k o ­
p yw an iem  w yłączn ie  się t ru d n ią c y c h ,  k tórzy za 5 — 6 szl. od  akra 
tu rn ip su  okopu ją  go pierw szy  i d r u g i ,  a gdyby się po trzeba  okaza­
ła  n aw e t  i trzeci raz.

O kopan ie  b u rak ó w  lub b rukw i tyle k o s z tu j e , co okop an ie  tu r ­
n ip su  , tj. za p o dw ó jne  okopan ie  akra b u rak ó w  daje się 3 — 6 szl., 
gdyby  zaś trzecie  o k op an ie  okazało  się p o t r z e b n e m ,  w tedy  płaci 
się za n ie 2 szl. 6  dcnr. (1 złr. 1 3  kr.  m. k.).

W sze lk ie  ro bo ty  oko ło  up raw y  m a rc h w i ,  wyjąwszy p rzyspo ­
sob ien ie  roli i zwiezienie p lon u  z p o l a , porucza ją  tam  w  ogólności 
tak  zw anym  p rz e d s ię b ie rc o m ,  (**) k tórzy  ze sw em i ludźmi zeb raw ­
szy n a s ien ie ,  zasiewają n a  p rzygo tow anej  roli m archew , pie lą ją, 
o k o p u ją ,  a p o  do jrzen iu  w yryw ają  i w kupy  do sprzą tn ien ia  z pola 
sk ła d a ją ,  za co b io rą  w  n a g r o d ę  p ó ł  p lo n u  w  na tu rze  albo po  2  denr .

go niż u  nas. I ta k  nie płaci się tam od warki piwa, ale od robienia słodu po­
datek zwany m a lt-la x . Ten sposób pobierania podatku ma tę d ogodność , że 
każdy może robić sobie piwo w najmniejszej naw et ilości z oclonego poprzednio 
słodu. Ztąd zwyczaj dodawania robotnikom  pewnej ilości słodu do żniwa.

"') W  żadnym kraju europejskim nie posunięto fabryczności do tego  sto­
pnia jak w Anglii, gdzie się nawet gospodarskie roboty w sposób fabryczny pra­
wie odbyw ają, i w każdym nie ledwie rodzaju zatrudnień gospodarskich znajdu­
ją  się tam ludzie wyłącznie jednem u się oddający, w czem do doskonałości do­
prowadzają. I tak  są robotnicy trudniący się jedynie okopywaniem turnipsu. Ci 
godzą się w całem sąsiedztwie z dzierżawcami (farmers) ryczałtowo do okopania 
tego ziom iopłodu, i zacząwszy u jednego okopują po raz pierwszy kolejno wszy­
stek  tu rn ips, a ledwie pierwsze okopanie zakończyli, zaczynają drugie. Niektó­
rzy do tego stopnia w tern zatudnieniu  się wprawiają, że zarobek ich dzienny 
do 8 szl. (4 złr. m. k.) dochodzi. v



—  m —

(5 kr. m. k.) od każdego buszla m archw i wybranej (18 kr. od k o r­
ca) *). Jeżeli zaś nie robi się podobnej ryczałtow ej ugody i za ka­
żdą robotę  osobno p łac i, w tedy za podw ójne okopanie m archwi w 
rzędy na 10  cali od siebie odległe sadzonej, daje się 10 szl. od akra-

Za okopywanie w rzędy upraw ianej płaci się 2 —  3 szl. od 

ak ra , a zręczny robotnik okopie 3/ 4 ak ra , jeżeli na 7 cali od sie­
bie odległe. O kopanie b o b u , grochu  i wyki w ynosi około 2 szl. 
6 dnr. (1 złr. 15 kr. m. k.) od akra. Jęczm ień rzadko, owies 
częściej okopują, za ostatni płaci się tyle co za pszenicę.

Za zbiór roślin korzonkow ych płaci się albo od ak ra , albo 

od ilości w ybranego p lo n u , jeżeli ten  ma być z pola sprzątniętym  
i wywiezionym. Zbiór sam odbywa się w rozm aity sposób. Jeżeli 
turn ips składa się w sterty  4 0 sto buszlowe na g ru n c ie , w tedy za 
wszystkie roboty przy w ykopaniu, złożeniu w  sterty  i przykryciu 
ostatnich podjęte płaci się 7 szl. (3 złr. 3 0  kr. m. k.) od akra. Cza­
sami wykopując tu rn ips składają go w rzędy pługiem  w y o ran e , a 
n astępną skibą przykryw ane, przy czem koszt zbioru z akra 3  szl. 

wynosi. W ybieranie zaś tu rn ip su , oczyszczanie z liści i nakładanie 
na wozy, jeżeli ma być z pola sp rzą tn ię tym , kosztuje do 8 szl. od 

akra.
Za w ykopanie buraków', złożenie ich w kupy do wywiezienia 

z pola , p łacą w przecięciu do 5 szl. (2 złr. 5 0  kr.), za nakładanie

*) Nikt w  Anglii nie uktada się  pojedynczo z każdym w yrobnikiem , lecz  

albo robi ugodę z jednym  z pom iędzy n ich , którego zwykle forem an  (starszym) 

nazywają, albo udaje się  do człow iek a , który mając nieustanne styczności z w y­
robnikami w  całej okolicy, przyjmuje ria sieb ie obowiązek dostawienia tylu robo­
tników, ilu potrzeba, po um ówionej cenie. Taki przedsiębierca wynajm ów na­
zywa się  un dertaker  albo gan ger, a ludzie przez niego dostawieni the gang  

Rzecz p ro sta , że ten przedsiębierca płaci mniej robotn ikom , niż sam bierze od  

najmującego ic h , ale zawsze jest on dogodnym  pośrednikiem  m iędzy szukającym  
zatrudnienia i potrzebującym robotników , którzy nie zaw sze w  bezpośredniej m o­
gą być z sobą styczności i prawdziwie żyezyćby w ypadało, by i u nas podo­
bna klasa przedsiębierców  powstała. Gdy już proletaryat się tworzy w  niektórych  

okolicach —  m ożeby łatwiej było o robotników, bo taki człow iek oddając się 

wyłącznie te m u , odkryłby niezawodnie środki wzbudzenia chęci do pracy u na­

szego ludu wiejskiego.
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zaś na wozy 2 szl. od akra. Za okrycie stert płaci się osobno 
1 0 — 12 denr. (25— 5 0  kr. m. k.) od rodu (2.65 sążn. wied.).

Za wyrwanie m archw i,  obcinanie naci, p lącą 1 8 — 20 szl. (9 do 
1 0  zlr. m. k.) od akra, jeżeli marchew nie była w rzędy uprawia­
n a ;  przy rzędowej uprawie, koszt ten podług  zdania autora m ó g ł­
by się zniżyć od 1 2 — 15 szl. (6— 7 złr. 3 0  kr. m. k.).

Za ścięcie lub zgrabienie na kupy ścierni po żniwiarzacli po ­
zostałej , p łacą 2 0  denr. (50 kr. m. k.) od akra.

Jeżeli pole dotąd n ieuprawne ma być przez zdjęcie i spale­
nie darni pod uprawę uzda tn ionem , wtedy za tę robotę płacą 20
— 3 0  szl. (10 do 15 złr. m. k.) od akra.

Najmując człowieka do własnego pługa i 4  wołów, któremi 
sam bez poganiacza kieruje, płaci mu się 14 do 15 denr. (35— 3 7 1/,

kr. m. k.) od akra zoranego. Za zoranie zaś akra najętym p a ro ­
konnym pługiem dają 7 — 8 szl.

Za kopanie roli na głębokość 9 — 12 cali, p łacą od rodu Q
(7 Q  sążn. wied.) 2 — 2 ‘/ a denr. (5— 6 kr. m. k.)-, jeżeli zaś kopać 
się ma na 18 cali wgłąb, wtedy od rodu £ ]  dają 6  denr. (15 kr. 
mon. kom).

Za okrywanie stert zboża lub s i a n a , płacą zwyczajnie od yar-  
d a  Q  (8.37 Q  stóp wied.) 1 denr. ( 2 ‘/2 kr. m. k ) ,  a zręczny p o -  

krywacz zarabia sobie nawet około 8 szl. dziennie.

II.  Robocizny na długość wrjmierne.

Zapłata za kopanie rowów i okopów, zależy raz od natury
g ru n tu , a potem  od jakości samejże roboty. Autor przytacza kilka
przykładów w tym względzie, które nam mniej więcej za wskazów­
kę posłużyć m ogą, gdy i w tym rodzaju robocizny ceny nasze z 
angielskiemi porównać zechcemy.

Za rów na 5 stóp g łę b o k i , a 6 stóp szeroki w torfiastym 
gruncie płacono od rodu 2 0  denr. (50 kr.).

Za rów na 5 stopy g łębok i ,  a w górze na 4 1/., ,  w dole zaś 
na 1 %  stóp szeroki w gruncie gliniasto-żwirowatym, przy czem ro ­
botnik na wyrzuconej ziemi żywy pło t zakładał,  p łacono od rodu 
16  denr. (40 kr. m. k.).
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Za rów w takim samym gruncie na 4 stopy głęboki i tyleż sze­
roki wraz z założeniem płotu żywego 1 szl. 10  denr. (45 kr. m. k.) 

od rodu.
Zapłata za kopanie i wypełnianie rowów podziemnych, zale­

ży od twardości warstwy przebić się m ające j, dalej od t e g o , czy 
grunt piasczysty lub żyły piasku w sobie mający, a w końcu od g łębo­
kości, do jakiej ma dosięgać i od m ateryału , którym ma być w ypeł­
nionym. Stosownie do tych okoliczności, cena od rodu □  wyno­
si od 2 7 10— 8 denr. (7— 20 kr. m. k.). Za każde okno czyli otwór 

zostawiony, płaci się osobno 6 dnr.
Za wszelkie grodzenie płacą stosownie do rodzaju roboty, ró ­

wnież za ró w n an ie , strzyżenie lub odnawianie płotów żywych. S ta­
łych cen dla tego podać nie m o żna ,  gdyż te od rozmaitych miej­
scowych okoliczności zależą.

111. R o b ocizny  dające się  k u b iczn ie  ob liczać.

Do wydobywania gliny, marglu lub kredy, nakładania na wóz­
ki zwykle yard sześcienny (24 stop wiedeń. sześciennych) obej­

m u jące ,  do wywożenia na pole i rozrzucania najmuje się najczę­
ściej ludzi temu się jedynie oddających , którzy nawet własną uprząż 

posiadają. Płacą im w przecięciu za yard sześcienny wydobytej 
ziemi takiej i na odległość 1 furlonga (106 sążni wied.) zawiezio­
nej 7 denr. (17 Y2 kr. m. k.), dodając za każdy furlong dalszego wie­
zienia 1 denr od yarda sześciennego. Czasami godzą robotników 
tylko do nakopania ziemi i nakładania na wózki, płacąc im za yard 
sześcienny 2 d e n a ry —  gdyby zaś wiele kamieni trzeba odrzucać 
wtedy za yard sześcienny ostatnich płaci się im osobno 1 szl. —  
Jeżeli ci sami rozrzucają jeszcze na polu wywieziony m a te ry a ł , do­
stają za nakopanie ,  nałożenie wózków i rozrzucenie każdego yarda 
sześciennego (2 ' /2— 3 denr. —  Na mniejszych polach nie zajmują­
cych nad 4 do 6 akrów , rozwożą wykopany ów inateryał miano­

wicie ziemię kredową taczkami. Wykopuje się wtedy w środku po­

la d ó ł , dobywa z niego potrzebny nawóz ziemny, który taczką się 
rozwozi, a na przestrzeni 4  akrów wynosi koszt wydobycia i roz­

wiezienia jednego  yarda sześciennego 2 2 1/ 2 buszla 6 denr.
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Od nakładania gnoju, płaci się za 20 wozów, z których ka­
żdy I 1/ ,  yarda sześciennego w sobie mieści 2 szl. —  a za rozrzu­

cenie w polu tej samej ilości nawozu { ' / , — 2 szl.
Za przerobienie kupy gnoju lub nawozu ziemnego, płaci się 

stosownie do materyi nawozowej i objętości kupy.
Za przerobienie gnoju folwarcznego dają od 20 wozów po­

wyższej objętości 1 sz l.; za przerobienie zaś takiej samej ilości na­
wozu ziem nego, płaci się 2 szl. W spomina wprawdzie autor, ie  
w hr. Suffolkskiem płacą zwyczajnie ryczałtem za przerobienie ku­
py gnoju lub nawozu ziemnego 8— 12 szl., lecz nie oznacza obję­
tości kup.

Za palenie torfu na popiół, płaci się zwykle 5 f. szterl. od 
1000 buszli, z których w wymierzeniu kubicznem 25 na yard sześć, 
się liczy. W okolicy autora dają od yarda sześciennego wypalone­
go z torfu popiołu 2 szl. 4 dnr. (1 złr. 10 kr. m. k.).

IV. R obocizny opłacane podług m ia r  zbożow ych.

Lubo młocarnie bardzo upowszechnione są w Anglii, chociaż 
nawet wielu tam jest przedsiębierców, którzy mając młocarnie do prze­
wożenia z miejsca na miejsce urządzone, takowe każdemu wynajmują, 
przecież w wielu jeszcze miejscach, a mianowicie koło Londynu 
wymłacają zboże cepami. Za młócenie przecież nie płacą tam jak 
u nas od kopy, lecz od ilości ziarna namłóconego i wyczynionego.

Za namłócenie i wymłynkowanie kwarteru pszenicy, dają 2 
szl. 6 denr.— 3 szl. (kr. 32— 58 od korca), a dobry zmłocek namłóci 
tam kwarter tego zboża za dzień.

Od kwarteru jęczmienia płaci się 1 ’/2— 2 szl.; od owsa 1 — 
1 szl. 4 d en r.; od bobu lub grochu 1— 1 szl. 6 denr. Tych ostatnich 
gatunków zbóż namłóci dobry zmłocek angielski i y 2 do 2 kw ar- 
terów.

Za nam łócenie i zupełne wyczyszczenie nasienia białego lub czer­
wonego koniczu, dają od 1 buszla 3 ‘/2-—4 ‘/ 3 szl. (złr. 5 kr. 56 —  złr. 7 
kr. 38 m. k. za korzec.) Lecz daleko częściej każą tam konicz tylko 
z pałek obić, za co od kwarteru 1— 1 szl. 4 denr. płacą, a tak wy-
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młócony zawożą do umyślnie ku temu przyrządzonych młynów, dla 
otrzymania zupełnie czystego nasienia.

V. R ozm aite inne robocizny.

Za wiązanie siana w porcye i ważenie ostatnich płacą kolo 
Londynu od porcyi 1 denr. (2 1/., kr. m. k.), w innych miejscach 
%  denr. ( l l/4 m. k.).

Za zbieranie kamieni po polu dają od 20 buszli 10 denr. 
(25 kr. m. k.).

Za rąbanie drzewa płacą od stosa 3 szl. 0 denr. do 5 szl. (1
złr. 45 kr. do 2 złr. 30 kr.), stosownie do długości kawałków', na
jakie drzewo ma być pociętem.

Do strzyżenia najmują zwykle ludzi wyłącznie temu się odda­
jących , którzy w cech niejako związani w całej okolicy u wszystkich 
właścicieli owczarń owce strzygą. Płaci im się za ostrzyżenie, 20 
matek 3 %  szl. (1 złr. 45 kr. m. k .), od tyluż jarek lub rocznia­
ków 4 %  szl. (2 złr. 15 kr. m. k.), a od 20 skopów lub baranów 
5 szl. Lecz owce angielskie są nierównie większe od naszych, a 
robotnik strzygący dziennie 12 godzin, ostrzyźe w przecięciu 25 
sztuk pierwszego, 20 drugiego, a nieco mniej trzeciego gatunku. 
Dając robotnikowi jeść, płaci mu się o 1 1/ i  szl. od 20 sztuk mniej-

Owczarze pobierają tygodniowo 1 0 — 12 szl. (5— G złr. m. kJ
prócz tego płaci im się za każde oddane jagnię około G denr. (15 kr.
m. k.); za każdą zaś owce która odejdzie, strąca im się z zasług 
9 denr. (2 2 %  kr. m. k.).

O innych zatrudnieniach gospodarskich jak np. o paleniu wa­
pna , rznięciu sieczki, sadzeniu kapusty i ziemniaków jak i o wy­
kopywaniu ostatnich, wspomina p. Raynbird nawiasem, dodając je ­
dynie, że za nakopanie saku (nieco mniej niżli korzec) ziemniaków 
3 denr. (7%  kr. m. k.), jest sowitą zapłatą.

W  kilku miejscach swej rozprawy doradza p. Raynbird dzie­
rżawcom , aby w części zapłaty dawali robotnikom pewną ilość pi­
wa, raz dla tern większej zachęty do pracy, a powtóre dla tego, 
że tym spośobem można ich powściągnąć od nieustannego łażenia
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do k a rcz em ,  gdzie n ies te ty  na jczęśc ie j  z na jw iększą  sw ą i swej ro ­

dziny szkodą  znaczną  część  za ro b k u  dz ien n eg o  w re k u  ka rczm arzy  

zostawiają .

Jeżel i  zatem  do  robo ty  piwa im się d o d a je ,  uchyla  się  im już 

tern  sam em  sp o s o b n o ść  szukania  go w  k a rc z m ie ,  gdzie  i d rożej  za 

n ie  p łacą  i najczęściej  w towarzystw ie  więcej go wypijają ,  jak  to ,  

coby  im dz ierżawca do roboty  dodał.  Dając ro b o tn ik o m  piwo zy­

sku je  tak  dz ierżawca jak  i sam i ro b o tn ic y ;  p ierw szy,  że rob iąc  w 

d o m u  piwo taniej go niż w karczm ie  m ieć  m o ż e , i że robo tn icy  

n ie  p rzekraczając  g ran ic  w s trzem ięź l iw ośc i ,  ro b ó t  n ie  zan iedbują  

d ru d zy  znów  n iew ątpliw y zysk w tern o d n o sz ą ,  że każdy  na  zbyte­

czny nap itek  n ie  w y d a n y  g ro sz  jako  zasób na  p rzysz łość  oszczędzo­

ny ułatwia  im d ro g ę  do lepszego  bytu.

Do tej rozp raw y  d o łączy ł  L o rd  P o r tm a n  n iek tó re  u w a g i ,  tak 

co do u g ó d  ry c z a ł to w y c h ,  ja k  i co do  zwyczaju  po jen ia  ludzi n a ­

ję ty ch  do roboty ,  by  ich do tem  w ięk szeg o  wysilenia  w p racy  na ­

k łonić .  L o rd  P o r tm a n  w  sw ych u w ag ach  zu p e łn ie  p rzec iw nym  je s t  

wszelk im  doda tk o m  w n ap o jach  —  radzi  on  z a s tęp o w ać  je d o d a t ­

kam i w su k n ia ch ,  na rzędziach  lub jad le  — zwazywszy p rz e c ie z ,  że 

ludzie zawsze l u d ź m i , i dla tego  n ie  tak  ła tw o  sw ych się  n a ło g ó w  

p ozbyw ają  —  p rzen ieść  m u s im y  zdanie  p ana  R a y n b i r d a , k tó ry  r ó ­

w nie  ja k  L o rd  P o r tm a n  n ie  j e s t  za p o jen iem  ludzi ,  ale uważając  

n apo je  sp i ry tu so w e  jak o  k o n ieczn e  z łe ,  chcia łby  jed y n ie  zbytkom  

zapobiedz. Jeżeli  klasa p racu jąca  n ie  d o s ta n ie  od  na jm u jąceg o  p e ­

w n eg o  da tku w n a p o ja c h ,  będzie  ich szukać  w k a rc z m ie ,  gdzie  p e ­

w nie  więcej w y p i j e , a za tem  i znaczn ie jsze  szkody  ponosi ,

P rzy  k o ń c u  ro zp raw y  p. R a y n b ird a  u m ieszczona  j e s t  tablica 

w artośc i  wszelkiej  roboc izny  w h rab s tw ie  Suffolkskiem  —  lecz ze 

n ie  w szys tk ie  ga tunk i  ro b ó t  tam  w yrażonych  nas  obchodzić  m ogą ,  

o dda ję  ją  w s k r ó c e n i u ,  wyraziwszy oraz w s z y s tk o .w  n aszych  m ia ­

ra ch  i p ien iądzach .
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Gdy zaś niewątpliwą jes t rzeczą , że cena ziemiopłodów w 
przecięciu wzięta do wielkości łożonych nakładów, a zatem i do cen 
robocizny się stosuje i ze odwrotnie ceny zboża o cenach roboci­
zny stanowią dodaję dla tego drugą tablicę, w której obliczyłem 
ile u nas stosunkowo do ceny pszenicy każdy rodzaj roboty wart 
być m oże ,  jeżeli nasz robotnik z angielskim tak co do ilości jak i 
jakości roboty uskutecznionej na równi stanąć może.

P odług  rozprawy w o tomie Rozpraw c. k. galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego umieszczonej, biorę cenę korca pszenicy w 
Anglii w przecięciu 12 złr . 3o  kr. m. k . , —  u nas zaś od czasu 
zniesienia stosunków pańszczyźnianych korzec tego zboża był w 
przecięciu wyżej 6 złr. m. k. —  Lecz źe miniony rok był n ieuro­
dzajny, biorę zatem 5 złr. 3 0  kr. za podstawę mego obliczenia.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 18



-  438 —

CS CS
05 05

CS
w

CSos

► CD 
Q -

O - T J N
*-3 - s •*<
C  N O

q s .  5 N «
CD

O  * < a 3.3
O  05 o ’
P«r- D _ .

p §  CD s
05 _

3.
, « 037“

c 5 ^ .
►=*-/
03

(D' D -*-s 05

3 3.
c/5 a CD*
NJ
CD 3  :
W 03
03 -2

" O <
03 « O

5. N
*c

CD*

3
1— . 
-CD 
O

”■’3
V3 N •

a  O N CD
—i

V C, Ł2 3_
03 o ' 3*

3.
O T 3 ’ Nc 3« JS * o-3

a  *  *

3
O
’“3OQ05

§- w ff s
3

>*<w
“  N Oo 05 °-C/j E3

CD OCD

B . ~
O ’

*-«* CD *-<J ■* N
c

2 .
5 ’

--s -CD 
05 O
3 £

> 3  “P N- ^  °  p  w
" 3  *0* £C/Q ^
W W w_

T3 p  KD 
t/3 05N =— • N O -05 £
2 -  a  4O 3  <■

^  c  fT

>
S3

OQ

3
CD
D
CU- a

CD-

N

CD
D

O- 1-3 
N O
3' o-
rr O

?r-
O

t©  tO  tO  t
^  O  0 0  * » «  0 5  ^  W  0 5  0 5  ( 0 5

1 ■ 0 5  0 5

t o  ^  —  tO  ^  ^
^ O O O ^ K J C I O C J J O O ^  0 5

c/ł
c:
=»

3 &

.  *  — • *-r3

t 0 4 ^ 0 5 t 0 ^ - 0 5 t 0 0 l 0 l 0 l 0 5
O O C D C ł O O c O t ^ O ^ ^ ^ b O

t o  05 t o  ^  05 o a j ^ ^ t o
0 0  OD 0 5  0 0  ZO tO  CD OD CD CO

g I..4-
O < <=
W-* gr r  2  «

es- i.Z. V. 
en c  o  N O-P CC 3

•S- s*  pr
o, o



Je
że

li 
w 

hr
ab

stw
ie 

So
fio

lks
kie

m 
pł

ac
ą: 

I 
 ̂

na
s 

ta 
sam

a 
r0

°̂^
a 

dr
oż

szą
 

by
ć

—  139 —

o  o  o  o  O
to  20 20 -*-i 20

O t O h -
-r* t o  t o

t o  ^  c a

c o  t o  ■ CM

O  co CO o  co^  łO O  t o  r -  
^  t o  t o

CO ■*-* ^  O
t o  t o  CM «r*

20 to • CM

o  oo oo oo oo
20

O  CM CM ^  (M

00 tO 20 
20 tO Ol

^  lO  -TH

t o  CM O  ' 
-e* tO  2 0  ’

^  0 0  G<1 '

I o  -r*
I 2 0  ^

CO co O  00 00 
^  ^  2 0

00 t o  20 
2 0  t o  CM

00 <M O  • ^  to 20 ■ ' co oo 
1 2 0  2 0

I ^  CM **3* t o  ■ CM 0 0  CM ■

.5  *5?<n £
"o < %

CS ^  o

£ ? 3  *

Cu, 
*  =

■’ 3
G OH

£ 
G d  

! 3

3 -2 cn C 
C u

• = T3C cc
, 3  «-C 3  Gd

G O  ■** c c  
: O > , 2

c o  cc
O  5 0 "

c- U> —;
£?'S ja
O O Oa N o

OGc3s

>■» 50 
T3 u. O)-* Og s
£  CC

G

S
.2’Eo3

Qu
3

£ S

O *  5 0  G  G  N
<JJ 60 

CC - N  - S
5 0  O  .

Gd 3o
o  .2  c  a

• z ?  cc  
'2 o< 
g2 o  
O Gd 
Oh O

cC CC
IS CS

£
C/ł Gd 

.2 -2  G S
* fQ

'5
oN

o  3  
O 50 SU su
50 O cc

3 "3 .s j
•2 j| 
o  £
cc■u*
jf
cT
50

<o D .2  ^
'3 *S S

: CC CC CC
ii ii g
E? S? fe.»>a 
£ £  £
C3 rf er!

NJ N  N

3 as
. 2  ' 3

S s i - S
s ^  s 

&̂  c

cC cC 
IS IS

CC
50

O
3

.2 ‘2 
cc

G ' g2-. O . 
£  
cC

IS

. £  s' o  ~ 
*-Q •-  G• — su 
Gd Q

. * 2
'§.2GO <D
" 5  ‘ 5  .!
2  ^  * N cC i

*TD G i
cC 50 ( 
co N 1

CC CC cC £
N  N  N



—  140  -

g- r  2 -2  *
CD 3  3  > -  ~  sa — • 3 '

cS -  M ?£. *-g o c 3 _: tsi 
J  N  g S “ ~

g S.-e -o S 
Ł  S Ł  £  2. §
W. W ,E N ®

® O
. « 3?

O M9 s o- o s. 3 
s*--5£ » ~

S-!
n? 3 (05 w * • Ci

3 °  ^ 32. O- B".“B pr* 0 *» o o o Ł  t—, n  *-s <- “  co S Os < b-: 9 * “ -s o o
33 r - . W  <1 N  
2-„£ °  3 O- ® g ^  3 K O 3.
5. » 3 o;
• • o ^ S o— O O 3 3-
ET 3 " * 5  'C »2" CD ^ N tsa 2 cc o“th:. 

( 3- °  O SI­
S' -• 3 "  w

a °  =r § '®

CO
KO

COC/5 r- ©O' S*- _ 
jS p  KO
o o
g -N

CO 3B-  ^  o
C /* 05 C/5s >-łO Os co 2.*“  • rtb

^  T3 
•*T3 3

CO O -N- CO N
V, coN>» -

(/3c3►w
COs

« co o2. ._ CfQ 3  Os Q-,» < Ł c
CO

n :O-Jo>=■*05
►05

O Ćo* o S■O O- C/l-s O- o
S S 2 .2 .ts- tsj- N (t)

N  CS2 N  CS2 CSJC 05 05 A A A 05 05 05
O CA B <*> _
K. E  » ? o
3 £L Ł-S g

» * & “ • *  * g' £ 5=
1 .5 ' § S' l .w 5 ‘ -J ®

’ I g '  " o D |
J .  O £  ,£  f

- § o i s - § 1  = : |  
-s I £ s = b 1 »

' ó? 's - i  § ’ “ ' 5 '  Ł  §3-r- 3 p - . S.CTQ a 2
.2 £. " o^  S-  2 03» £ . • • •  « •  >. s—- Jzr*—■ c <C • • • • c • • icr os

COsc r .......................... co
s ......................... § ’.
05 •  CO
3 sr05...........................

'  '  c*-a  >-5N
►CO .r-05

^  LO Ol —l W t « W O W  W--1 -J

I I I I I I I I I
hA. b© to ^ W W ^ O O O O O - s l

M ►-» isĵ
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ŻEGLUGA P A R O W A  NA RZEKACH  
POLSKICH.

I. Sprawozdanie Gwalberta Pawlikowskiego.

Wysoki Komitecie c. k. Towarzystwa yospodarskiego!

Zaszczytne dla m n ie  p o le c e n ie ,  abym  w  im ien iu  T ow arzys tw a  

p osp ie szy ł  na  p o w itan ie  szuka jącego  m ożnośc i  p ły n ien ia  w g ó re  

r z ek  naszych  s ta tk iem  p a ro w y m  A ndrze ja  Hrabi Z am o jsk ieg o ,  z p rzy ­

jem n o śc ią  s ta ra łem  się w y p e łn ić :  c zu łem  b o w iem  wielką w ar tość  

m ęża  t e g o ,  k tó re m u  k ró les tw o  Po lsk ie  w  zawodzie  ro ln iczym  i p rz e ­

m ysłow ym  tak  wiele  j e s t  w in n e m ,  a k tó reg o  teraźn ie jsze  p r z e d s i e -  , 

wzięcie  i dla naszej  k ra in y  n ie  do  w y rachow an ia  m oże  przyn ie ść  k o ­
rzyści.

Jak  to w y so k iem u  K om ite tow i  w iad o m o ,  w z n ió s ł  on  sie  już  
b y ł  w  gó rę  rzek  W is ły  i Dunajca .

Z as ta łem  go na  dn iu  2 4  Październ ika  w  K ras iczyn ie ,  d o k ą d  

b y ł  dn iem  w przódy  sw oim  s ta tk iem  p a ro w y m  „ K ra k ó w 11 zw anym  
bez p rzypadku  przybył.

Oświadczywszy m u  k ró tk iem i s łow y  pow itan ie  T o w arzy s tw a ,  

i cześć  n ies io n ą  je g o  s ta ran iom  w  chęci  podan ia  b ra tn ie j  d łon i  do 

podzw jgnien ia  h and lu  p o d u p a d łe j  k ra iny  n a s z e j , n am ien iłem  o w za­

jem n e j  chęc i  T o w arzy s tw a ,  być m u  w przedsięw zięc iach  je g o  p o -  
m ocnem .

Później  zwiedzil iśmy sta tek  j e g o ; kiedy zaś sam  Hrabia Z a -  

m o jsk i ,  jak  to o św iad czy ł ,  m a z u p e łn e  op isan ie  i w ym iar  sw ego

/
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s t a tk u ,  wraz z odpow iedz ią  n a  daw nie jszą  odezw ę Tow arzystw a do 
n iego  w y s to so w a n ą ,  Tow arzystw u p rzy s ia d ,  *) n ie  chcąc go u p r z e ­
d z a ć ,  to  tylko w y m ie n ię ,  ze s ta tek  te n  cały  z żelaza zbudow any 
j e s t  o sile trzydzies tu  d w óch  k o n i , k tó rą  m ożna  natężyć  do siły 
trzydzies tu  p ięc iu  koni. N a ład ow any ;  w y m ag a  g łębok ośc i  ośm n as tu  
cali; w  gó rę  idąc p rzy  niezbyt wielkim p rądz ie ,  m oże  p ó ł to ry  mili 
na  godzinę  zrobić.

2 5  P aździern ika w sied liśm y na  s ta tek  w  K rasiczynie o godzi­
n ie  n ieco  więcej jak  w pó ł  do d z ie w ią te j , i p łynęliśm y po  ca łk iem  
n ieznanej  rzece  p ierw szy  raz w g ó r ę ,  n ie używ ając  d la zu pe łnego  
bezp ieczeńs tw a  p rze d  ug rzązn ien iem  całej siły pary, a p rzed  piątą 
w ieczorem  stanę l iśm y  w  Dubiecku. Nigdzie n ie natrafi liśmy na  m ie ­
liznę. W o d a ,  k tó ra  w yższą by ła  ja k  zwyczajna, to j e s t  taką ,  jak 
po  każdej n ienaw alnej t r z y d n ió w c e , a za tem  ja k a  kilka razy do ro ­
ku  b y w a ,—  w najp ły tszych  n a w e t  m ie j s c a c h , wyższą się by ć  okazała, 
jak  podw ójnej  po trzeb ne j  wysokości.

W szys tko  s z ł o , p om im o  iż n ik t  z p łynących  rzeki nie z n a ł , z 
największą aku ra tn o śc ią ;  om ijano  prądy ,  i tylko n ie u s ta n n e  z b y t  
wielkie zakręty  rzek i ,  tę  p od róż  nadsp odz ian ie  p rzed łuży ły .  W  p o -  

v w rocie ,  m inąw szy  N ięnadow ę stanęl iśmy, bo  n o c  zbyt była ciemną. 
•  Z arzucono  dw ie kotwice. S ta tek  s ta n ą ł  ja k  wryty, tak, iż pom im o 

w i a t r u , n ieusta jącej fali i k rótkie j d o ść  m o c n e j  burzy, ż a d nego  r u ­
c h u  na  s ta tku  czuć  n ie  było.

Z rana p o  um yc iu  i oczyszczeniu  ca łego  s ta tku  i że laznego 
przy n im  w iszącego  czó łna ,  w yciągnię to  k o tw ic e ,  a 2 6  P a ź d z ie rn i ­
ka  za n ie sp e łn a  pó łtrzecie j  godziny przybyliśmy do K ras iczyna ,  za­
wsze z os trożnośc i  całej n ie  używ ając  siły.

Trzy w ięc  rzeki n a s z e : W is ła  powyżej K r a k o w a , D u na jec  aż, 
do m o stu  za T a r n o w e m ,  a S an  do D ubiecka  okazały  się być z d a -  
tn em i do płyn ien ia  po d  w odę.  P o d łu g  zdania  Hrabi Z am ojsk iego  
z tych r z e k ,  S an  na tej wysokości ma być najzdatnie jszym do w szel­
kiej żeglugi. P okazu je  s i ę ,  iż trud no śc i  n ie  by ły  nie do  zw a lcz en ia»

')  P a trz  na następnej 145 stronn icy .
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brakowało tylko męża m ocną mającego wolę, męża z takiem jak 
Hrabia Zamojski poświęceniem.

Ile mi oświadczył, potrzebuje Hrabia Zamojski wiedzieć: 
l od jakie produkła mogłyby być temi rzekami i z których 

miejsc spławiane?

2 re jakie ceny płacono dotąd za spław i z których miejsc? 

Składając to doniesienie wysokiemu Komitetowi, nie mogę 

zarazem nie uczynić w n io sk u , ■— o którego podziele w całym kraju , 
nie w ą tp i ę , —  by na przyszłem głównem zgromadzeniu wyrobić ,  aby 
to ,  Hrabiemu Andrzejowi Zamojskiemu jako mężowi tylu zasług w 

k ra ju ,  przesłało medal srebny Towarzystwa gospodarczego z napi­
sem : „Andrzejowi Hr. Zamojskiemu za zwalczenie trudów żeglugi w 
„góre rzek W isły, Dunajca i Sanu. MDCCCL.“ a lbo: Andrzejowi
„ Hr. Zamojskiemu za pierwsze wypłynienie w  góre rzek W isły, Du- 
„ najca i Sanu. M D C C C L a lbo: „ Andrew Cli Zamojski Yistulam, 
„Dunajec et San ad Fontes eniso. MDCCCL.“

W e Lwowie, dnia 7 listopada, 1 8 5 0  r.

II. R elacya  A ndrzeja Hr. Z am ojskiego.

Za pow rotem do Warszawy, musiałem się najprzód wyrobić 
z obowiązkowych podróżą moją spowodowanych zaleg łośc i , nim po­
trafiłem zebrać notatki z tej podróży: te więc dziś dopiero w krót­

kości mam sobie za miłą powinność przesłać szanownemu Komite­

towi Towarzystwa rolniczego galicyjskiego. Uprzejmym listem Ko­
mitetu  z dnia 7 października r. b. zobowiązany, tern usilniej p ra ­
gnąłem powzięty projekt zwiedzenia rzek galicyjskich do skutku do­

prowadzić; jakoż i pora bardzo po tem u sp rzy ja ła ,—  bo , chociaż te ­

goroczne lato nadzwyczaj było gorące i s u c h e ,  kilka jed n ak ,  jakby 
obsta low anych , deszczów podczas pobytu mego w K rak ow ie , wodę 

o ty łe  w rzekach p odn ios ło ,  że statkiem parowym „Kraków* po 
nich płynąć potrafiłem. v
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Nie chcę tu  rozwijać myśli o ogólnej nawigacyi w  kraju , ka­
żdy łatwo pojmie korzyści ztąd wyniknąć powinnych; pytanie tylko 
sjachodzi czy, i o ile m ożna? jak pom ódz?

Nie będę  także szczegółowo opisywał podróży—  powiem tyl­
ko w ogóle, iż zamierzając produkta ziemi naszej do Gdańska sp ła ­
w iać, chciałem w tej podróży powziąć wiadomość o ile do różnych 
okolic tej ziemi potrafiłbym nawzajem towary z Gdańska przywozić, 

aby mieć frachty p ow ro tne ,  coby koszta spławu produktów obni­
żyło. Taić bowiem nie mam potrzeby, że spław za pomocą statków 
parowych jes t  kosztowny, podobnie jak podróż pocztą droższa od 
jazdy bryką furmańską. Starać się więc m uszę ,  aby statki jak naj­
mniej próżno podróż odbywały.

Ta zasada je s t  żywotna; bo chociaż produkta naszemi spła­

wiane sta tkam i, bezpieczniejsze są niż na innych ,  od szkód z za -  
ton ien ia ,  zamoczenia i kradzieży, a przytem transport szybszy, ży­
czyć w ypada ,  aby opłata za spław była jak najumiarkowańsza, że­

by jednak  wydatki pokryw ała ;  sądzę atoli,  że każdy oceniając ko­
rzyści ze spławu naszemi s ta tkam i,  chętn ie  wyższy da fracht niżby 

dał innym dotychczasowym statkom.
Nadmieniam o frachtach po w ro tn y ch , bo życżę aby to dobrze 

było p o ję te ,  żebyśmy się tą  potrzebą przejęli ,  wtedy bowiem wspól­

nie starać się będziemy o skutek pożądany. Miejsca też które mi 
zapewnią obstalunki na frachty powrotne z Gdańska, będą  pierwsze 
us łużone w zabieraniu od nich produktów. Mówię że będą us łu ­

ż o n e ,  choć i to w dalekiej dopiero nadziei;  chcąc bowiem na tak 
rozległej przestrzeni nawigacyę rozwinąć, koniecznie wypada liczbę 
statków o wiele pom nożyć, a na t o ,  trzeba znaczniejszych, niż je  

posiadam , kapitałów. Nasze sześć statków parowych i ośmnaście 

gabar ledwie na W is łę  dostateczne.
Gdy w roku 1 8 4 8  na Wiśle żeglugę parową zaprowadzałem, 

nie chciałem zrazu nikogo namawiać do ryzykownego przedsię­
wzięcia ,  w owym osobliwie czasie; pomimo odradzań życzliwych 
przyjaciół, i żartów naw et,  mniej rozważnych, mając p rzekonanie ,  że 

te statki po naszych rzekach płynąć potrafią (oczem się podróżą po Bu­
gu do WTodawy przekonałem) urządziłem najprzód żeglugę między
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W arszaw ą i G dańskiem ; n a s tę p n ie , m niej już zważając na  w ysta­

wiane mi strachy i nieprzezw yciężone niby tru d n o śc i, posłałem  s ta t­
ki pod Sandom ierz. Bez szkód i s tra t się nie obeszło , ale doszło. 

W  bieżącym dopiero  ro k u , postanow iłem  próbow ać szczęścia po 
W iśle do Krakowa *), i na  Sanie do Sieniawy. P róba  nad  w szel­

kie spodziew anie się u d a ła , bo jak  w iadom o, dopłynąłem  W isłą  
do Krakowa, Dunajcem  pod  W ojn icz , Sanem  do D ubiecka; a tak  do ­
tknąłem  m iędzy Tarnow em  i W ojn iczem , pod  Ja ro sław iem , R ady­
m nem  i P rzem yślem , głów nego trak tu  od B rodów  i S tanisław ow a 

do K rakow a •—  po którym  transportu  do spław u w owych punktach  

zbierać się m ogą, —  a z tych punktów  znow u, przyw iezione z G d ań - ' 
ska i R osyi towary, rozw ozić po kraju.

W  pierw szym  roku  zjaw ienia się statków  pa ro w y ch , nie mia­
łem  co w ozić;  n astępnego  1849 , dawszy zaliczenia, pow ierzono mi 
nieco zboża (około 18 tysięcy korcy), ale z G dańska, skutkiem  b lo­
kady portów  na Bałtyku , i n iechęci kupców , żadnych nie o trzym a­
łem  tow arów ; w oziłem  w ięc w ęgle kam ienne angielskie przezem nie 
w znacznej m asie zakupione; byle nie w racać p ró żn o ; podróży sie 

ledw ie 4  odbyło ze w szystkiem i ow czesnem i statkam i; w roku  b ie­

żącym 1 8 5 0 , chociaż różne ze statkam i m iałem  w ypadk i, (że 2 pa­

row ce az G praw ie m iesięcy w rep a rac ji na w arsztatach stały), i za­
wód w  budow ie na um ów ione to rm ina, podróży do G dańska było 
dużo w ię c e jp s z e n ic y  spław iło się przeszło  5 0  tysięcy korcy, i du ­
żo z G dańska tow arów  zabrało —  tak dalece w statkach naszych za­
sm akow ano , że now a zaszła tru d n o ść , nie m iałem  ezem w o z ić __
zabrakło bow iem  statków , obstalunki n ie m ogły być przyjete.

*) W  Krakowie upatruję punkt środkow y (Entrepot) m iędzy m orzem  B al-  

tyckiem  i Śród.ńem nem , tj. m iędzy Gdańąkiem a Tryestem  dla handlu kolonial­

nego i lew a n ck ieg o ; opłakany w szakże stan obecny Krakowa nie prędko podo­

bno pozw oli z podanej korzystać sposobności. Na przyszły rok podobnież za­
mierzam spróbow ać, czy się  uda zaprowadzić kom unikacyę m iędzy m orzem  B al-  

tyckiem  a morzem Czarnem: Bugiem  do B rześcia , dalej na P iń sk , Kijów do 

K rzem ieńczuka, gdzie są progi na D n iep rze, a które z czasem  przecież m oże 

kanałem okolą. Teraz już część  produktów Podola poszłaby na Gdańsk — w ie l-  

kaby się ztąd korzyść dla Podola okazała. Może też na tak wielkiej przestrzeni 
kraju znajdą się  ochotnicy do poparcia naszej ż eg lu g i, kapitałami.

Rozprawy Tow. gosp  t  9 . 4 9
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W  obecnym tedy stanie rzeczy, główne zadania szczęśliwie są 

rozwiązane:
1. W ody w rzekach wszędzie jest podostatkiem do spławu , 

w każdej prawie porze roku , idzie tylko o jej trafne urządzenie. )
2. Statki parowe nasze i gabary żelazne już przy obecnym 

nawet nieporządku, dowiodły że po rzekach naszych kilka razy do 
roku płynąć mogą.

3. Statki te mogą mieć korzystne zajęcie, bo i produkta do 
Gdańska spławiać bezpiecznie, i towary z Gdańska zabierać. I o tem 
chciano wątpić z r a z u —  pytano m nie: „Cóż będą twoje statki wo­
ziły, kiedy u nas nie ma h a n d lu ?   itp. itp.“

Teraz w ięc , nic już nie pozostaje, jak liczbę statków pomna­
żać. Jeżeli obywatele galicyjscy mogą mieć nadzieję, że porządek 
u nich wróci niebawem , że się produkcya na nowo ożywi, niech 
zbiorą kapitał; za te pieniądze zbudujemy w Warszawie większą li­
czbę tak statków parowych, jako i ładunkowych (gabary) i Galicya 
przyswoi sobie korzyści z ułatwionego odbytu na płody zyznej swej 
ziem i, tańszego oraz niż lądem przywozu towarów kolonialnych, i 
innych. W edług aktu spółki naszej, akcye są po oO tysięcy zło­
tych polskich z prawem głosu; akcya taka może być złozona z wie­
lu drobnych składek, byle jeden je reprezentował. Można także 
przystąpić z mniejszym lub większym kapitałem i mieć udział w zy­
skach z przedsięwzięcia; i tak np. niechby obywatele galicyjscy, za

') P roste  niech posłuży p o rów nan ie : W oda na talerzu ro z lan a , i szpilki 
nie zak ry je ; ale tę sarnę w odę wlawszy do kieliszka, okaże się stosunkowo 
wielka głębia. W  ogóle przywykli twierdzić, że nie ma w naszych rzekach wo­
dy ! Kiedy Napoleonowi wspomniano o statku parow ym , nazwał tę propozycye 
szaleństw em ; nie pokrzywdzę też pamięci Xięcia Lubeckiego, że podobną o nim 
tu  przytoczę anegdotkę: przed rokiem 1830, gdy mu podałem pro jek t ścieśnie­
nia koryta Wisły, dla niskiej wody, za pom ocą główek faszynowych, rozśmiał 
się i rzek ł: »Cóż z tą d , kiedy wody nie m a?  Dla uspławnienia Wisły, trzeba na 
wszystkich rzekach do W isły wpadających, wielkie urządzić rezcrw oary na wodę 
w iosnianą, i w miarę potrzeby wypuszczać ją ,  dla utrzymania normalnej przez ca­
ły ro k ,  w  rzekach głębokości.” —  Dowód to ty lko , że nikt uniw ersalnym  być

nie może.
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pośrednictwem Komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, 
złożyli ze 150 tysięcy złotych reńskich monetą konwencyjną na bu­
dowę statków, to Bióro Żeglugi parowej w Warszawie zostające, 
rozwinie żeglugę parową po rzekach w Galicyi, i będzie temuż Ko­
mitetowi o ruchu i stanie majątkowym przedsięwzięcia regularne 
składało raporta i rachunki. W  takim raz ie , powinienby się Komi­
tet postarać u swego Rządu o wyłączny przywilej dla naszych stat­
ków, żeby nas obca jaka kompania nie pozbawiła należnych z wy­
łożonego na ten cel kapitału, korzyści.

Bez pomocy bowiem ze strony władz krajowych, przedsię­
wzięcie tyle dla kraju ważne, obejść się nie może. Opatrzność upo­
sażyła nas w piękne rzeki, które w różnych kierunkach kraj p rze­
rzynają, i tym sposobem do różnych zbliżając się o g n isk  p ro d u k c y i,  
ułatwiają im odbyt na te  p roduk ta; —  dar to Boży, okażmy żeśmy 
skrzętni i zapobieżni w użyciu tego daru.

r
Środki pom ocnicze.

Co do r z e k :  Rzeki wszystkie nasze są w stanic zdziczałym; 
mało gdzie starano się brzegi ubezpieczyć, wałami od wylewów 
grunta ochronić, —  ale dla spław ności, nic zgoła prawie nie przed­
sięwzięto. Woda samopas p łyn ie , szeroko się rozlewa, drzewami 
koryto zawala, piaskiem i kamieniami raz tu  raz tam zanosi; sło­
wem spław jakimkolwiek statkiem bardzo jest niebezpiecznym , tru­
dnym , wolnym. Nim Komitetowi potrafię przesłać dokładniejszy 
opis robót wodnych na rzekach spławnych, zbieram bowiem wia­
domości o tern z różnych krajów, wypiszę poniżej to , co już u nas 
doświadczenie za dobre, możebne i niezbyt kosztowne okazało.

1. Trzebaby, gdzie się mała woda zbyt szeroko rozlewa, 
ścieśniać koryto główkami faszynowemi, do niskiej wody zastoso- 
w an e m i;— gdzie się mała woda dzieli na koryta, wszystkie prócz 
jednego , przy niskiej w odzie, płotkami g ro d z ić ;—  i w ogóle ko­
ryto do spławu przeznaczone z zawałów oczyszczać, a przynajmniej 
te zawały i kamienne rafly znakiem po nad wodą wystającym ozna­
czać, czego nadbrzeżne gminy dopilnować powinny —  bo i rzeka jest 
traktem publicznym. Na niektórych rzekach Francyi uorganizowano
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nym  punkcie , stożąc się jed n e  na d ru g ich , m uszą nareszc ie , n ie  
m ało zostawiwszy tru p a , szeregi po łam ać, zaporę bokiem  o b e jść , 
gdzie mniej doznają oporu. Nie byłbym  się tak długo o tem  roz­
w odził, żebym tylu  n ie znał zwolenników  przekopów ,—  i że są już 
gdzie niegdzie na W iś le , D unajcu i Sanie.

2. Obok takich r o b o t , w korycie r z e k , —  byłoby do życze­

n ia , żeby przy m iastach zkąd z w iosny sta tk i p rodukta  zabieraćby 
miały, m ogły być urządzone obszerne przystanie czyli porty  dla s ta t­
ków na przezim ow anie, w  którychby statki bezpieczne od lodów  by­

ły. M iejscowość często ła tw e do tego  podaje środki.
3. P o trzebne ogólne rozporządzenie żeb y , za okazaniem  się 

statków', liny u  przew ozów  w cześnie i bez dyskusyi były w w odę 
o p u szczan e : staw anie bow iem , statkom  czas m itręży, a holow nika z 
gabaram i za w odą p ły n ą c e g o , w niebezpieczeństw o w praw ić i o szko­
dę przypraw ić m oże. Za przerw anie też liny, w cześnie nie opuszczo­
nej , statki nie pow inny odpow iadać.

C hciałem  z razu, go rsze przepraw y na rzekach w ytknąć w 

tem  p iśm ie , ale że są  w szystkim  nadbrzeżnym  m ieszkańcom  w ia­
d o m e , osobliw ie też  że one g łów nie zależą od pew nych przyczyn, 

w olałem  głów ne przyczyny zbadawszy, o nich  n a p is a ć , a lbow iem : 
„Sublata  cau sa , tollitur e llec tu s .11 W  ogóle jednak  n ad m ien ię , że 

ujścia rzek  do W isły, z powyższej przyczyny ulegają z a sp o m , W i­
sła wolniej zwykle od nich p łyn ie ; jedyny  zdaje się sposób na  to, 
staranie się aby rzeki m ałe nie w padały w w iększe pod prostym  
kątem , i strzeżenie się m ianow icie tu od przekopów . Na W iśle 

od ujścia Dunajca ku  K rak o w u , pod  P rzem y k o w em , przy ujściu 
Raby, pod  S ierosław icam i, H ebdow em , ku M ogile, w ielkich dozna­

liśm y trudności. Na Sanie/, powyżej R ozw adow a, m iędzy U lano­

w em  i K rzeszow em , po d  L eżajsk iem , pow yżej Sieniawy, —  trafia­

liśm y na zaspy, na rozdzielone k o ry ta ; —  w ogóle je d n a k , przy 
wodzie k tórą  w czasie podróży m ia łem , a nie była nadzw yczajną, 
San lepszą mi się w ydał rzeką od górnej W isły, bo m iędzy w eź- 
szem i po w iększej części płynie brzegam i. W szakże o tem  pam ię­
ta ć  trzeb a , że sta tek  „K raków 11 na 18 cali się zanu rza , a gabary 

z pełnym  ładunk iem , m niejsze 2 8  ca li, w iększe 5 6  potrzebują.
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nawet po tem u stafą służbę rotmanów (baliseurs), którzy co dnia 
po danej, każdej sobie, przestrzeni rzeki, czółnem się spuszczając, 
znaki te w porządku utrzym ują, a statki pod żaglem , i parą pły­
nące pod górę, z obowiązku holują na powrot te czółna do respective  
stacyi. Gdy cała masa choć małej wody ciaśniejszem będzie pły­
nęła korytem, spław na w iosnę, w iecie i w jesieni możebny bę­
dzie ; a odpływowi wielkich wód podczas w ezbrania, ani głów ki, 
ani płotki wzmiankowane przeszkadzać nie będą. Główki trafnie 
nad brzegiem rozpołożone, chronić będą i lądów od podrywania; 
wały opodal od brzegów bardzo trafną są ochroną przeciw wyle^ 
worn. Owe główki i płotki tam z razu tylko dając gdzie spław 
obecnie wcale niepodobny, lub rzadko kiedy w ciągu roku może­
bny, zawsze jednak systematycznie i nie przyspieszając normalnej 
prędkości wody, —  osiągnie się skutek bez nadzwyczajnych od ra ­
zu wydatków. Przekopów robić nie należy —  bo kanałem prostym 
woda prędzej spłynie, a o to nie idzie. Ten rodzaj dość kosztownej 
z wodą wojny p a rty za n ck ie j,—  bo w niej żadnego nie ma systematu —  
nie udaje się nawet. Rychlej, później, zakręty przekopane w miej­
scu A ,  poniżej się znowu formują w miejscu D ;  bo woda z więk­
szym płynąc impetem w przekopie, lądy podrywa, ziemię u n o si,—  
a masy wody tłocząc się poniżej w korycie, gdzie normalna pręd­
kość wody mniejsza niż w przekopie, i wtedy osadzając niesione 
muły, koniecznie tworzyć muszą piaskowe, kamienne kępy i rafl’yf 
a ztąd znowu powstają i nowe w nizinach zboczenia. Takie piaskowe 
namuły regularnie napotykamy w rzekach poniżej młynów na jazach 
stojących; zmianę zaś koryta powodują częstokroć zatory lodow e; 
skutki t o , jak się pow iedziało, co do pierw szych: przyspi. szonego 
biegu wody w pewnych punktach rzeki, np. przez przekopy proste, 
przez jazy dla młynów, rzekę ścieśniające jakby śluzą, i wodospa­
dy tworzące; co do d rug ich : nagromadzonych w korycie na powyż­
szych m ieliznach, zapór. Dla przykładu, wystawmy sobie równym 
krokiem maszerująca kolumnę p iechoty; —  jeżeli tył kolumny kroku 
przyspieszy, a czoło dla trudnych przepraw wolno dalej postępuje, 
oczywiście okropny ztąd powstanie nieporządek i zamieszanie; ma­
sy ciągle napierające, w postępie tamowane, nagromadzając się w da-
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0  zapew n ie n ie  w ięc  takiej g łę b o k o ś c i , ja k  naj tańszym  k o sz tem  s t a -  
raćby  się trzeba. Zakrę ty  przed łuża ją  w praw dzie  d r o g ę , ale w ied z ­
my, i e  o n e ,  w strzym ując  odp ły w  wody, n a tu ra lnem i są  p raw ie  ś lu ­
zami (barrages) .

Co do Komor: C hcąc  sp ła w  na  r zekach  ułatwić, za p om o c ą  
pa ry  przyspieszyć, n a leża łoby  o d  w ładz  k ra jow y ch  o trzym ać:

1. P ozw o len ie  przyw ozu  to w aró w  ko lonia lnych  i in nych  do 
expedycyi c e ln e j ,  w różnych  p u n k ta c h ,  p u n k ta c h  d o g o d n y ch ;  teraz 
n a  San ie  je d n a  k o m o ra  w  J a r o s ł a w i u , —  a nie zawsze ta k  w ysoko  
daje w o d a  p o d  g ó rę  pod p łynąć .

2. Żeby, za ok azan iem  s ię  sta tków , ja k  najspiesznie j  je  e x -  
p edyo w a ły  k o m o ry ;  czas bo w iem  przy parze  drog i.  Częste  s taw a­
n ia ,  za trzy m y w a n ia ,  n ie  tylko są  m it ręg ą  d rog ieg o  c z a s u ,  ale z r z e -  
czyw istem i p o łą cz o n e  w y da tkam i na  o p a ł  —  bo  się  w ted y  p a ra  na 
pow ie trze  w y p u szc za ,  palić n ie  p rze s ta je  —  a d rzew o  częs to  drogie .  
T o  się  zno w u  na  frachc ie  o d  tow arów  odb ić  musi.  W z g lą d  te n  
tern j e s t  u  n as  ważniejszy, że po ra  sp ła w u  zbyt k r ó t k a , rzeki k r ę ­
te p rze to  d ł u g i e , —  i że  każdy d z i e ń , każda godzina  z m i t ręż o n e  # 
do tk liwie  zyski z p rzedsięw zięc ia  u sz czup la jąc ,  m o g łyb y  s n a d n o ,  gdy­
by te m u  n ie  za radzono  skutecznie, uczyn ić  to przedsięw zięc ie  m e -  
p o d o b n e m  do  w ykonania .

Z ałączam  b ro szu rk ę  o naszej że g ludze  p a r o w e j , da jącą  w yo­
brażen ie  n iez łe  o d o tychczasow ych  naszych  z a ję c ia ch ;* )  n ie  je s t  ona 
je d n a k  żadn ym  reg u lam inem .

P rz y  tej spo so b n o śc i  w s p o m n ę , iż dużo słysząc w  Calicyi o 
p ro jekc ie  po łączen ia  S a n u  z D n ie s t re m ,  i rozebraw szy  te  m y ś l ,  są­
d z ę  iż ona n ie  ty le ,  ile na  p ie rw sze  w ra ż e n ie ,  będz ie  pożyteczną. 
N ic  uży tkow ać z D n ie s t ru ,  by łoby  g rz e c h e m ;  ale w  o g ó le ,  z naszem i 
p ro d u k ta m i  dążyć n a m  trzeb a  na  z a c h ó d ,  n ie  zaś n a  w sch ó d  —  do 
G d a ń s k a , n ie  do O desy  —  zkąd zboże np. dla d ługiej m o rze m  S r ó d -  
z iem n e m  podróży , w  n ied o b ry m  stan ie  do  Anglii dochodzi.  Anglia

')  W yciąg z tej broszurk i um ieszczony je s t na następnej stronnicy.
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milę. —  O becnie np. zwykła cena frachtu  od korca pszenicy, mniej 

w ięcej w ynosi:

z Sandom ierza do Gdańska mil 4 0 0  . . . . ksr. 75.

» Zaw ichostu lub Rachowa » » 98  . . . » 60.

» Puław  lub Kazimierza » » 8 5  . . » 50 .

» W arszaw y . . . . . . .  » » 65  . . 45.

» P ł o c k a ..............................» » 5 0  . . » 3 7 %.
Żegluga parow a nie chcąc być na stra tę  czasu w ystaw ioną, u m a-

w iając się o spław  zboża, zastrzega, by ładow anie jego  było jak  
najrychlej rozpoczęte, i ile m ożna w jak najkrótszym  czasie doko­
n an e ; niem niej w yładow anie jego  uskuteczn ić  się w inno w 2 4  go­
dzinach , jeźli to w  kraju —  zaś w 4 8  godz. jeżeli za granicą się 

odbyw a, zawsze jed n ak  z należnym  na stan  atm osfery względem .
Zboże oddaje się na statki na m iarę i w agę —  na m iarę w ar­

szaw ską, w agę berlińską. —  Przyjm ując odpow iedzialność za całość 
i nieuszkodzenie zboża przez cały czas jego  znajdow ania się na 

sta tkach , obow iązuje się w  m iejscu oznaczonem  w zupełności taką 

oddać ilość, jaką na  sw oje statki przyjęła.
O sam  fracht zaw ierając u m o w ę , otrzym uje od w łaściciela 

zboża zaraz pew ną część przypadającej należytości.
N areszcie dozwala w łaścicielow i zboża w szelkie jego  kosztem  

p rzedsiębrać środki dla zabezpieczenia go od straty  i uchronienia od 

zepsucia w d rodze, gdyby się potrzeba tego  okazała.
Dla obznajom ienia w łaścicieli z w ydatkam i sp ław u, wyjmujemy 

z dotychczasow ego dośw iadczenia, następujący  przybliżony rachunek  
kosztów  spław u do G dańska jednego  korca pszenicy , w ziętego ze 

spichrza nad  W isłą :
4) sk ład  w spichrzu od 5 do 9 m iesięcy . . ksr. 5.

asekuracya od ognia w spichrzu na 3 mies. » 6.

przeróbka w spichrzu jeżeli się potrzeba
'o k a ż e ....................................................................... 1 % .

2) M ierzenie i ładow anie na s t a t k i .................  » 2 % .

asekuracya w odna spław u (np. od Kazi­
m ierza do G d a ń sk a ) ...........................  » 5.

Do przeniesienia . . . ksr. 20.
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z a ś , pod w pływ em  zdrow szych o gospodarstw ie krajow em  w yobra­

ż e ń , dobry nam  na przyszłość na  pszenicę odbyt roku je : bo 'też  
już mniej w dzięczne grun ta  na żyzne zapuszczają pastw iska , chcąc 
tani chleb całej ludności zapew nić przez kupno  regularne pszenicy 
gdziekolwiek taniej jak  u  n ich  produkow aną być może.

W arszaw a, dn ia  28  g ru d n ia , 1 8 5 0  r.

III. W  a r  n u  k i ,
pod jakiemi żegluga parowa podejmuje się spławu produktów.

Zanim żegluga parow a dojdzie do tego  stopnia rozw inięcia, 
gdzie będzie m ogła ogłoszenie peryodycznego biegu sw ego i stałej 

taryfy zrob ić , podajem y tym czasow o głów niejsze w arunki, pod  jak ie­

mi taż żegluga spław u produktów  się podejm uje , i ile dotychczas 
w ynoszą frach t i koszta sp ław u zboża w szczególności.

Żegluga parow a zostawiając sposób dopełn ien ia  spław u i sp rze­
daży pszenicy tvłasnem u w yborowi jej w łaściciela, podejm uje się : albo 

tylko sam ego p rzew iezien ia , żądając w tenczas tylko frachtu  od korca 
um ów ionego, albo prócz tego, na żądanie i rachunek  w łaściciela zbo­

ża , bierze na się także i expens wszelkich do spław u przywiązanych 
w ydatków. Nadto jeszcze na  żądanie udziela zaliczenia na zboże 
w pew nym  stosunku  i podejm uje się sprzedaży jego  w  W arszaw ie, 
G dańsku lub L ondynie:

Co do frachtu  —  żegluga parow a jeszcze do zupełnie stałych 
cen n ie  p rzyszła, dla tego też dotąd każdy pojedynczo umawia się 

o fracht w  biórze żeg lug i; stosunkow o jed n ak  cena frachtu  (przyjęta 

na milę) je s t tem  m niejszą, im w iększą je s t partya zboża i p rze ­
strzeń , na k tórej ma być sp ław ioną, bywa tańszą przy w iększej 
w odzie, aniżeli przy m ałe j; w  ogóle zaś tańszą do m iejsc takich 

(jak G dańsk), w k tórych żegluga może pow rotnego spodziew ać się 

ładunku.
Z dotychczasow ych cen zbożowego frachtu, w  żegludze parowej 

p raktykow anych, w ypada: że od jednego  korca zboża, z wodą spła­
w ionego , w  przecięciu p łacono  po i y a grosza (3/4 k s r .) ' za każdą



—  153 —

Z przeniesienia . . . ksr. 20.
przeróbka w drodze, jeżeli się okaże po­

trzeba .................   » 1.
splawne, mostowe, rotman, wydatki przy

ex p ed y cy ach ................................  > 2 1/,.
( w kraju ksr. 1 */. ) .

‘ ° (za g ra n icą  . 1 2  ) .................................ksr. 24*/,.
5) Mierzenie, wyładowanie ze statków, zło­

żenie do spichrza w Warszawie lub 
G d a ń s k u   » 5. ksr. 5.

Razem wydatki od fgo korca mniej więcej wynoszą ksr. 42. 
bez cła około ksr. 30  —  jeżeli zaś jest żegludze expens wydatków 
polecona, wyniosą do ksr. 43 czyli złp. 3 ,  gdyż wtenczas od ze­
branych wszystkich dolicza jeszcze procent w stosunku od sta 
miesięcznie,—  która to należytość wraz z resztą za fracht przypa- 
dającą, powinna być natychmiast po wyładow-aniu zboża, żegludze 
zwróconą.

Zaliczenia na zboże do spławu zakontraktowane, udzielą bióro 
komisowe hr. Andrzeja Zamojskiego do wysokości a/3 części jego 
w kraju wartości, a to na procent */, od sta miesięcznie.

Komis zaś sprzedaży bierze pod tym tylko warunkiem, jeżeli 
właściciel zboża poprzestanie na cenie, jaka w ciągu 4ch tygodni 
od chwili wyładowania, ile można najkorzystniejsza sie okaże, i nie 
będzie żądał odleglejszego terminu sprzedaży. Może jednak, jeżeli 
właściciel tego żąda, zostawić mu wybór za granicą domu handlo­
wego, za którego pośrednictwem sprzedaż ma być dokonaną.

To wszystko równie się stosuje do zboża, na które zaliczenie 
było udzielonem, jak i do zboża, na które właściciel zaliczenia 
nie żądał.

Za wzięte w komis do sprzedania zboże, żegluga liczy sobie 
od summy ze sprzedaży brutto  otrzymanej, >/2 od sta jednorazowo 
komisowego.

Ostatecznie rzecz całą wyjaśni rachunek sprzedaży, obejmujący 
wszelkie koszta, fracht, zaliczenie, procenta i komisowe.

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 20
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R A C H U N E K  
sprzedaży w  G dańsku p szen icy  W go N. N- 

Z naładowanych w Kazimierzu dnia l .  maja r. b. na statki żeglugi 
parowej 1000 korcy pszenicy —  d. 8. maja wymierzyło się 
w Gdańsku łasztów berlińskich 50 szefli 40.

Dnia 1. czerwca r. b. sprzedano łaszt z 60ciu szefli złożony po zł. 
gdańskich 400; — otrzymano razem za łasztów 36 szefli 40 , 
tal. 4888— 2 0 — 8
czy li........................................................................................ Rsr. 4400.
Do tego dolicza się różnica w kurancie prusk. 3°/0 » 132.

Otrzymano razem . , . . . Rsr. 4532.
rsr.W ydano:

D. 1. maja składowe od spichrza za 5 mies 
» 1. lutego asekurac. od ognia za 3 mies 
» 15. kwietnia przeróbka w spichrzu .
» 1. maja mierzenie, ładowań, na statk 
» 5. » asekuracya wodna spławu .
» 3. » przeróbka w drodze . . . .
» 8. » retman, mostowe, spławne .
» 8. » cło w kraju i za granicą . .
» 8. » mierzenie, wyład. ze statków
» 1. czer. spichrz w Gdańsku na 1 mies
» 8. maja asekuracya tamże  ..............
» 8. » fracht dla żeglugi parowej .

rsr. 50 -dn i 30 proc. 0,25.
1,30. 
0,11. 

0 , 12. 

0,25. 
0,04. 
0,09. 
0,50. 
0,18.

i 0 0 -  »

. 1 5 -  . 
2 5 -  » 
5 0 -  » 
10-  » 

2 5 -  » 
135- » 
5 0 -  » 

3 0 -  » 
1 5 - » 

5 0 0 -  »

130
45
30
30
27
22
25
22

22
ao

0,05.
1,83.

razem proc. rsr. 4,78.
Dnia 1. czer. komisowe w Gdańsku od sprzedaży

dla komisanta 2°/0 od sumy brutto rsr. 90 k. 04. 
komisowe i/ i  od sta od tejże sumy 
dla bióra hr. Andrzeja Zamojskiego » 22 k. 06. 
dolicza się procent od wydatków w 
stosunku Yj od sta na miesiąc . . » 4 k. 78.

1.

1.

Razem suma wydatków wynosi rsr. 1074 k. 8. 
A że ze sprzedaży otrzymano brutto sumę » 4532 

jest więc netto .
Do przeniesienia

. rsr. 3457 k. 92. 
. rsr. 3457 k. 92.
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Z przeniesienia rsr. 34 5 7  k. 92 .
Na rachunek tej naleźytości udzielono W m u N. N. 

d. 1. lutego zaliczenia w kw ocie rsr. 2 0 0 0 )  
od tego z a 4 m ieś.p roc . */, mies. » . 4 0 )  ‘ ' rSr'

N ad . 1. czerw ca r .b .  W m u N .N .n a leży  rsr. 1447  k. 92.
Od którejto  sum y W m u N. N. liczyć się będzie od dnia dzisiejszego 

p rocen t 6 °/0 aż do dn ia , w  którym  się po jej odbiór zgłosi.
Każdy obyw atel ziem ski m ający zam iar sw oje zboże na sta t­

kach żeglugi tej sp ław iać, w inien zgłosić się do b ióra żeglugi paro ­
wej w W arszaw ie pod  nr. 12 4 5  i zadeklarow ać: ile i jakiego ma 
zboża? zkąd i w jaki sposób dopełnienia spław u jego  żąda?

I



O OWADACH LASY NISZCZĄCYCH.
(Z r y c i n ą ) .

P od ług  doniesień c. k. urzędu obwodowego złoczowskiego 
z d. 11. września 1 8 5 0  r . , kilka okręgów lasowych w rzeczonym 

obwodzie, mianowicie lasy sosnowe państwa: Buska, Toporow a, Ł o -  
patyna , Kutkorza, a nawet i w okolicy Brodów zajęte zostały przez 
gąsien ice , które dalszem rozszerzeniem się zagrażają.

W  skutku czego wys. c. k. Gubernium galicyjskie wezwało 
tutejsze Towarzystwo gospodarskie o delegowanie dwóch członków 
z grona swojego na komisyę, w biórze c. k. Radcy nadwornego 
Bobowskiego w tym celu odbyć się mającą, na której ciż mieli 

zdanie swoje otworzyć względem środków i sposobów najskute­
czniejszych a oraz najpraktyczniejszych do odwrócenia tej pow sze­
chnej klęski.

Zważywszy wszakże, że doniesienia tak z c. k. urzędu obwo­

dowego złoczowskiego, jak z wyżej wymienionych państw, w  wielu 
miejscach były ciemne i wątpliwościom podpadające , —  uchwalono 
na  wspomnianej komisyi, na dniu 16. b. m. i r. odbytej, wysłać 
ztąd praktycznego c. k. urzędnika leśnego jako komisarza , z pole­
ceniem , ażeby wraz z c. k . fizykiem złoczowskim p. K ratterem , —  

mężem w galicyjskiem owadoznawstwie biegłym i naukowo wykształ­
c o n y m ,—  nie tylko na miejscu rodzaje gąsienic i owadów rozpoznał, 
ale także wszystkie lasy, w których się ta plaga pojawiła, objechał,  
wielkość zrządzonej szkody obejrzał, o kierunku rozszerzania się 

onej przekonał, i natychmiast przedsięwziął stosowne do przyrody 
gąsienic środki ich wygubienia, które dotychczas w nauce leśnictwa 
okazały się p raktycznemi, a tym sposobem przyniósł żądaną pomoc 
dotkniętym państwom udzielając im stosownej informacyi.



Juctm tjaii s .c ż / ,
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Niżej podpisany delegat c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego zgodziwszy się w zupełności z powyższą uchwałą, upra­
szał prezydującego c. k. Radcę nadwornego o pozwolenie wzięcia 
do domu nadesłanych z państwa Buskiego trzech flaszeczek z owa­
dami, między sobą pomieszanemi, a to w celu bliższego ich rozpo­
znania i naukowego zadeterminowania rodzajów, tudzież, aby ze 
źródeł w bibliotece c. k. Towarzystwa gospodarskiego znajdujących 
się, ile możności dokładnych wiadomości zasiągnąć o naturze, o 
zagrażającem niebezpieczeństwie dalszych szkód i t. p . , a gdyby się 
coś pewnego okazało, takowe wiadomości wys. c. k. Gubernium 
do dalszego użytku najspieszniej przedłożyć, a których niżej podpi­
sany w czasie posiedzenia nie mógł zaraz udzielić, nie mając czasu 
do należytego rozpoznania nadesłanych exemplarzy owadów w stanie 
nieporządku w jakim je nadesłano.

Pomimo, iż jest zadaniem wysłać się mających komisarzy 
gubernialnycb, przekonać się na miejscu: ile rodzajów gąsienic isto­
tnie pojawiło się, i które z nich dotąd okazały się najszkodliwszemi? 
jednakże niżej podpisany delegat z nadesłanych owadów z państwa 
Buskiego następujące wnioski wyprowadziwszy, poczytuje sobie za 
obowiązek przedłożyć je wys. c. k. Gubernium z tern zapewnieniem , 
że do pracy swojej używał źródeł najnowszych, najlepszych i do­
świadczeniem stwierdzonych, a przeto ma to przekonanie, iż z drogi 
prawdy nie zboczył.

Pomiędzy nadosłanemi owadami dają się rozróżnić trzy rodzaje 
gąsienic, które wszystkie należą do plag lasów szpilkowych, a między 
temi najszkodliwszy:

l .  Prza/lka sosnow iec —  (Phalmna B om byx p in i). Lin.). Tabl. 1

Jestto owad z rodzaju motylowego (A. B ) .  Ćma motyl szeroki 2 
do 3 cali w rozpięciu skrzydeł, których ma cztery, głowę i tył gruby 
bardzo, nieraz na palec grubości; jest on okryty włoskami, koloru 
w powszechności ciem no-popielatego. Samiec (A) mniejszy i cień­
szy, mający przednie skrzydła popielate, brudno-pręgow ate z jednym 
bia łym  punkcikiem . Samica (B.) jest grubsza, przednie skrzydła ma
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jasno szare, a na każdem rdzawo -  brunatny preŁg szeroki z białym 

punktem.
Gąsienica (C): 3 cale długa, nieraz na palec gruba, popielata, 

mająca wzdłuż pierścieni serduszkowate plamy brunatne na grzbie­
cie, a na bokach po jednym rzędzie takichże plam; na całem ciele 
okryta mocnemi, błyszczącemi białem i, brunatnemi i szaremi wło­

sami, bardzo krucbemi.
Poczwarka (E): 1 cal długa, grubości palca, ciemno-brunatna, 

zawinięta w białym oprzedzie (kokonie) (D .) nieregularnego kształtu.
Jaja (F.) wielkości siemienia konopnego, zielonkowate i okrą- 

gławe, wiszące w małych okrągłych bryłeczkach, przylepionych na 

igłach i na korze drzew sosnowych.

1 --------
Owad ten, pojawiający się tylko w lasach sosnowych, które 

całemi przestrzeniami niszczy, nie lubi ani jod ły  (Pinus picea), ani 
świerka (Pinus abies), i chwyta się ich tylko wyjątkowo, a od drzewa 
liściowego ucieka bezwarunkowo. Mnoży się szczególnie w lasach 
sosnowych rosnących na piaskach; największy żer gąsienic pojawia 
się w 80 do lOOletnich lasach; ale były przypadki, że i 151etnie 
zapusty mocno przez nie zostały zniszczone. Gąsienica jeszcze w 
miesiącu październiku silnie źrze, a że, jak wiadomo z dokładnych 
postrzeżeń, jedna gąsienica przez swoje życie około 900 sztuk ig ie ł 

sosnowych pożera, więc łatwo pojąć jakto mało ich potrzeba, aby 
jedno drzewo ogołocić z ig ie ł, co naturalnie uschnięcie drzewa za 

sobą pociąga.
Jeżeli się nie licznie okazują, to już w miesiącu lipcu latają 

motyle, a latają szczególnie wieczorem bardzo nisko pomiędzy drze­
wami sosnowemi; w lataniu są ociężałe, osobliwie grube samice. 
Późno w nocy parują się, poczem po 8 dniach samica składa około 
200 jaj w wielu bryłkach na korze drzew. W  czasie dżdżystym 
czepia ona je nisko na wierzchu kory, rzadko znachodzą się jaja 
w koronie drzewa.

Po 50 mniej więcej dniach, z jaj wyłażą gąsienice, a więc 
około połowy sierpnia. Poczem pełzają one bardzo szparko po 
drzewie, a żer ich trwa od tego czasu aż do samych mrozów. A że
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w tym czasie są one jeszcze m ałe, więc i żer ich nie jest jeszcze 
niebezpieczny dla lasów.

W  październiku dochodzą grubości gęsiego pióra, chociaż wiele 
ich jest w tym czasie jeszcze nierównie mniejszych.

Gdy mrozy nastaną, gąsienice złażą z drzew i kryją się tuż 
około nich w m ech, wrzos i igły opadłe; tu zwinięte w krąg leżą 
one alho na ziemi, albo w części powłaziwszy w ziemię.

Z końcem wszakże marca następnego roku i na początku 
kwietnia wyłażą gąsienice ze swych kryjówek zimowych, a powła­
ziwszy znowu na drzewa, po 8 mniej więcej dniach, to jest około 
połow y kw ie tn ia , zaczynają, dopiero niszczyć lasy, co trwa dzień i 
noc aż do końca czerwca i początku lipca; poczem następuje p rze ­
obrażenie s ie , i w dalszych 20 dniach latają one już jako motyle. 
Każda więc gąsienica żyje przez 10 do 12 miesięcy i wytrzymu­
je zimę.

Przy wielkiem zaś rozmnożeniu owadu, znachodzą się wszakże 
tak w lecie jak i w jesieni młode gąsienice wraz ze starem i, a czę­
sto latają i motyle w wielkiej m nogości między niemi.

Jest nawet rzeczą bardzo prawdopodolfhą, że gąsienice nie­
raz trwają aż do trzeciego roku.

Rozmnożeniu się motylów sprzyjają rozległe lasy sosnowe, 
ciepłe powietrze i ciągłe pogody. A że owad ten niezmiernie jest 
plenny, więc rozradza się na miliony. Rozmnażaniu się jego nawet 
słoty, najostrzejsze mrozy, burzliwe deszcze i mgły zimowe mało 
przeszkadzają, a przeciwnie piękna ciepła pogoda w sierpniu i jesieni 
pomnaża jego żarłoczność niezmiernie. Rozmnaża się zaś w samych 
tylko lasach sosnowych, bardzo prędko i w niesłychanej mnogości; 
drzewa liściaste, między sosnowem rozrzucone, tamują nieco ich 
rozradzanie się, ponieważ tych drzew nie lubią.

Za nieprzyjaciół i niszczycieli gąsienic Prządki sosnowca na­
leży uważać wszelkie ptastwo leśne, a szczególnie nietoperzy, ku­
kułki (Cuculus canorus), drozdy, żołny, kozodoje europejskie czyli 
lelki (C aprim ulgus), kawki i sikory (Parus);  wrony nie jedzą ich, 
równie jak i świnie swojskie chociażby były głodne.



—  160 —

Mnogość w  jakie j  s ię  gąs ien ice  P rządk i  so sn o w c a  pojaw ia ją,

p rzech o d z i  wsze lk ie  w y o b ra że n ie ,  i j e s t  ta k  w ie lk a ,  i e  gałęzie  d rzew  

ugina ją  s ię  p o d  ich c ię ż a re m ,  i n ieraz  zape łn ia ją  o n e  ca łe  rowy, 

k tó re  dla ws trzym an ia  ich  p o s tę p u  i w ygub ien ia  w ykopu ją  się  w  około  

p ew n e j  p rze s t rz en i  l a s u ;  w  zimie znajdu je  się  często  po  3 0 0  g ą s ie ­

nic p o d  j e d n e m  d rzew em  n a  z im owlę skupionych .

Co się  tyczy szybkośc i  rozm nażan ia  się  t eg o  o w a d u ,  pon iew aż  

lata jące  w ie cz o rn e  m oty le  są  bardzo  oc ięża łe ,  w ięc  rozszerzan ie  się 

ich p o w in n o b y  być  ba rdzo  p o w o ln e ;  ale dow ied z io n ą  j e s t  r zeczą ,  

że  ca łe  ro je  tych  m olyli  n ieraz  o kilka mil  od  m ie jsca  żeru  p rzy ­

latywały, a n ieraz  takie  r a j e ,  zw łaszcza  przy  si lnych w ia tr a c h ,  o kilka 

mil  da leko  na p rzy leg łe  lasy  p rz y n o szo n e  bywają.

Ale zato g ąs ien ice  P rządk i  so sn o w c a  b a rdzo  są  ruch liw e  i

szybko p e łza ją  przez  w ie lk ie  p rzes t rzen ie  la só w ;  z tąd to  row y  p u ła p ­

k o w e  dzie lnym  są ś ro d k ie m  do  ich wygubienia .

Prząd k a  so sn o w iec  j e s t  na jszkodliwszym  dla so sn o w y ch  lasów 

o w a d e m : zdarzają  się  p o w iem  l a t a , w  k tó rych  się  on  w  n iezm ie rne j  

m n o g o śc i  rozm nożywszy ,  zrządza zn iszczen ie  całych lasów.

T ak  zdarzy ł  się  w  N iem czech  w  la tach  1 7 7 9  do 1 7 8 1 ,  na  

P o m o r z u ,  n iezm ie rn y  że r  gąs ien ic  teg o  ro d za ju ,  k tó ry  z tam tąd  w i a ­

tach  1 7 9 1  do 1 7 9 3  p rzec iąg n ą ł  do  B ra n d eb u rg i i ,  a z B ran d eb u rg i i  

aż do  E lby i Saxonii.  P o m ia ry  ó w c ze sn e  p o k a zu ją ,  że  ta plaga 

za jm ow ała  oko ło  6 3 0 , 0 0 0  m o rg ó w  lasów sosnow ych .  ,

W ia d o m o  z d o św iad czen ia ,  że  t e n  rodzaj gąs ien ic  w p ew n e j  

oko licy ,  po  p rz e rw ie  5  lub Gletnie j,  w znaw ia  s ię ,  i lubi p rzenos ić  

się  z j e d n e j  okolicy do drug ie j  w  n iep rz e rw an y m  ciągu.

P o w sz e c h n ie  że r  ich t rw a  w  jed n e j  okolicy przez  ca łe  trzy 

la ta ,  a zn iszczen ie  lasów  byw a w ted y  n ies ły ch an ie  wielkie. Ale n ie ­

raz t rw a  on  i p rzez  4  la ta ;  byw ało  zaś wyjątkow'0 , że  s ię  p rzec ią ­

gn ą ł  i do  5 teg o  roku.

Dotkn ię te  tą  k lę s k ą  lasy so sn o w e  t racą  w p rzec iągu  nieraz  

kilku tygodn i  z u p e łn ie  w szystk ie  igły, co m a  te n  s k u te k ,  że o b g ry ­

zione  d rzew a  n ieb aw em  usychają.
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D ośw iadczen ie  uczy n a s ,  że lasy so sn o w e  na n iz inach  wil­

go tn y ch  i w  pom ieszan iu  z d rzew em  l iś c ia s tem ,  w o ln e  były od  gą ­

sien ic  tego  r o d z a ju ;  p rzec iw n ie  zaś ,  lasy so sn o w e  na p iaskach  i 

w  p o ło żen iu  s u c h e m ,  na jp rędze j  o d  n ich  bywają  naw iedzane .

S p o so b y  wygubienia  gąs ien icy  Prządki  so sn o w ca  są n a s tę p u ją c e :

1. Pon iew aż  w  lis topadzie  w szystk ie  gąs ien ice  leżą już  na  

ziemi w  około  d rz e w ,  w ięc  o dga rnąw szy  w ars tw ę  m ch u  i n a sy p u  

ig ie ł  o p a d ły c h ,  m ożna  j e  w szystk ie  p o zb ie rać ;  bo się  n ie  zakopu ją  

w  ziemię . Osobliwie  skupia  się  ich najw ięcej  ko ło  k o rzen i  drzew .

2 .  Jeżeli  n ie  ma gąsien ic  na  z iem i,  to należy dla p rzek o n an ia  

s ię ,  azali ich n ie  m asz  na  d rz ew ie ,  uderzyć  kilka razy o b u c h em  lub 

szlagą d re w n ian ą  w  d rz e w o ,  a gdy  zaczną  s p a d a ć ,  zb ie rać  j e  na  

ro z es ła n e  werety .  Gdyby w  tym  czasie u p a d ły  ś n ie g i ,  to ze z b ie ­

ran iem  gąsien ic  zaczekać  w ypada  aż do  zn ikn ien ia  śn iegu .  W  zbie­

raniu  zaś na  to p am ię tać  t r z e b a ,  aby z j e d n a k ą  p i lnością  zb ie rać  

tak  m a łe  jak  i w ięk sze ,  gdyż  w p rzec iw nym  razie w n a s t ę p n e m  

lecie z n o w u  pojaw ią  się  g ą s ien ice  i b ę d ą  z rzeć  lasy. P rz e rw a n e  

wiec przez z im ę i śn iegi  z b ie ran ie ,  p o w in n o  być  zaraz na  w io s n ę ,  

n im  jeszcze  g ąs ien ice  n a  d rzew a  p o w ła żą ,  ja k  na jsp ieszn ie j  ro z p o ­
czę te  i p i ln ie  dalej p row adzone .

3. Gdy p o m im o  tego  gąs ien ice  w  kw ie tn iu  i m a ju  na d rzew a  

p o w łażą ,  z rzucać  je  na leży  przez  o t rzą sa n ie ,  co się dzieje kilka— 

k ro tn em  s i lnem  u d e rze n ie m  o b u c h em  lub szlagą w  drzewo. Z c ień ­

szych d rzew  m o żn a  tym  sp o s o b e m  w szys tk ie  gąs ien ice  s t rz ą sn ąć ,  

w  p o d e s ła n e  w e re ty  zeb rać  i zniszczyć. Tym  sp o so b em  przech o d z i  

s ię  cały las od  j e d n e g o  do  d ru g ieg o  drzewa po  kolei. P rzy  użyciu  

4 0 0  lu d z i ,  m o żn a  w  t e n  sp o só b  do 3 0  ko rcy  dz ien n ie  gąs ien ic  

w ygubić  w  lasach ,  w  k tó ry ch  m n o g o ść  ich dosz ła  na jw yższego  s to p n ia :  

w tedy  b o w iem  na każd em  drzew ie  4 0 0  gąs ien ic  p rzesz ło  b e z u s ta n ­
nie  żeruje .

S p o só b  t e n  j e s t  w p raw d z ie  b a rdzo  kosz tow ny ,  ale  za to też 

i sku teczny :  bo  m ożna  w ie le se t  m o rg ó w  d o tk n ię teg o  lasu  u ra tow ać .  

W szak że  ludzie do tej p ra cy  użyci p o w in n i  się  tak  o d z iać ,  aby g ą -  

Rozprawy Tow. gosp. t. 9. 2 1
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sieniee nie spadały im na gołe karki: ponieważ kruclie włosy gą­
sienic zakłówszy się w ciało, sprawują ból przykry.

4. Jeżeli drzewa są zbyt grube, należy czekać peryodu prze­
obrażenia się owadu, to jest tej pory, kiedy gąsienice na pniu 
drzewa, na spodniej jego części lub na dolnych gałęziach zaskle­
piają się w białe, okrągłe, podługowate oprzędy czyli kokony. Ta­
kowe zbierać i niszczyć należy.

5. Gdyby pomimo tego motyle już wyleciały, wtedy urządza 
Się na nie obława. Zaraz po wschodzie słońca, i dopóki jeszcze 
rosa leży, ustawia się w szereg ludzi, na G kroków jeden od dru­
giego, którzy postępując ławą-*zbierają ociężałe motyle, na pniu 
drzew na 2 do G stóp wysoko siedzące, do worków lub zabijają 
drążkami. Tym sposobem można miliony motylów wygubić.

0. Na młode maleńkie gąsienice, które się często, zwłaszcza 
w jesieni pokazują, nie masz żadnego praktycznego środka: bo te 
siedząc zwykle wysoko na drzewie i własną pajęczyną mocno się 
na niem trzymając, nie dają się otrząsnąć przez uderzanie obuchem 
lub szlagą; trzeba więc dla nich czekać zimy. Dodać tu nie zawa­
dzi tę uwagę, że żer ich w jesieni mniej jest szkodliwym, ale za 
to w lecie jest nim w wysokim stopniu.

7. Przeciw pełzaniu wielkich gąsienic w lasach mocno zje­
dzonych, należy użyć rowów pułapkowych, w których mnóstwo ich 
wygubić można.

8. W  najgorszym razie, w miejscach gdzie największa mno­
gość jest gąsienic, należy ko n ieczn ie  wyciąć w pień całe części 
dotkniętego lasu i wycięte drzewo spalić.

9. Także można użyć zapalenia stojącego lasu , przyczem 
trzeba jednakże bardzo ostrożnie postępować i czekać pomyślnego 
wiatru i pięknej pogody.

10. Gdyby wszakże było niebezpieczeństwo pożaru, to w za­
jętej przez owad partyi lasu należy poobpinać wszystkie gałęzie, 
pozdejmować korę z drzew, i wszystko to wywieźć o pół mili z lasu 
i spalić.
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p ierśc ien i  p rę g o w a n e  z r z ę d e m  c ze rw o n aw y ch  k r o p e k , a na  ogonie  

ro ż ek  c ie m n o b ru n a tn e g o  koloru .

Poczwarka (D ) 1 V2 cala d ł u g a ,  na  pa lec  p raw ie  g r u b a ,  c ie ­

m n o b ru n a tn a ,  z k ró tk im  rożk iem  na ogonie.

Z nachodzi  s ię  w  całej  p raw ie  E u ro p ie  w lasach  s o s n o w y c h , 

a m ianow ic ie  na  m ło d y c h  d rzew ach  6  — 8  stóp  wysokich .

S am iec  w m a ju  i c ze rw c u  lata w ieczo rn y m  tylko zm rok iem  

(ztąd ro d za ju  t eg o  nazwa), i żyje  zwykle  kilka tylko dni.

Sam ica  k ładz ie  sw e  ja ja  (E) na  ig łach  w ie rzch o łk o w y ch  g a łę ­

z i ,  p o czem  ju ż  po  1 0  do 1 4  d n iac h  m ło d e  gąsieniczki  pokazu ją

s i ę ,  i w  j e s ie n i  w y r a s t a j ą ,  a jako  tak ie  żyją 8  do  1 0  n iedziel .

G ąsien ice  n ad g ry zu ją  z p o czą tk u  igły, ale później  z jadają  je

ze  szczę tem . Już  w paźdz ie rn iku  z łażą  o n e  z d rzew  i tuż p o d  n ie ­

m i  dla p rz eo b rażen ia  s i ę ,  k ry ją  się  w e  m c h u  i o p a d ły c h  igłach, 

gdz ie  pozosta ją  p rzez  z im ę aż do  n a s tęp n e j  w iosny.

T e n  rodzaj  g ąs ien ic ,  p o d łu g  p o w a żn y c h  św iad ec tw  i l icznych 

p o s t r z e ż e ń ,  n ie  tyle j e s t  szkodliw y co P rz ą d k a  sosnow iec .  Staje 

s ię  zaś n im  w tedy ,  k ied y  się  rozm n o ży  do  wielkiej ilości. O p rzy ­

p a d k a c h  tak ieg o  nadzw y cza jn eg o  ro z sze rze rzan ia  się  w sp o m in a ją  da ­

w n ie js i  p isa rze  i dod a ją ' ,  że by ły  i s to tn ą  p lagą  d la  lasów. Z m ierz ­

c h n ica  ża ło b n ik  po jaw ia  się  zwykle  w tow arzystw ie  w sp o m n ian e j  w y ­

żej P rządk i  so s n o w c a  i m o że  wraz z nią być  w ygubioną .  Sp o so b y  

w y g u b ien ia  są  n a s t ę p u j ą c e :

1. Z b ie rać  i niszczyć g ąs ien ice  w  s i e r p n iu ,  w r z e ś n iu ,  p aź ­

d z ie rn ik u  i w  późnej  jes ien i .
2. Na w io sn ę  w cześn ie  w m a rc u  i k w ie tn iu  ro zk o p y w ać  m e c h  

i nasyp  ig ie ł  o p a d ły c h  w ok o ło  d rzew  so s n o w y c h ,  gdzie  się  z n a j ­

du ją  poczw ark i  w ie lk ie ,  c za rn e ,  n a  pa lec  g r u b e ,  k tó re  trzeba  zn isz­

czyć. T en  os ta tn i  sp o só b  j e s t  na jp rak tyczn ie jszym .

Nierogacizna  p ożera  w p raw d z ie  te p o c zw a rk i ,  j e d n a k ż e  gdy 

te n  rodzaj  w lazach B usk ich  po jaw ił  się  w raz  z P rząd k ą  r o sn o w c e m ,  

dla niej  szkod l iw ą,  w ięc  n ie  radzilibyśmy użycia  n ie rogac izny  w d a ­

n y m  przy p ad k u .

N a k o n ie c ,  że  t e n  oto rodzaj gąs ien ic  w  te g o ro c zn e m  g o rącem  

l e c ie ,  w w iększej  m n o g o śc i  niż do tąd  u  nas b y w a ło ,  m ó g ł  s ię  r o z -



Jako stanowczo bezpożyteczne sposoby, a połączone z d a re -  
m nem i w ydatkam i, w tym  względzie uważać należy:

1) Św iecenie po nocach dla ściągnienia ćmy.
2) K urzenie w lasach.
3) S trzelanie.

4) Zaganianie nierogacizny, k tóra  gdyby w  przypadku je  i jeść  
chcia ła , od nich zdycha.

Zważywszy zatem  na tę  okoliczność, że m iędzy próbam i gą­

sienic z c. k. u rzędu obw odowego złoczow skiego n adesłanem i, szcze­
gólnie skarżą się na ten  rodzaj; zważywszy dalej na dośw iadczenia 
dotychczasow e w leśnictw ie: w ypada radzić, ażeby szczerze pom y­
ślano o żerze gąsien ic , który  się tego  roku pojaw ił w lasach Buskich. 
Jeżełi bowiem gąsien ice , w rzeczonych lasach g rasu jące , są tylko 
z tego rodzaju , to je s t Prządki sosnow ca, sm utne skutki m ogą je ­
szcze z pew nością potrw ać przez 2 lub 3 la ta , p rzenieść się do 
przyległych lasów i stać się kilkuletnią plagą krajow ą, rozciągnąwszy 

się na w szystkie w ielkie lasy w dolinie rzek Bugu i S ty ru , zajm u­
jące  tak ogrom ne przestrzenie.

Poniew aż i w  lasach Ł opatyńskich  i Toporow skich zarazem  
skarżą się na tę  k lę sk ę , i m niem ają, że ona właściwie tam się do ­
stała z obwodu żó łkiew skiego, przeto  m ożna ztąd w niosek zrobić, 
że ta plaga na w iększej p rzestrzeni kraju  naszego g rasu je , niżeli 
to dotąd w drodze urzędow ej doniesionem  zostało.

2. Druga gąsienica, z państw a Buska nadesłana , jestto  Zm ierzch­
nica żałobnik. (Sp ins pinastri. Lin.). Tabl. II.

Żyje ona na wszelkiem  drzew ie szpilkow em , to je s t na sośn ie , 
jodle i św ierku.

Zmierzchnica  (Motyl) (A.) m a o cale szerokości w rozpięciu  

skrzydeł, ciało g rube , b rzuchate , b ru n a tn o -sz a re , białawo n ak ra - 
piane i 4  skrzydła popielate z brunatnem i kropkam i.

Gąsienicą (B ), 2  do 5 cali d łu g a , jasno  b ru n a tn a , głow a z 

żółtem i pręgam i, grzbiet rdzaw obrunatny, boki cy trynow e, wzdłuż
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mnożyć, wnosimy z tej okoliczności, że się Zmierzchnica żałobnik 
także i w okolicy Lwowa w kilku exemplarzach pokazała, co się 
nie zdarzyło w  ostatnich przynajmniej sześciu leciech.

Trzeci rodzaj o w adu , który państwo Busk przez c. k. urząd 
obwodowy złoczowski przysła ło , składa się z kilku exemplarzy m a­

łych zielonych gąsien ic , które po dokładniejszem porównaniu oka­
zały się być larw ą m uchy podobnej do osy. Nie byłoby tu zatem do 

czynienia ani z m o ty lem , ani z chrząszczem.

3. Szerszeń  czyli chojniar sosnow iec , Tenthredo Pini. Lin.
T M .  II. I .  2 . 3 . 4.

Sam ica  tej muchy (2) ma 5 linii d ługości, gruby tu łów i 4 
skrzydełka żyłkowate, przezroczyste, 9  linii szerokości w rozpięciu 
mające i 2 macki krótkie, na bok skrzywione; kolor tułowiu jes t  
pomarańczowy, czarnemi pręgami poprzecznemi przerywany, głowa 

c za rn a , grzbiet takiż z żółtemi plamami.

Sam iec  (1), 4  linii d łu g i ,  i 7 linii w rozpięciu skrzydeł^, ma 
tułów znacznie mniejszy i cieńszy, całkiem czarny; cztery żyłkowa­

te przezroczyste skrzydełka i dwa spodnie m n ie jsze , brudno  szare.

G ąsieniczki (4), są około ł  cala długie i c ien k ie , z rdzaw o- 
brunatną g łow ą, mające miejscami czarne plamki. Barwa ciała w 
powszechności bardzo jasna zielonkowato żó łta ,  albo żółto z ie lona , 
albo ciemno podłużno p rę g o w a n a ; sześć małych nóg czarniawych 
na piersiach, co jes t  charakterystyką tego owadu.

Oprzęd  (3), czyli kokon bardzo mocny, walcowaty, na obu 
końcach zaokrąglony, brunatny, wewnątrz czasami biały wielkości 
fasolki.

Jaja  zaledwie 1 linię d ług ie ,  ja jowate, koloru zielonkowate- 
g o , w igłach głęboko ukryte.

' le  larwy żyją w gęstych bry łach ,  okrywających wierzchołko­

we drzew gałęzie, nieraz wielkości pięści. Objedzone przez nich 

gałęzie sosnowe wyglądają jak rzadkie szczotki: gdyż z całej igły
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środkowe tylko żeberko pozosta je , k tóre  później uschnąw szy czer­
nieje.

Szerszeń sosnow iec je s t pow szechnym  w całej E uropie p ó ł­
nocnej i środkow ej, a mianowicie znajduje się on w Szw ecy i, Rosyi, 
P o lsce , Francyi i w całych Niemczech i je s t owadem dla lasów so­
snowych w wysokim stopniu szkodliwym.

Gąsienice najlepiej lubią jednoroczne igły, atoli w jesien i żrą
1 tegoroczne i objadają je  w szystkie na gałęziach nim pozłaźą z 
drzew a na z im ę ; ztąd to podczas żeru dotknięte drzewa sosnowe 
całkiem  z igieł ogołocone, od sąsiednich drzew mocno odbijają.

Szczególniej obżerają gąsienice tych szerszeni niskie drzewa 
na suchych piasczystych pagórkach ro sn ące , a na działanie słońca 
m ocno wystawione. Zdarza się zaś i t o , i e  żerują tylko po brze­
gach lasów, i przy drogach do słońca wystawionych. Rozmnoży­
wszy się w przódy na m łodych d rzew ach , kiedy zajmują w nętrza 
wielkich lasów, skupiają się na w ierzchołkach w ysokich drzew ; co 
ztąd p o ch o d z i, że m uchy już w czasie parow ania się jaja składają, 
z których zielone gązienice wyłażą. Na w ierzchołkach drzew muchy 
latają rojami i w tym czasie zaszczepiają swe jaja w ostre  brzegi 

igieł sosnowych.

Bieg życia tej muchy je s t n astęp u jący :
Gdy złoży sw oje ja ja , co się dzieje zwykle na początku kw ie­

tn ia , a .często dopiero w m aju, czerw cu albo też z początkiem lip— 
ca —  i których każda sam ica do 100  n i e s i e ,—  wyłażą z nich po
2 lub 5 tygodniach gąsienice i zaczynają natychm iast żerow ać na 
igłach.

Rosną one ciągle i 4 lub 5 razy zrzucają swoją skórkę; prze­
obrażanie się to odbywa się tern częściej im cieplejsze są lato i 

jesień. N akoniec n iektóre z nich oprzędzają się w  m ałe jajowate ko­
kony, z których po 2 lub 5 tygodniach wylatują szerszen ie , gdy 
okrągła pokryw a z oprzędu opadnie. Cały przeto peryod życia je ­
dnej generacyi tych m uch trw a do trzech miesięcy, to  je s t ,  przez 
2 n ie d z i e l e  składanie ja j, 8 niedziel żerow anie gąsienic, a 2 n iedzie-
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te jako  poczwarka .  Pon iew aż  już  na  p o czą tk u  kw ie tn ia  n iesą  sie,  

p rzeto  w  j e d n y m  ro k u  m o g ą  być dwie  ich  g e n e r a c y e ,  z tądto  p o ­

chodzi, że w  j e s ie n i  w idz im y d rug i  raz tyle  gąs ien ic  ile ich w i e c i e  
liylo —  i to j e s t  p raw id ło  p ow szechne .

W szak że  m o g ą  być tu bardzo  n ie p e w n e  wyjątki i tak g ąs ien i ­

c e ,  k tó re  się  na  w iosnę  oprzędły ,  m o g ą  w  sw ych  o p rzęd ach  p o z o ­

s tać  aż do p rzy sz łeg o  l a ta ,  a lbo dop iero  po  k ilku lec iech  z n ich 

wylecieć .  Mogą także  wylecieć  gąs ien ice  z je s ie n n e g o  p ło d u  d o ­

p iero  na  p rzysz łą  w iosnę  albo i w  je s ie n i ,  a lbo i po  kilku leciech. 

Bywały  przeto  p r z y p a d k i , że  gdy w ybuch ły  że r  gąs ien ic  zd aw ał  się  już 

być  u t łum iony ,  albo n iby sam  przez  s iebie  u s t a ł ,  po  kilku lec iech  

na  tem źe  sa m em  m ie jscu  znow u się  po jaw ia ł ,  chociaż  w  odstęp ie  
tym czasu  m u c h  już  w ięce j  nie widziano.

W  tak ich to  p rzy p ad k ach  w y b u ch a  że r  zwykle przy schy łku  la ­

ta  i g rasu je  ba rdzo  si lnie w e w rz eśn iu ,  p rzec iągając  s ię  częs to  aż 
do  p a źd z ie rn ik a ,  a n a w e t  i l is topada.

O przędy  szerszen ia  so sn o w ca  znajdują  s ię  po ro z rzu can e  tak 

na  ig łach  jak  i w szparach  d rzew  so s n o w y c h , zkąd atoli t ru d n o  ich 

dostać.  N ie rów nie  atoli częście j leżą  o n e  w e  m ch u  i na sypach  

ig ie ł  s u c h y c h ,  s tanow iących  w ars tw ę  o c h ro n n ą  s o s ie n ,  ale na jczę­

ściej są  o n e  w  b ry łk ach  po  2 do 1 0  sz tuk  sk le jonych  poro z rzu ca ­

n e  iuz p o d  sa m em  d rzew em  nie  raz na  w ie rzch u  m c h u ,  a częściej 
p o d  nim.

Ze  sp o so b u  życia teg o  o w ad u  m ożn a  wyt łóm aczyć  i p o w s ta ­

n ie  i rozszerzan ie  się  żeru  w lasach  przez  je g o  gąs ien ice .  R o je  

b ow iem  lata jących m u c h , k tó re  się  w  tym  czasie pa ru ją  i ja ja  sw e 

sk ła d a ją ,  m o g ą  być z wielką ła tw ością  od  w ia tru  w lipcu i s ie rpn iu  

na  p rzy leg łe  lasy zan ies io n e ;  tu sk ładają  one  sw e j a j a ,  a po  kilku 

tygodn iach  wyłażą z n ich  gąs ien ice  i na tychm ias t  rozpoczynają  że­

rować. O tak iem  zan ies ien iu  przez  wia try  ro jów  m u ch  i w  sk u tk u  

teg o  zniszczonych l a s a c h , pośw iadczają  n iem ieccy  le śn ic zo w ie ,  k tó ­

rzy w la tach  4 8 4 0 — 1 8 4 3  mieli sp o so b n o ść  rob ić  sw e  postrzeżen ia .

Szerszeń  so sn o w iec  nie p ierw ej  złazi z d rzew a ,  aż n ie  obje 

do  szczę tu  w szys tk ich  na  n iem  ig ie ł ;  p o c ze m  bardzo  ociężale  p e ł ­
za po  ziemi w  lesie . *
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Rozmnażaniu się tego owadu najbardziej sprzyjają dnie pię­

k n e ,  suche i światło s łoneczne; przeciwnie zaś bu rze ,  deszcze, 
grzmoty, chłodne nocy i mgły jes ienne bardzo szkodzą delikatnemu 
ich ciału i niszczą je. Zrobiono postrzeżen ie , że nastąpienie niskiej 
tem peratury od jednego razu żer ich przerw ało ,  który się bardzo 
już był rozszerzył.

W  oprzędach znajdujące się szerszenie daleko są trwalsze: 
bo tym nie szkodzi ani wilgotne p o w ie trze , ani mróz, ani nawet 
zimna.

Nieprzyjaciółmi i niszczycielami tych gąsienic są wszystkie 
ptaki owadożerne, a mianowicie dzięcioły i sikory.

Szerszeń sosnowiec należy do szkodliwych owadów leśnych. 
Sosnowe lasy cierpią wprawdzie znacznie od żeru tego owadu, ato­

li w następstwie obumierają zwykle pojedyncze tylko d rz e w a , rzad­
ko kiedy całe przestrzenie lasów. Gdy więc w skutku takiego że­
ru całe gdzie partye lasu usychają ,  zdaje s ię ,  iż to pochodzi od 
żeru innych gąsienic, a nie  od tych szerszeni.

Wiemy z dziejów dawniejszych czasów, że szkoda przez ten 
owad w lasach zrządzona , w porównaniu szkód jakie gąsienice P rząd­
ki sosnowca lub chrząszcze K o rn ika  d ru k a rza  ( B o s lry c h u s  ty p o g ra ­
p h ic )  zrządziły, może się zawsze jeszcze nazwać m ierną :  nigdy bo­

wiem nie zrządziła ona ani zniszczenia całych lasów, ani sprawiła 
podrożenia ceny drew w okolicy.

Takieto mierne uszkodzenie lasów zrządził ten owad w B awa- 
ryi pod W ircb u rg ie m , w Saxonii i na Pomorzu w ia ta c h  1811 i 
1812, a na 5  przypadków żeru leśnego, jed en  tylko pokazał się 
znacznie szkodliwym w swoich skutkach.

Jeżeli więc lasy, w których się szerszeń czyli chojniar sosno­
wiec pojawił, są bardzo w ie lk ie — jak to i teraz jes t  przypadek 
w państwie Buskiem i okolicznych; —  jeżeli żer jes t rozrzuconym 
po lesie i zajmuje małe obręby o n e g o ;—  jeżeli dotego liczba ro ­
botników je s t  niewielką a przytem zbyt drogą; —  to najlepiej zo­
stawić troskę o jego wygubienie samej naturze. Ale jeżeli żer ten 
w pojedyńczych partyach lasu zanadto jes t skoncentrow any, więc
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należy w miejscach mocno dotkniętych użyć środków wyniszczają­
cych, a temi są następujące:

1. (Hrząsać z drzew za pomocą kilku silnych uderzeń obuchem 
lub szlagą w drzewo: sfabo siedzące gąsienice łatwo spadna na 
ziemię i na podesłane werety mogą być zebrane.

2. Jeżeli gąsienice rozpoczynają żer na niskich drzewach w za­
pustach, zbierać je mogą robotnicy rękami do w orków, tudzież 
otrząsać przez uderzenie obuchem w większe drzewa.

o. Jeżeli żer koncentruje się nad miarę na pewnych punktach 
lasu, kazać te miejsca wyrąbać, rąbaninę wywieźć i spalić, a wcze­
śnie na wiosnę takowe do szczętu wykorczować i tak głęboko zie­
mię skopać, aby nią oprzędy należycie przykryte zostały.

4. Wykorczować krzaki przez gąsienice w większej masie za­
jęte i spalić ze szczętem.

Niepraktycznemi całkiem środkami okazały sie tak zbieranie 
oprzędów drobnych ,  jużto na drzewach, już we m chu i opadłych 

igłach porozrzucanych, jak i zaganianie nierogacizny i kopanie row ­

ków pułapkowych. Również niepraktycznem jes t palenie ogniów: 
bo muchy do ognia nie  lecą; kurzenie, strzelanie a nareszcie i 

przecinanie linij w lesie, aby oddzielić niezajęte miejsca od zaję­
tych: bo to byłoby darem nem niszczeniem lasu.

Z tego ,  cośmy dotąd powiedzieli, pokazuje się, że na wszelki 
wypadek wys. c. k. Gubernium powinno zwrócić baczne oko na 
tegoroczną plagę, którą nawiedzone zostały lasy sosnowe buskie ,  
łopatyńskie ,  toporowskie,  kutkorskie  i brodzkie: bo o ile z n a d e ­

słanych z dominium Buska gąsienic wnosić m ożna, zdaje s ię ,  iż
Prządka sosnowiec — ten  największy nieprzyjaciel lasów ig las tych__
wraz z kilku innemi rodzajami owadów pojawił się w rzeczonych 

wyżej lasach i zagraża im wielkiem niebezpieczeństwem: z tegoro­
cznego bowiem żeru nie tylko znaczne szkody w lasach im tą p ić  

m ogą, ale podług  dowiedzionej praktyki leśniczej, trwanie tej plagi 
nie tylko może się w zajętych lasach przez 2 lub o  jeszcze n a -  
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stepne lata przeciągnąć, ale może się nawet na odleglejsze lasy 
przenieść i znaczną część kraju ogarnąć.

Zdaje się według wszelkiego prawdopodobieństwa, że plaga 
ta panuje i w wielu innych lasach, co wszakże mogło jeszcze nie 
dojść do wiadomości władz publicznych. Przyczem także i tę oko­
liczność zważyć potrzeba, że i w obwodzie żółkiewskim skarżą się 
na podobny żer gąsienic, a w złoczowskim mniemają powszechnie, 
jakoby ta plaga z zachodu, to jest z obwodu żółkiewskiego dostała 
się, co przy kierunku panujących u nas wiatrów zachodnich, łatwo 
mogło nastąpić.

Dowiedzieliśmy się od gospodarzy, z cyrkułu przemyskiego 
przybyłych, tudzież z listów od rządców dóbr Sieniawy i Leżajska, 
że i w tamtych okolicach niszczą lasy gąsienice; które o ile do­
tychczas z widzianych próbek sądzić należy, wszystkie do rodzaju 
szerszen ia  sosnow ca  odnieść można; a zatem to, cośmy o tymże 
szerszeniu powiedzieli, w praktyce zastosowaćby należało. —  Między 
innemi próbkami, z cyrkułu przemyskiego dotychczas widzianemi, 
zdarzyło się prócz wymienionych rodzajów dostrzedz inny jeszcze 
rodzaj szerszenia, który pod imieniem

4. Tenthredo sep ten trion a lis. Lin. (Tabl. II. fig. a. b.).
S ze rszeń  b rzo zo w ie c , bywa znanym, a o tym tu parę słów 

nareszcie nadmienić wypada./
Mucha ma 4 lin. długości do 10 lin. szerokości przy rozpiętych 

skrzydłach, główka i plecki czarnego koloru, brzuch pomarańczowy, 
nogi tylne środkiem żółtaw o-brunatne, zresztą czarne, skrzydła 
przezroczyste, siatkowane, bronzowane, wąsy długie czarne. — Gą­
sienica na cal długości, na grzbiecie o pręgu ciemno zielonym, 
z bokami siwo zielonkowatemi, tył jej i kark pomarańczowy, głó­
wka czarna.

Szerszeń ten bywa w całej Szwecyi i Niemczech wszędy po­
spolitym, a żywoci po brzezinie, jarzębinach, olszach, leszczynie i 
osikach. Będąc jeszcze w postaci gąsienicy, obżera tychże liście 
zawsze naokoło krawędziami tak dalece, że tylko same środkowe 
trzonki zostają; mucha zaś kładzie swe jajka także na błonie liści.



Z jajek wylęgają się juz po 5ciu dniach gąsieniczki, k tóre 
podczas żeru często tylną częścią ciała w górę drgają i przy w strzą- 
śnieniu drzewa łatw o spadają na ziemię.

W  sposobie życia pow inow aty jes t ten  rodzaj zupełnie p o ­
przedniem u, jednakże szkoda, k tórą wyrządzić może drzew inie, jes t 

m ałoznaczna, ponieważ spostrzeżenia uczą , że drzew a objedzone 
nieochybnie na nowo dostają liścia; w  m łodych tylko szkółkach 
drzew leśnych lub ogrodow ych zdałoby się o w ytępieniu jego  po ­
m yśleć, gdyby się zbytnie rozmnożył.

W e Lwowie dnia 19. w rześnia 1 8 3 0  roku.

( Jacenty Łobarzew ski.



STAN TOWARZYSTWA
po d z i e w i ą t e m  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u

odbytem d. 22. i następnych lutego 1850 R.

P r o t e k t o r .
Vacat.

P r e z e s .

Xiąie Leon S a p ie h a ,  wielki Cześnik Królestw Galicyi i Lodo- 
meryi, Prezes galicyjskiego stanowego Towarzystwa kredytowego, 
Kurator galic. Kasy oszczędności, członek prowincyonalnej komisyi 
handlowej, towarzystw gospodarczych w Wiedniu i Karnioli czło­
nek korespondujący i t. d. i t. d.

Członkowie Komitetu.
Hr. Kazimierz K r a s i c k i ,  członek Stanów galic., Dyrektor gal. 

Towarzystwa kredytowego, Naddyrektor Kasy oszczędności, członek 
komisyi prowincyonalnej handlowej i t. d.

Maurycy K r a iń s k i ,  członek i deputat honorowy Stanów galic., 
zastępca Dyrektora w galic. Towarzystwie kredytowem.

Xiądz Antoni K l i m a ,  dzierżawca Łopuszny.
Jakób S h o k l i z h ,  dr. fdozofii i prof, języka włoskiego przy c. k. 

akademii technicznej we Lwowie.
Xiąię Karol J a b ł o n o w s k i , c. k. Podkomorzy, wielki Marszałek 

Królestw Galicyi i Lodomeryi, zastępca Nadkuratora galicyjs. Kasy 
oszczędności i t. d. i t. d.

Władysław D ie s ia d e c k i ,  właściciel Sieklówki, w obwodzie ja­
sielskim.
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Zastępcy Członków Komitetu.
Baron Teodor B orow ski, w łaściciel K unaszowa, w obwodzie 

brzeżańskim.

Henryk Janko, w łaściciel H oszan, w obwodzie Samborskim.
Jan Jaruntowski, członek Stanów galic , w łaściciel Twierdzy, 

w obwodzie przemyskim.

Dawid Jedrzejowicz, w łaściciel Gzapel, w  obw odzie Samborskim.

Szymon Krawczykiewicz, D yrektor galic. Kasy oszczędności.
W aleryan Krzeczunowicz, członek Stanów  galic., w łaściciel B o ł- 

szow iec, w obwodzie brzeźańskim .

Felicyan Laskowski, członek Stanów  gal., Dyrektor galic. To­
warzystwa kredytow ego, w łaściciel ‘Ł adzina, w obwodzie sanockim.

Mikołaj Lipiński, dr. i prof, filozofii przy c. k. uniw ersytecie 
lwowskim.

Ignacy Nikorowicz, członek Stanów  galic., w łaściciel Z boisk , 
w obwodzie lwowskim.

Gwalbert Pawlikowski, członek Stanów  galic. i wielu Tow a­
rzystw naukow ych, w łaściciel Medyki, w obwodzie przem yskim .

A lexander Sękowski, dr. praw  i adwokat krajowy.

Ludwik Z aręba Skrzyński, członek Stanów  galic., w łaściciel 
N ozdrca, w obwodzie sanockim.

Spraw ujący obowiązki Sekretarza.
Stanisław  Przytecki:

Kanceliści.
Antoni Kapliczyński.
Ferdynand Szostkiewicz.

Członek honorowy.
(Z najdosto jn iejszego Domu panującego).

Jego c. k. W ysokość najdostojniejszy X iaie  Jan Chrzciciel, 
Arcyxiążę austryacki, Królewicz w ęgierski, czeski e tc ., Prezy­

dent c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Styryi i t. d. i t. d.
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Członkowie honorowi.
(P orządkiem  chronologicznym ).

2. T eodor Torosiewicz, aptekarz lw ow ski, członek wielu Towa­

rzystw naukowych.
3. Stefan hr. Szechenyi de Sarvari F elso-V idek, c. k. rzecz, tajny 

Radca i Podkom orzy, P reze s -za s tęp ca  Towarzystwa naukow ego 
w ęgierskiego i Prezes komisyi kom unikacyj lądowych.

4. W olfgang hr. Lichtenberg , c. k. Podkom orzy, P rezes Towarzy­
stwa gospodarskiego w Karnioli.

5 . Franciszek X awery Luschin , xiąźę Arcybiskup i Metropolita 
w Gorycyi, P rezes tam tejszego Towarzystwa rolniczego.

6. Jan  U ngnad hr. W eissenwolff, c. k. Podkom orzy, P rezes To­

warzystwa gospodars. w Lincu.
7. A ntoni hr. Sedlnitzki, c. k. rzecz, tajny R adca i Podkom orzy, 

P rezyden t T rybunału apelacyjnego w B ernie i P rezes Towa­
rzystwa gospod. szlązko-m oraw skiego .

8. Józef hr. Teleky de S zek , c. k. rzecz, tajny R adca, b. G uber­

nator w w ielkiem xiestw ie siedm iogrodzkiem , P rezes Towarzy­
stwa naukow ego w W ęgrzech.

9. Jan hr. Trapp de T rappenbu rg , P rezes Towarzystwa gospod. 

w Tyrolu.
10. Ignacy Marya hr. de A ttem s, zastępca P rezesa Towarzystwa 

gospod. w Styryi.
11. Ferdynand de Thinnfeld, c. k. rzecz, tajny R adca, c. k. Mini­

ste r rolnictwa i górnictw a w W iedniu.

Członkowie korespondujący.
(P orządkiem  alfabetycznym ).

1. Emil A ndre, Radca leśny i ekonomiczny, członek czynny i ho­
norow y wielu Towarzystw naukow ych i gospodarskich, w W ie­
dniu.

2. Franciszek Betzhold, członek wielu Towarzystw agronom icznych, 
w W arszawie.

3. Dezydery Chłapowski, w łaściciel dóbr ziem skich w wielkiem 
xięstw ie poznańskiem .
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25. Maurycy hr. O żarow ski, obywatel ziemski na Wołyniu.
26. Karol Henryk R a n , tajny Radca i professor ekonomii politycznej 

w Heidelbergu.
27. Jakób Reuter, c. k. Radca, Sekretarz Towarzystwa przemysło­

wego niższej Austryi, kawaler wielu orderów.
28. Maciej Fryderyk bar. R iese de S ta lburg , członek c. k. Towarzy­

stwa patryotyczno-ekonomicznego w Czechach.
29. Antoni Sclw nw eitz , dr. chirurgii w W ęgierskich Brodach, czło­

nek wielu Towarzystw gospodarskich.
30. Karol Sch m u tz , Sekretarz Towarzystwa gospodarskiego wyższej 

Austryi.
31. Michał Stecker, dr. fdozofii, wysłużony dziekan i profesor wy­

działu fdozoficznego na uniwersytecie lwowskim, c. k. zwycz. 
publ. profesor nauki gospodarstwa na uniwersytecie wiedeńskim, 
członek wielu Towarzystw gospodarczych.

32. Henryk Stephens, Sekretarz Towarzystwa gospod. szkockiego.
33. Fjerdynand Stieber, docent nauki gospodarstwa wiejskiego przy 

c. k. wszechnicy w Ołomuńcu.
54. Józef Strum iU o, Radca honorowy cesarskich Towarzystw, wiej­

skiego gospodarstwa, tudzież miłośników ogrodnictwa członek 
rzeczywisty, autor szacownego dzieła: »Ogrody północne#, na 
Litwie.

35. Michał Mikołajewicz S zu b in , właściciel ziemski w Rosyi, w gu- 
bernii jarosławskiej.

36. Edward Tom aszek, dr. praw, c. k. Radca ministeryalny w W ie­
dniu.

37. Konstanty lir. Tyzenhauz, właściciel dóbr ziemskich na Litwie.
38. Andrzej lir. Z am ojsk i, właściciel dóbr ziemskich w Królestwie 

Polskiem.
59. Celestyn Z byszew ski, c. k. kapitan i b. profesor mechaniki przy 

c. k. akademii inżynierów w Wiedniu.
40. Ludwik Zejszner, dr. filozofii, zwyczajny publicz. profesor przy 

c. k. uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.
41. Franciszek Xawery Zippe , Sekretarz c. k. Towarzystwa patryo­

tyczno-ekonomicznego w Czechach.
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4. Antoni bar. D oblhoff-D ier, członek wydziału c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego w W iedniu, b. w r. 1848 c. k. Minister spraw 
wewnętrznych.

5. Jan Dudgeon (Dodżen), dzierżawca w Szkocyi.
6. Wilhelm E lsenw anger, członek korespondujący c. k. Towarzy­

stwa gospod. czeskiego, właściciel dóbr ziemskich w Czechach.
7. Wilhelm E ngert, c. k. publ. zwycz. profesor mechaniki w Gracu.
8. Franciszek G iżycki, właściciel dóbr ziemskich w Wiedniu.
9. P. Goupy de B eauvolers, właściciel dóbr ziemskich w Belgii.

10. Konrad hr. de G ourcy, członek centralnego Towarzystwa rolni­
czego w Paryżu.

11. Wilhelm H eidinger, c. k. Radca górniczy w Wiedniu.
12. Karol E. H am m erschm id t, dr., Redaktor pisma gospodarskiego 

w Wiedniu.
13. Józef H elcel, w Krakowie.
14. branciszek Xaw. H lubek, dr. filozofii, c. k. publiczny zwycz. 

profesor nauki gospodarstwa wiejskiego przy stanowem Joan- 
neum w Gracu, członek wielu Towarzystw gospodarskich.

15. Efim Stepanowicz K arnow icz, właściciel dóbr ziemskich w Rosyi, 
w gubernii jarosławskiej.

16. Grzegorz K ostaki, właściciel dóbr ziemskich w Jassach.
1 L Stefan K u czyń sk i, dr. filozofii, publ. zwycz. profesor fizyki przy 

c. k. wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie.
18. Henryk hr. L arisch -M oenn ich , w Wiedniu.
19. Karol L ew enau , sekretarz c. k. Towarzystwa gospod. w Styryi..
20. Jacenty Ł obarzew ski, publiczny zwycz. profesor historyi natu­

ralnej przy c. k. uniwersytecie lwowskim.
21. Jan N adherny, właściciel dóbr ziemskich i członek c. k. Towa­

rzystwa patryotyczno -  ekonomicznego w Czechach.
22. Karol Nadherny, właściciel Adersbachu, członek c. k. Towarzy­

stwa patryotyczno-ekonomicznego w Czechach.
23. Maxymilian Oborski.
24. Michał Oczapowski, Dyrektor instytutu agronomicznego w Ma- 

rymoncie pod Warszawą, członek wielu Towarzystw gospodar­
skich.
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Członkowie czynni.
(Podług obwodów).

Obwód bocheński.
1. Julian F in k , w łaściciel Komornik.
2. Edward H om ulacz, właściciel Gnojnika.
3. Stanisław  Jastrzębski, w łaściciel Dębna.L '  L

4. Kazimierz lir. K rasicki, w łaściciel Jasien ica , członek Kom , j. w. 
o. Stanisław  lir. L anckoroński, dzierżawca Zakluczyna.
6. Ludwik M arasse, w łaściciel Jurkowa.
7. Mieczysław S ka rżyń sk i, w łaściciel Lewniowej.
8. Stanisław  Starom iejski de B iberslein, c. k. Sekretarz gubernialny, 

w łaściciel Miechowiczek.
9. Homan W łodek , w łaściciel Sierezy.

10. Xawery W ykow ski, właśc. Sufczyna.
I I. W it hr. Ż eleński, w łaściciel Brzeska.

Obwód brzeiański.
12. Mikołaj Bołoz A ntoniew icz, w łaściciel Kończak.
15. Michał B ielecki, publ. zwycz. profesor nauki gospodarstw a wiej­

skiego przy c. k. gymnazyum w Brzeźanach.
14. Julian B ocheński, dzierżawca Zamostu.
15. Teodor bar. B orow ski, w łaściciel K unaszowa, j. w.
16. Zenon C yw iński, w łaściciel Telacz.
17. Xawery C zerm iński, w łaściciel Mieczyszczowa.
18. Konstanty Dobek, w łaściciel Swistelnik.
19. Karol xźę Jabłonowski, członek K om itetu, j. w.
20. Ignacy Jankoiuski, w łaściciel Bożykowa.
21. Franciszek Jasiń ski, w łaściciel W iktorówki.
22. Ignacy hr. Kom orow ski, w łaściciel Glinny.
23. Hieronim K unaszow ski, w łaściciel Żelibór.
24. Henryk M alczewski, w łaściciel Gniłowód.
25. Stanisław  M alczeivski, w łaściciel Cześnik.

26. Xiądz Eustachy M erunow icz, pleban gr. kat. w Tołszczowde.
27. Xiądz Tadeusz Piątkow ski, pleban łac. w Chodorowie.
28. Ignacy Pierzchała , w łaściciel Swirza,
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29. Stanisław hr. P o to ck i, właściciel Brzeżan.
30. Klemens R a c zy ń sk i, dr. praw, adwokat krajowy i właśc. Zawałowa. 
51. Xiądz Jan R a fa c z , proboszcz obrz. łac. w Kozłowie.
32. Antoni R u d z iń s k i,  właściciel Leszczyna.
35. Włodzimierz hr. R u sso c k i, właściciel Dulib.
34. Kasper S to k lo s iń sk i , oficyalista prywatny.
33. Leon S u c h o d o lsk i, właściciel Sosnowa.
56. Józef S ze p ty c k i.
37. Michał T u s ta n o w sk i, dr. praw i adwokat krajowy, właściciel 

Knihinicz.

Xięstwo Bukowińskie.
58. Aloizy A lth ,  dr. praw i adwokat w Czerniowcach.
39. Karol Wilhelm A m b r o s iu s , Dyrektor gospodarstwa w dobrach 

rządowych Radowcach, członek wielu Towarzystw gospodars.
40. Ferdynand G o d k o w sk i, dzierżawca Piotrowic.
41. Józef bar. M a n n s , właściciel Jakobene.
42. Jan bar. M u s ta z z a , właściciel Sadogóry.
43. Krzysztof P e tr o w ic z ,  właściciel Daraszowic.
44. Michał R o m a szk a n , właściciel Ispasa.

Obwód, czortkowski.
43. Adam hr. B a w o t'o w sk i, kawaler ces. austr. orderu Leopolda, 

właściciel Kopyczyniec.
46. Krzysztof baron B ła z o w s k i , właściciel Jazłowca.
47. Józef B o g d a n o iv ic z , właściciel Kosowa.
48. Ignacy C y io iń sk i, właściciel Ossowiec.
49. Tytus hr. D z ie d u s z y c k i , członek wielu Towarzystw uczonych, 

właściciel Jabłonowa.
30. Xiadz Ignacy F r a n k o w s k i , proboszcz obrz. łac. w Czerwonogrodzie.
51. Józef G e ryn g er , właściciel Borszczowa.
52. Jan hr. G o le jo w sk i, właściciel Krzywcza.
53. Agenor hr. G ołu ch ow sk i, c. k. rzeczyw. tajny Radca i Podkomorzy,

kawaler wielkiego krzyża c. k. orderu Korony żelaznej, ces. ros. 
orderu S. Stanisława, Namiestnik Królestw Galicyi i Lodomeryi, 
właściciel Skały.
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54. Artur lir. G o łu ch o w sk i, właściciel Łosiacza.
55. Leonard H o ro d y sk i, właściciel Zabiniec.
56. Tomasz H o ro d y sk i, właściciel Krogulca.
57. Xiadz Józef K a r a c z o w s k i, proboszcz obr. gr. kat. w Uścieczku.
58. Józef K e jz y c k i ,  właściciel Dźwiniaczki.
59. Hipolit K o z ic k i, właściciel Bilcza.
60. Kajetan hr. L e tv ic k i , Komandor c. k. orderu żelaznej Korony, 

właściciel Chorostkowa.
61. Jan O lech o w sk i, właściciel Winiatyniec.
62. Tyburcy O lsze w sk i, właściciel Bazaru.
65. Kalixt O r ło w s k i, właściciel Lisowiec.
64. Mikołaj P o d le w s k i, właściciel Romaszówki.
65. Waleryan P o d le w s k i, właściciel Chomiakówki.
66. Kalixt xże P o n iń s k i, właściciel Czerwonogrodu.
67. Mieczysław P o to c k i, właściciel Kociubińczyk.
68. Antoni R o m a szk a n , właściciel Koszyłowiec.
69. Franciszek R o zw a d o w s k i, dzierżawca Jagielnicy.
70. Piotr W a s i le w s k i , właściciel Uhrynia.
i l .  Franciszek W o la ń s k i , właściciel Rzepiniec.
72. Celestyn W y b r a n o w s k i , dzierżawca Trojanówki.

Obwód jasielski.

73. Władysław B ie s ia d e c k i, członek Komitetu, j. w.
74. Leon G o ła sze w sk i, właściciel Targowisk.
75. Władysław G o ra jsk i, właściciel Umieszcza.
76. Karol N ils c h e , właściciel Czudcza.
77. Alexander S k ib ic k i, właściciel Staszkówki.
78. Franciszek Xaw. S k r z y ń s k i , właściciel Krościenka.
79. Ignacy S k r zy ń s k i , właściciel Strzyżowa.
80. Tadeusz S k r z y ń s k i , właściciel Zagórzan.
81. Władysław hr. S ta d n ic k i, właściciel Zmigroda.
82. Franciszek T r z e c ie sk i, właściciel Gorajowie.
85. Tytus T r ze c ie s k i, właściciel Polanki.
84. Jan hr. Z a łu s k i, właściciel Zółkowa.
85. Józef Z y w ie k i ,  właściciel Szymbarku.
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Obwód kołom yj ski.

86. Mikołaj Udalryk C ie ń s k i ,  właściciel Okna.
87. Stanisław K o ś e i s z e w s k i , właściciel Bełełui.
88. Ignacy P a s s a k a s , właściciel Kolanek.
89. Józef kniaź P u z y n a ,  właściciel Slobódki.
90. Roman kniaź P u z y n a ,  właściciel Gwoźdźca.
91. Napoleon R a c ib o r s k i ,  właściciel Gzernelicy.
92. Mikołaj R o m a s z k a n ,  właściciel Horodenki.

W ielkie Xiestwo Krakowskie.

93. W incenty D a r o w s k i ,  Prezes Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego.

94. Andrzej E U m a y e r  de  A d e h b u r g ,  Prezes c. k. Komisyi gubern. 
w Krakowie

95. Hilary M ecisze iv sk i .
96. Piotr M ic h a ło w s k i ,  Prezes Rady admin. w Krakowie, właśc. 

Krzysztoforzyc.
97. W incenty P o l ,  dr. filozofii, profesor Uniwers. Jagiellońskiego.
98. Adam hr. P o to c k i ,  właściciel Krzeszowic i t. d.
99. Józef Z a p a l s k i ,  właściciel Węgrzynowic.

100. Teofil Z e b r a w s k i ,  dr. filozofii, prof. Uniwers. Jagiellońskiego.

Obwód lwowski.

101 Xiadz Łukasz B a r a n i e c k i ,  Arcybiskup obrz. łac. lwowski.
102. Tadeusz B ie l iń s k i ,  inżynier.
103. Dominik B il iń s k i ,  właściciel Czyiykowa.
104. Franciszek B re tsch n e id e r ,  c. k. inżynier.
105. Emilian C z y r n ia ń s k i ,  suplent profesora chemii.
106. Mieczysław D a r o w s k i ,  obywatel miasta Lwowa.
107. Edward D u n i e w i c z ,  właściciel Kiernicy.
108. Xiadz Juliusz G a łd ec k i ,  Podkomorzy Jego papiezkiej Świąto­

bliwości, kanonik metropolit. lwowski obrz. łac.
109. Franciszek G o s tyń sk i ,  dzierżawca Kortumówki.
110. Piotr G ro ss ,  technik.
111. Zygmunt H aussegger ,  c. k. w ice-w aldm eister, w Wiedniu.

I
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112. Tadeusz H e n se l, pełnom ocnik hr. Alfreda Potockiego.
113. Julian Alexander K a m iń s k i , Kancelista przy Zakładzie narodo­

wym imienia Ossolińskich.
114. Kajetan hr. K a r n ic k i , w łaściciel Lelechówki.
115. Xiadz Antoni K lim a ,  członek K om itetu, j. w.
116. Ignacy K o b e rw e in , obywatel lwowski.
117. Tomasz K och ań sk i.
118. Cypryan hr. K o m o r o w s k i , c. k. Podkomorzy, K om andor c. k. 

o rderu  Franciszka Józefa.
119. Maciej K r a je w s k i , c. k. Radca m inisteryalny i A dm inistrator 

c. k. dochodów  skarbow ych, kaw aler o rderu  Leopolda.
120. Szymon K r a w c z y k ie w ic z , zastępca członka K om itetu, j. w.
121. Antoni K rie g sh a b e r , właściciel Szczerca.
122. Franciszek L au tn er, dr. medycyny, c. k. zwycz. publ. profesor 

weterynaryi przy Uniwersytecie w W iedniu.
125. Mikołaj L ip iń s k i , dr. filozofii, zastępca członka K om itetu, j, w.
124. R obert M a je w sk i, R egistrant przy c. k. Sądzie szlacheckim 

lwowskim.

125. Ignacy N ik o ro w ic z , w łaściciel Zboisk, j. w.

126. W incenty P e tr o w ic z , dr. medycyny we Lwowie.
127. Stanisław  P r z y łę c k i , zastępca sekretarza, j. tv.
128. Jan S a lz m a n n , budowniczy, w W iedniu.
129. Mateusz S a r ty n i ,  redaktor gazety lwowskiej.
150. Floryan S ch in d le r , dyrektor o. k. akadem ii technicznej w Bernie. 
131. Franciszek S c h u m a n n , m echanik i obywatel miasta Lwowa. 
152. Alexander S eko iu sk i, dr. praw i adwokat krajowy, j. w.
135. Jakób S h o k lizh , członek K om itetu, j. w.
134. Floryan S in g e r , hurtow nik i obywatel m iasta Lwowa.
135. Antoni S ło w ik o w s k i, dr. medycyny i okulista krajowy.
156. Cyryli S m e r e c z a ń sk i, sekretarz Towarzystwa kredyt, galic.
157. Franciszek S tr o ń s k i , dr. filozofii, c. Radca i bibliotekarz przy 

bibliotece uniw ersyteckiej we Lwowie.

158. Xiądz Leon T rzesz-c za k o w sk i, pleban obrz. gr. w Rudnem.
139. W ojciech E. U rb a ń sk i, skryptor przy bibliotece c. k. uniw er­

sytetu lwowskiego.
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140. Józef W eiser, dr. filozofii, profesor c. k. akademii technicznej 
we Lwowie.

141. Alexander Z a w a d zk i, dr. filozofii i profesor fizyki przy c. k. 
uniwersytecie lwowskim.

Obwód przem yski.
142. Władysław hr. B a d e n i, właściciel Surochowa.
143. Maxymilian C hojecki, właściciel Drohojowa.
144. Adam C ybu lsk i, dr. praw i adwokat krajowy, właściciel Sto- 

janiec.
145. Eustachy hr. D em b iń sk i, właściciel Nienadowy.
146. Seweryn lir. D roho jow sk i, właściciel Balie.
J47. Gustaw bar. H a g en , właśc. Wielkichócz.
148. Seweryn bar. H oroch , właściciel Moraniec.
149. Xiadz Grzegorz Ja c h im o w ic z , Biskup obrz. gr. kat. w Prze­

myślu.
150. Jan Ja ru p to w sk i, właściciel Twierdzy.
151. Adam Ju n g a , właściciel Tuchli.
152. Felix hr. K a rn ick i, właściciel Rogoźna.
155. Ignacy hr. K o n a rsk i, właściciel Tomanowie.
154. Eugeniusz K ra iń sk i , właściciel Hermanowie.
155. Maurycy K ra iń sk i, członek Komitetu, j. w.
156. Józef L e w ie k i, właściciel Bonowa.
157. Adam xżę L u b o m irsk i, właściciel Krakowca.
158. Józef M a ry n o w sk i, właściciel Hawłowic.
159. Adam M icew sk i, właściciel Tuczęp.
160. Gwalbert P a w lik o w sk i, zastępca członka Komitetu, j. wyź.
161. Franciszek Xaw. P e tro w ic z , dzierżawca Wysocka.
162. Narcyz P u ch a lsk i, dzierżawca Żurawicy.
165. Władysław hr. R o zw adow ski, właściciel llruszowa.
164. Leon xźę S a p ie h a , właśc. Krasiczyna, Prezes Tow., j. w.
165. Konstanty hr. S ie m ie ń sk i, właściciel Pawłosiowa.
166. Władysław S k r zy ń sk i, właściciel Rączyny.
16*7. Marcin S m a rze w sk i, właściciel Myślatycz.
168. Seweryn S m a rze w sk i, właściciel Tułkowic.
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169. Jan lir. Stadnicki, w łaściciel Boratyna.
170. Adam hr. Starzeński, w łaściciel Krzywczy.
171. Jan Urbański, w łaściciel Duńkowic.

172. Xdz Franciszek Xaw. W ierzchlejski, Biskup obrz. łac. w P rze­
myślu.

173. Edw ard Zaklika, w łaściciel Hawłowic górnych.

174. Zdzisław hr. Zam ojski, w łaściciel W ysocka.
175. Seweryn Zawałkiewicz, rządca w Medyce.
176. Grzegorz Ziem bicki, dr. m ed w  Przem yślu, dzierżawca Bybła.

Obwód rzeszowski.
177. Benjam in Borow ski, w łaściciel Świlczy.
178. Antoni Gozdowicz, w łaściciel Rakszawy.
179. Eustachy bar. łloroch, w łaściciel Rudnika.
180. Kalixt bar. Horoch, w łaściciel W rzaw.
181. Bogusław  Horodyński, w łaściciel Zbydniowa.
182. Grzegorz Jedrzejowicz, w łaściciel Hyznego.
183. Jan Jedrzejowicz, w łaściciel Zaczernia.

181. Ludwik Jędrzejoioicz, w łaściciel Dylągówki.
185. Xiądz Marcin Konkolowski, pleban w Kosinie.

186. Jerzy xzę Lubom irski, K urator Zakładu narodow ego imienia 
Ossolińskich we Lwowie.

187. Jerzy xzę Lubom irski, w łaściciel Rozwadowa.
188. K onstanty Nowaczyński, w łaściciel Zalesia.

189. Alfred hr. Potocki, c. k. rzecz, tajny R adca, właściciel Łańcuta.
190. Mans wet Skrochowski, w łaściciel Kotowej Woli.
191. Józef Starkel, dr. medycyny w Rzeszowue.

192. Kazimierz Stęchliński, rządca dóbr hr. Alfreda Potockiego.
193. Maurycy Szym anowski, w łaściciel Słociny.

Obwód samborski.
194. Kazimierz lir. Badeni, kawaler c. k. o rderu  L eopolda, właśc. 

Biskowic.
195. Jan  D unin, w łaściciel Głębokiej.

196. Jan Kanty Dybowski, w łaściciel Sokolik.
197. Henryk Janko, właśc. H oszan, zastępca członka K om itetu, j. w.
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198. Dawid Jedrzejowicz, w łaściciel Czapel, j. w.
199. A lexander hr. Fredro, w łaściciel Rudek.
200. Roman lir. Karnicki, w łaściciel Popiela.
201. P iotr lir. Komorowski, właściciel Bilinki.
202. Kazimierz hr. Lanckoroński, w łaściciel Komarna.
205. Erazm Leloiuski, dzierżawca W ołczy dolnej.
204 . Konstanty Morawski, w łaściciel Pohorec.
205 . Franciszek Niezabitoiuski, w łaściciel Uherec.
206 . W ładysław  Sokołowski, w łaściciel Barańczyc.
207 . Antoni Sozański, w łaściciel Sozani.
208. Leon hr. Stadnicki, w łaściciel Nadyb.
209 . Felix Tcliorznicki, w łaściciel Pianowic.

Obwód sandecki.

210. Felix Głębocki, w łaściciel Mogilna.
211. Ferdynand Hosch, w łaściciel Grybowa.
212 . Edward lir. Stadnicki, w łaściciel Nawojowej.

Obwód sanocki.

215. Franciszek hr. H umnicki, w łaściciel Leszczawy górnej.
214 . Józef Jakubowicz, w łaściciel Zohatyna.
215. Xiadz Antoni Koczanowicz, proboszcz obrz. łac. w Dubiecko.

216 . Anastazy Kozłowski, w łaściciel Mala wy.
217 . E dm und Kraińsld, w łaściciel Leszczowatego.
218. A lexander hr. Krasicki, w łaściciel Dubiecka.
219. Edm und hr. Krasicki, w łaściciel Leska.
2 20 . Maciej hr. K rasicki, w  Dubiecku.
221. Felicyan Laskoiushi, w łaściciel Ł adzina, zastępca członka Ko­

m itetu , j. w.
222. Teofil Ostaszewski, w łaściciel Wzdowa.
225. Xiadz Stefan Podlaszecki, pleban obrz gr. kat. w Jablonniey.
224. Felix Pohorecki, honor, deputat stanowy, właśc. Dydni.
225. Xawery Polanowski, w łaściciel Równi.
226 . Franciszek Rajcensztajn, w łaściciel Końskiego.
227. W incenty Rogaliński, dzierżawca Średniejwsi.
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228 . P iotr S i g n i o ,  w łaściciel Rymanowa.
229. Józef S ik o r s k i ,  w łaściciel Bukowa.
230 . Ludwik S k r z y ń s k i ,  w łaściciel Nozdrca, j. w.
251. Ignacy S o ld r a c z y ń s k i ,  w łaściciel Jabłonek.
2 52 . Teodor T erg o n d e ,  w łaściciel Łodziny. t
235 . Józef Kazimierz T u r o w s k i ,  w łaściciel Źubracza.
254. Felix U rb a ń sk i ,  w łaściciel Komborni.
235. Jakób W i k t o r ,  w łaściciel Seńkowej Woli.
256. Jan  W ik to r ,  w łaściciel Zarszyna.
237 . Józef lir. Z u lu s k i ,  właściciel Jasiennicy.
258. Maxymilian Z a t o r s k i ,  vvłaściciel Załuża.

Obwód stanisławowski.
239 . Deodat A g o p s o w i c z ,  w łaściciel Kremidowa.
240 . Karol B ako  dc  H ele ,  w łaściciel Manasterzysk.
241 . Franciszek C y w iń s k i ,  w łaściciel Delcjowa.
242. Maryan D y le w s k i ,  dr. p raw , adw okat w Stanisławowie.
245 . Józef lir. G o le jo w sk i ,  w łaściciel Hryniowiec.
244 . Antoni K e p l i e z ,  właściciel Pobereża.
245. Kornel K r z e c z u n o i v ic z , w łaściciel Bouszowa.
246. W aleryan K r z e c z u n o iv ic z ,  zastępca członka K om itetu, j. w.
247. Jan M a je w s k i ,  dzierżawca Leszczaniec.
248 . Ignacy M o r a w s k i ,  w łaściciel Oleszy.
249. Antoni M y s ło w s k i ,  w łaściciel Koropca.
250. T eodor N e u h a u s ,  w Nadwornej.
251 . Franciszek P a s s a k a s ,  w łaściciel Bratyszowa.
252 . Stefan R a c z y ń s k i ,  w łaściciel Gzarnołoziec.
2 55 . W iktor R o d a k o w s k i ,  w łaściciel Pałabicz.
254. Antoni R o m a s z k a n ,  w łaściciel Zwierzyńca.
255 . Eustachy R y l s k i ,  w łaściciel Ostrowa.
256. Sebastvan S ck i i t ze n b a c h ,  dzierz. fabryki cukrow ej w Tłumaczu.
257. Jan Ź u r a k o w s k i ,  w łaściciel Zadarowa.

Obwód stryjski.
258. Aloizy B o ch eń sk i ,  w łaściciel Ottvniowic.
259 . W iktoryn B o c h e ń s k i ,  w łaściciel Żurowa.
260 . Alexander lir. D z i e d u s z y c k i ,  w łaściciel Izydorówki.
261. Antoni lir. G o le jo w sk i ,  w łaściciel Studzianki.
262. Ignacy Jan isze tv sh i ,  rządca w Żurawnie.
263. Xiądz Michal  P i e t r u s i e w ic z ,  pleban obr. gr. kat. w W ierczanach.
264. K onstanty P i e t r y s k i ,  w łaściciel Rudy.
265. Stanisław  Konstanty P ie t r u s k i ,  w łaściciel Podhorodec.
266. P iotr R o m a s z k a n ,  w łaściciel Uherska. t
267. Franciszek S i e m ia n o w s k i , dzierżawca w Żurawnie.

C)/,
Rozprawy Tow. gosp. t. 9.
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268. Seweryn S ik o r s k i ,  dzierżawca M anasterca.
269. Ludwik S te c k i ,  w łaściciel Sokołowa.
270. W aleryan lir. T a r n o w s k i ,  w łaściciel Hołobutowa.
271. P io tr T r z c iń s k i ,  w łaściciel Zyrawy.
272 . Michał W o j n i c k i ,  dzierżawca w Z uraw n ie .
275. Tadeusz Z e b r o w s k i ,  w łaściciel Źurawna.

Obwód tarnopolski.

2 74 . Teofil J o r d a n ,  w łaściciel Nowegosioła.
2 75 . Jan  R a k o w s k i ,  w łaściciel Berezowicy.
2 76 . Jan  bar. K o n o p k a ,  właściciel Mikuliniec.
277. Erazm K o r y t o w s k i ,  w łaściciel Płotyczy.
2 78 . Rafał K o r y t o w s k i ,  w łaściciel Podbajczyk.
279 . W incenty  hr. K r o s n o w s k i , w łaściciel Zagrobcli.
2 80 . Antoni L i p s k i ,  dzierżawca w Nowosiółce.
281 . Józef M a łe c k i ,  w łaściciel Baworowa.
2*2 . Antym N i k o r o w ic z ,  w łaściciel Grzymałowa.
283. Jan S ł a w i ń s k i ,  dzierżawca Krzywego.
284 . Leopold lir. S ta r z e ń s k i ,  w łaściciel Mogielnicy.
285. Kazimierz S z e l i s l t i ,  w łaściciel Cbodaczkowa.
286. Albin W i n o g r o d z h i ,  dzierżawca Rakowca.
287 . Karol Z a g ó r s k i ,  w łaściciel Kołodziejówki.
288 . Józef Z a w a d z k i ,  w łaściciel Szlachciniec.
289 . Marcin Z a w a d z k i ,  w łaściciel Orzechowca.
290 . Józef Z u r a k o w s k i ,  w łaściciel Hłuboczka wielkiego.

Obwód tarnowski.

291 . Henryk B r o d z k i ,  w łaściciel Jaślan.
292 . Józef D o b r o w o l s k i , rządca w Rzemieniu.
293 . Leon D z w o n k o w s k i ,  w łaściciel Zabłędzy.
294 . Adam K ło d z i ń s k i ,  w łaściciel Jastrząbki.
295. Ludwik K o m o r n ic k i ,  dr. praw  i adw okat, właściciel Pilzna.
296 . Karol hr. K r a s ic k i ,  honor, deputat stanowy, właśc. Baranowa.
297. Apolinary bar. L e w a r t o w s k i ,  w łaściciel Mielca.
298. K onstanty L i p o w s k i ,  w łaściciel Szczucina.
299 . A lexander M a r y n o w s k i ,  w łaściciel Glinny.
3 0 0 . W ładysław  M ich a ło w s k i ,  w łaściciel Gnojnicy.
3 01 . Adam M o r a w sk i ,  dr. praw , w Tarnowie.
502 . Franciszek hr. M o s z c z e ń s k i ,  w łaściciel Góry Zbyłtowskiej.
303 . Józef P ia sec k i ,  w łaściciel Trzesówki. ,
504 . K onstanty B u c k i ,  właściciel Kolbuszowej.
3 05 . W ładysław  Lubartowicz xżę S a n g u s z k o ,  właśc. Tarnowa.
3 0 6 . Franciszek Xawery S to i ń s k i ,  właśc. Otwinowa,



—  187  —

3 0 7 . M ichał Toczysk i, w łaśc. P od leszan .
5 0 8 . X iadz Jó ze f G rzegorz  W o jta ro w icz,  B iskup  tarnow ski.

Obwód wadowicki.
3 0 9 . H ieron im  b a ro n  B o ro w sk i, w łaśc . T łuczani.
3 1 0 . W o jc iee h  B ra n d y s ,  w łaśc . Kalwaryi.
5 1 1 . A dam  G orczyński, w łaśc . B rzeźnicy.
3 1 2 . Jó z e f b a ro n  K onopka, w łaśc. M ogilan.
5 1 5 . K arol bar. L a ry s s ,  w łaśc. Osieka.
5 1 4 . M aurycy hr. P otocki, w łaśc . P rzeciszow a.
5 1 5 . F ilip  L udw ik  lir. S a in tgeno is, w łaśc . M akowa.
5 1 6 . A polon iusz  Tom kow icz, w łaśc. K obiern ic .
3 1 7 . K ajetan  W o lsk i, dzierżaw ca w S pytkow icach .

Obwód złoczowski.
3 1 8 . Jó z e f  B a rtm a ń sk i,  d r. p raw  i ad w o k at krajow y, w łaśc. Tadania.
3 1 9 . S tan is ław  B ochdan , w łaśc . Zadw órza.
3 2 0 . Jan  C hwalibog, w łaśc. L ipow iec.
5 2 1 . Ju lian  D aszkiew icz, ek o n o m  w Z ab ło tcach .
5 2 2 . E dw ard  D u lsk i, cz ło n ek  c. k. T ow arzystw a g o spod . w W ie d n iu , 

w łaśc. Chylczye.
5 2 5 . Ju liu sz  lir. D zied u szyck i, w łaśc. Z borow a.
3 2 4 . K azim ierz h r. D zieduszycki, w łaśc. N iesłuchow a.
3 2 5 . K arol Enzendorjer.
5 2 0 . A lexander G noiński, dzierżaw ca K rasnego .
3 2 7 . R yszard  H erm an, w łaśc. R zepniow a.
5 2 8 . M ajer K allir, b an k ie r  w B rodach .
5 2 9 . F ran c iszek  L eszczyń sk i, d r. p raw  i adw okat k ra jow y , w łaśc . 

Z abłociec.
3 5 0 . E d w ard  xźę L ich ten ste in , c. k. F e ld m a rsz a łe k -P o ru c zn ik , w łaśc. 

C zernicy.
5 3 1 . Jó z e f Listow ski, w łaśc . Jasionow a.
3 5 2 . Ju lian  L u b ien ieck i, rządca  w Ł o p aty n ie .
3 3 3 . H ieronim  Ł o d yń sk i, w łaśc. N ahorzec  m ałych.
3 3 4 . Ju lian  M alczew ski, w łaśc . Skw arzaw y.
3 3 5 . M ateusz hr. M iączyński, w łaśc. P ien iak .
5 5 6 . X iadz Alexy M oyseow icz, k an o n ik  hon o r. obrz. gr. k a t., dzie­

kan i p roboszcz  w Milnie.
5 5 7 . K o n stan ty  lir. O żarow ski, w łaśc. Strzem ilcza.
3 5 8 . E d w ard  B a d zie jo w sk i, w łaśc . D ytkow iec.
5 5 9 . L eo n  hr. R zew u sk i, w łaśc . P o d horzec.
3 4 0 . M ichał hr. S ta rzeń sk i, w łaśc . O lejow a.
5 4 1 . A dolf S teck i, w łaśc. Ś ro dopo lec .
5 4 2 . X iadz L eo n  S tęch liń sk i, p ro b o szcz  obrz. łac. w W yźn ianach .
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343. Michał T o ros ie iv icz ,  wlaśc. Połtwi.
344. Edgar W i e r z c h o w s k i ,  wlaśc. Pleśnian.
345. Adam hr. Z a m o j s k i ,  wlaśc. Łopatyna.

Obwód żółkiewski.
346. Wincenty A n t o n i e w ic z ,  wlaśc. Skwarzawy.
347. Kajetan B a b e c k i ,  wlaśc. Dyszowa.
348. Leon B abecki .
349. Adam B o r k o w s k i ,  wlaśc. Potylicza.
350. Jakób bar. B r u n i c k i ,  wlaśc. Gorajca.
351. Jan baron B r u n i c k i ,  wlaśc. Dudy.
352. Jan C za jk o w s k i ,  wlaśc. Kamionki wołoskiej.
353. Włodzimierz hr. D z i e d u s z y c k i ,  wlaśc. Poturzycy.
354. Artur G ło gow sk i ,  wlaśc. Dojańca
355. Xiadz Michał B a r tk ie w ic z ,  pleban obr. gr. kat. w Dobrotworze.
356. Józef J a b ł o n o w s k i , wlaśc. Rawy.
357. Sperat J ę d r z e jo w i c z ,  wlaśc. Glińska.
358. Konstanty J u n g a ,  dzierżawca Zapałowa.
359. Xawery K le c z k o w s k i ,  wlaśc. Skomoroch.
360. Adam lir. K o m o r o w s k i ,  wlaśc. Konot'op.
361. Alexander K o r z e n io w s k i ,  wlaśc. Maehnowa.
562. Tadeusz lir. Ł o ś ,  wlaśc. Narola. i 
363. Wiktor O b n is k i ,  wlaśc. Mycowa.
564. Adam P a w ł o w s k i ,  ofieyalista prywatny.
565. Alexander P o la n o w s k i ,  wlaśc. Moszkowa.
366. Felix B o jo w s k i ,  wlaśc. Cieszanowa.
567. Alexander hr. S ta d n ic k i ,  wlaśc. Magierowa.
568. Wojciecli S tu d z i ń s k i ,  dzierżawca Niemstowa.
569. Alexander S w i e z a w s k i ,  dzierżawca Szczepiatyna.
570. Rudolf U r b a ń sk i ,  wlaśc. Dobrosina.

Z a granica.
571. Stanisław Chojecki.
572. Rudolf Kner,  profesor w uniwersytecie wiedeńskim.
575. Filip baron K r a u s s ,  c. k. Minister skarbu.
574. Franciszek baron K r ie g  de Hochfelden etc.
575. August K u n z e k ,  profesor fizyki w unwersytecie wiedeńskim.
576. Leopold hr. L a z a n s k y ,  Namiestnik w Morawach.
577. Fryderyk R o ch łed er ,  profesor w Pradze.
578. Leopold S a c h e r - M a s o c h ,  c k. Radca ministeryalny.
579. Franciszek hr. S t a d i o n ,  c. k. rzeczywisty tajny Radca.

&
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• W  gmachu Zakładu narodow ego Ossolińskich.

1 .  R o z p r a w y  c. k: g  a l i  c y j  s k i  e  g  o T o w a r z y s t w a  
g o s p o d a r s k i e g o  T om . I. II. 111. IV. V. VI. VII. VIII. i 
IX. w e  L w ow ie, 1 8 4 0 . —  1 8 5 1  w  8 cc . Tom . p o  4 0  kr. m .  k.

2 .  K a t e ' c l v i z m  r o l n i c z y ,  o p a rty  na  zasad ach  chem ii i g e o ­
lo g ii ,  p rze ło żo n y  z an g ie lsk ieg o  J. F .\ Jo h n s to n a  p rzez  JJ. 
O b o rsk ieg o , w y d an y  n a k ła d em  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ieg o  
w e  L w ow ie 1 8 4 7 , ' w  d ru k a rn i S tau ro p ig ijań sk ie j w  8 c c  
s tr . 1 7 4  . . .  . . . . • • • •  1 °  W.  m.  k.

3 .  O R o l n i c t w i e ,  p rzez  D czydcra  C h łap o w sk ieg o , w  P o z n a ­
n iu ,  1 8 4 5 .,  w  8 c e  s tr . 1 0 4 . . - . • • • • 1 z łr . m . k.

4. P r z y g o d y .  JP . B e n ed y k ta  W in n ick ieg o  w  p o d ró ży  je g o  z 
K rakow ca do N ie św ie ża -1 7 6 6 . r . ,  i p o w r ó t  w  dóm  ro d z i-

1 c ie lsk i, o p o w ie d z ia ł1 W in c en ty  P o l, w e Lw ow ie 1 8 4 0 . roku ,
w  1 2 c e  . ...... ................................................... • .  ; • 1 0  k r. m. k.

5 .  W i a d o m o ś c i  z F izyk i, C hem ii i M echaniki d la uży tk u  g o sp o ­
darzy  w ie js k ic h , p. A ugusta  K unzeka. W y d an e  na jd . T ow a- 
rzvstw a g o sp o d a rsk ieg o ; w e L w ow ie 1 8 4 9 . w  8 ce . 1 5  kr. m . k.

6 . Ueber den lettenden G rundsatz bel Gesetzentwurfen und  Gesetzen
die L a n desku ltur betreffend, und  iiber die A tislegung des P r in -  
cips der b/fenłlichen W ohlfahrt. Von Gr. H einrich  L a r  i s  c h  
M o n n i c h .  W ien  1 8 4 9 . 8 vo ................................ • 6  kr. m . k.

7 .  Z dan ie  T ow arzystw a g o sp o d a rsk ie g o  'o zaprojektow anej^ p rzez 
M in isters tw o  ro ln ic tw a  szko le  leśm czej w Galicyi. U łożył J a ­
c en ty  Ł ob arzew sk i. W e  L w ow ie. 1 8 5 0 . w 8ce. str . i o .  (W y ­
ję to  z 8 g o 4 o m u  R o zp raw  teg o ż  T ow arzystw a), 1 0  k r. m . k.

8 .  W o h lm e jn u n g  d e r . ly. k. g a liz ischen  L an d w irth sch afts  -  G ese il-
sch aft iiber d ie  *om h. M inisterio  des A ck erb au es u n d  B e rg -  
w e se n s  p ro jec tir te  u n d  in Galizien zu c rric h tć n d e  b o rs tsc h u lc . 
L em b erg . 1851^.. 8vo. str . 18 . . ■ 10- kr. m . k.

9 .  B o z p raw k a  o o su szan iu  pól w  p o łąc ze n iu  z u p raw ą  sp o d n ie j 
w arstw y  z ie m i, na  język  po lsk i p rz e ło ż o n a , ryc inam i i u w a ­
gam i o b ja ś n io n a , p rzez  Aloiz. P ro sp e ra  B iern ack ieg o . P oznań , 
n a k ła d em  R cdakcyi Z ie m ia n in a , 18 5 0 . 8vo . . .  3 0  kr,

IO  R ach u n k i g o s p o d a rs k ie -p o d łu g  n a jp ro s tszy ch  z a s a d , u ło ży ł
' Hr. Kazim. K rasicki. L w ów  1 8 5 1 . 8vo . . . .  1 0  kr .



o.

Z  d ru k a rn i  Z a k ład u  n a ro d o w e g o  Oasolni& kicii.


